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Rozdział 1

Wade Winslow pędził harleyem główną ulicą Millstown, marząc tylko o jednym - 
żeby się stąd jak najprędzej wydostać.

Millstown...  jego  rodzinne  miasto,  gdzie  mimo  upływu  lat  wciąż  uchodził  za 
pariasa. Gdzie zła opinia miała żywot dłuższy niż zabytkowe domy po obu stronach 
wąskiej ulicy. Gdzie nawet wiekowe dęby spoglądały na niego z pogardą i zdawały 
się go wytykać sękatymi konarami, wciągając w pułapkę przeszłości.

Po raz kolejny stłumił pokusę, by natychmiast zawrócić. Mocniej zacisnął dłonie 
na kierownicy i dodał gazu. Musi zdążyć do Norma. Powtarzał tak od dwóch dni, 
czyli od chwili, kiedy dowiedział się, że to rak z przerzutami, i że człowiek, który 
wiele lat temu go przygarnął, umiera. Umiera! Niech to wszyscy diabli! Czy każdy, 
kogo odważył się pokochać, musi umrzeć?

Ze  ściśniętym  gardłem  zwolnił  przy  Stone  Mill  Cafe,  przejechał  obok 
opuszczonego  budynku,  w którym niegdyś mieściło  się  kino,  po  czym skręcił  w 
wąską uliczkę, bo można nią było przeciąć miasto na skróty. Znów wcisnął gaz do 
dechy i pomknął pod prąd jednokierunkową ulicą, a wzmagający się ryk silnika był 
wiernym odbiciem jego narastającej frustracji.

Wtedy,  przed  laty,  Norm  mieszkał  za  miastem,  na  kilku  skalistych  akrach 
wciśniętych w zbocze South Mountain,  u podnóża Appalachów.  Miejsce  samo w 
sobie może i  kiepskie,  za to wręcz idealne,  by zbuntowany dzieciak dostał niezłą 
szkołę życia. Po śmierci Rose i wyjeździe Wade’a Norm sprzedał farmę i przeniósł 
się do miasta. A potem nikotynowy nałóg zrobił swoje...

Przy końcu ulicy Wade zdjął nogę z gazu i skręcił na podjazd przed bliźniakiem, 
który Norm nazywał swoim domem. Postawił motocykl za rzędem zaparkowanych 
samochodów, zdjął kask i rozprostował obolałe kości. A potem przeczesał włosy i 
wsunął za pasek trykotową koszulkę, którą nosił  pod skórzaną kurtką. Norm był 
zawsze wyczulony na wszelkie oznaki nonszalancji, a przecież jego jedynego Wade 
darzył głębokim szacunkiem. A teraz miał go utracić...

Pchnął drzwi. Czuł, że nerwy napinają mu się jak struny, i wkroczył do ciasnej, 
pachnącej kawą kuchni, w której zgromadzili się sąsiedzi.

Rozpoznał wśród nich Jacka Fleagle'a, który prowadził miejscowy teatr, zanim go 
zlikwidowano, panią Cline, emerytowaną pracownicę poczty, a także panią Bester, 
antypatyczne babsko z tapirowanym kokiem.

Gdy zobaczyła Wade'a, jej jaskrawo uszminkowane usta wygięły się pogardliwie.
- No, no, kogo ja widzę? Trzeba przyznać, że masz czelność.
A niech ją wszyscy diabli! Minęło tyle lat, odkąd wyjechał, a ona nadal traktuje go 

tak, jakby trafił do więzienia za zabójstwo, jak jego ojciec. Czy można się dziwić, że 
znienawidził to miasto?

- Więc jednak zdążyłeś,  Wade. - Max, młodszy brat  Norma, wysunął się zza 
pani Bester i wyciągnął rękę.

Wade dojrzał w jego oczach niepokój i serce zamarło mu w piersi.
Czy on już...
-  Nie!  -  Max  klepnął  go  w  ramię.  -  Chodź!  Wprawdzie  teraz  jest  u  niego 

pielęgniarka, ale on ciągle pyta o ciebie.



Wade przepchnął się przez sąsiadów, wyszedł na korytarz i skierował do pokoju 
Norma. W progu przystanął, zapukał, a potem uchylił drzwi.

- Norm?
Obca kobieta odwróciła głowę w jego stronę.
- Bardzo przepraszam, ale pan Decker musi...
- Wade - rozległ się słaby szept - przyjechałeś... Pielęgniarka odstąpiła od łóżka.
Wade spojrzał na chorego i zmartwiał. Dobry Boże! Czy to naprawdę Norm? Z 

bezkrwistej  twarzy spoglądały na niego szkliste oczy. Wychudłe ciało obciągnięte 
było  skórą  tak  pomarszczoną  i  suchą  jak  zwiędłe  liście  opadające  z  dębów  za 
oknami.

Co się  stało? -  zdjęła  go trwoga.  Przecież,  kiedy ubiegłej  wiosny wstąpił  tu w 
drodze do Montany, Norm wyglądał całkiem znośnie.

- Ale tylko minutkę - zapowiedziała pielęgniarka. - Właśnie dostał lekarstwo. W 
razie potrzeby jestem w kuchni.

- No, co tam słychać nowego? - Wade przysunął sobie krzesło, usiadł przy łóżku i 
zmusił się do uśmiechu. - Widzę, że zrobiłeś się elegancki, odkąd przeprowadziłeś 
się do miasta. Gdybym wiedział, założyłbym garnitur...

- Usłyszałem motor. Wiedziałem, że przyjedziesz... 
-  Pewnie,  że  tak  I  to  natychmiast.  Tylko  z  przerwą  na  sen,  po  przekroczeniu 

granicy stanu. 
- Gdzie...?
- Na Florydzie. Znalazłem fajną plażę. Nie uwierzysz, jakie tam chodzą laski.
- Nie w... Kalifornii?
-  Nie  -  rzucił  Wade  lekkim tonem,  choć  w głowie  wciąż  miał  zamęt.  -  Kiedy 

skończył się sezon pożarów, chciałem jechać do San Diego, ale za duży tam ruch. 
Droga od Los Angeles do granicy to praktycznie jedna wielka autostrada. Wobec 
tego, zdecydowałem się na Florydę. Ale może wyskoczę na Bahamy i posiedzę tam 
chwilę.

Tak czy tak, musi wyleczyć chore kolano, jeśli nie chce stracić pracy w lotniczej 
brygadzie przeciwpożarowej. Skrzywił się i wyciągnął przed siebie obolałą nogę.

- Miałeś wypadek?
Wade uśmiechnął się kwaśno i pomyślał, że choć rak zniszczył ciało Norma, nie 

tknął jednak jego umysłu.
- Skręciłem kolano - wyjaśnił. - Przy ostatnim skoku z samolotu miałem twarde 

lądowanie. A potem, po ugaszeniu pożaru, schodziliśmy z góry na piechotę, więc 
trochę je sforsowałem. Ale to nic poważnego.

Norm zamknąć oczy.
- Millstown to dobre miejsce. Zostań... - Skrzywił się z bólu i cicho jęknął.
Wade zdrętwiał z przerażenia.
- Co się dzieje? Mam zawołać pielęgniarkę?
- Nie.  -  Norm  otworzył  oczy.  -  Ta  cholerna  morfina...  Wade  popatrzył  na 

przezroczysty woreczek z morfiną podczepiony do stojaka, na pojemnik z tlenem 
przy  łóżku,  na  wózek  inwalidzki  w  kącie...  Miały  ułatwić  przejście  od  życia  do 
śmierci.

Chrząknął i chciał coś powiedzieć, ale głos uwiązł mu w gardle.
Spieczone usta Norma poruszyły się.  Wade przysunął się bliżej,  żeby go lepiej 



słyszeć.
Zostań...
Taki miałem plan.
-  Przyrzeknij...  musisz...  -  Norm  nie  prosił  go  oczywiście,  żeby  zamieszkał  w 

Millstown. Wiedział przecież, że Wade nie może tu zostać. Chciał tylko, żeby być 
przy nim, kiedy będzie umierał. Umierał! O Boże!

Co muszę? Ugotować ci obiad na Święto Dziękczynienia? Niech cię,  Norm. Za 
chwilę będziesz chciał, żebym wypolerował ci sztućce.

Jak wtedy, kiedy żyła jeszcze Rose.
- Nie tu. Przyrzeknij mi, Wade...
Och, nie! Ogarnął go paniczny lęk. Nie! Boże! Jeszcze i Norm? - Wade...
Poczuł,  że krople potu występują mu na czoło. Norm umiera?! To niemożliwe! 

Tak samo jak to, by pozostał w Millstown. Nie może jednak wyjechać.  Nie może 
zawieść Norma.

- Zostanę tu. - Tak długo, jak długo będzie Normowi potrzebny.
- Nie tutaj - powtórzył Norm.
- Co nie tutaj?
- Wynajmij... pokój...
Ma sobie wynająć pokój? Wade zmarszczył brwi. Co on wygaduje?
- Nie zostawię cię, Norm. – Na myśl o czymś takim serce ścisnęło mu się w piersi. 

– Będę spał na sofie, jak zwykle. 
- Nie!  -  Głos  Norma zabrzmiał  ostro.  -  Tu  jest  pielęgniarka.  I  Max.  Musisz 

zatrzymać się w Mills Ferry… 
W Mills Ferry? W tym sarna dono u przedmieściu? Po co? O co Normowi chodzi? 

Chyba, że...
- Chodzi o moje towarzystwo? - żachnął się Wade. - Nie jestem tu mile widziany? 

Kim właściwie jestem dla ciebie? Gościem? Znajomym?
-  Nie,  Wade.  -  Wychudła  ręka  wysunęła  się  spod prześcieradła  i  drżące  palce 

zacisnęły się wokół jego nadgarstka. - Synem... Zawsze synem... Potrzebuję pomocy. 
Proszę...

- Ale... ale... - Wade zaczął się jąkać
- Obiecaj mi. Obiecaj... - Ręka Norma bezwładnie opadła na łóżko.
Pomyślał, że zrobi wszystko dla tego człowieka. Bez względu na to, jak dziwaczne 

może się wydać jego życzenie.
- W porządku - powiedział. - Zostanę.
- To dobrze. - Norm zamknął oczy.
- Norm? Norm!
-  Proszę  pana  -  odezwała  się  z  tyłu  pielęgniarka.  -  Pan  Decker  musi  teraz 

odpocząć.
Wade nieśmiało odetchnął. Więc Norm nie umarł. Zasnął tylko, dzięki Bogu. Ale 

jak długo jeszcze?
Stojąc u jego wezgłowia, przypomniał sobie, że Norm zawsze wydawał mu się nie 

do  zdarcia.  Był  przecież  wysokim,  potężnie  zbudowanym  mężczyzną  o 
muskularnych ramionach i  stwardniałych od pracy dłoniach.  Ten dobry człowiek 
nauczył go tylu rzeczy: jak tropić zwierzynę i polować. Jak postawić przewróconą 
przyczepę, gdy się za szybko wzięło zakręt. Co robić, kiedy na horyzoncie pojawią 



się dziewczyny. .. Cierpliwy i wyrozumiały, raz tylko w ciągu tych wszystkich lat 
wpadł  w gniew -  gdy  Wade  niegrzecznie  odpowiedział  Rose.  I  Wade  już  nigdy 
więcej tego nie zrobił. A teraz ten silny mężczyzna umierał.

- Proszę pana!
Wade cofnął się od łóżka. Ze ściśniętym sercem patrzył, jak pielęgniarka nasuwa 

maskę tlenową na twarz chorego i poprawia mu poduszki.
Nagle poczuł, że to ponad jego siły; że się dusi. Wybiegł z pokoju, przepchnął się 

przez zatłoczoną kuchnię, jednym pchnięciem otworzył drzwi i wypadł na ulicę.
- Wade! Hej! Wade! - usłyszał za sobą głos Maxa.
Nawet go nie słuchał. Dopadł harleya, założył kask, a potem wsiadł na motor i 

zaczął  nakładać  skórzane  rękawice.  Przeklęty  rak!  Jak  to  możliwe,  że  choroba 
rozwinęła się w takim tempie? I dlaczego Max wcześniej nie zadzwonił?

- Wade, poczekaj! - Max wybiegł za nim na dwór.
- Dlaczego mi nie powiedziałeś, że wykryto przerzuty? - zaatakował go z furią. 

-  Mam  przecież  pieniądze,  na  miłość  boską!  Można  go  było  zabrać  do  jakiegoś 
specjalisty w Baltimore, zamiast leczyć u miejscowego konowała.

- Leczył  się  u  specjalisty  od  ponad  roku  -  odparł  Max.  -  W szpitalu  Johna 
Hoskinsa.

- Więc czemu mi nie powiedziałeś?
- Chciałem. Wszyscy chcieliśmy, ale Norm kazał nam czekać.
- Rozumiem.
I  rzeczywiście  dotarło  to  do  niego jasno  i  wyraźnie:  całe  miasto  wiedziało,  że 

Norm umiera, ale nikt nie raczył go o tym poinformować.
Pomyśleliśmy sobie, że... po tym wszystkim, co przeszedłeś... - Max rozłożył ręce. 

- Nie chcieliśmy cię martwić.
Słusznie.
Wade nasunął okulary na oczy, włożył kluczyk do stacyjki i uruchomił silnik.
Nie chcieli go martwić! Akurat! Nie powiedzieli mu, bo nie należy do rodziny. Bo 

jest obcy. Zawsze był i zawsze będzie.
Bo w Millstown nic się nie zmieniło. I nigdy nie zmieni.
Wściekły i zrozpaczony, wcisnął pedał gazu i odjechał.

Od Potomacu wiał lodowaty wiatr. Szarpał gałęziami drzew wokół Mills Ferry i 
wciskał  się do domu przez szczeliny okien.  Erin McCuen oparła czoło o szybę i, 
drżąc z zimna, pomyślała, że dłużej tak nie wytrzymają. Musi włączyć ogrzewanie, 
zanim babcia się przeziębi i rozchoruje.

Znów  ogarnęła  ją  rozpacz,  ale  nie  zamierzała  się  poddawać.  Po  co  myśleć  o 
długach? Kiedyś z pewnością je spłaci.

- Byłaś w banku? - usłyszała cichy głos babci.
- Tak, babciu - odparła z westchnieniem. - Wszystko w porządku.
- Kradną moje pieniądze. Myślą, że o tym nie wiem.
- Nie przejmuj się. Twoje konto jest w takim samym stanie, w jakim je zostawiłaś. - 

Czyli puste. I tak już pewnie zostanie. Erin spojrzała na czerwonego ptaszka, który 
przysiadł  w  karmniku  za  oknem.  -  Popatrz,  gil.  Pewnie  skusiły  go  ziarna 



słonecznika.
Sięgnęła  po  lornetkę  i  pomogła  babci  utrzymać  ją  w  drżących  rękach.  Całe 

szczęście,  że  gile  nie  odlatywały  na  zimę.  Babcia  straciła  w  wypadku 
samochodowym  prawie  wszystko  -  częściowo  mowę,  krótkotrwałą  pamięć, 
możliwość  szycia  patchworków,  co  było  jej  ukochanym  hobby.  Jedyną  przy-
jemnością,  jaka  jej  pozostała,  było  podglądanie  ptaków.  Dlatego  Erin  przysięgła 
sobie, że babcia będzie mogła to robić w zaciszu swojego domu aż do śmierci - bez 
względu na stan ich finansów.

Z ciężkim westchnieniem odłożyła na bok lornetkę, sięgnęła po spłowiały szal i 
otuliła  plecy  staruszki  Od wypadku ich  wydatki  rosły  w zastraszającym  tempie. 
Ubezpieczenie  pokryło  wprawdzie  koszty  leczenia  babci,  ale  to  Erin  musiała 
przebrnąć  przez  koszmarną  urzędową  procedurę,  a  potem  spłacić  całą  resztę. 
Likwidując  jedne długi  i  przekładając  kolejne  płatności,  miała świadomość,  że  jej 
zabytkowa, rodzinna siedziba popada w ruinę. A ona nie ma pieniędzy, by choćby 
zacząć  remont.  Dlatego,  prócz  etatu  w  liceum,  wzięła  jeszcze  nadgodziny, 
ograniczyła wydatki do absolutnego minimum, sprzedała meble i wzięła pożyczkę 
hipoteczną pod zastaw domu, w którym wychowały się całe pokolenia McCuenów. 
Zrozpaczona,  zapożyczyła  się  nawet  u  sąsiada,  Norma  Deckera.  Mimo  to  stos 
rachunków rósł z dnia na dzień.

Strach ścisnął ją za gardło. Myśl o długach i o tym, że są o krok od bankructwa, 
doprowadzała  ją  do  obłędu.  Ale  co  miała  robić?  Nawet  najmniejsze  zmiany 
denerwowały babcię i  na całe dnie wytrącały z kruchej  równowagi.  Utrata domu 
oznaczałaby wyrok śmierci dla starej pani Mae McCuen.

Trzask  frontowych  drzwi  wyrwał  Erin  z  tych  ponurych  rozmyślań.  Poklepała 
staruszkę po ramieniu.

- Lottie przyszła, babciu. Popatrz sobie na ptaszki, ja zaraz wrócę, tylko nakryję do 
kolacji.

Przecięła  oszkloną  werandę,  której  używały  jako  salonu,  i  weszła  do 
przestronnego  holu.  Żeby  ograniczyć  wydatki,  zamknęła  większą  część  domu  - 
piwnice i strych, pokoje gościnne, jadalnię oraz całe drugie piętro. Babcię przeniosła 
do biblioteki na dole, żeby mieć do niej łatwiejszy dostęp, a sama zainstalowała się w 
najmniejszej sypialni na piętrze.

Próbowała także wynająć pokoje na parterze. Dała nawet ogłoszenie w gazecie. W 
Millstown nie było jednak żadnych turystycznych atrakcji i nikt nie odpowiedział na 
jej ofertę.

- Robi się zimno. - Lottie zdjęła wełniany płaszcz i powiesiła go na wieszaku przy 
drzwiach. - Jak tak dalej pójdzie, będziemy mieli śnieg na Święto Dziękczynienia.

- Mam nadzieję, że nie - westchnęła Erin.
Wprawdzie  od  dłuższego  czasu  panowała  susza,  więc  opady  bardzo  by  się 

przydały, ale śnieg oznaczał też wyższe rachunki za ogrzewanie, na co nie mogła już 
sobie pozwolić.

Lottie ściągnęła beret i przeczesała palcami krótkie siwe loczki.
- Przyniosłam twoją pocztę.
- Dzięki, Lottie.
Erin rzuciła niechętne spojrzenie na plik kopert, głównie z rachunkami. Jej dłoń 



bezwiednie powędrowała do skroni, która już zaczynała pulsować bólem.
- Znów masz migrenę?
- Nic mi nie jest - odparła z wymuszonym uśmiechem.
Lottie, emerytowana pielęgniarka, po śmierci męża zamieszkała w Mills Ferry, w 

odnowionym domku w ogrodzie. W zamian za pokój z utrzymaniem, opiekowała się 
babcią, kiedy Erin była w pracy.

- Zapiekanka jest gotowa. - Erin ruszyła do kuchni. - Znowu z tuńczykiem, ale 
mam nadzieję, że ci to nie przeszkadza.

- Może być tuńczyk - zgodziła się Lottie. - Myślałam, że dałaś się w końcu gdzieś 
zaprosić Mike'owi dziś wieczorem.

- Nie mam czasu. Muszę poprawić wypracowania.
- Ciągle mu odmawiasz, w końcu się zniechęci - stwierdziła z wyrzutem Lottie. - 

To dobry człowiek. A to rzadkość w dzisiejszych czasach.
Erin chwyciła kuchenne rękawice i otworzyła piekarnik. Lottie miała rację. Mike 

był dobrym człowiekiem i z pewnością byłby świetnym mężem i ojcem. Lubiła go. 
Lubiła też z nim rozmawiać w pracy. Ale w tej chwili nie miała czasu na randki.

- On sam ma mnóstwo pracy, więc mnie rozumie.
-  Może  i  tak,  mimo  to  powinnaś  trochę  odpocząć.  Nie  można  pracować  na 

okrągło.
- Przecież to nie grzech.
-  Nie,  ale  ludzie  cię  wykorzystują,  kochanie.  Wiesz sama,  że to  miasto się  nie 

zawali, jeżeli od czasu do czasu powiesz „nie".
Erin  wyjęła  z  pieca  półmisek  i  postawiła  go  na  stole,  a  obok  niego  talerz  z 

gotowaną fasolką. Nawet jeśli robiła więcej niż trzeba, cóż z tego? Lubiła pomagać.
Lottie z westchnieniem otworzyła szufladę, żeby wyjąć sztućce.
- Jeżeli w końcu padniesz ze zmęczenia, nie będzie to moja wina. A przy okazji, w 

drodze do domu wstąpiłam do Norma.
- Jak on się czuje?
- Niedobrze.
Erin ze smutkiem pokiwała głową. Norm był nie tylko najlepszym przyjacielem jej 

babci, ale i najbardziej szczodrym człowiekiem, jakiego znała. Myśl, że umiera, była 
dla niej nie do zniesienia.

- Bogu dzięki, że Wade zdążył na czas - dorzuciła Lottie.
Wade...
Erin  znieruchomiała.  Nie,  Lottie  nie  mogła  o  tym wiedzieć.  Nikt  nie  wiedział, 

oprócz niej i Wade'a. Lottie starała się tylko podtrzymać rozmowę.
- To bardzo dobrze - przytaknęła, starając się mówić normalnym tonem.
- Norm powiedział, że się u nas zatrzyma.
- Co? - Erin wytrzeszczyła oczy. - Kto się u nas zatrzyma? Norm?
- Nie, skądże. Wade. - Lottie zamknęła szufladę. - Norm parę dni temu pytał o 

pokój,  ale  zapomniałam ci  o  tym powiedzieć.  Zresztą,  byłam pewna,  że to  nadal 
aktualne, skoro nie wycofałaś ogłoszenia.

Erin drżały ręce. Miała kompletny zamęt w głowie. Wade będzie u niej mieszkał? 
Wynajmie pokój? Wade?!

- Prawdę mówiąc, będzie tu lada chwila - dorzuciła Lottie. - Położę dodatkowe 
nakrycie, na wypadek gdyby był głodny.



Erin słuchała jej z otwartymi ustami. Wade będzie tu lada chwila? 
- Dobrze się czujesz, złotko? -'W głosie Lottie zabrzmiała nuta niepokoju.
- Dobrze, dobrze. - Erin zamrugała nieprzytomnie. - Ja tylko... to znaczy... muszę 

zajrzeć  do  tego  pokoju.  Trzeba  włączyć  ogrzewanie  i  wentylację.  Możesz  pomóc 
babci?

Lottie machnęła ręką.
- Idź, idź! Zajmę się Mae.
Erin wybiegła z kuchni i w kilka sekund później zatrzaskiwała za sobą drzwi do 

pokoju  gościnnego.  Dopiero  wtedy  oparła  się  o  ścianę  i  spróbowała  głębiej 
odetchnąć.

Wade Winslow. Tutaj. W jej domu.
O Boże!
Położyła rękę na sercu i w końcu wzięła głęboki oddech, żeby się uspokoić. Musi 

wziąć  się  w  garść.  Wade  to  przecież  historia  sprzed  lat,  dwunastu  długich  łat. 
Historia jednej miłosnej nocy, która dla niej była wszystkim, a dla niego niczym...

Nigdy mu zresztą nie miała tego za złe.  Wiedziała przecież,  że nie zostanie w 
Millstown, choć przez moment miała taką nadzieję...  Nie należała jednak do osób, 
które się okłamują. Ani wtedy, ani teraz. Zwłaszcza jeśli chodzi o Wadea Winslowa.

Podeszła  do  łóżka,  zdjęła  ze  ściany  drewnianą  ramkę  i  przez  dłuższą  chwilę, 
zatopiona we wspomnieniach, wpatrywała się w pomiętą kartkę. Wiersz Wade'a... 
Tamta noc... Warkot odjeżdżającego motocykla...

Gdzieś na dnie jej serca tęsknota mieszała się z namiętnością, współczucie z żalem 
i poczuciem krzywdy. Znów powróciły wszystkie uczucia, jakimi niegdyś darzyła 
Wade'a.

Westchnęła. Od tamtych chwil minęła cała dekada. Wade był już teraz tylko jej 
dawnym  znajomym,  szkolnym  kolegą.  Lokatorem,  którego  czynsz  pomoże  jej 
zapłacić rachunki.

Poza wszystkim, potrafi sobie z nim poradzić. Utrzyma go w ryzach. Tego była 
absolutnie  pewna.  Podeszła  do komody i  ukryła ramkę w dolnej  szufladzie,  pod 
stertą czystych prześcieradeł. Potem uruchomiła wentylację i ogrzewanie, powiesiła 
też ręczniki w łazience. Zadowolona z siebie, podeszła do drzwi i nagle przystanęła.

Utrzyma go w ryzach? Wade’a Winslowa? Kogo próbuje oszukać?
O Boże, czy potrafi utrzymać w ryzach własne serce?
Erin słuchała jej z otwartymi ustami. Wade będzie tu lada chwila? 
- Dobrze się czujesz, złotko? -'W głosie Lottie zabrzmiała nuta niepokoju.
- Dobrze, dobrze. - Erin zamrugała nieprzytomnie. - Ja tylko... to znaczy... muszę 

zajrzeć  do  tego  pokoju.  Trzeba  włączyć  ogrzewanie  i  wentylację.  Możesz  pomóc 
babci?

Lottie machnęła ręką.
- Idź, idź! Zajmę się Mae.
Erin wybiegła z kuchni i w kilka sekund później zatrzaskiwała za sobą drzwi do 

pokoju  gościnnego.  Dopiero  wtedy  oparła  się  o  ścianę  i  spróbowała  głębiej 
odetchnąć.

Wade Winslow. Tutaj. W jej domu.
O Boże!
Położyła rękę na sercu i w końcu wzięła głęboki oddech, żeby się uspokoić. Musi 



wziąć  się  w  garść.  Wade  to  przecież  historia  sprzed  lat,  dwunastu  długich  łat. 
Historia jednej miłosnej nocy, która dla niej była wszystkim, a dla niego niczym...

Nigdy mu zresztą nie miała tego za złe.  Wiedziała przecież,  że nie zostanie w 
Millstown, choć przez moment miała taką nadzieję...  Nie należała jednak do osób, 
które się okłamują. Ani wtedy, ani teraz. Zwłaszcza jeśli chodzi o Wadea Winslowa.

Podeszła  do  łóżka,  zdjęła  ze  ściany  drewnianą  ramkę  i  przez  dłuższą  chwilę, 
zatopiona we wspomnieniach, wpatrywała się w pomiętą kartkę. Wiersz Wade'a... 
Tamta noc... Warkot odjeżdżającego motocykla...

Gdzieś na dnie jej serca tęsknota mieszała się z namiętnością, współczucie z żalem 
i poczuciem krzywdy. Znów powróciły wszystkie uczucia, jakimi niegdyś darzyła 
Wade'a.

Westchnęła. Od tamtych chwil minęła cała dekada. Wade był już teraz tylko jej 
dawnym  znajomym,  szkolnym  kolegą.  Lokatorem,  którego  czynsz  pomoże  jej 
zapłacić rachunki.

Poza wszystkim, potrafi sobie z nim poradzić. Utrzyma go w ryzach. Tego była 
absolutnie  pewna.  Podeszła  do komody i  ukryła ramkę w dolnej  szufladzie,  pod 
stertą czystych prześcieradeł. Potem uruchomiła wentylację i ogrzewanie, powiesiła 
też ręczniki w łazience. Zadowolona z siebie, podeszła do drzwi i nagle przystanęła.

Utrzyma go w ryzach? Wade’a Winslowa? Kogo próbuje oszukać?
O Boże, czy potrafi utrzymać w ryzach własne serce?



Rozdział 2

Wade pędził wzdłuż Potomaku, biorąc ostro zakręty i kipiąc z furii. Gdy zwolnił, 
by przejechać jednopasmowy most prowadzący do Mills Ferry, jego gniew zdążył się 
już przerodzić w frustrację.

Dlaczego Norm ukrywał przed nim prawdę? Czemu Max nie powiedział mu, jak 
bardzo Norm jest chory? I co, na Boga, ma z tym teraz począć?

Wjechał do lasu przed Mills Ferry, zgasił silnik, zdjął kask i z niechęcią popatrzył 
na ołowianą rzekę. Stado szarych wróbli opadło na taflę wody, by po chwili wzbić 
się w górę i roztopić na tle ciemnopopielatego nieba. Wszystko w tym przeklętym 
mieście miało ten sam, szary kolor - skały, rzeka, nawet domy.

Ostry  ból  przeszył  mu serce,  więc  odchylił  głowę i  zamknął  oczy.  A niech  to 
wszyscy diabli!  Nawet  powietrze przesycone było trupim odorem mokrej  ziemi i 
gnijących liści. Ten sam zapach czuł, kiedy umarła jego matka, i później, po śmierci 
Rose.

Przełknął  ślinę i  spróbował wsłuchać się w szum bezlistnych gałęzi,  targanych 
wiatrem. Był taki zmęczony. Kiedy ból zelżał, otworzył oczy.

Potrzebuje  snu.  Na  tym  polega  jego  problem.  Jest  zbyt  zmęczony,  by  myśleć 
logicznie. Prześpi się, a rano, już z jasnym umysłem, będzie się zastanawiał, jak może 
pomóc Normowi.

Przekręcił kluczyk w stacyjce i silnik znów ożył. Już bez kasku skręcił z powrotem 
na drogę i przejechał ostatnie ćwierć mili do Mills Feny. Wciąż nie mógł uwierzyć, że 
Norm naprawdę chciał, żeby się tam zatrzymał. Odkąd to pani MacCuen wynajmuje 
pokoje? I co będzie, jeżeli natknie się na Erin?

Na myśl o tym poczuł przykry ucisk w piersi. Nie będzie teraz myślał o Erin. Już i 
tak ma dość kłopotów.

Zatrzymał się przy kutej, ozdobnej bramie, i spostrzegł małe, napisane odręcznie 
ogłoszenie o pokoju do wynajęcia. Więc Norm miał rację. Ale dlaczego pani McCuen 
przyjmowała  lokatorów?  Nie  chciało  mu  się  wierzyć,  żeby  aż  tak  potrzebowała 
pieniędzy.

Kręcąc głową, wjechał na żwirowaną dębową aleję,  i  pomknął w stronę domu, 
omijając dziury oraz zwisające nisko gałęzie.

Gdy był dzieckiem, Mills Feny uosabiało dla niego wszystko, czego sam nie miał: 
dobre  pochodzenie,  historię,  tradycję  oraz  bogactwo.  Nadal  zresztą  była  to 
imponująca rezydencja. Brama była świeżo pomalowana i wszędzie kwitły kwiaty. 
Tylko zeschłe liście, unoszone wiatrem, tworzyły brunatne hałdy pod kamiennym 
murem.

Zaparkował  na  końcu  podjazdu,  za  niebieską  hondą.  Rozprostował  ręce  i 
przeciągnął  się z westchnieniem, a potem zsiadł  z motocykla i  zarzucił  podróżny 
worek na ramię.

Boże,  ależ  jest  zmęczony!  I  kolano  znów  mu  zesztywniało.  Utykając,  minął 



gigantyczny klomb azalii i wspiął się po schodkach na werandę od frontu. Przegniłe 
deski ugięły się pod jego stopami.

Znowu pokręcił głową, podszedł do masywnych drzwi i nacisnął dzwonek. Ale 
gdy  dzwonek  nie  zadzwonił,  ujął  się  pod  boki  ze  zdumienia.  Co  tu  się  dzieje? 
Trudno  uwierzyć,  by  pani  McCuen  mogła  do  tego  stopnia  zaniedbać  swój  dom. 
Chyba że go sprzedała? Ale to wydawało się jeszcze bardziej nieprawdopodobne.

Ze  zmarszczonymi  brwiami  rozejrzał  się  po  zapuszczonej  werandzie  i  nagle 
poczuł niejasną, niewyraźną obawę. Przez te wszystkie lata pielęgnował w duszy 
obraz Erin na tej  właśnie werandzie.  Pięknej,  eleganckiej  i  zamożnej  dziewczyny, 
czystej i niewinnej aż do tamtej nocy nad rzeką. A jeśli nie była wcale tak zamożna? 
Jeśli się mylił?

Na moment ogarnęły go wyrzuty sumienia, ale zaraz się otrząsnął. Nie wkroczy 
po raz drugi na tę samą ścieżkę. Sprawy Erin i Mills Feny już go nie dotyczą. On ma 
już tylko jeden problem - gdzie się prześpi tej nocy.

Odwrócił  się do drzwi i zastukał w nie mosiężną kołatką. A potem oparł się o 
framugę i czekał.

Głuchy stukot kołatki sprawił, że Erin poczuła serce w gardle. Na kilka sekund 
zastygła bez ruchu, trzymając serwetkę w zaciśniętej ręce.

- To musi być Wade - obwieściła Lottie radosnym głosem. - Ja otworzę.
- Och, nie, nie trzeba. - Erin podniosła się od stołu. - Ja go wpuszczę. Muszę go 

zaprowadzić do pokoju, pokazać mu, gdzie są czyste ręczniki, omówić posiłki...
Myśli kłębiły jej się w głowie. Czuła na sobie badawczy wzrok Lottie. Uścisnęła 

dłoń babci i powiedziała:
- Zaraz wracam.
Szła przez hol z sercem dudniącym głośniej niż jej kroki na drewnianej posadzce. 

To  głupota,  zganiła  się  w duchu.  Jest  przecież  dorosła  i  potrafi  zachowywać  się 
normalnie przez ten krótki czas, kiedy on tu będzie. W końcu, każde z nich już od lat 
żyło własnym życiem.

Przyoblekła twarz w życzliwy uśmiech, zaczerpnęła tchu, otworzyła - i zatkało ją 
z wrażenia.

Wade,  ubrany w czarną skórę,  wypełniał sobą całe wejście.  Jedną rękę oparł  o 
framugę,  a  drugą  ujął  się  pod  bok.  Był  wyższy,  niż  zapamiętała,  szerszy  w 
ramionach i znacznie bardziej muskularny niż dwanaście lat temu. Ale jego krótko 
obcięte  włosy  miały  ten  sam  kasztanowy  odcień,  podobnie  jak  zarost  na  mocno 
zarysowanym podbródku.

Gdy  spojrzała  w  znajome,  piwne  oczy,  puls  jej  przyspieszył.  Były  to  oczy 
człowieka,  który nie  spodziewał  się  od życia  absolutnie  niczego,  a  dostał  jeszcze 
mniej.  Zimne  oczy  bez  wyrazu,  osadzone  w  twarzy  naznaczonej  bólem  i  zmę-
czeniem.

- Witaj, Wade - powiedziała cicho.
- Witaj, Erin.
Na dźwięk jego niskiego, głębokiego głosu przeszedł ją dreszcz. W jednej chwili 

powróciły wspomnienia tamtej nocy nad rzeką, czułych, wypowiadanych szeptem 
słów i dojmującej rozkoszy. A później zamierającego odgłosu silnika, oznaczającego 
pożegnanie.



Wade patrzył jej przez chwilę w oczy, a potem przesunął spojrzeniem po całej jej 
sylwetce.  Zarumieniła  się  i  nawet  zaczęła  żałować,  że  nie  wygląda  bardziej 
atrakcyjnie, choć przecież umyślnie została w wypłowiałych dżinsach i starej bluzce. 
Chciała przekonać samą siebie, że nie zależy jej na opinii Wade'a Winslowa.

Ich oczy znów się spotkały, dokładnie w chwili, gdy zimny powiew wtargnął do 
domu przez  otwarte  drzwi.  Patrząc  na  jego  pociągłą  twarz,  mocno  zarysowany, 
zarośnięty  podbródek  i  opaloną  szyję,  pomyślała,  że  przez  te  lata  Wade  bardzo 
zmężniał. Że szczupły, ładny chłopak, w którym się zakochała, wyrósł na niebywale 
przystojnego mężczyznę.

- Norm nie rozmawiał z tobą o pokoju do wynajęcia? - zaniepokoił się.
- Tak, tak, mówił mi o tym - odparła Erin pospiesznie, cofając się, by go wpuścić. - 

Przepraszam, ale twój widok był dla mnie takim zaskoczeniem, że... wejdź, wejdź - 
paplała nerwowo jak roztrzęsiony podlotek.

Wade wszedł do holu, zamknął za sobą drzwi i zaczął się w milczeniu rozglądać.
- Jesteś moim pierwszym lokatorem - zaczęła znowu Erin, by przerwać krępującą 

ciszę - więc nie miej mi za złe, że czuję się trochę speszona.
- Nadal tu mieszkasz? - zapytał.
- Oczywiście.  Zawsze chciałam tu zostać.  -  Czy nie  zabrzmiało to  trochę jak 

oskarżenie?  Na wszelki  wypadek spróbowała się  uśmiechnąć.  -  Poza tym, jestem 
teraz nauczycielką .w Millstown, więc po co miałabym się stąd wyprowadzać? A po 
tym wypadku... - urwała, bo nagle dostrzegła jego przygarbione ramiona.

Niepotrzebnie  się  rozgadała,  kiedy  on  jest  taki  zmęczony.  Zresztą  nie  tylko 
zmęczony,  ale  i  zrozpaczony.  Norm  był  przecież  dla  niego  wszystkim.  To  on 
zaopiekował się opuszczonym chłopcem, którego ojciec wylądował w więzienia

- Przykro mi z powodu Norma. - Chciała dotknąć jego ręki, ale odstraszyła ją 
jego zacięta mina.

Wade  nigdy  nie  chciał  jej  współczucia,  nigdy  się  przed  nią  nie  otworzył  -  z 
wyjątkiem tamtej nocy nad rzeką. I jeśli jako chłopak potrafił całkiem nieźle ukrywać 
swoje uczucia, to jako mężczyzna stał się w tym mistrzem.

- Musisz  podpisać  umowę  najmu  -  powiedziała,  kierując  rozmowę  na 
bezpieczniejsze  tematy.  Podeszła  do  sekretarzyka,  otworzyła  szufladę  i  wyjęła 
podkładkę oraz pióro. - Możesz płacić za każdy dzień, albo za tydzień z góry, co 
wypadnie  trochę  taniej.  Śniadanie  jest  wliczone w cenę  pokoju,  ale  możesz  mieć 
pełne utrzymanie, gdybyś chciał. Choć przyznam się, że na lunch są na ogół kanapki, 
bo mnie przez cały dzień nie ma w domu.

Gdy ruszył w jej stronę, zauważyła, że lekko utyka. Szczerze mówiąc, wcale jej to 
nie zdziwiło. Ktoś, kto musi skakać z samolotu, jest znacznie bardziej narażony na 
urazy niż inni. Poza tym, Wade zawsze lubił ryzyko.

Kiedy wyciągnął rękę, zauważyła na niej liczne blizny.
-  Ceny  są  podane  na  dole  -  powiedziała.  -  Ale  jako  przyjaciel  będziesz  miał 

dziesięć procent zniżki.
- Nie dbam o koszty. - Wade złożył swój podpis i oddał jej papiery.
- To dobrze. - Schowała umowę do szuflady. - Kuchnia jest na końcu korytarza - 

dorzuciła,  choć  musiał  to  chyba  zapamiętać.  -  Właśnie  jemy kolację.  Jeżeli  jesteś 
głodny, możesz się do nas przyłączyć.

- Nie, dziękuję, wolę się przespać.



Pokiwała głową i ruszyła na górę po kręconych schodach.
- Gdybyś później zgłodniał, weź sobie coś z lodówki i odgrzej w mikrofalówce. 

Babcia śpi w pokoju przy kuchni, ale źle słyszy, więc nie będziesz jej przeszkadzał. 
Mój pokój jest tutaj, w tym końcu korytarza.

Odwróciła się i  spojrzała na Wadea,  by się upewnić,  czy za nią nadąża. Mimo 
kłopotów z nogą, wspinał się szybko po schodach. Po raz kolejny zwróciła uwagę na 
jego mocną posturę. Nigdy tak do końca nie wierzyła w to, co Norm opowiadał o 
jego pracy -  o skokach z samolotu, wnoszeniu ciężkiego sprzętu na szczyt góry i 
transportowaniu na dół rannych kolegów. Patrząc na jego potężne muskuły, zaczy-
nała jednak w to wierzyć.

Na  piętrze  skierowała  swoje  kroki  do  pokoju  gościnnego.  Przystanęła  pod 
drzwiami,  żeby  zaczekać  na  Wade'a.  Zawsze  lubiła  ten  pokój  z  olbrzymim 
kominkiem i wykuszami, lśniącą posadzką, oknami wychodzącymi na rzekę.

Wade nie przyjechał tu jednak po to, by podziwiać piękne widoki.
W pokoju  rzucił  torbę  na  podłogę,  zdjął  skórzaną  kurtkę  i  cisnął  ją  na  łóżko. 

Wzrok Erin prześlizgnął się po płaskim brzuchu i muskularnym torsie, by spocząć na 
jego twarzy. Gdy Wade mimowolnie uniósł rękę i zaczął masować czoło, pomyślała, 
że musi być śmiertelnie zmęczony.

- Tam jest łazienka - wskazała na drzwi obok szafy. - Gdybyś czegoś potrzebował, 
daj mi znać. - Wade nie odpowiadał, więc odwróciła się, żeby wyjść z pokoju. W 
progu zawahała się i dorzuciła: - Kiedy jutro rano wstaniesz, może mnie już tu nie 
być.  Zejdź  do  kuchni  i  weź  sobie  to,  na  co  będziesz  miał  ochotę.  Kawa  będzie 
zaparzona w ekspresie.  Na ogół  nie  zamykam na klucz drzwi  frontowych,  bo w 
domu zostaje Lottie z babcią. Ale dla ciebie zostawię zapasowe klucze na stoliku w 
holu.

Zamknęła za sobą drzwi, podeszła do schodów i kurczowo uchwyciła się poręczy. 
Nogi miała jak z waty, a tętno rozsadzało jej skronie.

Jako podlotek uwielbiała Wade'a Winslowa - jego dzikość i pozorną szorstkość, za 
którą kryło się miękkie serce. Ale ten mężczyzna... Ten mężczyzna sprawił, że ziemia 
pod nią zadrżała.

Zaczerpnęła tchu i spróbowała zebrać myśli. Prawda była brutalna. Bez względu 
na upływ lat, Wade Winslow nadal robił na niej kolosalne wrażenie. Zawsze tak było 
i pewnie zawsze tak będzie. Niestety, ten obecny, dojrzały Wade nie był ani trochę 
bardziej skłonny przyjąć jej miłość i współczucie niż tamten młody chłopak. Może 
nawet był jeszcze mniej skłonny...

Wzdychając raz po raz, zaczęła schodzić na dół. Wade otoczył swoje serce murem 
tak grubym, że nigdy nie zdoła go sforsować. A poza wszystkim; to i tak nie ma 
najmniejszego znaczenia. Norm umrze, a Wade wyjedzie, tak jak dwanaście lat temu. 
Tylko tym razem już na zawsze.

Wade oparł się o ściany kabiny prysznicowej i pochylił głowę, by gorący strumień 
masował mu ramiona. Jęknął, gdy poczuł ból, ale już po chwili zesztywniałe mięśnie 
zaczęły się rozluźniać. Po dwunastu godzinach snu i długim prysznicu poczuł, że 
znów zaczyna przypominać człowieka.

Uczucie  zmęczenia było jego stałym towarzyszem podczas każdej  akcji,  można 
nawet powiedzieć, że nie opuszczało go nigdy. Wszędzie też towarzyszył mu brud, 
bo  jako  strażak  wykonywał  dziesiątki  brudnych  prac,  wciąż  w  tym  samym, 



przepoconym kombinezonie.
Niestety,  choć  kąpiel  tak  cudownie  na  niego  działała,  czas  naglił.  Niechętnie 

zakręcił kurek, wytarł się ręcznikiem, założył czysty podkoszulek i dżinsy. Nakrył 
kocem skłębione prześcieradła i sięgnął po skórzaną kurtkę. Gdyby stan Norma się 
pogorszył, Max na pewno by go zawiadomił. Tak czy inaczej,  szkoda było każdej 
chwili.

Sztywność w kolanie ustąpiła pod wpływem gorącej wody. Zbiegł więc bez trudu 
po szerokich schodach i ruszył do kuchni. Był ciekawy, czy zastanie jeszcze Erin. Jej 
widok ubiegłego wieczora był dla niego sporym zaskoczeniem.

Wyglądała bardziej krucho niż w jego wspomnieniach. Nadal jednak była bardzo 
piękna, z tymi gęstymi, płomiennorudymi włosami, upiętymi niedbale na czubku 
głowy. Ten sam miedziany odcień miały płomienie, które gasił przez te wszystkie 
lata.  Ich  kolor nigdy nie  przestał  go fascynować.  Przypominały mu długie włosy 
Erin, połyskujące na jej nagich piersiach w świetle księżyca.

Nigdy nie zdołał pojąć, czemu przyszła do niego tamtej nocy. To, co się wtedy 
zdarzyło,  wciąż  wydawało  mu  się  snem.  Erin  nigdy  nie  zadawała  się  z  tym 
towarzystwem, więc nie powinno jej  być na tamtym przyjęciu.  A kiedy go poca-
łowała i zaczęła dotykać, błagając, by się z nią kochał, doznał szoku.

Powinien był wtedy odejść. Tak postąpiłby człowiek uczciwy. Ale on tak długo o 
niej marzył i tak bardzo jej pragnął, że nie był w stanie odmówić - sobie, a może jej? - 
gdy wyszeptała jego imię. Musiałby mieć serce z kamienia, żeby odtrącić Erin.

Jednak  bez  względu  na  to,  jak  cudowna  była  tamta  noc,  Erin  go  już  nie 
interesowała. Przyjechał tu tylko po to, by pomóc Normowi. I zamierzał to zrobić, 
natychmiast po tym, jak napije się kawy.

Wszedł  do  przestronnej  kuchni,  urządzonej  w  wiejskim stylu.  Przy  stole  pani 
McCuen popijała kawę z osobą, która wydała mu się znajoma. Widząc, że nie ma 
Erin, odetchnął z ulgą.

- Dzień dobry, Wade - powitała go z uśmiechem starsza kobieta. - Nie wiem, czy 
mnie pamiętasz. Jestem Lottie Brashears. Byłam kiedyś szkolną pielęgniarką.

-  Oczywiście,  że  pamiętam.  Witam,  pani  McCuen  -  zwrócił  się  do  babci  Erin, 
drobnej staruszki z siwym kokiem.

- Jest pan z banku? - żachnęła się pani McCuen.
- Z banku? Nie.
- Pamiętasz  Wade'a,  prawda?-  zapytała  Lottie.  -  Chłopaka  Norma  Deckera. 

Chodził do szkoły z Erin.
Pani McCuen rozchmurzyła się.
- Ach, tak. Pamiętam. Przyjaciel Erin.
Ładny mi przyjaciel. Skradł jej cnotę, a potem uciekł z miasta.
Ale  nie  miał  innego  wyjścia.  Erin  zasługiwała  na  kogoś  lepszego,  niż  on.  Na 

przyzwoitego, szanowanego człowieka, który ją zabezpieczy i da jej szczęście.
Spojrzał na kuchenny blat.
- Mogę nalać sobie kawy?
- Oczywiście - odparła Lottie. - Filiżanki są na górnej półce. Weź sobie też pączka, 

jeśli masz ochotę. A może wolisz płatki?
- To mi wystarczy, dziękuję. - Napełnił kubek czarną kawą, wziął trzy lukrowane 

pączki i podszedł do stołu. Odsunął nogą krzesło i usiadł.



-  Norm  musiał  się  ucieszyć,  że  wróciłeś  -  odezwała  się  Lottie.  -  Zawsze  miał 
nadzieję, że tu osiądziesz.

Kęs uwiązł Wade'owi w gardle, więc szybko popił go kawą.
-  Nie  zostanę  tu  na  dłużej  -  powiedział.  -  Przyjechałem  tylko  po  to,  żeby  się 

zobaczyć z Normem.
- Rozumiem - stwierdziła Lottie tonem, który sugerował, że nic nie rozumie.
Wade zmarszczył gniewnie brwi. W tym mieście nie musiał się nikomu z niczego 

tłumaczyć. Poza tym, urządził już sobie życie gdzie indziej. Miał pracę, którą kochał, 
i bardzo dobrą pensję.

- Tak czy inaczej, to miło, że się zjawiłeś - powiedziała Lottie. - Norm to dobry 
człowiek i oddany przyjaciel. Bardzo pomógł Mae po wypadku.

Wade spojrzał na panią McCuen. Ręce drżały jej tak, że trochę kawy wylało się z 
filiżanki na obrus.

- Erin wspomniała mi wczoraj o jakimś wypadku...  Lottie postawiła filiżankę 
Mae na talerzyku i wytarła serwetką rozlaną kawę.

- Zeszłej zimy Mae wpadła w poślizg na skrzyżowaniu z autostradą i zderzyła się 
z  ciężarówką.  Przez  jakiś  czas  jej  życie  wisiało  na  włosku,  ale  w  końcu  się 
wykaraskała. - Poklepała z uśmiechem dłoń starszej pani.

- Macie ze mną kłopot - odezwała się pani McCuen.
-  Nic  podobnego  -  obruszyła  się  Lottie,  po  czym  zwróciła  się  do  Wadea:  - 

Dotrzymuję  Mae  towarzystwa,  kiedy  Erin  jest  w  pracy.  Mae  trzeba  teraz  trochę 
pomagać.

Wade spojrzał na babcię Erin. „Trochę pomagać"? Przecież ona nie jest w stanie 
podnieść filiżanki do ust. Wypił ostatni łyk i wstał, żeby sobie dolać kawy.

- Więc Erin jest teraz nauczycielką?
- Tak, uczy historii w St. Michael's Academy. 
Pomyślał,  że  to  nawet  do  niej  pasuje.  Mógł  ją  sobie  bez  trudu wyobrazić,  jak 

opowiada młodzieży o historii Milistown. Ale dlaczego uczy w prywatnej szkole? 
Mimo swojego pochodzenia nigdy nie była snobką. A dla niego zawsze była bardzo 
miła.

Sięgnął po kolejnego pączka i zapatrzył się w okno. Z zachwaszczonego trawnika 
tu i  ówdzie  sterczały  zdziczałe  pędy.  Przypomniał  sobie  zaniedbaną werandę od 
frontu i nagle ogarnął go niepokój.

- Erin jest dobrą nauczycielką - odezwała się pani McCuen.
- Pewnie, że tak - poparła ją Lottie. - Mają szczęście, że u nich pracuje. W życiu nie 

widziałam, żeby ktoś tak harował.
Przed oczyma stanęła mu blada twarz Erin i jej podkrążone zielone oczy. Odstawił 

kubek  i  zmarszczył  brwi.  Nie  chciał,  żeby  cierpiała.  Chciał  uchronić  ją  przed 
kontaktem z ciemną stroną życia. Przecież właśnie dlatego ją wtedy porzucił.

- To moja wina - wyszeptała pani McCuen.
- To nie była twoja wina - powiedziała Lottie. - Wypadki się zdarzają. Nawet 

nie próbuj się obwiniać. Poza tym, jest tu teraz Wade i on nam pomoże.
- Co?! - Wade odwrócił się, zaskoczony.
- Och, nie chciałam powiedzieć, że masz cokolwiek robić. Erin nigdy by się na 

to  nie  zgodziła.  Ale skoro  wynajmujesz  pokój,  mógłbyś  przejąć  część  domowych 
obowiązków.



-  Czy  to  znaczy,  że  Erin  potrzebuje  pieniędzy  na  remont  domu? Czy  dlatego 
Norm go tu wysłał? Niech to wszyscy diabli!

- Nie  zostanę  tu  długo.  Tydzień,  może  dwa.  Wszystko  będzie  zależało  od 
Norma.

Erin z pewnością zdaje sobie z tego sprawę.
- Mam pracę w Montanie.
- Wiem.  Norm  opowiadał  nam  o  twoich  przygodach.  Stałeś  się  tu  kimś  w 

rodzaju bohatera. - Lottie wstała, żeby posprzątać ze stołu.
Bohatera? Wykonywał po prostu solidnie swoje obowiązki. Gasił pożary. Skakał z 

samolotu. Był strażakiem. Chyba nikt nie spodziewał się, że zechce tu zostać? Nawet 
po to, by pomóc Erin?

Znowu poczuł ukłucie niepokoju. Odstawił kubek do zlewu.
- Wyjaśnijmy to sobie raz na zawsze. Nie wiem, co wam powiedział Norm, ale ja 

nie wrócę do Millstown. Nie zamierzam zostać tu ani chwili dłużej,  niż to będzie 
konieczne. To wszystko. Dziękuję za kawę. Muszę już lecieć.

- Pozdrów od nas Norma - zawołała za nim Lottie.
Rozdrażniony,  wyszedł  na  werandę  i  przystanął,  żeby  zapiąć  kurtkę.  Wokół 

ganku  rozpleniły  się  gęste  chaszcze.  Płaty  łuszczącej  się  farby  połyskiwały  w 
mroźnym powietrzu. Popatrzył na wyboisty podjazd i jego niepokój przerodził się w 
panikę.

Nie zostanie w Millstown! Nie mógłby tego zrobić! Niech diabli wezmą Norma. 
Co on sobie wykombinował?

Zbiegając po skrzypiących stopniach werandy, myślał, że zrobi wszystko, żeby się 
tego dowiedzieć. 



Rozdział 3

- Zapisz  podsumowanie  i  to  już  będzie  koniec  na  dziś.  -  Erin  spojrzała  na 
zegarek. - Nie zapomnij powtórzyć dat. Będą ci potrzebne przy rozwiązywaniu testu.

Pozbierała ze stołu kartki i podała je siedzącej naprzeciw dziewczynie.
- Dziękuję pani. - Morgan Butler zgarnęła notatki i pokazała w uśmiechu rząd 

zębów w aparacie ortodontycznym.
Erin wstała od stołu, podeszła do okna, za którym rozpościerała się ciemność, a 

potem odwróciła się z westchnieniem. Nie powinna tak niecierpliwie wyczekiwać 
powrotu Wade'a. Cóż z tego, że nie wrócił na obiad ani na kolację? Nie ma przecież 
obowiązku  informować  jej  o  każdym  swoim  kroku.  Jednak  zgodnie  z  tym,  co 
słyszała od Lottie, stan Norma pogorszył się tego ranka. Nic więc dziwnego, że jej 
niepokój pogłębiał się z godziny na godzinę.

Odprowadziła Morgan do drzwi i czekała, aż dziewczyna założy płaszcz. Nagle 
jej ucho wychwyciło zbliżający się warkot. Serce zastygło jej w piersi, by po chwili 
ruszyć w zdwojonym tempie. Wade wraca do domu! Nareszcie! Miała nadzieję, że 
przynosi dobre wieści.

Ryk silnika wzmagał się.  Przycisnęła czoło do zimnej  szyby. W chwilę później 
światła reflektorów przecięły ciemności.

- Jeszcze jeden uczeń tego wieczora? - zapytała Morgan.
- Nie, to mój lokator.
Morgan  wzięła  swoje  notatki  i  podeszła  do  okna.  Motocykl  przemknął  obok 

werandy, a potem nagle zapadła cisza.
Erin zapragnęła jak najprędzej pozbyć się dziewczyny, z powodów, nad którymi 

wolała się teraz nie zastanawiać.
- Zobaczymy się  jutro  -  powiedziała,  niemal  wypychając  ją  za  drzwi.  -  Jedź 

ostrożnie.
Kilka sekund później usłyszała ciężkie kroki Wade'a na werandzie.  Cofnęła się, 

żeby go wpuścić, a potem szybko zamknęła drzwi, bo na dworze było zimno.
Gdy stanął  pod lampą,  przyjrzała  mu się  uważnie.  Oczy miał  nabiegłe  krwią, 

twarz poszarzałą, a wokół ust głębokie bruzdy.
Strach chwycił ją za gardło.
- Och, nie! Czy Norm...? 
- Tak.
Wade odwrócił się i, utykając, ruszył ku schodom. Gdy wchodził powoli na górę, 

drewniane  schody  skrzypiały  pod  jego  ciężarem.  Na  piętrze  poszedł  prosto  do 
swojego pokoju i zatrzasnął za sobą drzwi.

Biedny, kochany Norm, pomyślała Erin ze smutkiem i wzruszeniem. Był jednym z 
najmilszych  ludzi,  jakich  znała.  Adoptował  chłopaka,  którego  nikt  nie  chciał. 
Pożyczył  jej  babci  wszystkie  swoje  oszczędności,  żeby  mogła  uregulować 
najważniejsze  rachunki.  Przez  całe  życie  pomagał  mieszkańcom tego  maleńkiego 
miasteczka. To niesprawiedliwe, że ktoś taki musiał umrzeć.

Piekły ją oczy, ale próbowała powstrzymać się od łez.



Babcia  położyła  się  tego  wieczora  wcześniej  do  łóżka,  powie  jej  o  wszystkim 
następnego dnia. Powinna jednak zadzwonić do Lottie oraz do Maxa, żeby zapytać, 
czy nie trzeba mu w czymś pomóc. Postanowiła także upiec ciasto dla sąsiadów, 
którzy zbiorą się w domu zmarłego.

Przede  wszystkim  jednak  należy  pomóc  Wade'owi,  pomyślała,  a  jej  wzrok 
mimowolnie powędrował w górę schodów. Norm był przecież dla niego wszystkim. 
Jak on sobie teraz poradzi?

Podeszła do schodów i zatrzymała się z dłonią na poręczy. Wade nie prosił, by mu 
współczuła. Nawet się nie zatrzymał, żeby z nią porozmawiać.  Poszedł prosto do 
swojego  pokoju  i  zatrzasnął  drzwi,  żeby  się  odciąć  od  reszty  świata.  Tak  samo 
zresztą postępował przed laty. Może nie powinna się wtrącać? Pewnie nie pragnął 
teraz towarzystwa, a poza tym, to nie jej sprawa.

Ale jak mogła zostawić go samego w takiej chwili?
Samego,  bo  właśnie  stracił  całą  swoją  rodzinę.  Jedyną  osobę  na  świecie,  którą 

naprawdę obchodził jego los. W każdym razie on, Wade, tak uważał. Ale się mylił, 
bo jej także jego dobro leżało na sercu. Zawsze. Do tego stopnia, że gotowa była pójść 
teraz do niego, narażając się na to, że ją brutalnie odtrąci.

Weszła na górę, a nogi ciążyły jej jak z ołowiu. Zapukała, ale nie doczekała się 
odpowiedzi,  co  wcale  jej  nie  zdziwiło.  Raz  jeszcze  zastukała,  a  potem  ostrożnie 
uchyliła drzwi.

- Wade?
Smuga światła z holu wtargnęła do mrocznego wnętrza. Stał przy oknie, z rękami 

skrzyżowanymi na piersi, i wpatrywał się w ciemność. Wydał jej się taki bezradny i 
samotny. Nie spojrzał na nią ani kiedy szła przez pokój, ani kiedy położyła mu rękę 
na ramieniu. Zdawał się nie zauważać jej obecności - ale też jej nie odepchnął.

Uspokojona, zaczerpnęła tchu i stanęła przy nim w ciemnościach. Poczuła zapach 
jego skórzanej kurtki, przemieszany z cierpkim aromatem whisky. To takie do niego 
podobne… Uciec  do baru i  zmagać się  samotnie  ze swoim bólem.  Biedny Wade, 
nigdy nie wierzył, że jego uczucia mogłyby kogokolwiek obchodzić.

A przecież Norm kochał go i warto mu teraz o tym przypomnieć.
- Wiesz, że Norm zawsze traktował cię jak syna - zaczęła cicho. Wade żachnął 

się,  ale  Erin  nie  puściła  jego  ręki.  -  Zbierał  twoje  listy.  Czytał  je  wszystkim:  w 
kawiarni,  w  sklepie,  u  siebie  w  domu...  Opowiadał  o  twojej  pracy,  o  trudnych 
szkoleniach.  A  kiedy  zostałeś  przyjęty  do  lotniczej  brygady  strażackiej,  pękał  z 
dumy.

Uśmiechnęła się na samo wspomnienie tych opowieści. 
- Nosił przy sobie twoje zdjęcie w kombinezonie skoczka. Pokazywał je nam 

dziesiątki razy, aż tak je zniszczył, że trudno było zgadnąć, kogo przedstawia. Ale on 
wciąż promieniał z dumy, kiedy wyjmował je z portfela.

Usłyszała urywany oddech Wade’a. Jego ramię zadrżało pod dotykiem jej dłoni. 
Łzy stanęły jej w oczach, mimo to ciągnęła dalej:

- Słyszeliśmy  o  każdej  twojej  udanej  akcji.  Dzięki  Normowi  wiemy  prawie 
wszystko o gaszeniu pożarów. Bo Norm o niczym innym nie mówił.  A ta taśma 
wideo,  którą  mu wysłałeś...  oglądał  ją  na okrągło  -  urwała.  Głos  jej  przeszedł  w 
szloch. - On tak cię kochał, Wade. Był z ciebie taki dumny. Pamiętaj o tym.

Wade zakrył oczy. Erin czuła, że jeszcze chwila i pęknie jej serce. Stanęła za nim, 



objęła go w pasie i przycisnęła policzek do jego pleców. Gdy spróbowała go mocniej 
przytulić, zesztywniał, tak że przez moment obawiała się, iż ją odepchnie. Jednak po 
kilku długich sekundach rozluźnił się, a ona odetchnęła z ulgą.

Nie miała mu zbyt wiele do zaoferowania - jedynie życzliwość i serdeczny uścisk. 
Nigdy  zresztą  nie  zdołała  dać  mu  tego,  czego  naprawdę  potrzebował,  choć  tak 
bardzo się starała. Ale on zawsze ją odtrącał. Wyjątkiem była ta noc nad rzeką, kiedy 
się wreszcie przed nią otworzył. Podzielił się z nią wtedy nie tylko swoim ciałem, ale 
i duszą. Ale potem znów zamknął się w sobie i zaczął udawać, że to był tylko seks. 
Widocznie tak było mu łatwiej wytłumaczyć się z tego przed samym sobą.

Martwą ciszę przerwał nagłe gniewny głos Wade'a:
- Norm zostawił dyspozycję, że nie życzy sobie reanimacji. Musiałem siedzieć i 

patrzeć, jak umiera. I nie mogłem temu zaradzić.
Objęła go jeszcze mocniej. Czuła jego gniew, rozpacz i bezsilność. Wade prowadził 

takie  aktywne  życie  -  gasił  pożary,  skakał  na  spadochronie,  rąbał  lasy...  Nic 
dziwnego, że gdy przyszło mu siedzieć bezczynnie i patrzeć, jak Norm umiera, omal 
nie postradał zmysłów.

Ale Norm podjął taką decyzję i należało ją uszanować.
- On bardzo cierpiał, Wade - tłumaczyła cicho. - Pewnie doszedł do wniosku, że 

pora odejść.
Wade milczał przez długie minuty, w końcu odetchnął. Widocznie zrozumiał, co 

mu powiedziała, ale potrzebował czasu, żeby przyjąć to do wiadomości.
Pomyślała, że zrobiła wszystko, co mogła. Puściła go i cofnęła się o krok. Wade 

odwrócił się. Z jego oczu wyzierała rozpacz. Wtedy zalała ją fala współczucia. Tak 
bardzo chciałaby mu pomóc, chciałaby ulżyć jego męce. Dałaby wszystko, by móc to 
zrobić. Nie zrobi tego jednak, bo Wade jest tylko jej szkolnym kolegą.

Odsunęła się jeszcze dalej.
- Może jesteś głodny?
- Nie - odparł smutnym, ochrypłym głosem. - Dziękuję. Zdjął kurtkę, rzucił ją na 

krzesło, a potem usiadł na łóżku i ściągnął buty. A gdy opadł na materac, zakrywając 
ramieniem oczy, Erin zrozumiała, że powinna odejść.

Nie  mogła  jednak  znieść  myśli,  że  miałaby  go  tak  zostawić.  Sięgnęła  po  koc, 
okryła mu nogi, a potem przysiadła na brzegu łóżka i ujęła go za rękę.

Co jeszcze mogła mu powiedzieć,  by go pocieszyć po stracie ojca? Nic. Nie ma 
takich słów. Zdesperowana, potrząsnęła głową.

Siedziała i trzymała go za rękę, póki nie zaczął oddychać spokojnie i miarowo. A 
gdy  uścisk  jego  palców  zelżał,  zrozumiała,  że  zasnął.  Pogłaskała  jego  pokryte 
bliznami ręce i przypomniała sobie opowieści Norma o akcjach, w jakich Wade brał 
udział, i o ryzyku, na jakie wciąż się narażał. Nie oszczędzał się, bo uważał, że gdyby 
co, i tak nikt nie będzie po nim płakał. Był tak głęboko przekonany, że jego istnienie 
nie obchodzi nikogo na tym świecie...

Mylił się jednak. Tak bardzo się mylił.
Gdy bezwładne ramię opadło na poduszkę, przyjrzała się jego znużonej twarzy. 

Kochała tego człowieka przez całe swoje życie. Był dla niej wszystkim - dziecięcym 
idolem,  dziewczęcym  marzeniem,  mężczyzną,  którego  pragnęła  poślubić.  Oddała 
mu  nie  tylko  swoje  dziewictwo,  ale  i  serce.  Dałaby  wszystko,  byle  zyskać  jego 
wzajemność i razem z nim przejść przez życie.



Ale nigdy tego nie chciał, a ona już dawno wyzbyła się wszelkiej nadziei.
Nadziei - tak, ale przecież nie wspomnień.
Powiodła wzrokiem po jego twarzy o ostrych rysach i zaczerpnęła tchu. Może to 

blask księżyca stwarzał taką nastrojową atmosferę? A może była zbyt zmęczona i 
skołowana, by nad sobą zapanować? Cokolwiek to było, nie potrafiła oprzeć się ani 
fali wspomnień, ani nagłemu przypływowi gorących uczuć.

Noc była duszna i  gorąca.  Rzeka szumiała cicho,  cykały świerszcze.  Stali  obok 
siebie  na  ścieżce,  z  dala  od rozbawionego  towarzystwa,  wpatrując  się  w ciemne 
wody. Czuła,  jak żar stopniowo obejmuje całe jej  ciało.  Krople potu wystąpiły na 
czoło.

Wiedziała,  że  następnego  ranka  Wade  odjeżdża.  Że  może  go  już  nigdy  nie 
zobaczyć. Że pozostała jej już tylko jedna szansa - ta noc - na zrobienie tego, o czym 
zawsze marzyła.

Odwróciła  się  ku  niemu.  Promienie  księżyca  oświetliły  jego  przystojną  twarz. 
Tylko  oczy  tonęły  w  mroku.  Powietrze  było  duszne  i  aromatyczne.  Orkiestra 
świerszczy coraz głośniej grała swój koncert. Przysunęła się bliżej. Wade spojrzał jej 
w oczy. Choć nie padło ani jedno słowo, napięcie rosło z każdą sekundą.

Czuła, że nieodwracalnie przekraczają pewną granicę. Chciała tego, bo marzyła o 
tym od tak dawna. A czasami, gdy jej oczy napotykały wzrok piwnych oczu Wade a, 
odnosiła wrażenie, że i on tego pragnie. Zawsze jednak trzymał się na dystans, a jej 
wciąż brakowało odwagi.

Aż do tamtej pory.
Teraz pozostała jej już tylko jedna noc, by mogła spełnić swoje marzenie.
Wstrzymując  oddech,  wyciągnęła  rękę  i  pogłaskała  Wade'a  po  szorstkim, 

zarośniętym policzku. Było to bardzo podniecające.
- Erin! - Wade chwycił ją za rękę.
Speszona  i  zalękniona,  oblała  się  rumieńcem.  Żar  bijący  z  jego  oczu  dodał  jej 

jednak odwagi. Wyczuła, że jej pragnie, ale nie chce dopuścić do zbliżenia. Że chce ją 
chronić i dlatego narzucił sobie ostre rygory.

Serce  tłukło  jej  się  w  piersi  jak  oszalałe.  Strząsnęła  jego  rękę  i  przysunęła  się 
jeszcze bliżej,  tak blisko, że ich ciała się zetknęły.  Poczuła na twarzy jego gorący, 
urywany oddech.

- Wade - wyszeptała - pocałuj mnie.
W odpowiedzi zacisnął usta i przeszył ją posępnym spojrzeniem.
- Proszę  -  powtórzyła,  drżąc.  Nie  mogła  znieść  myśli,  że  mógłby  ją  teraz 

odtrącić.
- Erin... - odezwał się stłumionym, udręczonym tonem.
- Tylko raz. Proszę...
Zamknęła oczy. Cykady brzęczały ogłuszająco.
Nagle Wade wyciągnął  rękę  i  obwiódł  palcami jej  policzek i  szyję,  wywołując 

dreszcz podniecenia.
Zapadła martwa cisza, tylko krew huczała jej w skroniach. A potem Wade otoczył 

dłońmi  jej  twarz  i  dotknął  ustami  jej  ust  -  delikatnie  i  czule,  jakby  była  czymś 
bezcennym i kruchym.

Jakby ją kochał!
Porażona, zastygła bez ruchu.



Wade dotknął językiem jej ust, a wtedy ona rozchyliła wargi. Przygarnął ją mocno 
do siebie, tak by poczuła jego podniecenie, i zaczął całować zachłannie i namiętnie. 
Jęczała, prosto w jego usta, podniecona i oszołomiona. Ich ciała splotły się ze sobą, a 
serca biły jednym rytmem.

- Wade, kochaj się ze mną - powiedziała błagalnym szeptem.
- Nie, Erin - odparł chrapliwie. - Nie proś mnie o to.
- Proszę. - Przywarła do niego kurczowo. Czuła, że umrze, jeśli ją teraz odepchnie.
- Nie wiesz, o co prosisz. - Wade dyszał, jakby miał za sobą długi, wyczerpujący 

bieg.
- Wiem. Chcę ciebie.
Odsunęła się i popatrzyła na jego twarz. Malowały się na niej udręka i pożądanie.
- Wade, błagam... - Głos jej się załamał.
- Sprawię ci ból. Nie rozumiesz? Nie chcę tego.
- Nie, nie mógłbyś sprawić mi bólu. Pragnę cię. - Cała płonęła.
Wade  spojrzał  na  nią,  jęknął  głucho,  a  potem  porwał  ją  w  ramiona  i  zaczął 

miażdżyć ustami jej wargi.
Osunęli się na trawę, porwani falą namiętności. A gdy ich ciała stopiły się w jedno, 

Erin poznała, co to prawdziwa miłość.
Była to najcudowniejsza noc w jej życiu. Jedyna i niezapomniana.
Przebudzenie przyszło o świcie, gdy Wade znów zamknął przed nią swoje serce. 

Wtedy uświadomiła sobie, że jedna noc to za mało. Nie zdołała go przekonać, by 
został. Stała na werandzie, z uczuciem, że jej świat wali się w gruzy. Warkot silnika 
zamierał w oddali - to odjeżdżał chłopak, którego kochała.

A teraz ten sam chłopak, już jako dorosły mężczyzna, wkroczył ponownie w jej 
życie.  Niestety,  nie  z  własnej  woli.  Nic  się  też  nie  zmieniło  w  ich  wzajemnych 
relacjach. Widać było, że Wade nie szuka bliższego kontaktu. A już na pewno nie 
chce jej miłości. Mogła jedynie ofiarować mu swoją przyjaźń, na ten czas, kiedy z 
nimi zostanie. A nie potrwa to długo, skoro Norm umarł.

Znowu  westchnęła,  kręcąc  ze  smutkiem  głową.  Nie  zazdrościła  Wade'owi 
najbliższych  dni.  Czekał  go  pogrzeb,  likwidacja  domu,  rozdysponowanie  rzeczy, 
które zostały po Normie.

Nagle poraziła ją myśl tak straszna, że zdrętwiała ze strachu. Skoro Norm zmarł, 
będzie musiała zwrócić pożyczkę. Wprawdzie Norm nigdy się nie upominał o zwrot 
długu, ale z chwilą jego śmierci wszystko się zmieniło.

Skąd ma, nieszczęsna, wziąć na to pieniądze? Zaciągnęła już jedną pożyczkę w 
banku,  a  nie  miała  żadnych  innych  źródeł.  Będzie  musiała  powiedzieć  o  tym 
Wade'owi, bo to pewnie on odziedziczy wszystko po Normie, a ona, Erin, stanie się 
teraz jego dłużniczką.

Pomyślała,  że  Wade  ma  i  tak  dość  własnych  problemów,  by  go  dodatkowo 
obarczać  cudzymi.  Mimo  to,  musi  mu o  wszystkim  powiedzieć.  I  zrobi  to  przy 
pierwszej nadarzającej się okazji.

Ostrożnie puściła  jego rękę i  poprawiła  okrywający go koc,  a  potem wstała,  z 
nadzieją, że Wade znajdzie we śnie spokój, na jaki sobie zasłużył. Spokój, którego 
ona nie będzie miała, póki nie spłaci długu zaciągniętego u Norma.



Rozdział 4

Gdy następnego ranka Wade zajechał pod dom Norma, po obu stronach uliczki 
parkowały równe rzędy samochodów i furgonetek.

W pierwszej  chwili  chciał dodać gazu i  przemknąć obok. Ale spędził  już kilka 
godzin na siodełku, a mimo to nie poczuł się ani trochę lepiej. Po źle przespanej nocy 
zwlókł się z łóżka, wskoczył na motor i  popędził  przed siebie wiejską drogą. Ból 
jednak  wcale  nie  zelżał  i  nadal  miał  uczucie,  że  ciężki  głaz  miażdży  mu klatkę 
piersiową.

Ostatnie, na co miał teraz ochotę, to spotkanie z ludźmi. Nie chciał ich kondolencji, 
a tym bardziej nie chciał współczucia. Niestety, nie mógł jeszcze opuścić tego miasta. 
Obiecał przecież Normowi, że zostanie aż do jego pogrzebu.

Zanim zdążył zmienić zdanie, zaparkował motocykl przy krawężniku, przeszedł 
krótką asfaltową ścieżką i pchnął drzwi.

Kuchnia pękała w szwach - dokładnie tak, jak się tego spodziewał. Max pomachał 
mu ręka, a potem przepchnął się przez tłum sąsiadów.

- Wade, dzięki Bogu, że nareszcie jesteś - powiedział, poklepując go po ramieniu. - 
Dzwonił Ed z zakładu pogrzebowego. Musisz się z nim skontaktować.

Wade wypatrzył w kącie ekspres do kawy, a obok kilka półmisków z ciastem.
- Czego chce ode mnie?
- Dowiedzieć się, co postanowiłeś w sprawie pogrzebu.
- Jak to, co postanowiłem? Czemu ty nie możesz się tym zająć? - Podszedł do lady, 

wziął styropianowy kubek i nalał sobie kawy.
- Bo jesteś najbliższą osobą. A ja nie byłem pewny, czy chcesz tylko pogrzeb, czy 

ma go poprzedzić ceremonia pożegnalna.
Ceremonia pożegnalna? Pogrzeb? Jakie to ma znaczenie? On chce tylko pochować 

Norma i jak najprędzej opuścić to cholerne miasto.
- Jutro  zamieszczą  nekrolog  w  gazecie  -  dorzucił  Max.  -  Musisz  tylko 

zatwierdzić jego treść. Norm zostawił wszystko, czego będziesz potrzebował, wraz 
ze swoim testamentem.

- Wszystko, czego będę potrzebował? Ale do czego? O czym ty mówisz?
Max, zakłopotany, podrapał się po głowie.
- Nie wiesz? Norm powiedział mi, że to zostało ustalone. 
Wade jednym haustem wypił kawę i, mrużąc oczy, zapytał:
- O czym niby miałbym wiedzieć?
- Że jesteś wykonawcą jego testamentu.
- Wykonawcą testamentu? Chyba żartujesz! - Jak mógł mu to zrobić? Przecież 

wykonawca  testamentu  musi  wypełnić  mnóstwo  papierków.  Zapłacić  podatki 
Wyrównać długi. - Przecież ja już tu nie mieszkam.

Max wzruszył ramionami.
- To nie potrwa długo. Najwyżej parę miesięcy.
Parę miesięcy!
Może trochę dłużej. Wszystko powiedzą ci w sądzie. Wade wpatrywał się w Maxa 



szeroko otwartymi oczyma.
Nie zostanie tu kilka miesięcy! Nawet myśl o kilku dniach wydawała mu się nie 

do zniesienia. A Norm doskonale o tym wiedział.
Więc dlaczego obarczył go tą robotą?
Pewnie wiedział, że Wade mu nie odmówi. A to znaczy, że chciał, żeby został w 

Millstown. Ale dlaczego?
Zmarszczył  brwi.  Norm  nigdy  go  nie  prosił,  żeby  tu  zamieszkał;  nawet  nie 

poruszył tego tematu. Poza tym, co miałby tu robić po jego śmierci?
Przed oczyma stanęła mu zaniedbana weranda Erin. Cholera! Czy o to tu chodzi?
Obudził się w nim gniew. Czy Erin wiedziała o tym rozporządzeniu? Czy wraz z 

Normem uknuli to za jego plecami? Co ona sobie wykombinowała?
Potem jednak przypomniał sobie jej miękkie ciało, kiedy stała za nim ubiegłego 

wieczora, łagodny głos w ciemności - i płomień gniewu zgasł. Nie, Erin nigdy by 
tego nie zrobiła. Nie próbowałaby nim manipulować. Norm musiał sam uknuć tę 
intrygę.

Ale to wcale nie znaczy, że ten pomysł przypadł mu do gustu.
Ostry dźwięk telefonu wybił się ponad gwar głosów sąsiadów.
- Hej, Wade! - zawołał ktoś po chwili. - To znów Ed z zakładu pogrzebowego.
Rozdrażniony, wylał resztkę kawy do zlewu, a kubek zgniótł i wyrzucił do śmieci. 

Załatwi pogrzeb. I wszystkie formalności. I sprawy w sądzie. I wszystko, co trzeba. 
Zrobi to, bo wszystko zostało postanowione za jego plecami. W tej sprawie nie miał 
już nic do powiedzenia.

Ale  niech  nikt  sobie  nie  wyobraża,  że  zostanie  w  Millstown  choćby  sekundę 
dłużej, niż to będzie potrzebne. To w ogóle nie wchodzi w rachubę. Zamiary Norma 
nie mają tu żadnego znaczenia.

Tego wieczora Wade wrócił wcześnie do Mills Feny. Głowa pękała mu z bólu, 
odezwało  się  też  chore  kolano.  Marzył  już  tylko  o  jednym  -  by  zażyć  środek 
przeciwbólowy i położyć się do łóżka.

- Można cię prosić na minutkę, Wade?
Zatrzymał się w połowie schodów i spojrzał w dół. Erin stała w holu. Jej  rude 

włosy połyskiwały ogniście w świetle lampy.
- Muszę z tobą porozmawiać - powiedziała, składając błagalnie ręce.
- Jasne.
Zwlókł  się  z  powrotem  na  dół.  Pewnie  chciała  porozmawiać  o  Normie.  Miał 

nadzieję,  że  będzie  się  streszczać.  Po  dniu,  który  zszedł  mu  na  załatwianiu 
formalności pogrzebowych, nie miał ani ochoty, ani sił na pogawędki.

- Babcia ogląda telewizję w saloniku, więc może przejdziemy do kuchni?
-  Dobrze.  -  Mijając  frontowy  pokój,  zajrzał  przez  uchylone  drzwi  do  środka. 

Starsza pani siedziała w fotelu, otulona wzorzystą narzutą.
Pokuśtykał  długim  korytarzem  za  Erin.  Głowa  pękała  mu z  bólu,  mimo  to  z 

przyjemnością spoglądał na jej kształtną pupę i biodra w obcisłych dżinsach.
Po wejściu do kuchni Erin oparła się o blat i skrzyżowała ręce na piersi. Wzrok 

Wade'a mimowolnie spoczął na jej biuście - dokładnie tak jak w dawnych czasach. 
Uśmiechnął się na to wspomnienie. Doprowadzała go wtedy do obłędu. Dniami i 
nocami  wyobrażał  sobie,  jak  wygląda  nago  i  jak  by  to  było  się  z  nią  kochać. 
Rzeczywistość przekroczyła jednak najśmielsze marzenia. Jej aksamitna skóra, słodki 



zapach, rozpalone wnętrze...
Przestąpił z nogi na nogę i głośno chrząknął.
- Coś tu ładnie pachnie.
-  Potrawka  z  kurczaka  na  ostro  -  wyjaśniła  z  nerwowym  uśmiechem.  -  Mam 

nadzieję, że lubisz kuchnię meksykańską.
- Lubię wszystko, co jest jadalne.
- To nic nadzwyczajnego. Nie uważam się za dobrą kucharkę.
Po co się tłumaczy, pomyślał, a głośno powiedział:
- Nie przejmuj się. Nie jestem wybredny. Pamiętaj, że jestem strażakiem.
- Przepraszam, ale co to ma wspólnego z kuchnią?
- Ludzie tacy jak ja są nieustannie głodni. Po kilku dniach spędzonych na gaszeniu 

pożaru każdy z nas zjadłby konia z kopytami.  -  Podciągnął  opadające spodnie.  - 
Trzeba dużo jeść, żeby utrzymać wagę. Widzisz, jak schudłem?

Spojrzała na jego tors - a potem jeszcze niżej, i ciemny rumieniec wypłynął jej na 
policzki.

Wade poczuł gwałtowny przypływ pożądania. Speszony, szybko przysunął sobie 
krzesło  i  usiadł.  Ostry  ból  przeszył  mu kolano,  skierował  jego myśli  ku bardziej 
konkretnym sprawom.

- No więc, o czym chciałaś porozmawiać? Erin zasępiła się.
- Jest coś, o czym powinieneś wiedzieć. Jakiś czas temu Norm pożyczył mi pewną 

sumę. Prawdę mówiąc, całkiem sporą. Dziesięć tysięcy dolarów - urwała na moment, 
a potem mówiła dalej: - Wypadek babci pociągnął za sobą duże wydatki. Wprawdzie 
większość z nich pokryło ubezpieczenie, ale babcia miała tylko podstawową polisę, a 
dodatkowe lekarstwa kosztowały majątek. Jest też ten dom... - westchnęła. - Kocham 
go,  ale  to  studnia  bez  dna.  Wszystko  się  psuje  i  pilnie  wymaga  naprawy.  Dach 
przecieka i trzeba by wymienić poszycie...

- Erin, po co mi to wszystko opowiadasz? Westchnęła ciężko.
- Bo  nie  jestem  w  stanie  oddać  ci  tych  pieniędzy.  Przynajmniej  na  razie. 

Oczywiście oddam ci, ale...
- Nie mówmy o tym.  
- Jak to?
- Powiedziałem, nie mówmy o tym. Norm nie żyje i te pieniądze nie będą mu 

już potrzebne.
- Ale...
- Posłuchaj, przeczytałem dziś jego testament. Zostawił mi prawie wszystko. A ja 

nie chcę tych pieniędzy.  -  Nie chciał  też czekania na zwrot długu. Podniósł się z 
krzesła.

-  Wade,  czy ty słyszysz,  co do ciebie  mówię? Jestem ci  winna dziesięć  tysięcy 
dolarów.

- A ty mnie słuchasz? Powiedziałem, że ich nie potrzebuję.
- Przecież wszyscy potrzebują...
- Posłuchaj, mam doskonale płatną pracę, a potrzeby raczej skromne. Może trudno 

mnie nazwać bogaczem, ale na pewno nie jestem biedny.
Potrząsnęła głową.
- Nawet gdybyś chciał o tym zapomnieć, ja nie potrafię. Poza tym, twoje zdanie 

może  nie  mieć  w  tym  przypadku  żadnej  mocy  prawnej.  Nie  znam  się  na  tych 



sprawach,  ale  nie  przypuszczam,  by  można  było  jednym  pociągnięciem  pióra 
anulować pożyczkę.

- Wobec  tego przeleję  identyczną  kwotę  z  mojego konta  na konto  Norma.  - 
Wade wzruszył ramionami. - Co za różnica?

- Dla mnie duża.
- Erin, przecież Norm dał ci te pieniądze.
- Nie, on mi je tylko pożyczył. Na tym polega różnica.
- Ale ja nie chcę tych pieniędzy, więc nie ma o czym mówić. - Ruszył do drzwi.
- Nie, nie! - Zastąpiła mu drogę, rozkładając ręce. - Zatrzymaj się! Nie zrobisz tego! 

Nigdy ci na to nie pozwolę!
Popatrzył na nią z góry, marszcząc brwi.
- Niby na co?
- Za  kogo  ty  się  właściwie  uważasz?  Za  jakiegoś  rycerza  na  białym  koniu? 

Pojawiasz się, teraz sypniesz pieniędzmi, rozwiążesz moje problemy, a potem znów 
się ulotnisz?

Głos jej drżał; zielone oczy miotały błyskawice. Była wyraźnie zła, ale dlaczego? 
Bo nie chciał wziąć od niej pieniędzy? A może dlatego, że zamierzał odjechać?

Nagle doznał olśnienia.
- Chodzi o tę noc nad rzeką, prawda?
- Co takiego? - wyjąkała.
- Jesteś na mnie wściekła, że wtedy wyjechałem.
- Nieprawda!
Przygnębiony, przeczesał palcami włosy.
- Erin, nie mogłem zostać w Millstown.
- Nigdy cię o to nie prosiłam - przypomniała mu z wyrzutem. - Od początku 

było  jasne,  że  wyjedziesz.  Mówiłeś,  przecież  o  tym  od  miesięcy.  Więc  nie  masz 
prawa się obwiniać. Nie masz prawa! Wiedziałam, co robię.

To prawda, wiedziała co robi. Podnieciła go do granic szaleństwa i sprawiła, że 
nigdy nie przestał o niej marzyć.

- To  była  moja  inicjatywa,  pamiętasz?  -  zapytała,  znów  oblewając  się 
rumieńcem. - I dostałam, czego chciałam.

- Co mianowicie? Jedną noc seksu?
- Otóż to.
Nieprawda! Oboje doskonale wiedzieli, że chodziło o coś więcej. To dlatego tak się 

wtedy przeraził.
Czy dlatego uciekł? Bo bał się swoich uczuć do Erin? A może chciał ją uwolnić od 

jakichkolwiek zobowiązań wobec niego, jak to sobie latami wmawiał? No bo kim tak 
naprawdę  był?  Pochodził  z  biednej,  patologicznej  rodziny.  Wychował  się  w 
zdezelowanej  przyczepie  kempingowej  na  obrzeżach  miasta.  Nie  miał  żadnych 
umiejętności,  którymi  mógłby  zarobić  na  życie.  Nie  takiego  człowieka  powinna 
poślubić Erin. Decyzja o wyjeździe była więc jak najbardziej słuszna.

Ciszę rozdarł ostry dźwięk telefonu. Jeden, a potem drugi.
- Nie zamierzasz odebrać? - zapytał, machając ręką.
- Odbierze  automatyczna  sekretarka.  Telefon  znów  zadzwonił  i  taśma  się 

włączyła.
- Erin,  tu Mike.  Chciałem zapytać,  czy nie  poszłabyś  jutro  na koncert.  Mam 



zarezerwowaną  lożę,  jeśli  cię  to  interesuje.  Pomyślałem  sobie,  że  moglibyśmy 
wcześniej zjeść kolację. Może koło siódmej?

Erin spuściła wzrok. Rumieniec nie znikał z jej policzków.
- To Mike Kell - wyjaśniła. - Uczy tam gdzie ja, w St. Michel's.
Mike Kell. Oczywiście, że go pamiętał. Gospodarz klasy i oczywiście prymus. Jego 

ojciec był właścicielem banku. Wade zacisnął zęby.
- ...zadzwoń do mnie, kiedy wrócisz - zakończył Mike i sekretarka wyłączyła się 

z cichym szczękiem.
- Spotykacie się?
- To nie tak. 
Wade sposępniał.
- Kolacja i koncert, to mi wygląda na randkę.
- Przyjaźnimy się, to wszystko.
Wszystko? Podejrzewał, że Mike chce od Erin czegoś więcej. Poza tym, świetnie 

do niej pasuje. Zamożny, wykształcony, facet z klasą...
Zirytowany,  popatrzył  na  Erin.  Ze  znużonej  twarzy  spoglądały  na  niego 

podkrążone oczy. Poczuł, że budzi się w nim gniew. Czemu ten Mike bardziej o nią 
nie zadba? Gdyby Erin była jego dziewczyną, nie pozwoliłby jej się tak przemęczać. 
Nigdy  by  nie  dopuścił  do  tego,  by  przez  cały  dzień  użerała  się  w  szkole  z 
dzieciakami,  nocami  harowała  przy  babce,  zaciskała  pasa,  pożyczała  pieniądze  i 
patrzyła, jak rozpada się jej rodzinne gniazdo. Niby czemu Mike nie weźmie piły i 
nie zetnie tych suchych gałęzi na podwórku? Albo młotka, żeby naprawić schodki na 
ganku?

- Posłuchaj - odezwała się Erin. - Zwrócę ci te pieniądze. Potrzebuję tylko trochę 
czasu, żeby to zorganizować.

- Przecież mówiłem ci, że ich nie chcę. Uniosła dumnie podbródek.
- Nie szkodzi. I tak zamierzam ci je zwrócić. Zresztą, to nie twój problem.
- Dzięki Normowi to już teraz mój problem. Skrzyżowała ręce na piersi, wciąż 

dumnie wyprostowana, ale w jej smutnych oczach błysnął niepokój. Patrzył na nią i 
myślał,  że  znów wygląda jak  wrażliwa,  samotna dziewczynka,  jaką zawsze była. 
Dziewczynka opuszczona przez matkę, która jej nie chciała. Panienka, która mimo 
jego złej reputacji wciąż słała mu słodkie, nieśmiałe uśmiechy. Dziewczyna, która go 
zaakceptowała.

Nie chciałby urazić jej dumy ani sprawić jej przykrości. Czułby się później bardzo 
podle.

Ale oczywiście Erin sama sobie z tym wszystkim nie poradzi. Nawet jeśli spłaci 
dług,  pozostaje dom, który pilnie wymaga remontu.  A kto wie,  gdzie jeszcze jest 
zadłużona i co będzie robić w przyszłości? Wniosek nasuwał się sam. Czy mu się to 
podoba czy nie, będzie musiał w to wkroczyć. Bo kto, prócz niego, może jej pomóc?

- Nie masz nic przeciwko temu, żebym tu jeszcze trochę pomieszkał? - zapytał po 
namyśle. - To znaczy, dopóki nie uporządkuję wszystkich spraw spadkowych?

- Co za pytanie? Możesz zostać jak długo zechcesz.
- To dobrze.
Będzie  miał  w  ten  sposób  czas,  by  wszystko  ponaprawiać,  a  także  rozwiązać 

resztę problemów, z jakimi przyszło jej się borykać. Odwrócił się i ruszył do drzwi.
- Wade!



Gdy przystanął i odwrócił się. Uderzyło go mocne spojrzenie zielonych oczu.
- Mówię serio. Powiedziałam, że nie potrzebuję rycerza wybawcy.
Niestety, prawda wyglądała tak, że go bardzo pilnie potrzebowała. I że to właśnie 

jemu przypadła ta rola. 



Rozdział 5

Blade  promienie  słońca  sączyły  się  przez  mansardowe  okno.  Drobinki  kurzu 
wirowały w złotej  poświacie w pokoju na drugim piętrze.  Wade zapalił  latarkę i 
skierował strumień światła na wybrzuszony strop. Woda, cieknąca przez dziurawy 
dach, zniszczyła nie tylko tynki na suficie, ale i drewnianą podłogę.

Zgasił latarkę i podszedł do okna. Choć grube szyby nigdzie nie popękały, wiało 
od okien, bo wszystkie ramy były spaczone. Pokręcił głową. Nic dziwnego, że w tym 
domu jest zimno jak w lodówce.

Położył latarkę na parapecie,  wyjął z kieszeni notes i dopisał kolejny punkt na 
swojej liście. Dom Erin był w znacznie gorszym stanie, niż przypuszczał. Kominy 
popękały,  należało  zacementować  kamienną  obudowę.  Fundamenty  osiadły, 
powodując wybrzuszenie podłóg na parterze...

Wnętrze  przedstawiało  się  jeszcze  bardziej  katastrofalnie.  Mógłby  malować, 
gipsować,  cyklinować i  wykańczać do samej  śmierci,  i  nigdy by mu nie zabrakło 
zajęcia. A przecież nie sprawdził jeszcze ogrzewania i instalacji hydraulicznej.

Oparł się o futrynę i spojrzał niechętnie na spróchniały dąb za oknem. Nie ma 
mowy,  żeby  zdążył  wszystko  ponaprawiać  w  trakcie  załatwiania  formalności 
spadkowych po śmierci Norma. Nie da się tego wykonać w tak krótkim czasie.

Najlepiej byłoby zatrudnić fachowca, ale Erin nie może sobie na to pozwolić. Na 
pewno też się nie zgodzi, żeby on jej kogoś wynajął. Co robić w tej  sytuacji? Nie 
może przecież  wyjechać z Millstown i  zostawić jej  samej  z  tą  ruiną.  Pozostawało 
jeszcze jedno rozwiązanie, które jej się z pewnością nie spodoba.

Powinna sprzedać Mills Ferry.
- Tu jesteś  -  usłyszał  za  sobą głos  Erin.-  Zastanawiałam się,  gdzie  cię  znów 

poniosło. Dzwonił Max. Pytał, czy masz czas, żeby przejrzeć jakieś pudła.
Odwrócił  się.  Erin szła ku niemu przez pusty pokój.  Powiódł wzrokiem po jej 

pełnych  piersiach,  wąskiej  talii  i  długich  nogach,  a  potem  spojrzał  w  łagodne, 
myślące oczy.

- A tak właściwie, co ty tu robisz? - zapytała.
Popatrzył  na  jej  włosy,  ogniste  w  świetle  porannych  promieni,  na  dumnie 

uniesiony podbródek, i już wiedział, że czeka go niełatwa przeprawa.
- Pomyślałem  sobie,  że  póki  tu  jestem,  obejrzę  dom  i  spróbuję  to  i  owo 

naprawić.
Zielone oczy zwęziły się w szparki
- Wade, już ci mówiłam...
- Wiem.  Że  nie  potrzebujesz  mojej  pomocy.  Ale  umrę  z  nudów,  jeżeli  będę 

skazany wyłącznie na papierkową robotę.  Poza tym,  mam sprawne ręce  i  jestem 
naprawdę dobry w tego typu pracach.

Gdy odwróciła wzrok zarumieniona, przypomniał sobie swoje ręce na jej nagim 
ciele, połyskującym srebrzyście w świetle księżyca.

- Chcę ci tylko pomóc, rozumiesz? - wykrztusił. Czoło Erin przecięła głęboka 
zmarszczka.



- Dobrze. Rób co chcesz - odparła z westchnieniem. - Sam widzisz, że wszystko 
tu wymaga naprawy.

Czy ona zdaje sobie sprawę, ile pracy trzeba by w to włożyć? Bóg jeden wie, jak 
bardzo chciałby odremontować jej  ukochany dom, żeby ją  uszczęśliwić.  Niestety, 
jako doświadczony strażak wiedział, że nie gasi się każdego ognia. Czasami pozwala 
mu się po prostu dopalić do końca. A poza wszystkim, remont Mills Ferry byłby i tak 
bez sensu.

- Powiem szczerze. Dom jest w dużo gorszym stanie, niż sądziłem. Remont byłby 
bardzo kosztowny. Nie myślałaś nigdy o sprzedaży Mills Ferry?

- Miałabym sprzedać mój dom? - prychnęła Erin.  - Nie mogłabym tego zrobić! 
Wychowało się w nim dziesięć pokoleń mojej rodziny.

-  Wiem,  że  podczas  wojny  secesyjnej  mieścił  się  w  nim  szpital  polowy. 
Pokazywałaś nam nawet  plamy krwi na podłodze.  Pamiętam,  jak  zaprosiłaś  całą 
klasę i oprowadziłaś nas po swojej posiadłości.

Na twarzy Erin pojawił się blady uśmiech.
- To był jeden z najszczęśliwszych dni w moim życiu. Nie mogłam uwierzyć, że 

wszyscy chcą obejrzeć mój dom. Po raz pierwszy poczułam, że jestem kimś ważnym.
-  Tak.  -  I  dla  niego  był  to  niezwykle  istotny  dzień.  Dwójkę  dzieciaków, 

pozbawionych matki, połączyła więź, która przetrwała przez następne lata.
Erin miała oczywiście matkę, ale ona wolała uganiać się po całym świecie,  niż 

zajmować się córką. Dlatego bez skrupułów zostawiła dziecko w Millstown, żeby nic 
nie przeszkadzało jej w zabawach i flirtach.

- Byłam oszołomiona, kiedy mama mnie tu zostawiła. Po latach nieustannych 
podróży i podrzucania mnie różnym obcym ludziom nareszcie miałam swój dom, 
swoją historię i  swoje miejsce na ziemi.  -  Erin oparła się  o  ścianę i  spojrzała mu 
wymownie w oczy. - Czułabym się nic warta, gdybym musiała sprzedać ten dom. 
Mojej  rodzinie  udało  się  go  utrzymać  mimo  losowych  kataklizmów:  wojny 
secesyjnej, Wielkiego Kryzysu... Czułabym się okropnie, gdybym go teraz sprzedała. 
Poza tym, kocham to miejsce. Nie chciałabym mieszkać nigdzie indziej.

To  prawda,  że  dom  miał  duszę,  z  tymi  pomieszczeniami  dla  niewolników  w 
przyziemiu,  zrujnowanym  młynem  nad  rzeką,  bunkrami  z  czasów  Wojny 
Secesyjnej...  Wade  sam  był  zafascynowany  tym  miejscem  od  dzieciństwa.  Jego 
wyobraźnię najbardziej pobudzała jednak wieża na dachu. Wciąż pamiętał, jak Erin 
wzięła go za rękę i zaprowadziła na górę. Nie mógł sobie przypomnieć, co zrobiło na 
nim większe wrażenie - dom jak baśniowy zamek czy królewna, która wybrała go 
sobie na przyjaciela.

- To piękny dom - przyznał. - Ale trzeba by w niego włożyć masę pracy.
- Wiem. Dach wciąż przecieka...
-  Dach  to  dopiero  początek.  Mówię  o  dużo  poważniejszych  naprawach. 

Popękanych fundamentach, przegniłych podłogach...
- Jest aż tak źle? - zapytała.
W odpowiedzi wręczył jej swoją listę.
Przeczytała  ją,  marszcząc  brwi,  a  potem  zapatrzyła  się  w  okno  i  nagle  jakby 

skurczyła.
Wydawała się taka załamana i krucha, że Wade zapragnął otoczyć ją troskliwą 

opieką, scałować wszystkie troski z jej ściągniętych brwi i ochronić przed tą gorszą 



stroną życia. To był jednak jej dom, musiała więc poznać całą prawdę o jego stanie.
Popatrzył na jej zgrabny nosek z kilkoma bladymi piegami, na miękkie, zmysłowe 

usta, a gdy zadrżała z zimna, zatrzymał wzrok na jej piersiach.
Natychmiastowa reakcja jego ciała nie była dla niego żadnym zaskoczeniem. Erin 

zawsze na niego działała. I to nie tylko fizycznie. Nawet w młodości nie potrafił się 
jej oprzeć. Gotów był zrobić wszystko, by ją uszczęśliwić. I starał się jak mógł. Dał jej 
noc, o którą prosiła, a potem ją porzucił, żeby mogła sobie znaleźć godnego siebie 
mężczyznę.

Erin raz jeszcze przeczytała listę i oddała mu notes z westchnieniem.
- Wygląda to okropnie, ale postaram się coś wykombinować.
- Co tu można wykombinować? Musisz sprzedać dom.
- Mówiłam ci, że nie mogę tego zrobić. Wade wsunął notes do kieszeni.
- Wiem, że nie chcesz, ale...
- Nie mogę. Więc nie mówmy już o tym, dobrze?
- Erin, spójrz prawdzie w oczy. Ten dom się rozpada,
- Nie szkodzi. -Ale...
-  Nie  trzymam  go  tylko  dla  siebie.  Oczywiście  kocham  to  miejsce  i  gdybym 

musiała stąd odejść, pękłoby mi serce. Tak czy inaczej, nie ma mowy o sprzedaży, 
póki babcia żyje. Przecież zawdzięczam jej wszystko. To ona wzięła mnie do siebie. 
Nie mogłabym pozbawić jej domu na stare lata.

- A czy ja mówię, że masz ją wyrzucić na bruk? - Wade spróbował odwołać się do 
jej  zdrowego rozsądku. - Ale mogłabyś kupić mieszkanie albo oddać ją do domu 
opieki.  Byłoby  to  znacznie  tańsze  niż  utrzymywanie  tej  ruiny.  Erin  potrząsnęła 
głową.

- Próbowałam umieścić ją w domu dziennej opieki po jej wyjściu ze szpitala, 
kiedy  musiałam  wrócić  do  pracy.  To  było  straszne.  Babcia  nie  rozumiała,  co  się 
dzieje,  i  strasznie  płakała,  kiedy  ją  zostawiałam.  A  wieczorem,  po  powrocie  do 
domu,  potrafiła  siedzieć  godzinami  na  werandzie  i  bujać  się  w  fotelu,  owinięta 
pledem. Nie była w stanie zaakceptować żadnych zmian. Może dlatego, że zawsze tu 
mieszkała, ale głównie chyba na skutek tego wypadku. Ona bardzo niewiele w tej 
chwili pamięta. - Erin ciężko westchnęła. - Dzięki Bogu, jest Lottie. Miałam szczęście, 
że na nią trafiłam. Nie wiem, co bym zrobiła, gdyby nagle odeszła.

Wade  słuchał  jej  coraz  bardziej  przygnębiony.  Rozumiał  ją,  oczywiście,  ale  do 
czego ją to doprowadzi? Wciąż zadłużona, będzie mieszkać w zrujnowanym domu, 
opiekując się dwiema staruszkami?

Cała Erin. Gotowa troszczyć się o wszystkich dokoła. Ale kto się o nią zatroszczy?
Nagle spostrzegł, że Erin drży z zimna, a jej ramiona pokrywają się gęsią skórką.
Ściągnął bluzę.
- Masz. Załóż to na siebie.
- Nie, nie, dziękuję, ale...
- Na miłość boską, włóż to. - Zaczął jej zakładać bluzę przez głowę.
- Ale, Wade, ja...
- Wkładaj ręce w rękawy! - Czy ona ciągle musi się z nim kłócić?
Szarpnął bluzę w dół. Gdy mimowolnie dotknął przy tym jej  piersi,  wstrzymał 

oddech. Zastygli bez ruchu, patrząc sobie w oczy. Tylko serca głośno im biły i krew 
huczała w skroniach.



Wade popatrzył na jej zmysłowe usta - i nagle zapragnął ją pocałować. I nie tylko - 
chciał znów poczuć w dłoniach słodki ciężar jej piersi.

Niestety, nie miał nawet prawa o tym marzyć. Erin nie należała do niego - ani 
wtedy, ani teraz, ani nigdy. Ale, czy byłoby aż tak wielkim grzechem, gdyby choć 
przez chwilę ogrzał się w jej cieple?

Wyciągnął rękę, delikatnie obwiódł palcami jej policzek i miękką szyję. Patrzył w 
jej  pociemniałe oczy i  myślał,  że jeden pocałunek nie zaszkodzi.  Pochylił  głowę i 
musnął ustami jej usta. Były takie słodkie i miękkie. A potem poczuł, że obejmują go 
jej ramiona, i przygarnął ją jeszcze mocniej.

Miękkie wargi rozchyliły się wolno. Odczytał to jako zaproszenie. Nagły wybuch 
pożądania, jaki po tym nastąpił, zaskoczył go bardzo.

Gdy oprzytomniał, w pierwszym odruchu pomyślał, że nie wolno mu tego zrobić. 
Że nie powinien jej dotykać. Zmobilizował całą siłę woli i oderwał usta od jej ust.

W  nagłej  ciszy  usłyszał  swój  własny  chrapliwy,  urywany  oddech.  Czuł,  że 
powinien  puścić  Erin,  powinien  się  cofnąć.  Nie  wolno  mu  wdychać  zapachu  jej 
włosów, tulić jej do piersi, napierać udami na jej uda... Ale wtedy Erin objęła go czule 
za szyję i nie był już w stanie myśleć logicznie.

- Wade... - Jej szept był jak syreni zew. - Pocałuj mnie jeszcze raz.
I wtedy poczuł, że przepadł, bo nie potrafi odmówić tej prośbie.
Z jękiem nachylił głowę i dał się ponieść pragnieniom.
Tym razem  jego  pocałunek  był  zachłanny i  namiętny.  Z każdą  sekundą coraz 

bardziej się zatracał i było dokładnie tak, jak to sobie wymarzył.
Gdy w końcu zabrakło mu tchu,  oderwał usta od ust Erin.  Serce waliło mu w 

piersi, krew wrzała w żyłach. Nabrał powietrza w płuca i obsypał pocałunkami jej 
szyję.

- Wade -  wyszeptała  i  wtedy pękły ostatnie opory.  Obsypał  ją  płomiennymi 
pocałunkami. Oszalały, ginął z pragnienia, które tylko ona mogła ukoić. To Erin była 
jego domem, jego miejscem na ziemi.  Celem,  do którego od tak dawna zmierzał. 
Nareszcie poznał odpowiedź na pytanie, które prześladowało go całymi latami. To 
nie burza młodzieńczych hormonów sprawiła, że tamta noc była tak cudowna. Po co 
się dłużej oszukiwać? To zasługa Erin. I tylko jej.

Nie wolno mu jednak teraz ulec pokusie. Przecież chodzi o Erin. Nie jest i nigdy 
nie była kobietą na jedną noc. Nie jest też, niestety, kobietą dla kogoś takiego jak on.

Nigdy do niej nie pasował i tak już zostanie. Nie mógł - i nigdy nie będzie mógł jej 
dać tego, na co zasługuje. A zasługuje na statecznego, przyzwoitego człowieka, który 
będzie chciał zostać w Millstown i założyć rodzinę.

Rozplótł ręce obejmujące go za szyję.
- Erin - wydyszał.
Otworzyła oczy, oszołomiona. Miała potargane włosy i nabrzmiałe usta. Bóg jeden 

wiedział, jak bardzo pragnął ją przytulić i całować aż do utraty tchu.
- Przepraszam.  Ja...  zapomniałam  się  na  chwilę.  -  W jej  zamglonych oczach 

pojawiło się przygnębienie.
Pragnął  jej  jak  niczego  na  świecie,  ale  nie  mógł  jej  skrzywdzić.  Miał  przecież 

obowiązek ją chronić - nawet przed samym sobą.
Cofnął się o krok.
- Nie powinienem był do tego dopuścić, ale... Boże, wybacz mi, Erin...



Urwał,  bo  nagle  poczuł  wibracje  w  kieszeni.  To  włączyło  się  urządzenie 
alarmowe. Wyjął komórkę i, marszcząc brwi, odczytał wiadomość.

„ALARM!"  To  znaczy,  że  ktoś  majstruje  przy  jego  motocyklu.  Czy  będzie 
próbował go uruchomić?

- Co się stało? - zapytała Erin.
- Nie wiem. - Podszedł do okna i wyjrzał na dwór. Rzeczywiście, ktoś dobierał się 

do jego harleya. - Jakiś chłopak chce ukraść mój motor. W każdym razie próbuje.
Rozrusznik miał wprawdzie blokadę, więc raczej mu się to nie uda, ale tak czy 

inaczej, nie pozwoli złodziejowi na dalsze próby.
- Przepraszam - zwrócił się do Erin. - Muszę... zaraz wracam.
Odwrócił się i wypadł z pokoju. Zbiegł po schodach, przeciął hol i jednym susem 

zeskoczył z werandy. Uraził przy tym kolano i głośno zaklął.
Gdy wybiegł zza węgła, złodziej zeskoczył z siodełka i rzucił się do ucieczki.
Pobiegł  za  nim,  a  furia  dodawała  mu sił.  Chłopak był  chudy i  szybki,  jednak 

Wade, mimo swego kolana, był w szczytowej formie.
Dopadł  złodzieja  pod  murem,  gdy  ten  był  już  jedną  nogą  po  drugiej  stronie. 

Złapał go za bluzę i ściągnął na dół. Upadli na pryzmę zeschłych liści. Chłopak chciał 
się poderwać, ale Wade silnym ciosem powalił go na ziemię.

Ciężko dysząc, nachylił się nad leżącym i chwycił go za koszulę na karku.
Przez chwilę obaj milczeli, tylko jakiś ptak pohukiwał w oddali. Wade czuł, jak 

pot  spływa  mu  po  policzku.  Rozluźnił  uchwyt,  by  chłopak  mógł  zaczerpnąć 
powietrza.

- W porządku - wysapał. - Możesz wstać. Ale nawet nie myśl o ucieczce.
Puścił go i wstał. Chłopak także zaczął się powoli podnosić, a potem, jak można 

się było spodziewać, rzucił się nagle do ucieczki.
Wade podciął mu nogi i jednym szybkim ruchem wykręcił rękę do tyłu. A potem 

przygniótł chłopaka kolanem do ziemi.
Tym razem przytrzymał go dłużej  w tej  pozycji,  żeby dać mu więcej  czasu do 

namysłu.
- Jesteś gotowy mnie wysłuchać? - zapytał w końcu.
- Tak - wymamrotał chłopak, z twarzą wciśniętą w stertę liści.
- Mówię serio. Nie próbuj uciekać, bo złamię ci rękę. - Mówiąc to, jeszcze mocniej 

mu ją wykręcił.
- Nie będę uciekał!
Wade odczekał jeszcze kilka sekund, w końcu puścił go i wstał. Chłopak także się 

podniósł,  rozmasował obolałe ramię i  otrzepał  bluzę z liści.  A potem spojrzał  na 
niego spode łba.

Wade zlustrował wzrokiem jego workowate spodnie,  kolczyki  w uszach,  jasne 
kępki  na  brodzie.  Westchnął  w  duchu.  Dzieciak  był  taki  młody.  A  może  to  on 
zaczyna się starzeć?

- Jak się nazywasz?
- Sean - mruknął chłopak. - Gill - dodał, gdy Wade uniósł brwi.
- A więc, Seanie Gill, rozumiem, że podoba ci się mój motocykl.
- I co z tego?
- To,  że  nikt  nie  ma  prawa  ruszyć  go  bez  mojej  zgody.  I  jestem  naprawdę 

wkurzony, kiedy widzę, że ktoś próbuje go ukraść.



- Musiałbyś mi to najpierw udowodnić.
Wade przyjrzał mu się uważnie. Policzek chłopaka przecinaka, wyblakła blizna, a 

jego wyzywające spojrzenie pozwalało się domyślać, że nie po raz pierwszy zadarł z 
prawem. On w jego wieku też miał już za sobą takie doświadczenia.

- Z tym nie będzie żadnych problemów - stwierdził sucho. - Widziałem cię. I nie 
tylko ja, ale i McCuenowie. - Skinął w stronę domu. - I założę się, że policja uwierzy 
im, a nie tobie.

W oczach chłopaka mignął strach, ale szybko się opamiętał.
- No to idź na policję - rzucił, wzruszając ramionami. - Mam to gdzieś.
Wade  musiał  przyznać,  że  pokusa  była  dość  silna.  Znacznie  łatwiej  byłoby 

przekazać  tę  sprawę policji.  Po  co  stwarzać  sobie  dodatkowe problemy?  Tyle  że 
sumienie by mu na to nie pozwoliło. Chyba dlatego, że chłopak był tak bardzo do 
niego podobny.

Wziął głęboki oddech, a potem powoli wypuścił powietrze z płuc. Tępy ból już 
zaczynał pulsować mu w skroniach. Czyżby miał za mało kłopotów?

Ale,  jeśli  umyje  ręce  od  tej  sprawy,  nie  uratuje  tego  chłopaka.  Areszt  go  nie 
przestraszy, gdyż był na to zbyt doświadczony, a kolejny wyrok sądu dla nieletnich 
jeszcze bardziej  go pogrąży. To oznacza, że jeśli chce coś dla niego zrobić, będzie 
musiał zrobić to osobiście. A zrobi to tak, jak nauczył go Norm.

Na myśl o tym, uśmiech przemknął przez jego twarz.
- Posłuchaj  -  powiedział.  -  Oto  moja  propozycja.  Zapomnę o  tym przykrym 

incydencie, ale pod jednym warunkiem. Że popracujesz dla mnie przez jakiś czas i 
pomożesz mi uporządkować to miejsce. Wtedy nie zgłoszę tego na policję.

- A jak powiem „nie"? - odburknął chłopak.
Wade obrzucił go ciężkim wzrokiem. Sean wytrzymał je przez chwilę, a potem 

spuścił oczy i przestąpił z nogi na nogę.
- Masz tu być jutro, o trzeciej po południu. Gotowy do pracy.
Po tych słowach pomaszerował w stronę domu. Przystanął  przy harleyu,  żeby 

sprawdzić, czy wszystko w porządku, ale się nie odwrócił. Zresztą, chłopak pewnie 
przeskoczył już mur i uciekł. Ale wróci tu jeszcze. Tego Wade był pewny.

Drzwi na werandę otworzyły się i stanęła w nich Erin.
- To Sean Gill - powiedziała, podając mu latarkę, którą zostawił w pokoju na 

górze. -  Mieszka w Newburg Village.  Miałam przez jakiś czas zastępstwo w jego 
szkole, zanim dostałam pracę w St. Michael's.

Newburg Village. To samo osiedle przyczep na obrzeżach miasta, w którym on się 
wychował.

- Podejrzewamy, że ojciec się nad nim znęca, ale nie mamy na to dowodów. I 
Sean, i jego matka temu zaprzeczają. To naprawdę smutna historia

„Smutna" - dobre słowo. Tak samo smutne było jego własne dzieciństwo.
- Przyjdzie tu jutro do pracy - powiedział, bębniąc palcami w szkiełko latarki.
- Jutro? - Czoło Erin przecięła zmarszczka. - Ale jutro mają tu przyjść ludzie po 

pogrzebie. Chyba nie masz nic przeciwko temu?
-  Nie,  oczywiście,  że  nie.  -  Po  co  ona  się  nim  w ogóle  przejmuje?  -  Chłopak 

przyjdzie o trzeciej. O tej porze już ich tu chyba nie będzie?
- Chyba nie.
Spojrzał  w  jej  hipnotyzujące  oczy  i  pomyślał,  że  posunął  się  naprzód  tylko 



nieznacznie.  Naprawi,  oczywiście,  co  się  da,  może  nawet  zdoła  ją  namówić,  by 
zapomniała o zwrocie pożyczki. Ale to tylko tymczasowe rozwiązanie - jak gaszenie 
pojedynczych źródeł ognia. No bo jak rozwiązać definitywnie jej problemy, skoro nie 
zamierza sprzedać domu?

- Pojadę już lepiej do Norma - powiedział. - Pomogę Maxowi przejrzeć te pudła.
Odchodząc,  jedno wiedział  już na pewno. Że nie ma prawa komplikować Erin 

życia. A to oznacza, że odtąd będzie musiał trzymać swoje żądze na wodzy.



Rozdział 6

- Dlaczego wszyscy zawsze umierali zimą? Matka, Rose, Norm...
Wade stał nad świeżo wykopaną mogiłą. Lodowaty wiatr dmuchał mu w twarz. 

Bezlistne drzewa ciemnym konturem rysowały się na tle ołowianego nieba. Czerń na 
tle szarości. Upiorne barwy śmierci. Nienawistne kolory Millstown.

Gardło miał ściśnięte,  w sercu ciężki kamień, łzy paliły pod powiekami. Dobry 
Boże,  dlaczego jeszcze  i  Norm...  Miał  mu tak  wiele  do zawdzięczenia.  To  Norm 
uratował  go  przed  kryminałem.  Nauczył  go  żyć  przyzwoicie  i  troszczyć  się  o 
bliźnich. A teraz go nie ma. Odszedł, jak inni...

Dzika gęś wydała ostry krzyk nad głowami żałobników. Klucz jej  towarzyszek 
zawrócił i wykonał perfekcyjnie zsynchronizowane lądowanie.

Wade  uśmiechnął  się  blado.  Dla  gęsi  to  takie  łatwe.  Ale  ludziom  w  trakcie 
lądowania może się przytrafić wiele złego (bezwiednie przestąpił z nogi na nogę, by 
odciążyć bolące kolano). Mimo to uwielbiał tę część swojej pracy. Skoki z samolotu, a 
potem łagodny lot nad ziemią, pod czaszą spadochronu. Wyścig z wiatrem i radość, 
gdy uda się wylądować dokładnie w wyznaczonym punkcie...

Huk zatrzaskiwanych drzwi samochodu wystraszył gęsi. Poderwały się i znów 
wzbiły w niebo, łopocząc skrzydłami Wade patrzył jak odlatują, doznając uczucia 
tęsknoty, pomieszanej z zazdrością. Bóg jeden wie, jak rozpaczliwie pragnął do nich 
dołączyć. Gdyby mógł, wskoczyłby teraz na motocykl i wyjechał na zawsze z tego 
przeklętego miasta.

Niestety, nie mógł tego zrobić, bo miał olbrzymi dług wdzięczności wobec Norma. 
No i była Erin. O tym także nie wolno mu było zapomnieć.

- Wade  Winslow!  -  rozległ  się  nagle  ostry  głos.  Westchnął  i  odwrócił  się 
niechętnie.  To  ta  wiedźma  Bester  szła  w  jego  stronę.  Pękata,  cała  w  czerni,  z 
grymasem  na  ustach,  permanentnie  zmarszczonym  czołem  i  kokiem  jak  wronie 
gniazdo.  Kilka  kroków  przed  nim  przystanęła  i  zlustrowała  go  niechętnym 
spojrzeniem. Jej cienkie wargi wykrzywiły się pogardliwie.

- Erin mówi, że zostajesz w Mills Ferry.
Miał  wielką  ochotę  zignorować  to  babsko.  Swoimi  apodyktycznymi  sądami 

zamieniła  w  piekło  jego  dzieciństwo.  Niestety,  ta  kobieta  jednym  złośliwym 
słówkiem mogła zniszczyć opinię każdego, kto mieszkał w miasteczku, co dawało jej 
niemal absolutną władzę.

-  Owszem,  ale  tylko  dopóki  nie  uporządkuję  spraw spadkowych -  powiedział 
ostrożnie.

-  No  to  się  pospiesz.  Tej  dziewczynie  niepotrzebne  są  dodatkowe  kłopoty. 
Zwłaszcza z twojego powodu. - Jej małe oczka poszukały jego spojrzenia. - Wiesz o 
tym, że wyglądasz dokładnie tak samo jak on?

Wiedział, kogo miała na myśli. Jego ojca mordercę. Człowieka, jakim on sam miał 
się z czasem stać. Tak przynajmniej uważali wszyscy w tym mieście.

Już  wzbierał  w  nim  gniew,  więc  zacisnął  zęby.  W  Millstown  nikomu  nie 



odpuszczą, nie wybaczą złej reputacji.
- Może  mi  pani  wierzyć,  ale  nie  zostanę  ani  chwili  dłużej,  niż  to  będzie 

konieczne.
- To dobrze. - Pani Bester odwróciła się i odeszła.
Patrzył na jej oddalające się tłuste plecy i myślał, że w Millstown nigdy nie miał 

żadnych szans. Urodzony jako nędzarz, został z góry skazany na to, by skończyć jak 
morderca.  Był  potępiony  już  w  chwili  narodzin.  I  pewnie  gdyby  nie  Norm, 
okazałoby  się,  że  wszyscy  mieli  rację.  Ale  w jednym musiał  zgodzić  się  z  panią 
Bester.  Erin  nie  potrzebowała  w  swoim  życiu  kogoś  takiego  jak  on.  Im  prędzej 
wyjedzie, tym dla niej lepiej.

Nagle poczuł  na ramieniu czyjąś ciężką dłoń. Drgnął i  odwrócił  się niechętnie. 
Przed nim stał niski,  łysiejący mężczyzna o krzaczastych brwiach i  czerwonych z 
zimna policzkach. Bob Hartman. To on przyłapał go przed laty, gdy się włamywał 
do jego stacji benzynowej, i kazał aresztować. Wade skulił się w sobie i czekał na 
kolejny cios.

Tymczasem Bob powiedział po prostu:
- Tak mi przykro z powodu Norma.
- Dzięki - bąknął Wade zaskoczony.
- Słyszałem, że jesteś teraz strażakiem. - Tak.
Bob zapatrzył się w dal, a potem znów skierował na niego bystre spojrzenie.
- Norm mówił nam o tym. Wygląda na to, że wyszedłeś na ludzi.
Wade zamrugał. Nie do wiary, że ktoś w tym mieście mógł tak o nim pomyśleć.
- Długo zostaniesz? - zapytał Bob.
- Póki wszystkiego nie pozałatwiam - odparł sucho.
- Szkoda. Gdybyś zdecydował się wrócić, daj mi znać, dobrze? Myślę o tym, żeby 

sprzedać  moją  stację.  Chciałbym  się  wreszcie  trochę  pobyczyć.  Czas,  by  młodzi 
zaczęli rządzić tym miastem. - Uścisnął Wade'owi rękę i odszedł.

Wade patrzył w ślad za nim, a w głowie miał kompletny mętlik. Bob Hartman 
chciał mu sprzedać swoją stację benzynową, bo uznał, że wyszedł na ludzi! Czyżby 
Millstown  zmieniło  swoją  opinię  o  nim?  A  może  to  on  od  początku  mylnie  ją 
interpretował?

Ta myśl go poraziła - dosłownie. Pani Bester nie znosiła go, co do tego nie mogło 
być wątpliwości. Z pewnością nie ona jedyna. Ale może nie wszyscy byli mu aż tak 
bardzo niechętni?

Wstrząśnięty tym odkryciem, popatrzył na drogę prowadzącą na cmentarz. Kilka 
osób kręciło się przy samochodach, większość jednak pojechała do Mills Ferry, gdzie 
Erin  urządziła  stypę.  Ostatnia  rzecz,  na  jaką  miał  teraz  ochotę,  to  się  do  nich 
przyłączyć. Marzył tylko o jednym - by wskoczyć na siodełko, wcisnąć gaz do dechy 
i pomknąć przed siebie. Może ryk silnika zagłuszyłby jego smutek?

Niestety, nie mógł sobie na to pozwolić. Wiedział, że musi pojechać do Mills Ferry 
i uścisnąć wszystkim ręce. I zrobi to - dla Erin, a także przez wzgląd na pamięć o 
Normie.

Ale jeszcze nie teraz, jeszcze nie w tej chwili.
Popatrzył w stronę cmentarnego muru i westchnął niepewnie. Dzisiaj pożegnał się 

na zawsze z Normem - ale nie z całą swoją przeszłością. Miał przed sobą jeszcze 
jedno niełatwe zadanie.



Wolnym krokiem przeszedł do uboższej, zaniedbanej części cmentarza, tuż pod 
lasem.  Po  obu  stronach  wyboistej  alejki  groby  przykryte  były  spękanymi, 
kamiennymi płytami. Nie było tu okazałych nagrobków, podobnych do tego, pod 
którym spoczywali Norm i Rose.

Zatrzymał się przy niewielkim kamieniu, ledwie widocznym wśród rozrośniętych 
chwastów,  i  butem  odgarnął  trawę.  Serce  waliło  mu  jak  młotem,  kiedy  czytał 
wyblakły napis: „Leanne Winslow” Jego matka.

Tamtego dnia nikt jej nie odprowadził na miejsce wiecznego spoczynku. Nikomu 
się  nie  chciało  -  nawet  jego  ojcu.  Tylko  Wade,  skulony  za  bezlistnym drzewem, 
samotny  i  przerażony,  patrzył,  jak  grabarze  kładą  ją  do  grobu.  Po  ich  odejściu 
wyszedł zza drzew, rzucił się na grób i wybuchnął płaczem.

Ostry  ból  przeszył  mu  serce.  Na  moment  znów  stał  się  dziewięcioletnim, 
przerażonym  chłopcem.  Przypomniał  sobie  to  poczucie  bezradności  oraz  gniew, 
który później przerodził się w nienawiść.

Westchnął  ciężko.  Dotąd  nie  zdawał  sobie  z  tego  sprawy,  ale  rzeczywiście 
znienawidził matkę za to, że umarła. Że zostawiła go - biedne przerażone dziecko - z 
kimś tak strasznym jak jego ojciec. W jego dziecięcym umyśle zrodziło się wówczas 
przekonanie, że zrobiła to umyślnie.

Stąd wziął się późniejszy bunt, który zaważył na całym jego życiu.
Nagle usłyszał jakiś szelest,  podniósł oczy i zobaczył Erin.  Podeszła do niego i 

stanęła przy zaniedbanej mogile. Jej rude włosy płonęły na tle czarnego płaszcza, a 
piegi ostro odcinały się od bladej twarzyczki.

Był  jej  głęboko  wdzięczny  za  to,  że  przez  cały  ranek  stała  u  jego  boku. 
Towarzyszyła mu podczas nabożeństwa w kościele i później, na cmentarzu, w czasie 
pogrzebu. Zresztą, nie było w tym nic dziwnego, w końcu zawsze mógł liczyć na jej 
wsparcie. Nawet wtedy, kiedy wszyscy się od niego odsunęli.

Nie od razu zaczęła mówić - to także w niej lubił. Potrafiła wyczuć, kiedy ktoś 
pragnie ciszy. Zresztą, po co się oszukiwać? Lubił wszystko, co się z nią wiązało - jej 
towarzystwo, jej wygląd, jej pocałunki...

- Pamiętam twoją matkę - odezwała się w końcu cichym głosem. - Widywałam ją 
w sklepie. Była taka ładna.

-  Ładna,  ale wiecznie zmęczona,  bo mój stary nigdy nie miał  pracy.  -  Pobierał 
tylko zasiłek dla bezrobotnych, by go zaraz przepić.

- Robiła co mogła, żeby cię wyżywić.
- Tak sądzę.
Prawdę mówiąc, rzadko ją widywał. W dzień sprzątała w motelu, a nocami kłóciła 

się  z  ojcem.  Oczywiście,  o  ile  wrócił  na  noc  do  domu.  Wade  nigdy  nie  mógł 
zrozumieć, czemu płakała, kiedy nie wracał. Przynajmniej mogli się wtedy wyspać.

- Moja matka przestała się mną interesować z chwilą, kiedy mnie zostawiła u 
babci  -  powiedziała  Erin.  -  Miałam  szczęście,  jeżeli  raczyła  zadzwonić  na  Boże 
Narodzenie.  Z  czasem  było  mi  coraz  trudniej  przypomnieć  ją  sobie.  A  kiedy  mi 
powiedzieli, że zginęła w wypadku, miałam wrażenie, jakby mówili o kimś obcym. - 
Zacisnęła wargi. - Chyba żadne z nas nie miało szczęścia, jeśli chodzi o rodziców.

- To prawda.
Nie wybierał sobie rodziców, mimo to całe miasto wciąż winiło go za ich grzechy. 

Z Erin było inaczej. Nikt nie wiedział, kim był jej ojciec, choć ktoś zapłacił jej matce, 



by uniknąć skandalu. A matka szybko roztrwoniła te pieniądze, po czym podrzuciła 
Erin do Millstown.

Czemu więc  nikt  nie  krytykował Erin?  Bo jej  przodkowie zakładali  to  miasto? 
Zawsze sądził, że to dlatego, ale może się mylił? Tak jak mylił się w ocenie Boba 
Hartmana.

Zimny powiew przeszywał  ich  na  wskroś.  Erin  drżała  w cienkim płaszczyku. 
Wade troskliwie postawił jej kołnierz, a potem zaczął delikatnie rozcierać jej ręce. Ta 
dziewczyna potrzebuje nie tylko remontu domu, ale i cieplejszych ubrań, pomyślał. 
Jednym zdaniem, potrzebuje pieniędzy. Koniec. Kropka.

Niestety, wszystko wskazuje na to, że jedynym człowiekiem, który chce jej pomóc, 
jest on, Wade. Właściwie, to oburzające, zważywszy na to, ile dobrego robiła dla tego 
miasta.

Zirytowany, opuścił ręce.
- Proponuję, żebyśmy przejrzeli dziś wieczorem twoje księgi.
- Co?
-  Twoje  rachunki.  Twoje  finanse.  Żeby  zobaczyć,  czy  zdołasz  zapłacić  za  te 

wszystkie  naprawy,  skoro  nie  chcesz  sprzedać  domu.  Może  wtedy  uda  mu  się 
dokładnie sprawdzić, na ile jest zadłużona.

-  Tym się  nie  martw -  odezwała  się  niespodziewanie  ostrym tonem. -  Umiem 
gospodarować swoimi pieniędzmi.

- Nie to miałem na myśli.
- Oczywiście, że to. - Na jej policzkach pojawił się ciemny rumieniec. - Zobaczysz, 

że spłacę tę pożyczkę. Tylko dlatego, że nie mogę tego zrobić w tej chwili...
- Erin, na miłość boską! Nie możesz zapomnieć o tej cholernej pożyczce?
- Nie mogę! - Uniosła dumnie podbródek. - Mam u ciebie dług i zamierzam go 

zwrócić.
Co za uparte stworzenie!
- Dobrze, skoro tak się przy tym upierasz, udowodnij mi, że to możliwe. Musisz 

chyba mieć jakiś plan.
- Oczywiście. - Erin zagryzła wargi. Popatrzył na nią i bez słowa uniósł brwi. - 

Niech ci będzie - rzuciła. - Pokażę ci wszystkie rachunki.
- To dobrze.
Wade wsunął ręce do kieszeni. Czemu ona musi się o wszystko kłócić? Czemu 

choć raz nie pójdzie na współpracę? Zresztą, może miała rację? Rzeczywiście chciał 
sprawdzić jej wydatki. Ale przecież chodziło mu wyłącznie o jej dobro. Więc czemu 
ciągle nie chce mu w tym pomóc?

Usłyszał jej ciche westchnienie.
- Posłuchaj, Wade, mieliśmy ciężki dzień - powiedziała. - Więc nie kłóćmy się. 

Nie ma co jeszcze bardziej pogarszać sytuacji.
Chcąc nie chcąc musiał przyznać jej rację. Ostatecznie to on miał ten szczególny 

dar psucia wszystkiego, czego tylko się dotknął. Erin zawsze stała przy nim, zawsze 
go broniła, a on potrafił ją tylko ranić. Tym razem jednak zrobi wszystko, żeby było 
inaczej. Znajdzie w końcu jakiś sposób, żeby jej pomóc.

A potem, jak te  dzikie  gęsi,  zniknie z Millstown -  i  z  życia Erin,  zanim znów 
popełni jakieś groźne głupstwo, w rodzaju pocałunku.



- Gdzie mam odstawić ten półmisek?
Erin,  z  rękami  zanurzonymi  w  pianie,  spojrzała  na  Julie  Brockman  -  swoją 

najlepszą przyjaciółkę.
- Postaw po prostu na stole. Później go schowam. 
Lottie wmaszerowała do kuchni, niosąc dwie szklanki.
- To już koniec. Wszystko sprzątnięte.
- Dzięki, Lottie. Wstaw je do zmywarki.
Ze zmywaniem uporały się bardzo szybko, gdyż było to składkowe przyjęcie, i 

ludzie pozabierali większość półmisków.
- Daj ściereczkę, wytrę te garnki - zaproponowała Julie.
- Zostaw - powiedziała Erin. - Same wyschną.
-  Ale  już  prawie  skończyłyśmy.  -  Julie  chwyciła  ściereczkę  i  zdjęła  z  suszarki 

patelnię.
- Ja to zrobię. - Lottie wyrwała jej ścierkę z ręki. - A ty wracaj do domu, do twoich 

dzieciaków. Ja nie mam tu już praktycznie nic do roboty, bo Mae położyła się, żeby 
się zdrzemnąć.

Erin  także  miała  wielką  ochotę  uciąć  sobie  drzemkę.  Była  zmęczona,  a  widok 
udręczonej twarzy Wade'a do reszty ją wykończył. On, oczywiście, robił wszystko, 
by ukryć swoje uczucia - był w tym przecież mistrzem. Wiedziała jednak, że głęboko 
przeżył nie tylko pogrzeb Norma, ale i wizytę na grobie matki.

Warkot piły mechanicznej przyciągnął jej spojrzenie do okna, za którym uwijał się 
Wade. Mimo chłodu miał na sobie tylko podkoszulek i sprane dżinsy. Przepocona 
koszulka kleiła mu się do pleców, gdy ciął spróchniały konar na mniejsze kawałki.

Był taki postawny i tak niesamowicie męski. Na widok jego obsypanych pyłem 
umięśnionych ramion i szerokich pleców zaschło jej w gardle.

- ... w tym tygodniu? - usłyszała głos przyjaciółki. Zamrugała nieprzytomnie.
- Co mówiłaś?
- Pytałam, czy weźmiesz udział w święcie szkoły - powtórzyła Julie.
- Tak. Będę sprzedawała losy na loterię podczas piątkowego meczu siatkówki.
- Czyli wreszcie się zobaczymy. - Julie wzięła ze stołu swój półmisek. - Od dawna 

nie  rozmawiałyśmy -  dodała  ze  znaczącym uśmiechem.  -  Musimy któregoś  dnia 
wybrać się na lunch.

Rzuciła to jakby od niechcenia, ale nie udało jej się oszukać Erin. Jak wszyscy w 
Millstown,  Julie  także  żyła  plotkami  i  teraz  wręcz  umierała  z  ciekawości,  by 
dowiedzieć się czegoś więcej na temat Wade a.

- Może jak wystawię oceny - mruknęła Erin. - Będę wtedy miała więcej czasu.
- Rozumiem. - Julie pokiwała głową. - No to do zobaczenia na meczu.
- Uściskaj ode mnie dzieciaki - odezwała się Lottie.
-  Jeśli  tylko  uda  mi  się  je  złapać  i  przytrzymać  na  tyle  długo,  żeby  się  dały 

uściskać. - Julie roześmiała się, pomachała na pożegnanie i wyszła.
Erin  z  uśmiechem  przelała  do  konewki  wodę  pozostałą  po  zmywaniu,  żeby 

podlać nią krzaki w ogrodzie. Lubiła Julie i w wolnych chwilach spotykała się z nią 
na ploteczki. Nie miała jednak ochoty rozmawiać na temat Wade'a - z nikim, nawet 



ze swoją najlepszą przyjaciółką. Nigdy nie powiedziała jej ani o tamtej nocy, ani o 
swoich głęboko skrywanych uczuciach. Teraz też nie zamierzała tego zrobić.

Ostatnie,  czego Wade potrzebował,  to nowych plotek. Już i  tak dość przez nie 
wycierpiał w tym mieście.

Znów wyjrzała na dwór. Piłował kolejną gałąź. Jego szerokie bary poruszały się 
rytmicznie, a jej serce biło coraz szybciej. Mimowolnie pomyślała o pocałunku, który 
wręcz ściął ją z nóg. Na wspomnienie jego szorstkich dłoni, zadrżała i zrobiło jej się 
gorąco. Niemal czuła smak jego ust oraz męski zapach jego ciała.

Ten niedawny pocałunek był znacznie bardziej  podniecający niż tamten sprzed 
lat, który wciąż żył w jej pamięci. Chciała, żeby trwał wiecznie, i gdyby to od niej 
zależało, nigdy by go nie przerwała. Dałaby też wszystko, żeby go powtórzyć. Nie 
będzie to jednak łatwe, zważywszy rygory, jakie Wade sobie narzucił.

-  ...zaprzątać  ci  tym głowy -  dobiegł  ją  głos  Lottie.  Przeniosła  na  nią  wzrok i 
zamrugała, żeby się skupić.

- Przepraszam, co mówiłaś?
Lottie osuszyła garnek i odstawiła go na kuchenny blat.
- Wiem, że to nie jest dobry czas, zwłaszcza, że Norm umarł, i tak dalej, ale dziś 

rano dzwoniła Terry.
Erin zasępiła się. Terry, córka Lottie, była rozwiedziona i samotnie wychowywała 

dwie córeczki. Żyło jej się bardzo ciężko, bo nie mogła liczyć na pomoc byłego męża.
- Właśnie dostała wymówienie. Jej fabryka zamyka się i przenosi do Meksyku, 

bo  praca  jest  tam  znacznie  tańsza.  Do  tej  pory  posyłałam  jej  to,  co  zdołałam 
zaoszczędzić każdego miesiąca, ale teraz już jej to nie wystarczy.

Erin opłukała zlew i wytarła ręce. Lottie miała bardzo skromną emeryturę, dlatego 
zgodziła się opiekować Mae w zamian za mieszkanie z utrzymaniem. Jeśli posyłała 
pieniądze córce...

- Terry  chce,  żebym się  do  niej  przeprowadziła  i  popilnowała  dziewczynek, 
kiedy ona będzie szukać pracy. Ale powiem ci, że to mi się nie bardzo uśmiecha. 
Oczywiście kocham moje wnuczki, ale jestem już za stara, żeby się nimi zajmować na 
okrągło. Poza tym, na Florydzie są straszne upały... Więc powiedziałam jej, że będę 
przysyłać  pieniądze  na  opłacenie  przedszkola.  Ale  będzie  to  możliwe  tylko  jeśli 
wrócę do pracy w szpitalu.

Lottie chce wrócić do pracy? Erin zdrętwiała z przerażenia. Nie, to niemożliwe.
- Strasznie mi przykro, że cię zostawiam w takich kłopotach - ciągnęła starsza 

pani.  -  Ale mogłabym rano pomagać przy Mae,  gdybym szła do pracy na drugą 
zmianę. Musiałabyś jednak znaleźć kogoś na popołudnia.

Lottie nie może teraz odejść! - myślała Erin z przerażeniem. Babcia nie przeżyłaby 
kolejnej zmiany. Lottie potrzebuje pieniędzy, więc ona, Erin powinna jej płacić. Ale 
skąd wziąć na to pieniądze?

Później o tym pomyśli. Teraz ważne jest tylko to, żeby ją zatrzymać, bez względu 
na koszty.

- Zapłacę ci, ile sobie zażyczysz - powiedziała. - Wiem, że pokój z utrzymaniem to 
zdecydowanie za mało, zważywszy na to, co robisz.

- Bzdura. Nie mam tu zbyt wiele do roboty.
- Nie, nie. Mówię poważnie. Od początku chciałam ci płacić. Pamiętasz, że była o 

tym mowa, kiedy się wprowadzałaś?



- Nie mogłabym brać od ciebie pieniędzy. Masz dosyć innych wydatków.
Wyblakłe oczy Lottie napełniły się łzami.
- Jeżeli odejdziesz, będę musiała wziąć kogoś na twoje miejsce - zawołała Erin z 

rozpaczą. - Wolę zapłacić tobie. Poza tym, mieszka tu teraz Wade, więc będę miała 
więcej pieniędzy.

- Myślałam, że on niedługo wyjeżdża.
- Nie. Ma tu dość roboty na kilka najbliższych miesięcy.
- Ale będziesz potrzebowała tych pieniędzy na remont domu.
- Znalazłam inny sposób, żeby za to zapłacić - skłamała.
- Na pewno?
- Oczywiście - odparła z wymuszonym uśmiechem.
- To dobrze. - Lottie uściskała ją, a potem otarła oczy.
- No, koniec na dziś - ucięła Erin. - Idź i połóż się z nogami do góry. Dosyć się 

napracowałaś.
Po wyjściu Lottie znów odwróciła się do okna.
Boże,  co  ona,  nieszczęsna,  teraz  pocznie?  Póki  jest  Wade,  będzie  mogła  płacić 

Lottie pieniędzmi przeznaczonymi na inne płatności. Ale starsza pani miała rację. 
Wade długo tu nie zostanie. Jak sobie poradzi po jego wyjeździe?

Jedno  wiedziała  na  pewno.  Nie  może  mu  powiedzieć,  jak  rozpaczliwie 
przedstawia się stan jej finansów. Mówiąc o złym stanie domu, Wade nie próbował 
jej  wcale oszukać. Chciał tylko jej  pomóc i  wyciągnąć z kłopotów. Jeśli  dowie się 
teraz o Lottie, będzie czuł się tym bardziej zobowiązany, żeby jej pomóc.

Zobaczyła, jak podchodzi do ściętego pnia, na którym zostawił butelkę z wodą. 
Odłożył na bok piłę, wziął butelkę i podniósł ją do ust. Powiodła wzrokiem po jego 
zarośniętym podbródku, mocnej szyi, i zrobiło jej się gorąco.

Tak łatwo było śnić o nim, marzyć o tym, by znaleźć się w jego ramionach. I nie 
chodziło jej tylko o seks, choćby nawet najbardziej podniecający. Znacznie bardziej 
kusząca wydała jej się myśl, że mogłaby schronić się w jego objęcia i pozwolić mu, by 
przejął kontrolę nad jej życiem.

Ten dom należał jednak do niej i do jej babki, dlatego będzie musiała sobie sama 
poradzić.

Poza tym, pocałunek pocałunkiem, ale ona zbyt dobrze znała Wade'a,  by mieć 
jakiekolwiek złudzenia. On nie zostanie w Millstown. Od lat była tego świadoma.

A jednak...  Popatrzyła na jego szczupłe biodra w obcisłych dżinsach, na mokry 
podkoszulek oblepiający mu plecy, i znów oblała się żarem.

Wade otarł  rękawem pot  z  czoła i  spojrzał  na stojącego przed nim nastolatka. 
Mimo naburmuszonej miny, chłopak przez trzy godziny targał pnie ściętych drzew 
bez słowa skargi. Jego mina najwyraźniej była na pokaz.

Kto  jak  kto,  ale  Wade  powinien  coś  o  tym  wiedzieć.  Całymi  latami  ćwiczył 
przecież dokładnie tę samą minę. Z kwaśnym uśmiechem pomyślał, że musiał wtedy 
wyglądać  niezbyt  sympatycznie.  Nic  więc  dziwnego,  że  nie  był  lubiany  w  tym 
mieście.

- Co robisz jutro po lekcjach? - zapytał. Sean bez słowa wzruszył ramionami.
- Nie masz żadnych dodatkowych zajęć? Treningów sportowych?
- Nie.
- To dobrze. - Wade pokiwał głową. - Bądź tu zaraz po szkole.



-  Co?  -  W oczach chłopaka błysnął  gniew.  -  Odwaliłem już chyba tę  cholerną 
robotę.

- Na razie tylko część - poprawił go Wade. - Powiem ci, kiedy będzie koniec.
Sean ze złością wsunął ręce do kieszeni. Był taki chudy, że spodnie utrzymywały 

się na nim chyba cudem.
- Przyprowadzę jutro ciężarówkę Norma, będziesz mógł załadować to drewno - 

dodał Wade.
Nazajutrz rano musiał wstąpić do sądu w sprawie testamentu, ale później będzie 

mógł zabrać ciężarówkę. Weźmie także sprzęt do wspinania się po drzewach, żeby 
pościnać zwisające zbyt nisko gałęzie.

Zadowolony, że robi coś konstruktywnego, wziął piłę, kanister z paliwem i ruszył 
w stronę szopy na narzędzia. Ciężki wysiłek fizyczny pomógł mu rozluźnić napięte 
mięśnie i  ode-gnać smutne myśli.  Nie mógł sobie tylko poradzić  z tępym bólem, 
który zagnieździł  mu się w okolicy serca.  Był jeszcze zbyt dotkliwy, zbyt świeży. 
Dlatego skoncentruje się teraz na naprawach domu i spróbuje rozwiązać problemy 
Erin.

Odłożył  piłę  i  kanister  na  półkę,  zamknął  szopę.  Erin  nie  życzyła  sobie,  by 
załatwiał za nią jej problemy. Nie chciała, żeby wtrącał się w jej życie. A on ze swojej 
strony nigdy nie wątpił, że była dobrą gospodynią. Miała tylko zbyt mało pieniędzy.

Znał ją jednak dostatecznie dobrze, by wiedzieć, że nigdy nie poprosi o pomoc. 
Nie przyzna się, że czegoś potrzebuje - chyba, że będzie do tego zmuszona. Dlatego 
zmusi ją do powiedzenia prawdy, bez względu na to, czy się jej to podoba czy nie.

Ruszył  w stronę  domu,  a  gdy zbliżał  się  do werandy,  zza węgła  wyłoniła  się 
Lottie. Popatrzył na jej zalaną łzami twarz i krew zastygła mu w żyłach.

- Czy coś się stało Erin?
- Nie, nie - zaprzeczyła, kręcąc głową. - Chodzi o... jesteś aniołem... Nie wiem, co 

byśmy  zrobiły  bez...  -  zakryła  usta,  potrząsnęła  głową,  a  potem  wyminęła  go  i 
pobiegła do swojego domku.

Odwrócił się i zasępiony patrzył na jej znikającą sylwetkę. On i anioł? Skąd jej to 
przyszło do głowy? Przeniósł wzrok na dom i w oknie zobaczył Erin.  Spłoszona, 
odsunęła się, jakby się obawiała, że pomyśli, iż go podgląda.

Zamyślił  się.  Lottie  musiała  wcześniej  rozmawiać  z  Erin.  Dałby za to  swojego 
harleya. Więc czemu dziękowała mu ze łzami w oczach, że z nimi zamieszkał?

Znowu ogarnął go dziwny niepokój. Podejrzewał, że szybko znajdzie odpowiedź 
na to pytanie. I miał niemiłe przeczucie, że wcale mu się ona nie spodoba.



Rozdział 7

Erin czuła wyraźnie, że Wade jej nie wierzy. Był późny wieczór. Siedziała przy 
stole w kuchni, obserwując, jak w skupieniu studiuje księgę jej wydatków. Patrzyła 
na jego uparty podbródek,  na układ ramion,  i  raz po raz nerwowo splatała ręce. 
Musi go za wszelką cenę przekonać, że w pełni panuje nad swoimi finansami. Wade 
nie może się zorientować, jak straszliwie jest zadłużona.

Zbyt  dobrze go znała.  Już od dzieciństwa próbował ją  chronić.  Odganiał  tych, 
którzy jej dokuczali, i rozwiązywał za nią jej problemy. Posunął się nawet do tego, że 
pilnował, by w trakcie rzadkich randek nie przekroczyła dopuszczalnych granic. W 
każdym razie, tak jej się wydawało.

Nawet  tamtej  nocy  nad  rzeką  robił  wszystko,  żeby  ją  chronić.  Był  czuły  i 
cierpliwy, i tak niezwykle delikatny, że przez lata żyła tym wspomnieniem. Gdyby 
teraz odkrył prawdę o jej finansach, czułby się w obowiązku zostać i jej pomóc. Taki 
już był. A ona za bardzo go kochała, żeby go uwięzić w Millstown.

- Sam widzisz, że panuję nad wydatkami - odezwała się rzeczowym tonem. - Ale 
skąd wziąć pieniądze na spłatę pożyczki bankowej, debetu na karcie kredytowej i na 
pensję  Lottie?  Twój  czynsz,  dopóki  tu  będziesz,  przeznaczę  na  najważniejsze 
naprawy.

Wade odchylił się na krześle i spojrzał jej w oczy.
- Nie na wiele ci to wystarczy.
- To prawda, ale mam zamiar wziąć pożyczkę w banku. - Jeszcze jedną, dodała w 

duchu.  -  Próbowałam  wyciągnąć  pieniądze  z  puli  przeznaczonej  na  ratowanie 
zabytków, ale mi się nie udało.

- Dlaczego?
- Bo, żeby się zakwalifikować, musiałabym dać im wolną rękę.
- Co to znaczy? - zapytał.
- Że przejęliby pełną kontrolę nad domem. Musiałabym mieć ich zgodę na każdą 

naprawę  i  dostarczyć  im  zdjęcia  i  dokumentację  przed  przystąpieniem  do 
jakichkolwiek robót. Nawet zwykłego malowania.

- A to ci nie odpowiada?
- Raczej nie. To wspaniałe, że chcą, by dom zachował zabytkowy charakter. Wiesz, 

jak bardzo kocham naszą historię.  Ale nie stać mnie na to.  Weźmy, na przykład, 
dach. Oni chcą, żebym go pokryła miedzianą blachą. Bardzo bym chciała, bo dom 
wyglądałby pięknie, ale taki dach kosztuje co najmniej czterdzieści tysięcy dolarów. 
A to tylko jedna rzecz. Sam widziałeś, ile pracy trzeba tu włożyć.

Wade znów zajrzał w papiery.
- Przy takich zarobkach bank dużo ci nie pożyczy.
- Wiem - westchnęła ciężko. - Zarabiałabym więcej, gdybym mogła uczyć w szkole 

państwowej. Dostawałabym też znacznie większe premie. Ale bardzo trudno o taką 
posadę. Wszystkie etaty są od dawna obsadzone. Nikt też ostatnio nie przeszedł na 



emeryturę.
- Skoro nie możesz zmienić szkoły, może w ogóle zmieniłabyś pracę?
- Ale ja uwielbiam uczyć w liceum - powiedziała z wyrzutem. - Zawsze chciałam 

być nauczycielką. Poza tym, jestem pewna, że dostanę pożyczkę pod zastaw domu. 
Tu może jej się przydać Mike, w końcu jest synem dyrektora banku.
Wade zabębnił palcami w stół.
- Wyjaśnijmy to  sobie  do  końca.  Chcesz  zaciągnąć w banku pożyczkę,  żeby 

mnie spłacić i mieć pieniądze na remonty, tak?
-Tak.
Spojrzał na nią z powątpiewaniem.
- Czy to cokolwiek rozwiąże? Popadniesz tylko w jeszcze większe długi.
- Mniejsze, niż gdybym wzięła pożyczkę hipoteczną.
- A co z płatnościami? Z tego, co tu widzę, jesteś bankrutem.
- Mogę dawać więcej korepetycji - odparła szybko.
- Akurat! Już i tak gonisz resztkami sił.
- Nic mi nie jest. Moja sytuacja nie przedstawia się aż tak fatalnie, jak myślisz.
Jest jeszcze gorzej. Jest wręcz tragicznie.
Zapadła  cisza.  Erin  zaczęła  nerwowo ssać  dolną  wargę.  Nienawidziła  kłamać. 

Zwłaszcza Wade'owi. Nie mogła mu jednak powiedzieć prawdy.
- Lottie  była  dziś  rano  bardzo  przygnębiona.  -  Wade  przerwał  wreszcie 

milczenie.
- Co w tym dziwnego? Śmierć Norma była dla nas wszystkich wielkim ciosem.
- Dziękowała mi za to, że tu jestem.
-  Nie przywiązywałabym do tego zbyt  wielkiej  wagi.  Ona czasami przesadnie 

reaguje na pewne sprawy.
Odchylił się na krześle i, nie spuszczając z niej wzroku, skrzyżował ręce na piersi. 

Pod czarnym podkoszulkiem wyraźnie zarysował się jego muskularny tors.
-  Pamiętasz,  jak rozbiłem w szkole szybę,  kiedy obrzucaliśmy się śnieżkami? - 

zapytał po chwili.
- Jasne - odparła, zaskoczona nagłą zmianą tematu. - To było w piątej klasie.
- A ty przysięgałaś panu Pattonowi, że to nie byłem ja.
- Ja mu tylko powiedziałam, że nie widziałam, żebyś to zrobił. Co było w zasadzie 

prawdą, bo właśnie wtedy przyklękłam, żeby zawiązać sznurowadło.
- A później,  w siódmej klasie, twierdziłaś kategorycznie, że to nie ja włączyłem 

alarm przeciwpożarowy. Pamiętasz?
- Gdyby się wydało, wyrzuciliby cię ze szkoły.
- Było mi wtedy wszystko jedno.
- Ale mnie nie. - Zmarszczyła brwi. - Co chcesz dać mi do zrozumienia? Że jestem 

kłamczuchą?
- Nie, wręcz przeciwnie. Że jesteś o wiele za uczciwa. Dlatego tak łatwo poznać, 

kiedy kłamiesz.
- Ach tak?
- Tak. - Wychylił się do przodu i przygwoździł ją wzrokiem. - Za każdym razem, 

kiedy kłamiesz, ssiesz dolną wargę?-
Rozgniewana, zacisnęła usta. Doprawdy, Wade znał ją zbyt dobrze.
Wstała od stołu i podeszła do zlewu.



Usłyszała szurnięcie krzesła i nagle Wade wyrósł u jej boku.
- Masz ochotę dodać coś jeszcze do tej listy argumentów, mających świadczyć o 

tym, że panujesz nad sytuacją?
- Nie mam nic do dodania. - Podeszła do pieca i spojrzała na zegar.
- A może prawda byłaby lepsza?
- Powiedziałam już wszystko, co mam do powiedzenia w tej sprawie.
Zdenerwowana,  sięgnęła  po  kuchenne  rękawice  i  otworzyła  piekarnik.  Wyjęła 

blachę babeczek czekoladowych i przełożyła jej na druciany stelaż, żeby wystygły. 
Starannie unikała przy tym jego wzroku.  Modląc się w duchu,  by zmienił  temat, 
wstawiła  świeżą  blachę  do  pieca  i  dopiero  wtedy  odważyła  się  zerknąć  w  jego 
kierunku. Stał oparty o blat, z wyrazem przygnębienia na twarzy.

- Posłuchaj - odezwał się cicho. - Nie jestem twoim wrogiem. Chcę ci tylko pomóc.
- Wiem - powiedziała, dodając w myślach: „A ja chcę cię chronić".
- Możesz mi spokojnie powiedzieć prawdę. Nikomu nie pisnę ani słówka.
To także wiedziała. Mimo to nie zmusi jej do mówienia.
- Nie zjedz mi wszystkich babeczek - powiedziała. - Są przeznaczone na kiermasz 

dobroczynny w remizie strażackiej.
- No, nie! - rzucił ze złością, ujmując się pod boki. - To kolejna rzecz, jaka mnie 

wkurza. Za dużo pracujesz. Z tego, co słyszę, jesteś permanentną wolontariuszką.
- No to co? - zapytała, nastawiając zegar na drzwiczkach piekarnika.
- Jesteś przemęczona. Spójrz tylko na siebie. Jesteś blada i chuda i masz sińce pod 

oczami.
- Jakoś to przeżyję - mruknęła. - Poza tym, lubię się udzielać.
- Zwłaszcza robić za innych.
- Aż tak dużo nie robię.
- Nie? Policzmy, co masz w planie na ten miesiąc. - Wade podniósł dłoń i zaczął 

zginać  po kolei  palce:  -  Loteria  w szkole,  kiermasz  w remizie,  zbiórka  żywności 
przed Świętem Dziękczynienia,  zbiórka zabawek przed Świętym Mikołajem,  no i 
jeszcze kwesta na schronisko dla bezdomnych kobiet...

- No, dobrze. Może rzeczywiście za dużo na siebie biorę. Ale przecież nie mogę 
sprawić tym ludziom zawodu...

- Czemu nie? Na stypie nie słyszałem, żeby ktokolwiek zaproponował ci w zamian 
jakąś pomoc.

-  Oni  mnie  potrzebują.  A  ja  nienawidzę  odmawiać.  -  Poczuła,  że  zaczyna  ją 
ogarniać  panika.  Nie  musi  nikomu odmawiać.  Poradzi  sobie  bez  pomocy.  -  Nie 
zależy mi na tym, żeby mi pomagali - dodała. - Nie jestem interesowna.

- Szkoda. Może pora wreszcie pomyśleć o sobie? - W jego ciemnych oczach błysnął 
gniew. - Kiedy masz czas na swoje przyjemności?

- Na przyjemności?
- Tak, na coś dla siebie,  prócz pracy zawodowej,  pracy społecznej  i  opieki nad 

babcią. - W odpowiedzi wzruszyła tylko ramionami. – A pamiętasz w ogóle, co to 
przyjemność?

O tak. Popatrzyła na jego usta. Całowanie się z nim było wielką przyjemnością. 
Chętnie  powtórzyłaby  to  miłe  doświadczenie.  Mimowolnie  oblizała  wargi  i 
przełknęła ślinę.

Wade przysunął się bliżej. Poczuła na twarzy jego gorący oddech i serce mocniej 



zabiło jej w piersi.
- Czy  całowanie  się  ze  mną  sprawiło  ci  przyjemność?  -zapytał  stłumionym 

głosem.
Zadrżała i próbowała coś powiedzieć, ale głos uwiązł jej w gardle. Napięcie rosło. 

Wade  objął  ją  za  szyję,  a  jego  ręka  zdawała  się  słać  elektryczne  impulsy  do 
wszystkich zakamarków jej ciała.

Oczy  miał  ciemne,  niemal  czarne,  spojrzenie  posępne.  Chwycił  ją  za  ramiona, 
przyciągnął do siebie i zapytał:

- Powiedz  mi Erin,  jak  bardzo było ci  przyjemnie?  Rozchyliła  wargi,  ale  nie 
wydobył się z nich żaden dźwięk. 

Popatrzyła na jego usta, a potem bezradnie spojrzała mu i w oczy. Czuła jego siłę i 
bijący od niego żar. Nagle kolana się pod nią ugięły.

Wade pochylił głowę i nakrył ustami jej usta. Z cichym jękiem zarzuciła mu ręce 
na szyję. Był mężczyzną jej marzeń. I tęskniła za nim, pragnęła go, chciała go pieścić i 
całować... Powiodła palcami po jego zarośniętym podbródku, a potem zatopiła palce 
w  jego  włosach.  Badała  szerokość  ramion,  zachwycając  się  ich  wspaniałą 
muskulaturą.

A Wade wciąż całował jej usta, coraz zachłanniej i coraz bardziej namiętnie. Tulił 
ją też coraz mocniej, nie kryjąc podniecenia.

Wtedy rozpaczliwie zapragnęła poczuć jego dłonie na swoim nagim ciele. Niech 
się powtórzy ten moment ekstazy sprzed lat!

Nagle Wade oderwał usta od jej ust. Zaskoczona, otworzyła oczy. Serce waliło jej 
jak młotem, w głowie myśli goniły jedna za drugą. W ciszy rozległy się ich urywane, 
chrapliwe oddechy.

- To niczego nie rozwiąże - rzucił gniewnym tonem. Wypuścił ją z objęć i cofnął 
się o krok.

Erin zakręciło się w głowie. Oparła się szybko o kuchenny blat, żeby nie upaść.
Wade tymczasem szedł już w stronę drzwi. W progu przystanął i odwrócił się.
- Kiedy znów będziemy się kochać - powiedział, przeszywając ją wzrokiem - 

będzie nam bardziej niż przyjemnie. Masz na to moje słowo!



Rozdział 8

- Proszę bardzo, panie Herter. - Erin podniosła głos, żeby przekrzyczeć tłum. 
Oderwała z rolki trzy kupony loteryjne i wręczyła je starszemu panu, siedzącemu na 
ławeczce pod ścianą sali gimnastycznej. - Życzę szczęścia.

Wsunęła otrzymany od niego banknot dolarowy do kieszeni fartucha,  a potem 
rozejrzała się za Wade'em.

Po  chwili  dotarło  do  niej,  że  go  nie  ma  i  zrobiło  jej  się  przykro.  Pewnie  nie 
przyjdzie. Zresztą, po co miałby tu przychodzić? Jego wspomnienia z lat szkolnych 
nie  były  wcale  miłe.  Poza  tym,  ostatnio  nie  zdradzał  większej  ochoty  na  jej 
towarzystwo.  Szczerze  mówiąc,  od  ostatniego  pocałunku  prawie  ze  sobą  nie 
rozmawiali.

- Cześć, Erin! - Ktoś poklepał ją po  ramieniu. Julie wręczyła jej dolara.
- Sprzedaj mi wygrany los - zażartowała. - Joey liczy na to, że wygra piłkę.
- Spróbuję. - Joey, najstarszy synek Julie, uwielbiał sport. - A przy okazji, gdzie są 

dzieciaki?
- Stoją w kolejce po hot-dogi. - Julie schowała losy do portmonetki i przysunęła się 

do Erin. - Czy to prawda, co ludzie mówi, że Wade mieszka teraz w twoim domu?
- Prawda - odparła ze spokojem Erin. - Wynajął u mnie pokój. Zostanie, póki nie 

uporządkuje spraw spadkowych po Normie.
Julie uniosła brwi.
- Jezu, myślisz że to bezpieczne? Bo z niego zawsze był straszny dzikus. A na 

dodatek miał ojca mordercę.
Erin oblała się rumieńcem.
- To jego ojciec był mordercą, nie on - rzuciła, głęboko dotknięta. - Poza tym, zabił 

podczas bójki w barze. Nie było to morderstwo z premedytacją.
- Racja. Mimo to lepiej na siebie uważaj. Oczywiście wiem, że on jest cudowny, i 

tak dalej, ale wiesz... te obciążenia genetyczne...
-  Julie!  -  ofuknęła  ją  Erin.  -  Wade  nie  skrzywdziłby  muchy.  Jak  możesz  tak 

mówić?!
- Przecież nie widziałaś go od lat. Skąd możesz wiedzieć, do czego jest zdolny?
- Bo znam Wade'a i wiem, że aż tak by się nie zmienił. Możesz mi wierzyć, że 

jestem absolutnie bezpieczna. - Groźne są tylko jego pocałunki, ale o tym Julie nie 
musi wiedzieć.

- Skoro tak twierdzisz... - Julie zmarszczyła jasne brwi. - Nie chcę, żeby spotkały 
cię jakieś przykrości.

- O to się nie martw. - Na szczęście pojawił się dyrektor szkoły, dostarczając Erin 
doskonałej  wymówki.  -  Przepraszam  cię,  Julie,  ale  muszę  pilnie  porozmawiać  z 
panem Reginskim. Później sobie pogadamy.

Pobiegła za dyrektorem, a wszystko w niej trzęsło się ze złości. Ludzie nigdy nie 
rozumieli Wade'a. Nikt nie patrzył na jego zalety, takie jak uczciwość czy hojność. 
Było w tym oczywiście wiele winy Wade'a, który zawsze starał się zaprezentować od 



najgorszej  strony.  Robił  dokładnie  to,  czego  się  po  nim  spodziewano,  nic  więc 
dziwnego, że miał tak złą opinię.

Dogoniła dyrektora i zatrzymała się.
- Dzień dobry, panie dyrektorze. Może kupi pan los na loterię? - Wyciągnęła rolkę, 

pewna że kupi choć jeden, skoro wszyscy na niego patrzą. - Nadal chciałabym tu 
uczyć  -  dodała,  gdy wyjął  z  kieszeni  zmięty  banknot.  -  Proszę  o mnie  pamiętać, 
gdyby w pańskiej szkole zwolnił się jakiś etat.

- Słyszałem, że pracuje pani w St. Michael's.
Tak,  mam  długoterminowe  zastępstwo.  -  Oderwała  trzy  losy  i  podała  je 

dyrektorowi. - Ale oczywiście wolałabym uczyć tutaj. Pan wie, jak bardzo kocham tę 
szkołę.

Dyrektor schował losy do kieszonki na piersi i zasępił się.
- Ja też chciałbym widzieć panią u siebie, ale na razie nie mam wolnych etatów.
- Tak czy inaczej, byłabym bardzo wdzięczna, gdyby zechciał pan wziąć mnie pod 

uwagę, jeśli coś się zwolni.
- Oczywiście, będę pamiętał.
Odchodząc, stłumiła westchnienie. Na tym właśnie polegał największy problem. 

W Millstown było  tak  mało  miejsc  pracy,  że  jeśli  już  ktoś  zdobył  dobrą  posadę, 
trzymał się jej kurczowo do samej śmierci. W zasadzie, powinna być szczęśliwa, że 
udało jej się znaleźć to zastępstwo w St. Michael's.

Sędzia odgwizdał przerwę. Widzowie zaczęli bić brawo, a zawodnicy pobiegli do 
szatni. Głos spikera odbił się echem od ścian. Erin spojrzała na zegarek i ziewnęła 
ukradkiem. Mike miał teraz przejąć od niej resztę niesprzedanych losów.

Całe  szczęście,  bo  była  już  kompletnie  wykończona.  Więc  jeśli  Wade  się  nie 
pojawi, pojedzie prosto do domu, do łóżka.

Raz jeszcze omiotła wzrokiem zatłoczone ławki.
Cheerliderki  w  biało-niebieskich  uniformach  wybiegły  na  parkiet  i  wykonały 

triumfalny  taniec.  Czekając  na  Mike'a,  sprzedała  jeszcze  kilka  losów,  i  wreszcie 
dostrzegła go obok podium. Odetchnęła z ulgą i podeszła, zdejmując fartuch.

Na jej widok uśmiechnął się.
- Jak tam idzie interes? - Wziął jej fartuch i zawiązał go sobie w pasie. Nie był ani 

tak  wysoki,  ani  taki  muskularny  jak  Wade,  ale  miał  dobre  niebieskie  oczy  i 
sympatyczny uśmiech.

-  Całkiem nieźle.  Możesz zacząć od tej  strony.  -  Wskazała  na rząd ławek pod 
przeciwległą  ścianą,  a  potem  znów  rozejrzała  się  po  sali.  Wzrok  jej  na  moment 
spoczął na grupce dziewcząt przy wejściu.

-... w przyszłym tygodniu?
- Słucham? - Odwróciła się do Mike’a, który ujął ją za łokieć i pociągnął w róg sali.
- Pytałem, czy nie wybrałabyś się ze mną na kolację w przyszłym tygodniu.
-  Na  kolację?  -  powtórzyła  niepewnie,  bo  poczuła,  że  pora  wreszcie  spojrzeć 

prawdzie w oczy.
Mike  wyraźnie  proponował  jej  randkę.  Nie  mogła  już  dłużej  udawać,  że  nie 

rozumie jego intencji, i karmić go opowiastkami o przyjaźni. Prawda wyglądała tak, 
że  nie  miała  ochoty na ten  romans.  A już na pewno nie  po ostatnim pocałunku 
Wade'a,  który  wstrząsnął  nią  do  głębi.  Nie  potrafiła  już  dłużej  oszukiwać  samej 
siebie. Ani Mike'a. Powinna być wobec niego szczera. Był porządnym człowiekiem i 



zasługiwał na to, by go traktować z szacunkiem.
- Przykro  mi,  Mike  -  powiedziała,  starannie  dobierając  słowa,  żeby  go  nie 

urazić.  -  Jesteś  wspaniałym  przyjacielem  i  nie  chciałabym  sprawić  ci  przykrości. 
Lubię cię, i to bardzo, ale... ale to wszystko.

Mike żachnął się i pobladł. Patrzyła na jego zmartwioną twarz i myślała, że będzie 
na pewno dobrym mężem - ale nie jej, tylko jakiejś innej kobiety.

- To ten Winslow, prawda? - zapytał. 
- Nie.
- On tu długo nie zabawi.
- Wiem i nigdy na to nie liczyłam. Nie chodzi o Wade'a. 
Mike przeciągnął ręką po włosach.
- Erin,  na miłość boską! Ten człowiek zarabia na życie,  skacząc z samolotu i 

jeździ  na  tym  swoim  motocyklu  jak  wariat.  Taki  facet  jest  ci  niepotrzebny  do 
szczęścia.

- To nie chodzi o niego - upierała się Erin.
Ale w głębi duszy wiedziała, jak bardzo Mike się myli. Wade był jej rozpaczliwie 

potrzebny, choć miała świadomość, że nigdy nie będzie do niej należał. Jednak te 
pocałunki wytrąciły ją z równowagi. Po raz pierwszy od dwunastu lat znów poczuła, 
że  jest  zdolna  do  wielkich  namiętności.  Dlatego  nie  zamierzała  zadowalać  się 
półśrodkami. Bez względu na to, czy Wade zostanie czy wyjedzie...

- Jakby co, nie mów, że cię nie ostrzegałem. - Mike westchnął ciężko.
- Czuję się ostrzeżona - mruknęła.
- A  gdybyś  kiedyś  potrzebowała  męskiej  piersi,  żeby  się  wypłakać...  - 

Opiekuńczym gestem położył jej rękę na ramieniu.
- Dzięki,  ale  chyba  nie  będzie  mi  to  potrzebne.  Taką  miała  przynajmniej 

nadzieję.
Wade zwolnił i wjechał na plac przed szkołą. Światła reflektorów oświetliły długie 

rzędy zaparkowanych samochodów i furgonetek
Nie powinien tu przyjeżdżać. Nie powinien w ogóle zbliżać się do Erin. Przecież 

przez  cały  miniony  tydzień  robił  wszystko,  by  zachować  bezpieczny  dystans. 
Niestety, nie mógł się już dłużej oszukiwać. Ich pocałunek pozbawił go wszelkich 
złudzeń.  Okazał  się  dowodem  na  to,  że  mimo  opływu  lat  wciąż  pragnął  Erin. 
Uczucie  to  z  każdym dniem  stawało  się  silniejsze.  Zaczął  się  nawet  obawiać,  że 
mogłoby wziąć górę nad zdrowym rozsądkiem.

Przejechał przez cały parking i zgasił silnik pod pomnikiem Jamesa Buchanana. 
Czuł,  że  musi  tego wieczora  zobaczyć się  z  Erin,  nawet  jeśli  to  dość  ryzykowne 
posunięcie.  Na szczęście,  sala gimnastyczna miejscowego liceum to miejsce raczej 
bezpieczne.

Zeskoczył  z  siodełka,  zdjął  kaski  powiesił  go  na  kierownicy.  Nagle  powiało 
zapachem tytoniu. Rozejrzał się i dostrzegł grupkę chłopaków, palących papierosy 
za pomnikiem.

Widząc ich niechętne spojrzenia, pomyślał, że w ich wieko był dokładnie taki sam. 
Krył  się  w  ciemnościach  i  udawał  twardziela.  Czy  i  on  wyglądał  wtedy  tak 
dziecinnie?

- To pan jest tym gościem, który skacze z samolotów? - zapytał jeden z nich.
- Tak. - Wade rozpiął kurtkę i ściągnął rękawice.



- To super! - stwierdził chłopak, a potem dorzucił: - Ładna maszyna! - A jego 
kumple przysunęli się trochę bliżej.

Wade doskonale ich rozumiał. Chęć obejrzenia harleya walczyła w nich z chęcią 
zachowania twarzy wobec kumpli.

- Cześć, Wade! - Zza cokołu wychynął Sean i wysforował się przed kolegów.
- Cześć, Sean! - odparł Wade. - Przyjdziesz jutro? Chłopcy spojrzeli z zazdrością 

na Seana. Dzięki swej znajomości z Wade'em, urósł od razu w ich oczach.
- Pewnie - mruknął Sean, rozpromieniony.
- To świetnie. Wobec tego do zobaczenia.
Wade ruszył  chodnikiem w stronę budynku szkoły. Przy wejściu odwrócił  się. 

Chłopcy tłoczyli się wokół harleya, gestykulując w podnieceniu.
Ledwie  wszedł  do  holu,  jakby  cofnął  się  w  czasie  o  dwanaście  lat.  Z  bufetu 

dolatywał zapach hot-dogów, a z sali gimnastycznej dobiegały odgłosy meczu. Ostry 
gwizdek sędziego wznosił się ponad krzyki kibiców.

Rozejrzał się po holu, szukając Erin. Przy wejściu do sali gimnastycznej tłoczyła 
się  grupka  dziewcząt.  Na  jego  widok  zaczęły  chichotać,  przerzucać  włosy  przez 
ramię i słać mu zalotne spojrzenia.

Czy naprawdę szalał kiedyś za panienkami w tym wieku?
Zaczynał czuć się jak starzec.
- Hej, Winslow! To ty?
Odwrócił  się.  Butch  Ableson,  dawny  kolega  z  klasy  i  współuczestnik  wielu 

młodzieńczych wybryków, zbliżył się z uśmiechem. Całymi latami zamiatali za karę 
korytarze  i  zeskrobywali  gumy  do  żucia  z  ławek.  Wade  odwzajemnił  uśmiech  i 
uścisnął mu rękę.

- Doszły mnie słuchy, że jesteś w mieście - powiedział Butch. - Podobno mieszkasz 
u Erin?

- Tak. Wynajmuję u niej pokój - odparł, by od razu uciąć wszelkie domysły.
- Długo tu zostaniesz?
- Póki nie sprzedam domu Norma i nie pozałatwiam spraw spadkowych.
Niestety, może to potrwać dłużej, niż myślał. Przekonał się o tym w sądzie, w tym 

tygodniu. Nigdy by nie przypuszczał, że śmierć pociąga za sobą tyle formalności.
- Szkoda.  -  Butch zmarszczył  brwi.  -  Przydałbyś  się  nam w straży pożarnej. 

Komendant Hancock idzie w tym roku na emeryturę.
- Dzięki, ale nie zamierzam tu zostać.
- Tak czy inaczej, daj mi znać, gdybyś zmienił zdanie. A może, póki tu jesteś, 

wybrałbyś się z nami na polowanie?
- Może. Jeśli Norm zatrzymał strzelby.
- Zadzwoń, gdyby cię to interesowało. - Butch klepnął go w plecy i odszedł.
Wade,  wciąż  uśmiechnięty,  przepchnął  się  przez  zatłoczony  korytarz  do  sali 

gimnastycznej. Wyjął z kieszeni kilka monet i zapłacił kobiecie przy wejściu, która 
przybiła mu pieczątkę na ręce.

Jej  towarzyszka,  stojąca  za  nią,  wytrzeszczyła  oczy.  Wyglądała  znajomo,  nie 
potrafił  jednak  skojarzyć  twarzy  z  imieniem.  Wobec  tego  wzruszył  ramionami  i 
odwrócił się.

- Wiesz, kto to jest? - usłyszał za sobą sceniczny szept. - To Wade Winslow! Jego 
ojciec zabił człowieka...



W jednej chwili dopadła go przeszłość. A wraz z nią lawina oskarżeń:
„Syn mordercy", „krętacz", „Winslowowie... ta biała hołota. Wygnać ich z miasta", 

„spuszczę  ci  lanie,  jeżeli  jeszcze  raz  się  do  niego  zbliżysz",  „morderca!", 
„kryminalista!" Czuł, że płonie ze wstydu, jak wówczas, gdy był dzieckiem. Wyrzu-
tek.  Parias.  Pogardliwe spojrzenia  i  uwagi,  dokądkolwiek poszedł.  I  ta  atmosfera 
powszechnego potępienia.

Ukrył twarz w dłoniach. Niech to diabli! Nic dziwnego, że tak nienawidził tego 
miasta. Przeszłość nadal tu żyła.

Po tylu latach wciąż był napiętnowany - nawet za nieswoje winy.
Nie,  to  nieprawda.  Niektórzy  go  przecież  akceptowali.  Butch  Ableson,  Bob 

Hartman ze stacji benzynowej, Erin...
Wrócił myślami do chłopaków przy pomniku. Może przed laty się mylił? Może 

tylko wydawało mu się, że nikt go nie lubi? Był wtedy taki młody... może była w tym 
również  część  jego  winy,  bo  nawet  nie  próbował  okazać  komukolwiek  cienia 
sympatii czy szacunku?

Wszedł do sali gimnastycznej i przemaszerował wzdłuż linii boiska, uważając, by 
się nie zderzyć z zawodnikami goniącymi za piłką. Wdychał zapach potu i pasty do 
podłóg, szukał wzrokiem Erin. Wreszcie zauważył ją przy podium, po przeciwnej 
stronie sali. Jej rude włosy płonęły na tle czarnego swetra. Serce szybciej zabiło mu w 
piersi.

Stała obok jakiegoś blondyna średniego wzrostu. Mike Kell, pomyślał, marszcząc 
gniewnie brwi. Facet, który chciał się z nią spotykać.

Oboje jak na komendę odwrócili  się.  Mike trzymał rękę na jej  ramieniu.  Wade 
poczerwieniał.  Krew  zatętniła  mu  w  skroniach.  A  potem  Mike  nachylił  się  i 
pocałował Erin.

Tego już było za wiele! Przed dwunastu laty wyjechał z Millstown, bo uważał, że 
Erin potrzebuje kogoś lepszego. Ale tak naprawdę nigdy jej sobie nie wyobrażał z 
innym mężczyzną. Nie dopuszczał nawet do siebie takiej myśli.

Brutalna prawda wstrząsnęła  nim do głębi.  Wprawiła w szok.  Napełniła  furią. 
Zmusiła też, by wreszcie przyznał się do tego przed samym sobą: nigdy nie zgodzi 
się na to, by ktoś inny zdobył Erin, bo chce ją mieć tylko dla siebie.

Tyle że Erin nigdy do niego nie należała i nic nie wskazuje na to, by coś tu się 
miało zmienić.

Nagle Erin  spojrzała  w jego stronę.  Gdy ich oczy się  spotkały,  zacisnął  pięści. 
Poczuł,  że  dłużej  tego nie  zniesie.  Nie będzie  stał  tu i  patrzył,  jak  całuje  ją  inny 
mężczyzna. Odwrócił się na pięcie i wyszedł z sali.

Przy  wyjściu  kłębił  się  tłum,  wobec  tego  zawrócił  i  poszedł  korytarzem, 
prowadzącym w głąb szkoły. Minął szatnie, szafki i dalej szedł przed siebie. Było mu 
wszystko jedno, dokąd idzie. Chciał się tylko jak najprędzej oddalić.

- Wade!  -  usłyszał  za  sobą  głos  Erin,  więc  przyspieszył  kroku.  Jego  buty 
zastukały na kamiennej posadzce. - Wade, poczekaj! - Dogoniła go i chwyciła za rękę.

Zatrzymał  się.  Była  zdyszana  i  zarumieniona  od  biegu  długim  korytarzem. 
Wyglądała tak ślicznie, że omal nie pękło mu serce.

- Gdzie idziesz? Czekałam na ciebie - powiedziała.
- Tak? - mruknął obojętnie.
- Posłuchaj,  to  nie  to,  co  myślisz.  Mike  pocałował  mnie,  ale  to  tylko  mój 



przyjaciel.
- Nie moja sprawa.
- Mówiłam ci już, że się z nim nie spotykam.
- Rozumiem. Nie spotykasz się. - Wyszarpnął rękę i ruszył przed siebie.
Wyprzedziła go i zastąpiła mu drogę.
- Nie możesz zaczekać? - zapytała. - Musimy porozmawiać.
Porozmawiać? Miał ochotę walnąć pięścią w ścianę.
- Nie teraz.
- Od tygodnia mnie unikasz.
Miała rację. Rzecz w tym, że nie ufał sobie w jej obecności Teraz także powinien 

odejść. I to jak najszybciej. Spróbował ją wyminąć, ale znów zastąpiła mu drogę.
- Wade, proszę!
Wściekły,  oparł  się  o  ścianę  i  wziął  głęboki  oddech.  Twarz  mu płonęła,  krew 

rozsadzała skronie. Jeszcze moment i przestanie nad sobą panować.
- Wade... - Położyła mu rękę na ramieniu.
- Erin, na miłość boską! Daj mi spokój! - powiedział błagalnym tonem.
- Nie, nie mogę. Muszę ci wytłu...
- Czego ty chcesz ode mnie, Erin? - przerwał jej, odrywając się od ściany. Czy ona 

go uważa za jakąś nadludzką istotę? - Chcesz pocałunku, prawda? - dodał, gdy jej 
wzrok spoczął na jego ustach. - Czym jestem dla ciebie? Zabawką?

- Nie - wyszeptała, blednąc. - Nie mów tak.
- Więc czego chcesz? Seksu? Czy o to ci chodzi? Potrząsnęła głową.
- Nie, ja...
- Aha...  Więc  jednak  chcesz  się  zabawić,  i  to  lepiej  niż  z  tym,  jak  mu...  - 

Wściekły, przycisnął ją do ściany i nagle poczuł, że przepadł. Że już po nim. Objął ją 
w talii, przytulił, a potem zamknął jej usta zachłannym pocałunkiem.

W jednej chwili runął gruby mur, którym się otoczył. Gniew i żądza, tęsknota i 
rozpacz wzięły go w swoje władanie. Znów obudziły się w nim zaborcze instynkty. 
Erin należy do niego, i tylko do niego. Niech go piekło pochłonie, jeśli pozwoli, by 
Mike mu ją odbił.

Wczepił palce w jej długie włosy i unieruchomił głowę. Był brutalny, to prawda, 
ale nie panował już nad sobą. Serce waliło mu jak młotem, mgła przesłaniała oczy.

Erin! Musi ją mieć! Tu i teraz! Natychmiast!
Gdy poczuł, że oddaje mu pocałunek, z jego piersi wydarł się chrapliwy pomruk. 

Wdychał  delikatny  zapach  jej  skóry  i  perfum,  wodził  rękami  po  kuszących 
krągłościach i płonął z pożądania. Nie był już nawet w stanie myśleć.

Nie potrafił także oderwać ust od ust Erin.
I to go jeszcze bardziej przygnębiało.
Resztką sił uniósł głowę.
- Jeżeli chcesz seksu - wydyszał - to go dostaniesz. Ale nic więcej.
Zanurzył palce w jej włosach. Był wściekły. Na nią, ale i na siebie, za to że tak jej 

pragnął.
- Rozumiemy się, Erin?
Miała  nabrzmiałe  usta,  a  policzki  zaczerwienione,  bo  podrapał  ją  szorstkim 

zarostem. W jej szmaragdowych oczach lśniły łzy. W jednej chwili gniew, jaki nim 
targał, ustąpił miejsca wyrzutom sumienia.



- A niech to! Sprawiłem ci ból?
Ból? Zachował się jak dzika bestia.  I to wobec kogo? Wobec Erin! Ogarnęło go 

głębokie poczucie winy. Znów oparł się o ścianę i zgnębiony zwiesił głowę. Co on 
sobie właściwie wyobrażał? Jak mógł się do tego stopnia zapomnieć?

- Erin, Erin, o mój Boże - wyszeptał. - Przepraszam.
- Nie ma za co - odparła szeptem.
Zrozpaczony,  potrząsnął  głową.  Nie miał  żadnego usprawiedliwienia  na swoje 

zachowanie.
- Nie sprawiłeś mi bólu - powtórzyła. - Było tak cudownie, że...
- Och, Erin!
To takie do niej podobne, by go ze wszystkiego rozgrzeszać. Delikatnie otarł łzę z 

jej policzka, a potem wziął ją w ramiona i mocno przytulił. Najgorsze jednak było to, 
że podniecenie nie minęło. Chciał się z nią kochać. Tak bardzo, że wręcz dygotał.

Zdegustowany, uniósł głowę. Co z niego za barbarzyńca; Skąd te dzikie żądze? 
Czemu nie potrafi zostawić jej w spokoju? Albo pójść z nią do łóżka? Ulżyć sobie, po 
prostu, a potem o wszystkim zapomnieć. Robił tak przecież nie raz w swoim życiu.

Ale  z  Erin  sprawy  wyglądają  inaczej,  choć  nie  potrafił  powiedzieć  dlaczego. 
Zastanawiał się właśnie nad tym, gdy usłyszał za plecami kroki. Serce zamarło mu w 
piersi. Spróbował zasłonić sobą Erin, ale było już za późno.

Ktoś,  kto  nadchodził,  nie  będzie  miał  najmniejszych  wątpliwości,  czym  się  tu 
właśnie zajmowali. Wystarczyło popatrzeć na Erin z jej nieprzytomnym spojrzeniem, 
potarganymi włosami i nabrzmiałymi ustami.

Kroki zatrzymały się nagle. Zapadła głucha cisza. Przerażony, odwrócił głowę i 
jęknął w duchu.

Tuż za nimi stali z otwartymi ustami pani Bester i pan Paddack, czyli najgorsza 
plotkara w całym mieście, oraz dyrektor szkoły St. Michael's, przełożony Erin.

Zamknął oczy i pomyślał, że kula w łeb byłaby dla niego zbyt łagodną karą. W 
ciągu  zaledwie  kilku  minut  zdołał  nie  tylko  sprawić  Erin  ból,  ale  i  doszczętnie 
zniszczyć jej reputację w tym mieście. 



Rozdział 9

Erin zatrzymała się przed gabinetem dyrektora, wzięła głęboki oddech i zacisnęła 
powieki. Przez cały weekend żyła w strachu przed naganą, jakiej się spodziewała, 
odkąd Paddack przyłapał ją na całowaniu się z Wade'em. Była nawet zdumiona, że 
wytrwał aż do końca uroczystości  szkolnych, zanim zdecydował się zawezwać ją 
przed swoje oblicze.

Wiedziała,  co  ją  czeka.  Kazanie  na  temat  nagannego  zachowania  w  miejscu 
publicznym.  Co  za  ironia  losu!  Przecież  tam,  gdzie  w  grę  wchodziło  jej  życie 
prywatne,  starała  się  zawsze  być  bardzo  dyskretna.  Tylko  w  tamten  piątkowy 
wieczór na chwilę się zapomniała. Dała zły przykład swoim uczniom, naraziła na 
szwank dobrą opinię szkoły St. Michael's.

Oczywiście, ani przez moment nie żałowała tego pocałunku. Na wspomnienie ust 
Wade'a i jego silnych, gorących dłoni przeszedł ją dreszcz. A kiedy stracił panowanie 
nad sobą... Znów zadrżała. Od lat nie czuła takiego podniecenia. Mówiąc konkretnie 
- od dwunastu lat.

Otworzyła  z  westchnieniem  oczy.  Po  tym  feralnym  pocałunku  przez  trzy 
bezsenne  noce  rzucała  się  na  łóżku.  Już  sam  odgłos  kroków  Wade'a  w  holu 
wystarczał, by jej serce zaczynało wyprawiać dzikie harce.

Tylko że ten cudowny pocałunek zdarzył im się w miejscu publicznym. Było to 
absolutnie  niewłaściwe  i  jedyne,  cc  mogła  teraz  zrobić,  to  wysłuchać  kazania 
Paddacka, przeprosić go, a potem wrócić do pracy.

Raz jeszcze nabrała tchu i zapukała do drzwi.
- Proszę!
Paddack siedział za biurkiem i przeglądał jakieś papiery.
- Dzień dobry. Podobno chciał się pan ze mną widzieć. - Erin stanęła niepewnie 

w progu.
Dyrektor zdjął okulary i podniósł na nią oczy.
- Usiądź, Erin. - Wskazał na wyściełane krzesło po drugiej stronie biurka.
Usiadła i czekała, drżąc w duchu pod jego zimnym spojrzeniem.
Po chwili, która wydała jej się wiecznością, Paddack wreszcie przemówił: 
- Muszę powiedzieć,  że byłem z ciebie dotąd bardzo zadowolony. Przyszłaś do 

nas w trudnym okresie i  postawiłaś historię,  jako przedmiot,  na bardzo wysokim 
poziomie.

- Dziękuję - mruknęła, czekając na „ale", którego już wisiało w powietrzu.
- Ale - podjął dyrektor - muszę też zauważyć, że twoje zachowanie w piątkowy 

wieczór, mocno mnie zaszokowało..
- Wiem - mruknęła, spuszczając wzrok.
- Zdajesz sobie chyba sprawę z tego, że to jest konserwatywna szkoła parafialna? - 

Paddock zaczął kręcić młynka palcami.
- Oczywiście.



-  I  podpisując  umowę,  zobowiązałaś  się  do  przestrzegania  naszych  zasad 
moralnych. Był to jeden z warunków kontraktu.

-  Wiem.  -  Uniosła  rękę.  -  Ale  trudno  chyba  uznać  jeden  pocałunek  za  czyn 
niemoralny.

- Jeden bardzo publiczny pocałunek. Rozumiem też, że mieszkacie razem.
Oddech uwiązł jej w piersi.
- O nie! To nieprawda!
- Więc ten człowiek nie mieszka u ciebie?
- Mieszka, ale on tylko wynajmuje pokój, a nie... No, wie pan... My nie jesteśmy...
Paddack uniósł brwi ostrzegawczo.
Erin czuła, że twarz jej płonie. Nikt przecież nie uwierzy, że ich kontakty są czysto 

platoniczne.  Każdy,  kto  był  świadkiem  tamtego  pocałunku,  bez  trudu  dośpiewa 
sobie resztę.

Dyrektor odchylił się w fotelu i obrzucił ją ciężkim spojrzeniem.
- Musisz zrozumieć moje położenie. Nie próbuję ci niczego narzucać, ale to jest 

szkoła prywatna.  Rodzice podsyłają do nas swoje dzieci,  bo chcą je  wychować w 
duchu jasno określonych wartości. Tym samym, zachowanie nauczycieli nie może 
kłócić się z zasadami, jakie wpajamy naszej młodzieży. - Fotel zaskrzypiał. Dyrektor 
mówił  dalej:  -  Dostaliśmy  już  skargę  na  ciebie.  Przewodniczący  rady  szkolnej 
dzwonił dziś do mnie w tej sprawie.

Ktoś złożył skargę? Erin zmarszczyła brwi.
- Kto? Pani Bester? - Największa plotkara w całym mieście? - Ale ona zawsze...
- Czy to ważne, kto? Tego rodzaju pogłoski szkodzą nam, bez względu na to, 

kto je rozsiewa. Przypominam ci, że ni dostajemy dotacji od rządu. Utrzymujemy się 
wyłączni dzięki czesnemu, jakie płacą uczniowie. Jeśli więc rodzic zaczną odbierać 
dzieci z naszej szkoły... Erin zdrętwiała. Co on chce jej powiedzieć?

- Jeśli zatem chcesz się utrzymać na tej posadzie, takie zachowanie jak w piątek 
nie może się powtórzyć. Poza tym, ten człowiek musi się natychmiast wyprowadzić.

Serce zamarło jej w piersi. I
- Ma się wyprowadzić? Ale on wynajmuje u mnie pokój. Podpisaliśmy umowę. 

Nie mogę go usunąć.
- Przykro mi, ale nie masz wyboru. Nie stać nas na skandal.
Popatrzyła na niego i zrozumiała, że mówił serio. Że rzeczywiście domaga się od 

niej, by wyrzuciła Wade'a.
Ogarnęło ją przerażenie. Nie może tego zrobić. Nigdy w życiu! Przecież Wade tyle 

w życiu przeszedł. Odtrącony jako dziecko, dorastał w poczuciu, że jest wyrzutkiem, 
że nikt go nie chce. Że nikomu na nim nie zależy. A ci, którym zależało - czyli matka, 
Rose i Norm - także go porzucili, odchodząc z tego świata. Była jedyną przyjaciółką, 
jaka mu pozostała. Dlatego nigdy go nie zdradzi. Nigdy! Nawet za cenę utraty pracy.

Nawet za cenę utrzymania rodzinnego domu?
Na myśl o tym wpadła w panikę. Jak zdoła zapłacić Lottie, jeśli straci pracę? Nie 

mówiąc już o rachunkach za leczenie...
Chyba że sprzeda Mills Ferry... Ale to zabiłoby babcię! Mimo to, nie potrafiłaby 

zdradzić Wade'a. Poczuła, że zbiera jej się na mdłości.
- Nie mogę tego zrobić - wyszeptała.
Pan Paddock spojrzał na nią z ukosa.



- Przykro  mi  to  słyszeć,  ale  to  twoja  decyzja.  Oczywiście,  ponieważ  dotąd 
byłem z ciebie bardzo zadowolony, wystawię ci doskonałe referencje. To, co się tutaj 
stało, w niczym nie pomniejszy twoich szans na znalezienie posady w jakiejś innej, 
państwowej szkole.

Referencje? Krew odpłynęła jej z twarzy.
- Jak mam to rozumieć?
- Że twój kontrakt nie zostanie odnowiony z końcem tego semestru.

- Naprawdę skaczesz w ogień?
Wade odstawił butelkę z wodą i spojrzał na chłopaka.
- Tylko jeżeli popełnię jakiś błąd. Bo normalnie samolot podwozi nas w pobliże 

miejsca akcji, ale nie nad centrum pożaru.
Chłopcy otoczyli go ciasnym kręgiem. Od piątkowego meczu zaczęli się pojawiać 

popołudniami w Mills Ferry, żeby pomóc uporządkować podwórko. A dziś wreszcie 
zebrali się na odwagę i zasypali go pytaniami.

- Skoki z samolotu, to musi być super sprawa - odezwał się chłopiec imieniem 
Jay.

Wade  przyjrzał  mu  się  uważnie.  Chłopak  był  wysoki  i  chudy  jak  tyczka,  ale 
zapowiadał  się  na  postawnego  mężczyznę.  Miał  też  w  sobie  tyle  zapału,  że 
przypominał Wade'owi jego samego. Wymodelowana żelem fryzura i kolczyk nad 
brwiami nie miały tu nic do rzeczy.

- Za  pierwszym  razem  umierałem  ze  strachu  -  przyznał  się  Wade.  -  Ale 
chodziło raczej  o to,  że nie chciałem zawieść kolegów, z którymi miałem skakać. 
Więc nie mogło nawet być mowy o wycofaniu.

To właśnie sprawiało, że wytrwał w tej profesji. Jego kumple - ludzie, na których 
zawsze  mógł  polegać.  Męska  przyjaźń  i  poczucie  braterstwa,  którego  nie 
doświadczył, gdy dorastał.

- Czy lądowanie boli? - zapytał Sean.
- Nie,  jeśli  wyląduje się prawidłowo. Ale wszystko może się zdarzyć. -  Poza 

tym, im człowiek starszy, tym trudniej mu wyleczyć kontuzję, pomyślał i spróbował 
rozprostować obolałe kolano. - Bardziej  realna jest możliwość,  że wyląduje się na 
drzewie.

- I co się wtedy robi?
- Wyciąga  się  linę  i  jak  najszybciej  opuszcza  na  ziemię,  żeby  nie  zostać 

uwięzionym na drzewie, pośród płonącego lasu.
Samochód przejeżdżający drogą obok Mills Ferry przykuł jego uwagę. Spojrzał na 

zegarek  i  zasępił  się.  Gdzie  jest  Erin?  Powinna  wrócić  kilka  godzin  temu.  Choć 
rzeczywiście przez ostatni tydzień bardzo późno wracała do domu.

Zamyślił się. Coś jest nie tak. Podpowiadała mu to jego intuicja. Coś ją wyraźnie 
gnębiło. Była ostatnio zdenerwowana i jakby obca...

Czyżby chodziło o ich pocałunek? Czy dlatego unikała go ostatnio? Zacisnął zęby. 
Po powrocie zapyta ją wprost.

Wyjął z kieszeni kluczyki.
- Może ktoś przyprowadzi ciężarówkę, to załadujemy drewno.
- Ja to zrobię - odezwał się Sean.



- Umiesz prowadzić?
- Jasne.
Wade wątpił, by chłopak miał prawo jazdy, ale zdezelowanej ciężarówce Norma 

nic już nie mogło zaszkodzić.
- Cofnij wóz pod drzewa - powiedział, rzucając kluczyki. Sean złapał je i pobiegł w 

stronę podjazdu.
- Czy trudno zostać takim strażakiem, który skacze z samolotu? - drążył Jay.
Wade podniósł piłę i odłożył ją na bok.
- Bardzo trudno. Masa chłopaków wykrusza się podczas szkolenia.
- Ale panu się udało.
- Tak.  -  Nietrudno  było  odgadnąć,  co  Jay  sobie  pomyślał.  Jeśli  jednemu 

biednemu chłopakowi z Millstown się udało, to może i jemu się uda. - Poza tym, jeśli 
chce się złożyć podanie, trzeba mieć pewne doświadczenie w gaszeniu pożarów lasu 
- dodał. - Na przykład, praktykę w ekipach pomocniczych. Ja robiłem to po maturze. 
Trzeba też być pełnoletnim.

- W marcu skończę osiemnaście lat - powiedział Jay. Wade popatrzył na Seana, 
który przejechał ciężarówką przez trawnik i właśnie zaczął ją cofać, a potem zwrócił 
się do chłopaków:

- Mam pewną propozycję. Potrzebuję pomocników, bo chcę tu zrobić porządek. 
Jeżeli  któryś  z  was  szuka  pracy,  chętnie  go  zatrudnię.  Jeżeli  pokażecie  mi,  że 
potraficie ciężko pracować i można na was polegać, załatwię wam na lato praktykę 
w ekipach pomocniczych.

- Mnie też? - zapytał jakiś chłopak.
- Każdemu, kto jest w odpowiednim wieku i będzie zdecydowany.
- Super!
Ciężarówka zatrzymała się. Sean wyskoczył z szoferki, uśmiechnięty od ucha do 

ucha. Wade podszedł i opuścił klapę. Jeszcze się nie zdążył odwrócić, a chłopcy już 
zaczęli ciągnąć pnie, żeby je załadować na przyczepę. Każdy z nich chciał oczywiście 
pokazać, że nie boi się ciężkiej pracy.

Kończyli  właśnie  ładować  ostatnie  gałęzie,  kiedy  przed  do  zajechała  wreszcie 
Erin. Wysiadła ze zdezelowanej hondy i zaczęła wyładowywać zakupy. Spojrzała na 
Wade'a, ale szybko odwróciła wzrok.

Wade zmrużył oczy. Coś wyraźnie było nie tak. Dowie się tego i nie pozwoli się 
już dłużej ignorować.

Podniósł klapę przyczepy i zdjął robocza rękawice.
- Kto ma czyste buty, może zanieść torby z zakupami do domu. I to już będzie 

koniec na dziś.
- Jasne, Wade.
Chłopcy pospieszyli do samochodu. Erin wręczyła jednemu z nich swoją torbę, a 

potem otworzyła bagażnik. Wade także podszedł bliżej.
- Zostawcie tu te trzy torby. - Erin wskazała trzy worki z tyłu furgonetki. - Są w 

nich puszki  A resztę  możecie  wyładować w kuchni.  Wejdźcie  tylnymi drzwiami, 
obok werandy.

Zajrzała do kilku toreb, i powiedziała:
- Ta jest ciężka. Jest w niej indyk.
- Ja zaniosę - zaoferował się Sean.



- Akurat! - Jay odepchnął go. - Spieprzaj! Wade zmarszczył groźnie brwi.
- No, no, licz się ze słowami przy paniach! 
Jay poczerwieniał.
- Przepraszam - bąknął do Erin.
- W porządku. - Odsunęła się i pozwoliła chłopcom wyładować zakupy. Gdy 

odeszli, skrzyżowała ręce na piersi i zwróciła się do Wade'a: - Ty tego nie robisz.
Przysunął  się  bliżej.  Zauważył,  że  cienie  pod  jej  oczami  były  ciemniejsze  niż 

zwykle.
- Niby czego?
- Nie uważasz na to, co mówisz.
- Właśnie, że tak.
Potrząsnęła głową. Rude włosy zalśniły w wieczornym świetle. Była taka piękna, 

mimo zmęczenia,. Piękniejsza nawet, niż zapamiętał sprzed lat. A przecież często o 
niej myślał. Za każdym razem, gdy po akcji wyczerpany wpełzał do śpiwora. I za 
każdym razem, kiedy był z inną kobietą...

Uniósł  bezwiednie  rękę  i  pogłaskał  Erin  po  policzku,  po  szyi...  Pod  palcami 
wyczuł galopujące tętno. Spojrzał na jej różowe usta i dech mu zaparło.

- Chcesz powiedzieć, że kiedy mnie nie ma w pobliżu, jeszcze gorzej przeklinasz? 
- zapytała.

- Tak, do diabła.
Usta  jej  drgnęły  w uśmiechu,  by znów wygiąć  się  w smutną podkówkę.  Z jej 

zmęczonych oczu wyzierał niepokój.
- Co się stało? - zapytał.
- Nic. - Odwróciła się i poszła w stronę domu. Ruszył za nią, zirytowany.
- Erin, nie jestem ślepy. Widzę, że coś cię dręczy.
- Nie. Naprawdę.
- No to czemu mnie unikasz? Z powodu tego pocałunku?
- Nie!  -  W drzwiach  na  werandę  przystanęła  i  spojrzała  przez  ramię.  -  Nie 

żałuję, że do tego doszło. Było naprawdę. .. niesamowicie.
Niesamowicie. Dobre określenie. Ten pocałunek podniecił go do szaleństwa.
Głośny  tupot  przerwał  jego  rozmyślania.  Grupka  nastolatków  wybiegła  na 

werandę.
- Dzięki, chłopaki - zwróciła się do nich Erin.
- Nie ma sprawy, panno McCuen.
- Cześć, Wade. Do jutra.
Zły, że mu przerwali, czekał, aż sobie pójdą. Ale gdy ostatni chłopiec zeskoczył z 

werandy,  Erin  wślizgnęła  się  przez  uchylone  drzwi  do  domu  i  znikła  w  głębi 
korytarza.

Zdesperowany,  poszedł  za  nią.  Jeśli  nie  pocałunek  był  przyczyną  jej 
przygnębienia,  to  co  innego?  Był  zdecydowany  wyciągnąć  z  niej  prawdę,  nawet 
wbrew jej woli.

Gdy wszedł do kuchni, Lottie i pani MacCuen siedziały przy stole. Erin nachyliła 
się i uściskała babcię.

- Zostaw te torby - powiedziała do Lottie. - Zaraz wszystko rozpakuję. Gdybyś 
mogła zaczekać chwilę, wykąpałabym babcię przed kolacją. A ty możesz parę minut 
poczekać? -zwróciła się do Wade'a.



-  Oczywiście,  że  tak.  -  Jeżeli  ta  kobieta  myśli,  że  po  całym  dniu  harówki  on 
pozwoli jeszcze komukolwiek tu gotować, to chyba jest niespełna rozumu. Już i tak 
ledwie trzymają się na nogach.

- Dziękuję, kochanie - odezwała się pani McCuen, gdy Erin pomogła jej wstać. - 
Byłaś może w banku, tak jak cię prosiłam?

- Byłam, babciu.  Wszystko jest w porządku. - Erin objęła ją i wyprowadziła na 
korytarz.

Wade  patrzył  w  ślad  za  nimi,  z  narastającym  przygnębieniem.  Gdy  zniknęły, 
podszedł do lodówki i wyjął puszkę piwa, a potem odwrócił się do Lottie.

- Z czym życzy sobie pani pizzę?
- Pizzę? - zdumiała się Lottie. - Nie sądzę, żeby Erin...
-  Erin  nie  ma  tu  nic  do  powiedzenia,  bo  to  ja  stawiam.  -  Oderwał  kapsel  i 

pociągnął spory łyk. - Była kiedyś taka pizzeria przy szosie. Jest tam nadał?
- Tak.
Wziął książkę telefoniczną i zaczął przewracać kartki.
- Czego babcia Erin nie może jeść?
- Papryka niezbyt jej służy.
Podszedł  do  telefonu,  wystukał  numer  i  zamówił  dwie  duże  pizze:  jedną  ze 

wszystkim, co tylko się da, a drugą bez papryki. A potem znów pociągnął łyk piwa i 
wrócił do Lottie.

- Martwię się o Erin - wyznał szczerze.
- Coś jej się stało? - przestraszyła się Lottie.
-  Może  pani  orientuje  się,  o  co  chodzi?  Ostatnio  wydaje  mi  się  bardzo 

przygnębiona. Może stan babci się pogorszył?
-  Nie,  nie.  -  Lottie potrząsnęła głową. -  May czuje  się coraz lepiej.  Wprawdzie 

nadał  jest  przekonana,  że  bank  ją  okrada,  i  ma  kłopoty  z  pamięcią,  ale  i  przed 
wypadkiem zdarzało jej się to i owo zapomnieć. To właśnie, prawdopodobnie, było 
przyczyną wypadku. Nie powinna już zasiadać za kierownicą, ale Mae zawsze była 
uparta i samodzielna.

- Ach tak? Więc to po niej Erin odziedziczyła te cechy. Wade pociągnął kolejny 
łyk, zgniótł pustą puszkę i wyrzucił ją do śmieci.

- Ma pani ochotę na piwo? 
Lottie rozpromieniła się.
- Bardzo chętnie, dziękuję.
Wyjął z lodówki dwie puszki i zapytał:
- Podać pani szklankę?
- Tak, proszę.
Odstawił puszki, wyjął z kredensu szklankę, a potem znów usiadł przy stole.
- Podejrzewam, że to pieniądze są przyczyną jej stresów.
- Och nie, na pewno nie.
Poczekał, aż Lottie naleje sobie piwa do szklanki, a potem rzucił:
- Dom wymaga wielu napraw.
-  Ale  ona  znalazła  już  na  to  środki.  -  Lottie  uśmiechnęła  się.  -  Sama  mi  to 

powiedziała. Mnie też będzie mogła teraz płacić.
Wade skrzyżował ręce na piersi.
- Jak mam to rozumieć?



Lottie upiła łyczek i otarła usta serwetką.
- Początkowo zajmowałam się Mae w zamian za pokój z utrzymaniem, co i tak 

było aż nadto, bo nie mam tu zbyt wiele do roboty. Poza tym, dostaję emeryturę. Ale 
w ubiegłym tygodniu moja  córka  straciła  pracę...  Zresztą,  nie  będę  cię  zanudzać 
szczegółami.  Zamierzałam  wrócić  do  pracy,  bo  będę  jej  musiała  wysyłać  więcej 
pieniędzy.

Wade  zmrużył  oczy.  Trochę  się  w  tym  wszystkim  pogubił,  ale  jedno  było 
absolutnie jasne.

- Więc Erin płaci pani teraz pensję? - Przypomniał sobie, że Lottie nazwała go 
aniołem. - Z pieniędzy, jakie dostaje ode mnie za wynajem?

- Tak. Powiedziała, że nie są jej potrzebne na inne rzeczy. 
Akurat! Biedna dziewczyna jest kompletną bankrutką! Na myśl o wiążących się z 

tym komplikacjach dreszcz przebiegł mu po grzbiecie. Erin potrzebowała pieniędzy 
z wynajmu, żeby opłacić Lottie. Więc jeśli on wyjedzie, będzie musiała oddać babcię 
do domu opieki.

A to znaczy, że nie może wyjechać.
Opanował  jednak  panikę.  Musi  znaleźć  jakieś  wyjście  z  tej  sytuacji.  Nie  może 

przecież utknąć tu na zawsze. Będzie tylko potrzebował trochę więcej czasu.
Tym  razem  będzie  chciał  usłyszeć  prawdę  -  całą  prawdę.  Bo  instynkt 

podpowiadał  mu,  że  pieniądze  to  nie  wszystko,  że  jest  coś  jeszcze.  Erin  była 
ostatnimi czasy tak przygnębiona, że zaczynał podejrzewać, iż w grę wchodzi coś 
poważniejszego niż pensja Lottie.

Zacisnął  usta.  Panna  McCuen  będzie  musiała  zapomnieć  o  swojej  dumie. 
Najwyższa pora, by zwierzyła mu się ze swoich kłopotów.

I to jeszcze tego wieczora.

Erin schowała resztki pizzy do plastikowego pojemnika, wstawiła go do lodówki, 
a potem odwróciła się i spojrzała z niepokojem na Wade'a.

Siedział  zgarbiony  przy  stole,  nad puszką  piwa.  Pod czarnym podkoszulkiem 
wyraźnie rysowały się potężne mięśnie. Wieczór mijał, a on robił się coraz bardziej 
posępny i spięty.

Czuła, że coś jest na rzeczy, ale nie zamierzała go popędzać. Wiedziała, że sam jej 
powie, gdy do tego dojrzeje.

Ona tymczasem zajmie się przygotowywaniem menu na Święto Dziękczynienia. 
Otworzyła szafkę nad mikrofalówką i wyjęła pudełko z przepisami. Potem wzięła 
notatnik i usiadła przy stole.

Popatrzyli  na  siebie.  Zadrżała  pod  jego  przenikliwym  spojrzeniem.  Odwróciła 
wzrok i zaczęła pospiesznie przeglądać kartki z przepisami, a serce szybko biło jej w 
piersi. Przeczucie mówiło jej, że to, co zajmuje w tej chwili jego myśli, musi mieć jakiś 
związek z nią samą.

- Rozmawiałem z Lottie, kiedy poszłaś wykąpać babcię - zaczął wreszcie Wade.
O Boże! Więc dowiedział się o Lottie!
- Czemu mi nie powiedziałaś, że musisz jej płacić? - zapytał.
Bo uznałbyś, że musisz zostać, pomyślała, a głośno powiedziała:
- Nie sądziłam, żeby to miało jakieś znaczenie. Poza tym, kiedy dostanę pożyczkę 



z banku, będę miała pieniądze na jej pensję.
- A co z domem?
-  Nie  wiem.  Będę  go  stopniowo  remontować.  -  O  ile  tymczasem  dom się  nie 

zawali.
Wade przyglądał jej się w milczeniu przez kilka sekund, a potem rzucił:
- Chyba rozumiesz, że próbuję ci pomóc? 
- Tak.
- Więc czemu nie mówisz mi prawdy?
- Jak to? Mówię prawdę!
- Akurat! Skłamałaś w sprawie pensji Lottie. A to jeszcze nie wszystko.
Widząc, że zagryza wargi, jeszcze bardziej sposępniał.
- Na miłość boską, Erin! Czy ty myślisz, że jestem ślepy? Prawie nie sypiasz i 

chudniesz w oczach. Wyglądasz, jakbyś zaraz miała zemdleć. Unikasz mnie. A przy 
tym twierdzisz, że to nie z powodu tego pocałunku...

- Bo to prawda.
- Wiem od Lottie, że nie chodzi o babcię. Więc pewnie chodzi o pieniądze.
Zrezygnowana, spuściła głowę. Nigdy nie potrafiła oszukać Wade'a.
- Lepiej  będzie,  jak  mi  wszystko  powiesz,  bo  prędzej  czy  później  i  tak  się 

dowiem - powiedział surowym tonem. - A wolałbym usłyszeć to od ciebie.
Miał  rację.  W  Milłston  nie  uchowa  się  żaden  sekret.  Jej  uczniowie  powiedzą 

swoim  rodzicom,  a  ci  rozgłoszą  w  całym  mieście.  Więc  nie  ma  sensu  ukrywać 
prawdy.

W ciszy rozległo się jej bolesne westchnienie.
- Dobrze, powiem ci. W poniedziałek dowiedziałam się, że szkoła nie przedłuży 

ze mną umowy.
- Zwalniają cię? - zapytał przez zęby.
- Teoretycznie nie, ale mój obecny kontrakt wygasa wraz z końcem semestru.
- Z powodu tego pocałunku? Pokiwała głową.
- Mogą tak zrobić? Tylko dlatego, że się całowaliśmy? 
Dlatego, że mieszkasz u mnie, pomyślała, ale Wade nie musi o tym wiedzieć.
- To  prywatna  szkoła,  a  ja  miałam  umowę  na  czas  określony  i  złamałam 

regulamin. Podobno rodzice złożyli już skargę.
Wade wstał i  zaczął nerwowo przemierzać kuchnię.  Zatrzymał się przy stole i 

spojrzał ze smutkiem na Erin.
- To przeze mnie. Przepraszam. Tak mi przykro.
- To nie była twoja wina.
- Oczywiście, że moja.
- Nie, nieprawda. - Wstała od stołu i podeszła do zlewu. A potem odwróciła się i 

oparła o kuchenny blat. - Powiedziałeś mi, żeby cię zostawić w spokoju. Gdybym cię 
posłuchała, nie doszłoby do tego pocałunku.

- To śmieszne! - Wade spojrzał na nią z wyrzutem. - Kiedy wreszcie przestaniesz 
mnie usprawiedliwiać? Straciłaś przeze mnie pracę. Powinnaś być na mnie wściekła. 
Wszystko popsułem...

- Niczego nie popsułeś - powiedziała z westchnieniem. - Owszem, straciłam pracę. 
No cóż,  trudno.  Ale i  tak nie  miałam umowy na czas nieokreślony.  Więc  można 
powiedzieć, że skończyłam pracować u nich trochę wcześniej, niż się spodziewałam. 



Poza tym, złożyłam podania o zastępstwo w kilku szkołach publicznych. Praca może 
nie będzie stała, ale zarobię na życie.

Na życie tak, ale nie na spłatę długów. Więc może pora zrezygnować z uczenia? 
Może należałoby zmienić zawód? Ale wtedy będzie miała mniej czasu dla babci.

Wade podszedł bliżej i zajrzał jej w oczy.
- Skoro twierdzisz, że to drobiazg, czemu jesteś taka spięta? No właśnie, czemu? 

Znów zaczęła ssać dolną wargę.
- Możesz mi powiedzieć prawdę - dorzucił.
Mogła, ale nie śmiała, bo znała go zbyt dobrze, a nie chciała od niego żadnych 

wyrzeczeń.
- Nie ufasz mi?
- Dobrze wiesz, że ci ufam - odparła, dotknięta.
- Boisz się, że się nie znam na gospodarowaniu pieniędzmi?
- Oczywiście, że nie. W szkole byłeś lepszy z matematyki niż ja. Tylko nigdy nie 

odrabiałeś lekcji.
- Czyli nie chodzi o mnie, tylko o ciebie - stwierdził. - Jesteś po prostu zbyt dumna 

i uparta, żeby przyjąć czyjąś pomoc.
- Co takiego? - żachnęła się Erin.
- Przyznaj się. Chcesz wszystkim pomagać, ale nikt nie ma prawa pomóc tobie.
- To absurd!
-  Czyżby?  Święta  Erin!  Dobra  wnuczka,  oddana  bez  reszty  swojej  babci. 

Wolontariuszka na stu frontach. Zaharowuje się na śmierć,  żeby nikt nie mógł jej 
podejrzewać o jakąkolwiek słabość.

- To nieprawda. Ja lubię...
- …czuć się lepsza. O to chodzi? Lepsza od innych?
- Nic podobnego! - Oblała się rumieńcem. - Jak możesz tak mówić?
- No to czemu nie pozwolisz sobie pomóc? - Podszedł bliżej i chwycił ją za ręce. 

- Czego się boisz? Że ktoś cię weźmie za zwykłą ludzką istotę?
Żachnęła  się.  Jak  on  śmie  wkraczać  tu  ze  swoimi  gotowymi  rozwiązaniami  i 

zarzucać jej, że się wywyższa? To nie on tonie w długach, z dwiema staruszkami na 
utrzymaniu.

- Dobrze -  syknęła.  -  Chcesz wiedzieć  jaka jestem,  to  się  dowiesz.  Wszystko 
schrzaniłam, Wade. Absolutnie wszystko. Mam dług u ciebie, dług w banku i stos 
niezapłaconych rachunków. Zrobiłam debet na czterech kartach kredytowych i też 
nie mam szans go wyrównać. A są jeszcze rachunki za leczenie babci... są podatki. 
No i ten dom! Mam na głowie dwie stare kobiety... I jakby tego było jeszcze mało, 
właśnie wylali mnie z pracy. - Pierś falowała jej ze wzburzenia, łzy zalewały oczy. - 
No i co? Zadowolony? - spytała łamiącym się głosem. - Czy jestem wystarczająco 
ludzka?

- Tak.  -  Podszedł  jeszcze  bliżej  i  wziął  ją  w  ramiona.  Stała  sztywno 
wyprostowana i wściekła, a szloch narastał jej w gardle. Nie próbowała robić z siebie 
męczennicy. Musiała po prostu być silna. Miała przecież babcię, która była od niej 
całkowicie zależna.

Wade przytulił ją mocno do piersi i nagle odechciało jej się być silną. Nie miała już 
ochoty dźwigać na swoich barkach wszystkich ciężarów. Była zmęczona - śmiertelnie 
zmęczona ciągłym stresem i ciężką praca. Więc może chociaż raz pozwolić mu, by ją 



pocieszył?
Oparła policzek o pierś Wade'a i nagle poczuła się bezpieczna. Był taki ciepły i 

silny. Słyszała równe bicie jego serca. Objęła go w pasie i pomyślała, że postępuje 
wobec niego nie fair. Wade ma przecież dość własnych problemów. Mimo to ulżyło 
jej,  gdy wyznała mu prawdę.  W końcu zawsze był jej  rycerzem na białym koniu. 
Bronił jej i wyciągał z kłopotów.

Dłoń  Wade'a  delikatnie  głaskała  ją  po  włosach,  po  plecach.  Zamknęła  oczy  i 
wzięła głęboki oddech. Boże, było jej tak dobrze! Nie chciało jej się ani ruszać, ani 
nawet myśleć. Chciała na zawsze zostać w jego ramionach.

Po  chwili  oprzytomniała  i  niechętnie  uniosła  głowę.  Wade  otarł  łzy  z  jej 
policzków, a potem nachylił się i dotknął ustami jej ust. Jego pocałunek był czuły i 
kojący. Namiętny, a zarazem delikatny. Westchnęła z żalem, gdy cofnął usta.

Stali tak blisko siebie, ciasno objęci, że czuła jego muskularne ciało przy swoim 
ciele, a na twarzy gorący oddech.

Chciała, by znów ją pocałował. Tym razem jednak nie łagodnie, ale inaczej.  Jak 
mężczyzna kobietę. Do utraty tchu. Bez pamięci. Jak w tamten piątek

Wade jakby czytał w jej myślach, bo nagle jego usta dotknęły jej ust. Całował ją tak 
zachłannie i namiętnie,  że zakręciło jej  się w głowie.  Zarzuciła mu ręce na szyję i 
oddała pocałunek.

Spragniona dotyku jego ciała, wyszarpnęła mu podkoszulek ze spodni i zaczęła 
głaskać po nagich plecach. Ale to jej  nie wystarczało, chciała poczuć na sobie jego 
ręce.

Wade oderwał usta od jej ust i ukrył twarz w zagłębieniu jej szyi. Słyszała oszalałe 
bicie jego serca i chrapliwy, urywany oddech. Jego dłonie błądziły po jej ciele, a ona 
drżała jak w febrze, coraz bardziej spragniona i rozgorączkowana.

Gdy znów zagarnął  jej  usta w pocałunku,  ziemia się  pod nią zatrzęsła.  Wade! 
Mężczyzna, którego zawsze będzie kochała. Ten jeden, jedyny. Przywarła do niego 
spazmatycznie, a kiedy spróbował się odsunąć, jęknęła błagalnie:

- Wade... kochaj się ze mną, proszę.
- Nie, Erin. Nie mogę.
- Proszę cię, Wade. Jesteś mi potrzebny.
- Erin - tłumaczył umęczonym głosem - przecież wiesz, że nie mogę tu zostać...
Zakryła  mu dłonią  usta,  bo  wiedziała,  co  chce  je  powiedzieć.  Że  nie  może jej 

niczego obiecać.
- Nie dbam o to - powiedziała, zdecydowana zadowolić się dniem dzisiejszym, bo 

tak podpowiadało jej serce. - Kochaj się ze mną tej nocy.
- Dobrze, Erin - wydyszał i pocałował wnętrze dłoni, którą wciąż zakrywała jego 

usta. 



Rozdział 10

Światło  księżyca  sączyło  się  przez  rozchylone  zasłony.  Wade  zamknął  drzwi 
sypialni  na  zasuwkę,  a  potem  odwrócił  się  do  Erin.  Nie  pamiętał,  jakim  cudem 
zdołali dotrzeć na górę. Był tak podniecony, że o mały włos nie wziął jej na stole, w 
kuchni.

Erin zasługiwała jednak na coś lepszego. A także na kogoś lepszego niż on, facet, 
który  weźmie,  co  mu  ofiarowała,  a  potem  zniknie.  Ale  nawet  jeśli  na  nią  nie 
zasługiwał, może jej dać jedną wspaniałą noc.

Podszedł  do  nocnego  stolika  i  zapalił  lampkę.  Zbyt  długo  marzył  o  Erin,  by 
kochać się z nią teraz w ciemnościach. Ciepłe światło rozproszyło mrok i zapaliło 
refleksy w jej  rudych włosach. Chciał,  by każdy szczegół tej  nocy wrył mu się w 
pamięć - nagie piersi Erin, jej uda, jej roznamiętniony wzrok, kiedy będą się kochali.

Spotkali się na środku pokoju. Zarzuciła mu ręce na szyję i przytuliła się, miękka i 
gorąca. Objął ją w talii i przyciągnął jeszcze bliżej. Krew uderzyła mu do głowy.

Ujął w dłonie jej twarz i spojrzał w cudowne oczy. Nagle wydało mu się, że bez 
niej jest tylko połową człowieka. Przed dwunastu laty dał się ponieść namiętności, 
raniąc Erin dotkliwie. Czy teraz będzie inaczej?

- Jesteś pewna? - wyszeptał.
- Całkowicie.  -  Spojrzała  na  niego  jak  wtedy.  Z  ufnością.  Podziwem. 

Szacunkiem.
Boże, co za dziewczyna! Nigdy nie traktowała go jak ta cała reszta. Widziała jego 

dobre strony. Zalety, których inni w nim nie dostrzegali. Ba - nawet on sam też nie.
Wzruszony  pomyślał,  że  na  nią  nie  zasługuje.  Porządny  człowiek  by  ją 

powstrzymał. Nie pozwoliłby jej na to, by zmarnowała sobie przez niego życie. On 
jednak nie potrafił jej odmówić przed dwunastu laty, a i teraz wiedział już, że nie 
starczy mu na to siły.

Nakrył ustami jej usta. Sycił się smakiem jej warg i wdychał podniecający zapach 
skóry. Jego palce przeczesywały jedwabiste miedziane pasma.

Erin wtuliła się w niego jeszcze mocniej. Poczuł nacisk jej piersi, jej uda między 
swoimi  udami.  W  jednej  chwili  zapłonął  pożądaniem.  Z  jego  piersi  wyrwał  się 
chrapliwy pomruk. Pragnął jej. Zaraz. Natychmiast. Chciał też, by ona pragnęła go 
równie namiętnie jak on jej.

Doprowadzało go to do szaleństwa. Jak wtedy, nad rzeką. I jak wtedy, przestał 
nad sobą panować.

Wsunął dłonie pod jej sweterek i zaczął ją głaskać po plecach. Drżącymi palcami 
rozpiął  staniczek  i  nakrył  rękami  nagie  piersi.  Były  krągłe  i  miękkie.  Słodkie  i 
gładkie. Bardziej ponętne, niż zapamiętał. Piękniejsze niż w jego snach.

Nie przerywając pocałunku, pieścił te piersi, drażniąc ich twarde koniuszki. A gdy 
w końcu zabrakło mu tchu, uniósł głowę, zdyszany. Serce głucho waliło mu w piersi.

- Chcę na ciebie popatrzeć!
Szarpnął w górę jej sweter.
Z jego pomocą zdjęła go przez głowę i rzuciła na podłogę, wraz ze stanikiem.



Wade spojrzał na jej obnażone piersi i dech mu zaparło. Oszołomiony, zaczął je 
gładzić, podziwiając ich idealne kształty oraz aksamitną gładkość. A potem nachylił 
się i zaczął pieścić je wargami i językiem. Czuł ich słodki smak, wdychał egzotyczny 
zapach skóry. Słyszał ciche jęki Erin, gdy wpijała mu palce w ramiona.

Cofnął się, zdarł z siebie podkoszulek - Erin już rozpinała pasek od spodni. Gdy je 
zrzuciła, rozpuściła włosy i stanęła przed nim prawie naga, w przyćmionym świede 
nocnej  lampki.  Zachwyconym  wzrokiem  obrzucił  jej  pełne  piersi,  wąską  talię, 
kształtne uda i długie nogi.

I nie mógł już się doszukać niczego niestosownego w tym, co robili.
Widząc, że Erin chce zdjąć majteczki, gwałtownie zaprotestował:
- Nie! Ja to zrobię, zbyt długo o tym marzyłem. Podszedł do niej, wsunął palce 

pod gumkę i zaczął gładzić brzuch Erin.
- Wade! - jęknęła cicho, gdy jego dłonie dotarły do źródła rozkoszy.
- Patrz na mnie! - wyszeptał, zaglądając jej w oczy. Mimo upływu lat te oczy nie 

zmieniły się i nadal spoglądały na niego z ufnością i oddaniem.
Oddech Erin stał się chrapliwy i płytki. Chwyciła go za ramiona - czuł na skórze 

ostre paznokcie, słyszał urywany oddech i ciche jęki. Widocznie i ona pragnęła go 
równie  namiętnie.  Umyślnie  zwolnił  tempo  i  zaczął  gładzić  jej  ciało  łagodnymi, 
kolistymi ruchami.

- Wade!  -  próbowała go popędzić  i  nagle z jej  ust  wyrwał  się  okrzyk,  który 
całymi latami słyszał w swoich snach.

Była  w  tym  uniesieniu  taka  piękna!  Znacznie  piękniejsza  niż  w  jego 
wspomnieniach. I należała do niego. Już nie był w stanie dłużej nad sobą panować. 
Porwał ją w ramiona i zamknął jej usta kolejnym pocałunkiem. A potem zdarł z niej 
majteczki i popchnął na łóżko.

Osunęła się na materac, trzymając go wciąż za szyję.
- Poczekaj - szepnął. - Moje dżinsy. Słysząc to, podniosła się na klęczki.
- Pozwól, że ja to zrobię.
- Nie, nie mogę już czekać... - urwał i jęknął, gdy przesunęła dłoń po materiale 

okrywającym jego nabrzmiałą męskość. Potem ostrożnie rozpięła suwak i zaczęła go 
pieścić,  doprowadzając niemal do obłędu.  - Erin,  och, Erin! - szeptał, wstrząsany 
dreszczem. - Przestań! - wykrzyknął, wczepiając palce w jej włosy. - Przestań! Nie 
mogę...

Zrzucił  błyskawicznie spodnie i  popchnął  ją  z  powrotem na łóżko.  Jedną ręką 
przygniótł jej dłonie do materaca, nad głową, a drugą wsunął między jej uda. Pieścił 
Erin tak długo, aż jej  ciałem zaczęły wstrząsać konwulsje i głośno krzyknęła jego 
imię.

Wtedy puścił jej ręce, szybko się zabezpieczył i ukląkł pomiędzy jej udami.
Oto jego dziewczyna.
Był jej pierwszym kochankiem i chciał też być ostatnim. Chciał w nią wejść, chciał 

znowu wycisnąć w niej  swoje  piętno.  Tak,  by  już  nigdy nie  spojrzała  na  innego 
mężczyznę.

- Wade... - wyszeptała, drżąc.
Wszedł  w nią  jednym silnym pchnięciem.  Rozkosz była  tak  wielka,  że  głucho 

jęknął. Nie mógł już myśleć, nie potrafił się zatrzymać. Mógł tylko gnać przed siebie 
w desperackim pędzie.



Ciałem Erin wstrząsnęły dreszcze. Zobaczył upojenie w jej oczach i wiedział już, 
że należy do niego. Tylko do niego. Oby na wieki. 

Kilka godzin później dłoń Wade'a leniwie kreśliła kręgi na plecach Erin. Leżała na 
brzuchu,  na  jedynej  pozostałej  na  łóżku  poduszce,  z  prześcieradłem  okręconym 
wokół  kostek.  W  którymś  momencie  tej  nocy  wślizgnęli  się  pod  narzutę.  Ale 
prześcieradła, mokre i pomięte, zsunęły się z łóżka, a za nimi poszły koce i poduszki.

Twarz Wade'a opromieniał uśmiech satysfakcji.
Erin okazała się nienasycona i  wymagająca.  Nigdy w życiu nie przeżył  czegoś 

równie wspaniałego.  To,  co się  tej  nocy zdarzyło między nimi,  było  czymś dużo 
więcej  niż  tylko  seksem.  Miał  tego  świadomość.  Połączyła  ich  więź,  jakiej  nie 
doświadczył z nikim innym.

Chrząknął, by odegnać falę wzruszenia.
Erin była jego przyjaciółką od dzieciństwa. Ale jego koledzy z brygady strażackiej 

również byli jego przyjaciółmi. Fajni kumple, można było na nich polegać, a on bez 
wahania oddałby za nich życie.  Zabiłby jednak każdego,  kto zagroziłby Erin.  Na 
myśl o tym, że jakiś inny mężczyzna mógłby jej dotknąć, ogarniała go furia.

Erin  nie  była  jednak  tylko  jego  kochanką.  Nigdy  dotąd  nie  doznawał  tak 
zaborczych, opiekuńczych uczuć, wobec żadnej kobiety.

Raz tylko coś takiego mu się przydarzyło - tamtej nocy nad rzeką.
Serce ścisnęło mu się w piersi.  Tak bardzo chciałby spełnić wszystkie życzenia 

Erin. Gdyby tylko mógł jej dać to, czego potrzebowała i na co zasługuje - stabilizację i 
poczucie  bezpieczeństwa.  On  jednak  nie  był  typem  mężczyzny  na  zawsze.  Zbyt 
niespokojny,  zbyt  ruchliwy,  nudził  się  w  Millstown.  I,  oczywiście,  nie  potrafił 
zmienić swojej przeszłości.

Popatrzył  na obnażone plecy Erin,  na jej  kuszące biodra,  i  znów jej  zapragnął. 
Podniósł  się  na  klęczki,  wsunął  ręce  pod  jej  piersi  i  zaczął  je  pieścić.  Czuł,  jak 
twardnieją jej sutki, słyszał przyspieszony oddech, a gdy wycisnął pocałunek na jej 
karku, jęknęła ponaglająco.

Pomyślał, że choć nie może dać jej niczego na zawsze, może jednak ofiarować jej 
to, czego tak pragnęła, choćby na tę jedną noc.

A zrobi to tak, by pamiętała o nim, kiedy go już tu nie będzie.
Erin otworzyła zaspane oczy i rozejrzała się wokoło. Był ranek. Słońce wpadało do 

pokoju przez cienkie firanki.
Leżała  na wznak,  z  ręką Wade’a  na brzuchu.  Nie miała nawet  siły się  unieść. 

Przesunęła  tylko palcami po jego twardej  dłoni  pełnej  odcisków i  po wypukłych 
bliznach.

Wade poruszył się, a jego dłoń dotknęła jej piersi, budząc zmysłowe dreszcze. Na 
wspomnienie  minionej  nocy  uśmiechnęła  się  z  zadowoleniem.  Nigdy  by  nie 
pomyślała, że mężczyzna potrafi być taki wszechstronny, tak namiętny.

Ach, co to była za noc! Odwróciła głowę, by popatrzeć na Wade'a.
Leżał  na  brzuchu,  pogrążony  we  śnie.  Był  taki  przystojny,  z  gęstą  ciemną 

czupryną i twarzą o zdecydowanych męskich rysach.
Delikatnie pogłaskała go po podbródku, pokrytym szorstkim zarostem. Jak można 

wyglądać tak  fantastycznie  o  poranku? Teraz  pogłaskała  jego potężne ramiona o 



imponujących bicepsach. Potrafił być tak zdumiewająco silny, a zarazem delikatny. 
Na wspomnienie kilku sztuczek, jakie na niej zademonstrował, spłonęła rumieńcem.

Znów spojrzała na jego twarz i ogarnęło ją wzruszenie. Boże, jak ona kochała tego 
człowieka. Głęboko, namiętnie i bez pamięci. Nikt inny nie był jej nigdy tak bliski. I 
nigdy nie będzie.

Po  co  się  dłużej  oszukiwać?  Kochała  Wade'a,  odkąd  skończyła  dziewięć  lat. 
Odkąd pojawił  się  w jej  życiu,  był  panem jej  serca.  Miniona noc była  tylko tego 
potwierdzeniem.

Niestety, ta jedna noc niczego nie zmieni. Wade znów wyjedzie z Millstown. Ale 
tym razem będzie jej jeszcze ciężej. Bała się, że tego nie przeżyje.

Wade  otworzył  nagle  oczy.  Popatrzyli  na  siebie.  Serce  zadrżało  jej  w  piersi  i 
poczuła, że znów go pragnie. Żar bijący z jego piwnych oczu rozgrzewał jej duszę. 
Pomyślała, że nawet jeśli Wade jej nie kocha, to z pewnością jej pragnie. I to musi jej 
w tej chwili wystarczyć.

On  tymczasem  przeciągnął  się  i  szybkim ruchem  zagarnął  ją  pod  siebie.  Gdy 
dotknął ustami jej piersi, zadrżała i wczepiła się w jego włosy.

Nagle uniósł głowę
- Wykończysz mnie, kobieto!
- Ja? Co ja takiego zrobiłam? - Podniecona, poruszyła się pod nim niecierpliwie. 

Chciała poczuć w sobie jego gwałtowne ruchy. Chciała,  by wywindował ją aż na 
szczyt.

- Jesteś czarownicą - wyszeptał ochryple.
Jęknęła głucho, wstrząsana dreszczem. Co za boskie uczucie mieć w sobie – i na 

sobie – tak wspaniałego mężczyznę!  Czuć wokół siebie jego mocarne ramiona.
- Spójrz na mnie! – rozkazał.
Popatrzyła mu w oczy. Ich spojrzenie było skupione i przenikliwe.
Serce Erin wezbrało miłością.  Na usta cisnęły jej  się czułe słowa, ale zdołała je 

stłumić. Nie może mu przecież powiedzieć, że go kocha. Może tylko wziąć to, co był 
gotów ofiarować jej w tym momencie. Przyjmie od niego ten dar i uczyni z niego 
osnowę swoich wspomnień. Postara się także nie myśleć o końcu.



Rozdział 11

Następnego dnia Erin robiła wszystko, by nie myśleć o przyszłości. Noc miłosna z 
Wade'em  uświadomiła  jej  jednak,  że  jej  serce  jest  bezbronne.  Tłumione  latami 
tęsknoty dopadły ją ze zdwojoną siłą. Marzyła już tylko o jednym - by został z nią w 
Millstown.

Gdy wczesnym popołudniem wyszła na oszkloną werandę, uwagę jej przykuły 
dziwne  odgłosy  za  oknem.  To  Wade  schodził  z  dachu  po  drabinie,  stukając 
twardymi  butami  o  metalowe  szczeble.  Powiodła  wzrokiem  po  jego  wyblakłych 
dżinsach, aż po pasek na biodrach, i oddech uwiązł jej w gardle.

Potrząsnęła głową, zdegustowana. Czy to nie żałosne, że serce zaczyna jej łomotać 
w piersi na widok męskich nóg? Ale Wade miał naprawdę wspaniałe ciało. Umiał się 
też  nim  posługiwać  z  wielką  maestrią.  Już  na  samo  wspomnienie  przeszedł  ją 
dreszcz.  Te wyrobione muskuły napinające się pod jej  dotykiem; twarde ramiona 
lśniące od potu; gorące usta wprawiające ją w ekstazę...

Pomyślała z westchnieniem, że powinna powściągnąć wyobraźnię. Bez względu 
na to, jak cudowna była ta noc, Wade nie zostanie przecież w Millstown. Po co więc 
robić sobie nadzieje? Po to, żeby potem jeszcze dotkliwiej cierpieć?

Wade zeskoczył na ziemię, zdjął robocze rękawice i podszedł do grupki chłopców 
przycinających żywopłot wzdłuż alejki. Popatrzyła na jego niedbałe, kocie ruchy, i 
znów zaschło jej w gardle.

Nagle  urwał  się  monotonny  odgłos  elektrycznych  nożyc  do  przycinania 
żywopłotów.  Wade  zatrzymał  się,  oparł  ręce  na biodrach  i  zaczął  coś  mówić  do 
chłopaków. Jego niski głos, nawet z daleka brzmiał podniecająco. Potrząsnęła głową, 
próbując wziąć się w garść. Musi lepiej panować nad swoimi uczuciami.

Jednak w tym właśnie momencie  Jay odłożył  nożyce i  oparł  ręce na biodrach, 
bezwiednie naśladując  Wade'a.  Erin  poczuła,  że znów podskoczyło jej  tętno.  Czy 
Wade zdaje sobie sprawę z tego, że stał się idolem tych chłopców? Że próbują go 
naśladować? Że go bardzo potrzebują?

Serce  ścisnęło  jej  się  w  piersi.  Pora  spojrzeć  prawdzie  w  oczy.  Wade  był 
najlepszym, co mogło się przydarzyć tym chłopakom, a także jej, miał jednak swoje 
własne plany. A w tych planach nie mieściło się pozostanie w Millstown. Dlatego nie 
może się  na niego oglądać,  musi  dalej  żyć  własnym życiem.  Znaczy to,  że  w tej 
akurat chwili musi zaprosić tych chłopców na obiad z okazji Święta Dziękczynienia.

Stanęła w drzwiach werandy.  Wade wskazał na dom i Sean odwrócił  się w jej 
stronę. Na widok jego twarzy zastygła z przerażenia, z ręką na klamce. Jezus Maria! 
Co mu się stało? Chłopak miał podbite lewe oko, rozciętą wargę i krwawą pręgę na 
policzku.

To musiała być robota jego ojca! Już dawno go o to podejrzewali, lecz matka Seana 
konsekwentnie  temu  zaprzeczała,  a  nikt  nie  miał  odwagi  wnieść  oskarżenia.  Na 
szczęście  ona,  Erin,  nigdy nie  była  tchórzem.  Dowie  się,  co  zaszło,  i  zawiadomi 
policję. Jeżeli to rzeczywiście sprawka starego Gilla, nie ujdzie mu to na sucho.

Pchnęła drzwi i, kipiąc z oburzenia, pomaszerowała w kierunku chłopców. Jedno, 



czego nigdy nie tolerowała, to przemocy. Już ona dopilnuje, by ten drań zapłacił za 
swoje okrucieństwo.

Gdy była już całkiem blisko, Wade odwrócił się.
- Zaraz wracam - powiedział do chłopców, podszedł i zastąpił jej drogę.
- Przepraszam. - Próbowała go wyminąć. - Muszę porozmawiać. ..
- Później. - Chwycił ją za ramię i pociągnął w stronę domu.
- Ale ja muszę...
- Za chwilę. - Pociągnął ją za kępę bzów na tyłach domu i dopiero wtedy puścił.
- Co się z tobą dzieje? - krzyknęła zdumiona. - Chciałam tylko porozmawiać.
- Daj spokój. Panuję nad wszystkim.
- Nad czym?
- Chodzi ci o Seana, prawda? Dlatego jesteś taka wzburzona?
Wiedziała, że Wade domyśla się, co się wydarzyło. Sam przecież nie raz solidnie 

oberwał, zanim jego ojciec wylądował w więzieniu.
- Ojciec Seana robił to już wcześniej - powiedziała. - Trzeba zawiadomić policję. 

Niech go aresztują.
- Powiedziałem, daj sobie spokój. 
- Ale...
- Posłuchaj  mnie,  Erin.  Sean  nie  będzie  zeznawał.  Jest  w  tej  chwili  zbyt 

przerażony  i  upokorzony.  Jeżeli  teraz  wezwiesz  policję,  będzie  wszystkiemu 
zaprzeczał. A ojciec będzie go później jeszcze bardziej prześladował.

- Co, wobec tego, proponujesz? Mamy to odpuścić?
- Tego nie powiedziałem - odparł z zimnym błyskiem w oku.
Erin przeraziła się, bo zbyt dobrze znała to spojrzenie.
- Chyba nie zamierzasz tam pójść?
- Nie, dopóki chłopak nie będzie bezpieczny.
- Nigdzie nie pójdziesz! Ten człowiek może mieć broń. - Panika  ścisnęła  ją  za 

gardło. - Obiecaj mi, że nie...
- Mam nadzieję, że Sean może tu zostać?
- Oczywiście, ale...
- Żadne ale. Ja się tym zajmę. Mówię serio. Ty masz tylko zatrzymać tu Seana i 

nikogo nie zawiadamiać, póki nie wrócę.
Jego zaciśnięte usta i zimna furia w oczach powiedziały jej, że go nie zatrzyma. 

Poza  tym,  wiedziała,  że  Wade  miał  dość  swobodne  podejście  do  wszelkich 
przepisów.

- Zaufaj mi - rzucił.
Pomyślała, że jego dzieciństwo przypominało dzieciństwo Seana. Poradzi sobie z 

ojcem chłopaka. Również dlatego można mu zaufać.
- Uważaj na siebie - poprosiła.
- Dobrze - mruknął i wzrok mu złagodniał.
- Będę się trzymać z daleka od tej sprawy - zgodziła się. - Ale mogę chyba zaprosić 

tych chłopców na obiad z okazji Święta Dziękczynienia?
- Jasne.
Wade objął ją i wyprowadził na podwórko. Uśmiechnął się, spojrzał na nią i nagle 

przystanął. W jego oczach zobaczyła bolesne napięcie - i w chwilę później poczuła 
wokół siebie jego mocarne ramiona.



Serce załomotało jej w piersi. Oblała się żarem.
- Marzyłem o tym od samego rana - powiedział schrypniętym głosem, a potem 

pochylił głowę i dotknął ustami jej ust.
Przytulili się ciasno do siebie, owładnięci tym samym pragnieniem. Gdy wreszcie 

Wade cofnął się, by zaczerpnąć tchu, z ust Erin wyrwał się cichy jęk zawodu.
- Nie przestawaj, proszę! - Objęła go w pasie i przycisnęła uda do jego ud.
- Erin - wyszeptał - doprowadzasz mnie do szaleństwa. - Przytulił jej głowę do 

swojej piersi i rozkazał - Nie ruszaj się!
Zamknęła  oczy.  Czuła  bicie  jego  serca  i  drżenie  ciała.  Namacalne  oznaki  jego 

pożądania budziły w niej identyczne tęsknoty.
Chłonęła jego siłę, jego zapach i ciepło, ale to już przestało jej  wystarczać.  Gdy 

przygasł żar trawiący jej ciało, uniosła głowę. Spojrzała mu w oczy i dostrzegła w 
nich lustrzane odbicie swoich uczuć. Pożądanie, ale i coś więcej. Może tęsknotę? A 
może miłość?

A potem Wade znów przycisnął jej  głowę do piersi  i  ukrył twarz we włosach. 
Objęła go jeszcze mocniej. Dobry Boże, czyżby Wade ją kochał?! Czy to możliwe? A 
może tak jej się tylko zdawało?

Nigdy jej tego nie powiedział. Ale może nie chciał się przyznać, albo nie chciał, 
żeby  o  tym  wiedziała?  A  może  po  prostu,  jak  wtedy,  przed  laty,  wzięła  jego 
pożądanie za miłość? Chyba że również wtedy źle go zrozumiała...

Zadrżała.  Nie,  nie  będzie  teraz  o  tym  myśleć.  Po  co  się  narażać  na  kolejne 
rozczarowanie? Nie będzie też pytać o jego uczucia, bo gotów się wystraszyć i uciec.

Mimo to po raz pierwszy w jej sercu zatlił się płomyk nadziei.
Po chwili Wade odsunął się, ale nadal obejmował ją ramieniem. Zajrzała mu w 

oczy, nie dostrzegła w nich jednak innych uczuć prócz pożądania. Może stało się ono 
dla niego bezpieczną maską?

Gdy znów dołączyli do reszty, powitały ich uśmiechnięte twarze chłopaków.
- Dziękuję  wam, chłopcy -  bąknęła  Erin,  która  zdążyła  już  zapomnieć  o  ich 

obecności.
Wade ścisnął ją znacząco za ramię. Żar w jego wzroku jeszcze nie ostygł.
Wzięła głęboki oddech, żeby się uspokoić.
- Chciałabym was zaprosić na obiad w ten czwartek, w Święto Dziękczynienia - 

powiedziała.  -  O ile,  oczywiście,  nie  macie  innych planów. Kupiłam olbrzymiego 
indyka,  więc  będzie  masa  jedzenia.  O  wiele  za  dużo  jak  dla  nas  samych,  więc 
serdecznie zapraszam.

Ku jej zdumieniu, chłopcy spuścili oczy i zaczęli przestępować z nogi na nogę. 
Zmarszczyła  brwi.  Który  chłopak  w  tym  wieku  odmawia  poczęstunku?  Tym 
bardziej że, jej zdaniem, nie mieli żadnych innych planów.

- Obiad  będzie  około  trzeciej,  ale  możecie  przyjść  wcześniej.  I  nie  musicie 
mówić już teraz - dodała, gdy nikt nie odpowiadał. - Przyjdźcie, bardzo proszę.

Znów to samo milczenie i zmieszane miny. Speszona, spojrzała na Wade'a, a gdy 
dał jej znak głową, odwróciła się i poszła w stronę domu. Miała nadzieję, że Wade 
dowie się, o co chłopcom chodzi.

- To nie będzie żadna specjalna okazja - usłyszała jego głos. - Nie musicie się 
jakoś szczególnie ubierać. Zjemy po prostu indyka z ziemniakami i obejrzymy mecz 
w telewizji.



Więc  o  to  im  chodzi!  Chłopcy  przestraszyli  się,  że  szykuje  się  jakaś  większa 
uroczystość. Oczywiście, trudno im się dziwić. Dla dzieciaków z osiedla przyczep 
kempingowych Mills Ferry brzmiało niemal jak Biały Dom.

Wade  od  razu  wyczuł,  w  czym  problem,  bo  sam  się  stamtąd  wywodził.  Był 
jednym z nich. Na myśl o tym serce ścisnęło jej się w piersi.

- Przyjdę na pewno - odezwał się Jay, a po nim jego koledzy.
-  To świetnie  -  powiedział  Wade.  -  A teraz posłuchajcie,  chłopaki.  Dziś muszę 

skończyć  wcześniej.  Załadujcie  to  drewno  na  ciężarówkę.  Chcę  je  stąd wywieźć, 
zanim pojadę z Lottie na lotnisko. Sean, pomóż mi zdjąć drabinę.

Widząc ich idących w stronę werandy, Erin ukryła się za fotelem.
- Trzymaj mocno za ten koniec, kiedy będę ją ściągał - powiedział Wade.
Po kilku sekundach Erin usłyszała metaliczny dźwięk.
- Mógłbym cię poprosić o pewną przysługę? - zwrócił się Wade do Seana.
- Mnie? - zdumiał się chłopak.
- Tak. Zdaje mi się, że w tym tygodniu nie masz lekcji?
- Tak jakby... - bąknął Sean niepewnie.
Pomyślała, że biedak nie chciał pewnie pokazywać się w szkole ze zmasakrowaną 

twarzą. Postanowiła wobec tego zadzwonić tam i zapytać o zadany materiał.
- Nie mógłbyś tu trochę pomieszkać, poczynając od dziś, póki Lottie nie wróci z 

Florydy? Nie chcę zostawić Erin samej z babcią.
- Wyjeżdżasz gdzieś?
-  Nie,  ale  muszę  w tym tygodniu zlikwidować  mieszkanie  Norma,  więc  będę 

rzadko bywał w domu. Dlatego potrzebny mi ktoś, kto zawsze będzie pod ręką, na 
wypadek gdyby Erin potrzebowała pomocy. Na przykład, gdyby jej babcia upadła, 
czy coś w tym rodzaju.

Sean nie odpowiadał. W ciszy rozległ się metaliczny trzask drabiny.
- Wracając z lotniska wstąpię do rodziców i wezmę twoje rzeczy - dodał Wade.
- Ale wtedy on się dowie, gdzie ja jestem! - wybuchnął Sean. – I  on... on...
- Już ja sobie z nim poradzę - zapewnił go Wade. - Nie bój się. Nie pozwolę, żeby 

cię skrzywdził.
Erin skuliła się za fotelem. Gardło miała ściśnięte.
- Tutaj jesteś bezpieczny - mówił dalej Wade. - Możesz być tego pewny. Ja dbam o 

swoich przyjaciół.
- W porządku - odparł Sean drżącym głosem.
- To dobrze. Idź później do Erin, niech ci opatrzy te rany na twarzy. Ale najpierw 

pomóż mi zanieść drabinę do szopy.
Erin nie ruszyła się z miejsca. Była pełna uznania dla Wadea, że tak świetnie to 

rozegrał. Tak wspaniałe traktował tych chłopaków. A jaki dla niej był dobry!
Łzy  napłynęły  jej  do  oczu.  Rozwiązanie  wydawało  się  proste  -  dla  dobra  ich 

wszystkich  powinien  tu  zostać.  Zaczęła  bezwiednie  masować  obolałe  skronie. 
Niestety, w przypadku Wade'a Winslowa nic nie było nigdy proste.

W jaki więc sposób można go przekonać, żeby został w Millstown?
Był wieczór. Wade zatrzymał ciężarówkę przed przyczepą Gillów i zgasił silnik. 

Osiedle  przyczep  zajmowało  sporą  zachwaszczoną  działkę  w  Newburg  Village. 
Wokół, jak okiem sięgnąć, walały się śmieci, odpadki oraz puste puszki po piwie.

Otworzył drzwi szoferki i zeskoczył na ziemię. Wściekły jazgot psa powiadomił 



wszystkich o jego przybyciu.  Rozległ  się  męski  krzyk,  pies  zaskomlał  i  umilkł,  a 
potem głośniej ryknął telewizor.

Wade sposępniał. Newburg Village. Osiedle, w którym dorastał. Na miejscu ich 
przyczepy stała teraz inna przyczepa, ale poza tym nic się tu nie zmieniło. Wciąż ten 
sam brud, smród i ubóstwo...

Zacisnął usta i  spróbował odpędzić niechciane wspomnienia.  Nie przyjechał  tu 
szukać  swoich  korzeni.  Chciał  tylko  przekonać  ojca  Seana,  żeby  dał  chłopakowi 
spokój. I zamierzał to zrobić jak najprędzej.

Przeciął zaśmiecone klepisko, wspiął się po żelaznych schodkach i głośno zapukał 
do drzwi. A kiedy nikt się nie odezwał, znów zastukał.

Zniecierpliwiony,  rozejrzał  się  wokoło.  Firanki  w  oknach  sąsiedniej  przyczepy 
lekko zafalowały. Szkoda, że nikt z sąsiadów nie wykazał się taką czujnością, kiedy 
stary Gill katował chłopaka.

Zirytowany, załomotał do drzwi. Wiedział, że Gill jest w środku, bo przez szpary 
sączyła się niebieska poświata. Więc czemu nie otwiera?

- Hej, Gill! - krzyknął. - Otwieraj!
Nadal nic. Wade nie zamierzał jednak rezygnować. Poważnie już rozzłoszczony, 

zamachnął się i otworzył drzwi kopniakiem.
Znany  mu odór  whisky  powstrzymał  go  w progu.  Znowu  miał  dziesięć  lat  i 

wracał  do domu ze szkoły.  Przerażony i  roztrzęsiony,  w strachu przed kolejnym 
laniem.  Krew  zaszumiała  mu  w  uszach,  oddech  stał  się  szybki  i  płytki.  Zimny 
dreszcz przebiegł mu wzdłuż kręgosłupa. Wstrząśnięty, ukrył na moment twarz w 
dłoniach.

A niech to! Nie czas na budzenie dawnych demonów. Trzeba przecież załatwić 
sprawę Seana.

- Gill! - krzyknął. - Jesteś tam? 
- Tak.
Otrząsnął się, wszedł do przyczepy, a potem wymacał na ścianie kontakt i zapalił 

światło.  Omiótł  spojrzeniem  brudne  naczynia  na  stole,  ubrania  porozrzucane  na 
podłodze,  i  wzrok  jego  zatrzymał  się  na  mężczyźnie  rozpartym  w  fotelu  przed 
telewizorem. Fotel powoli się odwrócił i Wade stanął oko w oko z ojcem Seana.

Gill był krzepkim, łysiejącym mężczyzną po czterdziestce; o twarzy obrzękłej od 
whisky.  Wade  mógł  sobie  bez  trudu  wyobrazić  te  potężne  łapska  bijące 
nieszczęsnego Seana. Pociemniało mu w oczach z wściekłości. Już on załatwi tego 
drania tak, by nigdy więcej nie śmiał tknąć chłopaka.

- Coś ty za jeden? - Gili zmrużył oczy.
- Wade Winslow.
Gill przyglądał mu się przez chwilę, a potem podniósł szklankę do ust i opróżnił 

ją jednym haustem.
- Znałem twojego starego - burknął. - Wyglądasz zupełnie jak on.
- Tak mówią. - Wade żachnął się na wspomnienie o ojcu. Jego krew. Oto kim jest i 

skąd pochodzi. Zaraz jednak odpędził tę myśl. - Przyszedłem w sprawie Seana.
- Co znowu zmalował?
Wade oparł ręce na biodrach.
- Będzie teraz mieszkał u mnie. I ostrzegam cię, masz go zostawić w spokoju!
Gill wstał. Był wprawdzie niski, ale pięści miał jak bochenki.



- Nie będziesz mi mówił, co mam robić z moim dzieciakiem.
-  On już  nie  jest  twoim dzieciakiem,  tylko  moim.  Załatwię  to  w sądzie.  A  ty 

będziesz musiał podpisać zgodę. Dopóki to nie nastąpi, nie masz prawa się do niego 
zbliżać. Ani z nim rozmawiać. Ani na niego patrzeć. Zabraniam ci nawet oddychać w 
jego kierunku.  Szczerze  mówiąc,  radzę  ci  zapomnieć  o jego istnieniu.  Jeżeli  mnie 
posłuchasz, nie wniosę przeciwko tobie oskarżenia - ciągnął dalej  bezdźwięcznym 
tonem. - Ale jeżeli choć raz spróbujesz się z nim skontaktować, przygwożdżę cię do 
ściany.

- To chyba jakiś żart? Wade zacisnął zęby.
- Krzywdzone dzieci, to nie temat do żartów.
Gili podszedł do stołu, chwycił butelkę whisky, odkorkował ją, nalał trochę do 

szklanki i pociągnął łyk. Potem grzbietem dłoni otarł usta.
- Mężczyzna ma prawo uczyć swojego syna dyscypliny.
- Ktoś, kto uważa się za mężczyznę, nie znęca się nad dzieciakiem.
Gili żachnął się.
- Chcesz powiedzieć, że nie jestem mężczyzną?
Wade pomyślał o Normie, najprawdziwszym mężczyźnie, jakiego znał.
- Ty i  mężczyzna!  Dobre  sobie!  -  prychnął  pogardliwie.  Gill  wolno odstawił 

szklankę.  Wade poczuł,  że włos jeży mu się na karku.  Przed oczyma stanęła mu 
pokaleczona twarz Seana. Gill to szmaciarz, zasługujący na to, by dostać za swoje.

Stanął na szeroko rozstawionych nogach i czekał.
Ułamek  sekundy  później,  Gill  zaatakował.  Wade  uskoczył  w  prawo  i  Gill 

przetoczył  się  obok.  Uderzył  o  drzwi,  poleciał  do  tyłu,  a  potem odwrócił  się  do 
Wade'a.

Dyszał ciężko jak zwierzę. W jego ręku błysnął nóż.
Wade sprężył się instynktownie. Był pewny, że Gill go użyje.
Na długą chwilę obaj zastygli naprzeciw siebie. Tylko ekran telewizora jarzył się 

w tle. Powietrze przesycone było odorem potu i whisky. Wade wbił wzrok w Gilla i 
czekał na kolejne starcie.

Gill  okrążył  go  z  wyzywającym uśmiechem.  Wade odwracał  się  razem z nim, 
starając  się  stłumić  głos  instynktu,  nakazujący  mu natychmiastowy  atak.  Rozum 
podpowiadał  mu,  że  powinien  uzbroić  się  w cierpliwość  i  poczekać.  Gdy stanął 
tyłem do zlewu, Gili znów rzucił się na niego. Wade uskoczył w bok, by uniknąć 
ciosu, a potem odwrócił się i chwycił mężczyznę za nadgarstek. Gdy obaj runęli do 
tyłu, przyparł Gilla do kuchennego blatu.

Próbował się uwolnić,  ale Wade trzymał go w żelaznym uścisku. Wczepieni w 
siebie, runęli na podłogę, przewracając krzesło. Potrącony stół zachwiał się. Talerze 
pospadały z brzękiem.

Wade wciąż był górą. Przyciskał Gilla do podłogi, nie puszczając jego nadgarstka. 
Wciąż próbował wydrzeć mu nóż z ręki. Pot zalewał mu oczy.

Mężczyzna nie przestawał się wyrywać. Wade ukląkł mu na piersi i unieruchomił 
jego  ramię.  Z  piersi  Gilla  wyrwał  się  chrapliwy  ryk.  Nóż  wreszcie  wypadł  ze 
zdrętwiałej dłoni. Nie puszczając napastnika, Wade raz i drugi odetchnął głęboko. A 
potem z satysfakcją pomyślał, że nareszcie ma go w swojej władzy. Że pokaże tej 
świni, co to znaczy bić dziecko. Uniósł zaciśniętą pięść, by rozkwasić gębę Gilla na 
miazgę.



Dokładnie tak, jak robił mu jego własny ojciec.
Nagle zalała  go fala  niechcianych wspomnień.  Ujrzał  nad sobą wściekłą twarz 

ojca.  Poczuł  jego  cuchnący  oddech,  jego  ciężar,  wgniatający  go  w ziemię.  Przed 
oczyma zobaczył wycelowaną w siebie pięść...

Ogarnia go panika, strach ściska za gardło. Próbuje się wyrwać, ale ojciec jest zbyt 
ciężki. „Tato, nie" - błaga przerażony. „Proszę, nie!" Ciężka pięść trafia go w szczękę. 
Ból jest tak straszny, tak porażający, że nie może się powstrzymać od płaczu. Mimo 
to walczy rozpaczliwie,  by się oswobodzić  i  uniknąć dalszych ciosów, ale  jest  za 
mały, za słaby i kompletnie bezradny.

„Proszę nie" - błaga. Mdłości podchodzą mu do gardła. „Proszę, ja..."
Pięść trafia go w nos. Znów ten sam straszny ból i smak krwi w ustach. Jęczy i 

szlocha, ale wszystko na próżno. Nie może się uwolnić. A jego rozpaczliwy płacz 
jeszcze bardziej rozwściecza pijanego ojca...

Niech to wszyscy diabli!
Wade zamrugał nieprzytomnie. Serce waliło mu o żebra, puls rozsadzał czaszkę.
I wtedy zdał sobie sprawę, że nie może tego zrobić. Po prostu nie może. Bo choć 

dyszał chęcią zemsty, choć czuł, że Gillowi się to należy, nie potrafił się zniżyć do 
tego poziomu.

Westchnął i opuścił rękę.
- Policja  dostanie  wszystkie  potrzebne  dowody  -  rzucił.  -  Zdjęcia,  zeznania, 

wszystko. Radzę ci, trzymaj się z daleka od Seana, jeśli chcesz mieć spokój. Ale jeżeli 
spróbujesz się do niego zbliżyć, pójdziesz siedzieć. - Ucisnął kolanem pierś Gilla.

Mężczyzna stęknął głucho. Buchnął odór potu i whisky.
- Gdzie jego matka? - zapytał Wade.
- Poszła sobie.
- Kiedy?
- Jakieś dwa, trzy miesiące temu. Nie pamiętam. Można się było tego domyślić. 

Chcąc ratować siebie, zdecydowała się zostawić dziecko. Ale tym niech się martwią 
później  stosowne  władze.  Teraz  najważniejsze  jest  zapewnić  chłopcu 
bezpieczeństwo.

- Jutro dostaniesz postanowienie o ograniczeniu praw rodzicielskich. Więc bądź 
lepiej w domu.

Podniósł się i puścił Gilla.
- Zrozumiałeś? - Serce nadal głucho mu biło, gdy chował nóż do kieszeni.
- Tak. - Gili usiadł i krzywiąc się, zaczął sobie rozcierać nadgarstek.- Gówniarz 

jest twój.
Wade  żachnął  się.  Oto  wzruszający  objaw  miłości  ojcowskiej.  Zdegustowany, 

wyszedł  i  zatrzasnął  drzwi  z  hukiem.  Nocne powietrze  chłodziło  jego  rozpaloną 
twarz, gdy wracał do ciężarówki.

Otworzył drzwi szoferki i nagle się zatrzymał. Przez dłuższą chwilę rozglądał się 
wokoło i wspominał przeszłość. Głód, przemoc, a także ojca, przez którego był, jaki 
był.

Choć może jednak nie do końca?
Odwrócił się popatrzył na przyczepę Gilla. Czemu go nie uderzył? Przecież miał 

wielką ochotę. Tak naprawdę, ręka świerzbiła go, żeby rozkwasić mu gębę. Zdołał 
jednak nad sobą zapanować. W przeciwieństwie do ojca, nie zadziałał pod wpływem 



impulsu.  Czyli  mimo  ponurego  dzieciństwa  nie  pozostał  więźniem  własnej 
przeszłości.

A wszystko to dzięki Normowi. To Norm sprawił, że był, kim był - a nie jego 
ojciec.  Nagle uświadomił  sobie,  że  łączy go z  Normem więcej,  niż  przypuszczał. 
Jakby był jego synem. Bo nim był, tak naprawdę...

Poczuł się tak lekki, jakby wielki kamień spadł mu z serca. Wsiadł do szoferki i 
uruchomił silnik. Norm byłby z niego bardzo dumny. Tej nocy odniósł podwójny 
sukces. Nie tylko udowodnił, że potrafi nad sobą panować, ale uratował Seana. Dał 
mu szansę na normalną przyszłość.

Uratował Seana... Ręka Wade'a zastygła nad drążkiem zmiany biegów.
I co on teraz pocznie z tym chłopakiem?



Rozdział 12

No właśnie, co począć z Seanem? Trzy dni później, prowadząc chłopca do wieży 
na najwyższym piętrze, Wade nadal nie znał odpowiedzi na to pytanie.

- O rany! Ale super! - westchnął Sean. Wszedł do wielkiego, jasnego pokoju, i 
zamarł z otwartymi ustami.

Wade uśmiechnął się. Sam przecież zareagował w identyczny sposób, gdy po raz 
pierwszy  zobaczył  wieżyczkę.  Erin  zaprowadziła  go  tam  po  krętych  schodach. 
Pamiętał jej rude warkocze, podrygujące na tle ciemnego sweterka. I dziewczynka, i 
dom wzbudziły w nim wtedy nabożny zachwyt.

Lekko utykając, podszedł do okna, wsunął ręce do kieszeni i wyjrzał na dwór. W 
dole rzeka Potomac płynęła leniwie wśród bezlistnych drzew. Dalej, po zachodniej 
stronie,  stromy  wąwóz  wbijał  się  klinem  w  pasmo  wysokich  gór,  porośniętych 
sosnami.

Za jego plecami Sean biegał po pokoju i wyglądał przez wszystkie okna.
- Hej, Wade! - podniecenie w głosie chłopaka zwróciło jego uwagę. 
- Tak?
Odwrócił się i spojrzał na Seana. Siniec pod okiem chłopaka wydawał się niemal 

żółty w porannym świetle. Rozbite wargi zaczynały się goić.
- Myślisz, że Erin pozwoliłaby mi spać w tym pokoju? Oczywiście, jeżeli nie jest jej 

do niczego potrzebny?
- Chciałbyś w nim zamieszkać?
Sean wsunął ręce do kieszeni i zwiesił głowę.
- Może... Nie, to pewnie głupi pomysł.
- Sam nie wiem. - Wade rozejrzał się wokoło. - Można by z tego zrobić świetną 

sypialnię.
- Naprawdę? - ucieszył się Sean.
- Oczywiście trzeba by to i owo ponaprawiać.
- Na przykład co?
-  Musielibyśmy  sprawdzić,  czy  dach  nie  przecieka.  Nie  chciałbyś  chyba,  żeby 

deszcz padał ci na głowę, kiedy będziesz leżał w łóżku. Trzeba by też pomalować 
sufit. Uszczelnić okna. Wymienić zgniłe parapety. Sprawdzić, czy działa ogrzewanie. 
Przeczyścić kominek. Wycyklinówać podłogę. Pomalować ściany...

-  Chętnie  pomogę.  -  Sean  spojrzał  na  niego  błagalnym wzrokiem.  -  Nie  mam 
przecież nic innego do roboty.

- A co z lekcjami?
Sean skrzywił się. Wade uśmiechnął się ze zrozumieniem. Sam rzadko odrabiał 

lekcje, chyba że Rose go przypilnowała.
- Zobaczymy,  co  powie  Erin  -  rzucił  i  nagle  obudziły  się  w  nim  wyrzuty 

sumienia. Nie powinien zaczynać niczego, czego nie będzie mógł skończyć. Po co 
budzić w Seanie nadzieje, że zamierza tu zostać.

Zamyślił się.  Czuł, że zbliża się moment,  w którym będzie musiał podjąć jakąś 



decyzję. Mógł wprawdzie zostać w Maryland jeszcze przez kilka miesięcy, ale będzie 
musiał zgłosić się do bazy na wiosnę, by poprowadzić szkolenie dla nowicjuszy. A 
kiedy zacznie się sezon pożarów, będzie zajęty na okrągło. Nie będzie miał wtedy 
czasu dla tego chłopaka.

Erin,  oczywiście,  pozwoli  Seanowi  tu  zostać.  Niewątpliwie  wystąpi  też  o 
przyznanie  opieki,  a  sąd  z  pewnością  wyrazi  zgodę.  MacCuenowie  cieszyli  się 
przecież  dużym  szacunkiem  w  tym  mieście.  Finanse  także  nie  byłyby  żadnym 
problemem, bo przysyłałby pieniądze na utrzymanie chłopaka.

To jednak nie wystarczy. Erin to wspaniała kobieta, ale Sean potrzebuje męskiej 
ręki. Tak jak on miał Norma.

Nie widzi jednak żadnych szans, by to on został opiekunem chłopca.
Zmarszczył brwi i spojrzał na rzekę. Wpakował się w kabałę i teraz nie ma pojęcia, 

jak ż tego wybrnąć.
- Tu jesteś! - usłyszał za sobą głos Erin.
Weszła do pokoju, zarumieniona. Luźne kosmyki opadały jej na ramiona.
- Zwiedzamy wieżyczkę - powiedział. - Można by tu urządzić pokój dla Seana, 

gdybyś nie miała nic przeciwko temu.
Sean odwrócił  się i  przycisnął twarz do szyby, jakby chłonął roztaczający się z 

niego widok.
- Sama nie wiem. Nigdy o tym nie myślałam. - Erin omiotła wzrokiem ściany 

pokoju, a potem spojrzała na Wade a. - A co ty o tym sądzisz?
Na moment zatonął w jej oczach, o niezwykle oryginalnym odcieniu zieleni.
- Trzeba będzie zacząć od paru napraw.
Sean szybko odwrócił się od okna.
- Mógłbym pomóc. Erin zamyśliła się.
- Jeśli  Wade  uważa,  że  to  bezpieczne,  nie  mam  nic  przeciwko  temu  - 

oświadczyła.
Wade zwrócił się do Seana:
- Skocz  na  dół,  przynieś  taśmę  mierniczą  i  coś  do  pisania.  Zrobimy  listę 

potrzebnych rzeczy.
- Dobrze!
Sean popędził po schodach, przeskakując po dwa stopnie. Wade podszedł do Erin. 

Miała zaróżowioną twarz i rozchylone usta.
- Strasznie się zasapałaś - powiedział, lustrując ją wzrokiem od stóp do głowy. - 

Nie zauważyłem, żebyś była w aż tak złej formie.
-  Bo  nie  jestem.  Jestem  tylko  wyczerpana.  Ostatnio  mało  sypiam  -  dodała  z 

uśmiechem.
Dobrze wiedział  dlaczego. Oczyma duszy ujrzał  nagą Erin -  jej  piersi,  jej  białą 

szyję, miedziane włosy na poduszce, rozwarte uda...
Objął  ją w talii  i  przyciągnął do siebie.  Gdy poczuła jego podniecenie,  oczy jej 

pociemniały, a wargi rozchyliły się z lekkim westchnieniem.
Wtedy zaczął ją namiętnie całować, badając językiem wnętrze jej ust. Serce biło 

mu jak młotem, słyszał szum własnej krwi.
Jak  to  możliwe,  że  Erin  tak  na  niego  działała?  Jednym  spojrzeniem,  jednym 

gestem potrafiła skierować jego uwagę na sprawy czysto cielesne. Z każdym dniem 
coraz bardziej jej pragnął. Nie znał nikogo, kto by nim do tego stopnia zawładnął. 



Erin stała się wyłączną panią jego myśli.
Jęczała teraz cicho, prosto w jego usta, a on coraz mocniej przyciskał ją do siebie. 

Miał ochotę zerwać z niej ubranie i posiąść ją tutaj, w pokoju na wieży. Milion razy i 
na milion sposobów. Na podłodze. Pod ścianą. Na niej. Pod nią. Na zawsze.

Niestety, odgłos ciężkich kroków na schodach kazał mu oderwać usta od jej ust. 
Erin otworzyła powoli oczy. Powieki miała ciężkie, a źrenice szkliste z pożądania.

- Mamy towarzystwo.
Zamrugała  nieprzytomnie  i  obciągnęła  sweter,  a  potem  szybko  przygładziła 

włosy.
- To chyba jedna z wad bycia rodzicem.
Rodzice...  Oczyma  duszy  zobaczył  Erin  z  wydatnym  brzuszkiem  i  piersiami 

pełnymi mleka. Erin noszącą jego dziecko. Trzymającą w ramionach ciemnowłosego 
dzidziusia. Jego syna.

Ogarnęło go wzruszenie tak silne, że nogi się pod nim ugięły. Zamarzyła mu się 
rodzina. O Boże!

Zaczął dygotać, zdjęty panicznym lękiem. Nie wolno mu nawet tak myśleć, bo nie 
zamierza tu zostać.

W tym momencie  pojawił  się  Sean,  z  taśmą i  notesem.  Był  podekscytowany i 
rozpromieniony.

Wade  cofnął  się  z  uczuciem,  że  wpada  w  pułapkę.  I,  aby  się  ratować,  musi 
natychmiast  wyjść  i  zaczerpnąć  powietrza.  Potrzebuje  po  prostu  trochę  czasu  i 
wolnej przestrzeni.

- Słuchajcie - powiedział - muszę już iść, ale niedługo wrócę.
Erin i Sean popatrzyli na niego dziwnym wzrokiem.
- Mieliśmy zrobić listę - odezwał się Sean.
Wade  spojrzał  na  Erin.  W  jej  szeroko  otwartych  oczach  malował  się  wyrzut. 

Musiała wiedzieć,  co się dzieje w jego duszy, bo zbyt dobrze go znała. Poczuł się 
winny. Nie chciałby nigdy jej zranić. Ale tak się przecież stanie, kiedy odjedzie. A im 
dłużej teraz zostanie, tym będzie jej ciężej. Spojrzał na Seana.

Zmierz parapety. Ja muszę jeszcze dokupić parę drobiazgów.
-  Ale  jest  Święto  Dziękczynienia  -  przypomniał  mu  Sean.  -  Wszystko  będzie 

zamknięte.
Wade poczuł się jak ostatnia świnia. Już teraz sprawił chłopcu zawód. A co będzie 

po jego wyjeździe? Erin położyła dłoń na ramieniu Seana.
- Wade musi mi jeszcze załatwić parę spraw, więc ja pomogę ci  zmierzyć te 

parapety. Zrobimy też listę rzeczy, które chciałbyś tu przenieść. A nad naprawami 
zastanowimy się później.

Wade odwrócił się i wyszedł z pokoju przepełniony pogardą do samego siebie. 
Był przygnębiony i zły. Na Seana - za to, że się po nim tyle spodziewał. Na Erin - za 
to, że znów go wybroniła. A także na siebie - za to, że ich zawiódł. I za to, że postąpił 
jak tchórz i uciekł, choć wiedział, że nic mu to nie da. Ponieważ bez względu na to, 
jak szybko i daleko będzie uciekał, i tak nie zdoła uciec przed głosem serca.

Miał  rację.  Szaleńcza jazda nic mu nie  dała,  chociaż wcisnął  gaz do dechy i  z 
rykiem silnika popędził w stronę gór, aż do Zachodniej Wirginii i z powrotem.

Zmęczył się, to prawda, ale nie zdołał zrzucić ciężaru uciskającego mu pierś. Nie 
zgubił też po drodze demonów, które wciąż szeptały mu do ucha, że nie wolno mu 



mieć żadnych nadziei,  nie wolno marzyć,  nie wolno nawet  pomyśleć,  że  mógłby 
zostać w Millstown.

I  nie  tylko dlatego,  że chodzi  o  Millstown. Skręcił  na  drogę przecinającą  stoki 
wzgórz,  a  gdy  się  znalazł  na  szczycie,  zatrzymał  się  i  popatrzył  na  maleńkie 
miasteczko u jego stóp. Na stare ceglane domki wśród rozłożystych drzew. Na ulicz-
ki proste i ciasne jak umysły jego mieszkańców.

Spróbował podejść  do tego obiektywnie.  Niektórzy,  oczywiście,  go nie lubili,  i 
pewnie nigdy nie polubią - ale przecież nie wszyscy. Musiał przyznać, że potrafiłby z 
tym żyć. Czemu więc nadal chciał uciekać? Z powodu pracy? Owszem, kochał swoją 
pracę.  Te  skoki  adrenaliny,  ciągłe  niebezpieczeństwo.  A  także  silne  poczucie 
wspólnoty i koleżeństwa. Nieustanne zmiany i ruch. Dreszcz emocji przed każdym 
skokiem z samolotu. Zwariowałby, gdyby przyszło mu pracować w biurze.

Nie było to jednak aż takie proste. Przyszedł czas, by spojrzeć w oczy brutalnej 
prawdzie. Jego obsesyjna potrzeba ucieczki miała głębsze podłoże. Problemem był 
on sam. Nie miasto. Nie praca. Tylko on sam. Po prostu nie nadawał się do życia w 
rodzinie. Co więcej, w żaden sposób nie potrafił tego zmienić. Bez względu na to, jak 
bardzo zależało mu na szczęściu Erin.

Westchnął ciężko, jakby ktoś zwalił mu na plecy ogromny głaz, nasunął głębiej 
kask,  dodał  gazu  i  pomknął  w  dół,  do  Millstown.  Narastający  ryk  silnika 
zaanonsował jego powrót  do Mills  Ferry  już kilka minut  później.  Zaparkował za 
zdezelowanym fordem Jaya i przekręcił kluczyk w stacyjce.

W tym momencie przypomniał sobie o wizycie chłopców i palnął się w czoło. Co z 
niego za egoista!  Powinien zostać  i  pomóc Erin,  a  nie  zostawiać  wszystko na jej 
głowie.

Ale... tak przecież będzie po jego wyjeździe.
Zły na siebie, zsiadł z motocykla i rozprostował zesztywniałe kolano. To kara za tę 

bezsensowną eskapadę. Starając się nie zwracać uwagi na ból, pokuśtykał, by wejść 
do domu przez werandę.

W  środku  powitał  go  zapach  pieczonego  indyka.  Nagle  poczuł  się  wściekle 
głodny. Zdjął szybko kurtkę i rękawice, i rzucił je na krzesło.

Zajrzał do salonu. Babcia siedziała w fotelu, pogrążona w rozmowie z Seanem. 
Odetchnął z ulgą. Poczciwy chłopak, miał tyle cierpliwości dla staruszki.

Z jadalni rozległ się głos Erin. Wade odwrócił się, zaskoczony. Myślał, że będą 
jedli  w  kuchni,  jak  zwykle.  Widocznie  Erin  specjalnie  dla  chłopców  otworzyła 
jadalnię.

Ostrożnie uchylił drzwi i wślizgnął się do środka. Erin stała pośrodku pokoju, a 
Jay i Alex montowali rozkładany stół. Na odgłos jego kroków wszyscy unieśli głowy.

Popatrzył  na  Erin.  Miała  takie  zatroskane  spojrzenie.  Widocznie  się  o  niego 
martwiła.  Ucisk  w  gardle  zelżał  nagle.  Zrobiło  mu  się  ciepło  na  sercu.  Choćby 
wszystko w jego życiu poszło nie tak, Erin zawsze pozostanie na właściwym miejscu.

- Cześć,  Wade!  -  odezwał  się  Jay,  który  na  tę  okazję  podciął  włosy  i  wyjął 
kolczyk z brwi.

- Cześć Jay, cześć Alex - powitał ich Wade.
- W porządku, chłopcy - powiedziała Erin. - Przynieście teraz drugi blat.
Gdy zostali sami podeszła do Wade'a i położyła mu rękę na ramieniu.
- Wszystko w porządku? - zapytała przyciszonym głosem.



- Tak. Przepraszam za moją ucieczkę.
- Nie ma sprawy.
- Nie, nieprawda. Powinienem zostać i pomóc.
-  Nie  potrzebuję  pomocy.  Posłuchaj,  Wade  -  zerknęła  na  drzwi  -  chcę,  żebyś 

wiedział.  To,  co  jest  teraz  między  nami,  jest  niesamowite.  Wyjątkowe.  I  nie 
chciałabym tego popsuć.

- Ale...
Przyłożyła mu rękę do ust.
- Żadne ale.  Nie  myślę  o  przyszłości.  Rozumiesz?  Cieszmy się  po  prostu  tą 

chwilą. Nie martwmy się o resztę.
Spojrzał  w jej  wielkie,  zielone  oczy,  a  potem wyciągnął  rękę  i  pogłaskał  ją  po 

policzku. Zasługiwała na coś więcej niż tylko ta chwila. A także na kogoś lepszego 
niż on.

Na myśl o tym, jaka to cudowna kobieta, ogarnęło go poczucie winy. Miał ochotę 
przytulić ją i już nigdy nie wypuścić z objęć.

Jednak w tym właśnie momencie pojawili się Jay z Aleksem, niosąc brakujący blat 
stołu. Erin cofnęła się.

- Dziękuję, chłopcy - powiedziała. - Rozsuńcie teraz blat i wstawcie w środek 
obie części.

Podeszła  do  bufetu  pod  ścianą.  Wade  szedł  za  nią,  wciąż  nękany  wyrzutami 
sumienia.  Dobrze  wiedział,  że  Erin  nie  jest  osobą,  która  żyje  dla  jednej  chwili. 
Niestety, nie mógł jej nic więcej ofiarować.

Erin nachyliła się nad otwartą szufladą, a potem wyciągnęła z niej biały obrus.
-  Zawsze  go  używamy  na  Święto  Dziękczynienia  -  powiedziała.  -  Jest  trochę 

pognieciony. Może powinnam go wyprasować?
- Nie, nie trzeba. - Wade przerzucił go przez oparcie krzesła.
Erin uklękła i z dolnej półki wyjęła drewnianą kasetę.
- Tu są  sztućce.  Niech  chłopcy nakryją  do stołu.  Wziął  pudło  z  uśmiechem. 

Odpowiadało mu to,  że Erin tak nim komenderuje.  Natychmiast  przyszły mu na 
myśl różne inne okazje, przy których mogłaby wykorzystać swoją przewagę. Ale nie 
teraz, kiedy obok są chłopcy.

- Myślisz, że będą umieli? Erin zamyśliła się.
- Pewnie masz rację. Pokażę im, jak się to robi.
Wade odstawił kasetę na bufet. Chłopcy skończyli montować stół.
Erin podała Wadebwi półmisek.
- Ten będzie na oliwki i pikle. Postaw go na kuchennym blacie.
Obejrzał uważnie półmisek. Było wyraźnie podzielony na części, przyozdobione 

bąbelkami powietrza. Przesunął po nim ręką. Wypukły wzór obudził w nim pewne 
wspomnienie.

- Moja mama miała taki półmisek.
- Naprawdę? - Erin zamknęła bufet i wstała. - To Candelwick. Są teraz w cenie. 

Masz go nadal?
- Nie - odparł i zaraz napłynęło inne wspomnienie. - Ojciec rzucił nim o ścianę 

podczas kłótni. - A matka płakała, kiedy półmisek się stłukł.
Nie miał żadnych pamiątek ze swojej przeszłości. Nie tak jak Erin. Popatrzył na 

ciężki  dębowy  stół,  na  kryształowe kandelabry.  Erin  miała  swoją  historię.  Swoje 



tradycje. Świąteczne obrusy i zastawy. A on miał tylko garść wspomnień, i to na ogół 
złych.

Chłopcy zaczęli rozkładać obrus na stole. Popatrzył na jeden róg, zwisający aż na 
podłogę i zmarszczył brwi, bo przypomniało mu się coś jeszcze.

- Nie było tu kiedyś dywanu?
Powiódł wzrokiem po podłodze. Drewno pod stołem było wyraźnie ciemniejsze, 

tam, gdzie kiedyś leżał dywan. Posadzka wokół wyblakła od słońca.
Nie  była  to  jedyna  zmiana.  Mimo ozdobnych fryzów i  pięknych kandelabrów 

pokój  wydał  mu się pustawy. Wytężył  pamięć  i  spróbował przywołać jego obraz 
sprzed  lat.  Podszedł  do  przeciwległej  ściany  i  zauważył  kolejny  ciemniejszy 
prostokąt na podłodze.

- Tu stała serwantka, prawda? - zwrócił się do Erin. - Tak.
- Co się z nią stało?
- Sprzedałam ją. Podobnie jak dywan. - Erin odwróciła się i wyszła z pokoju.
Marszcząc brwi, poszedł za nią do kuchni.
- Ale dlaczego?
- Bo potrzebowałam pieniędzy. - Wzruszyła ramionami. - Antyki są dzisiaj w 

cenie.   
Wade nie dał się nabrać na jej nonszalancki ton. Dobrze wiedział, że Erin uwielbia 

wszystko, co wiąże się z historią Mills Ferry. I nigdy nie rozstałaby się z rodzinnymi 
pamiątkami, gdyby nie absolutna konieczność. Zacisnął usta. Tak mało zrobił, by jej 
pomóc w tej ciężkiej sytuacji.

Nie  dawało  mu  to  spokoju.  Umiał  przecież  rozwiązywać  poważne  problemy. 
Dzięki  temu  całkiem  nieźle  zarabiał  na  życie.  Wkraczał  w  oko  cyklonu,  oceniał 
sytuację i znajdywał najlepsze rozwiązanie.

Przyszła pora, by rozwiązać kłopoty Erin.
Przede wszystkim spróbuje wyciągnąć ją z finansowej zapaści. Pociechą będzie 

mu myśl, że bez względu na to, jak potoczą się ich dalsze losy, nie zostawi jej w 
nędzy.

Ale  jak  uratować  ją  przed  bankructwem? Patrząc  na  chłopaków pałaszujących 
indyka i jarzyny, Wade raz po raz zadawał sobie to pytanie.

Siedząca naprzeciw Erin posłała mu wymowny uśmiech.
- Powinnam ugotować więcej  kartofli.  To nie do wiary,  jaki  ci  chłopcy mają 

spust.
Wade roześmiał się.
- Szkoda, że nie widziałaś strażaków po akcji.
- Jesteście wtedy bardzo głodni? - zapytał Jay.
- Tak. Bez względu na to, ile dają nam jedzenia, ciągle nam się wydaje, że jest go 

za mało. Czasami nawet dochodzi do kłótni. A kiedyś, po pożarze na Alasce, sprawy 
przybrały bardzo nieprzyjemny obrót i skończyło się bójką.

- O jedzenie? - Jay wytrzeszczył oczy.
- Tak - odparł Wade. - Głodny człowiek robi różne dziwne rzeczy.
-  Nie  rozumiem  -  odezwała  się  Erin,  odkładając  widelec.  -  Jak  ktoś  może 

oczekiwać, że będziecie pracować z pustym żołądkiem?
- Nikt tego od nas nie oczekuje. Dają nam mnóstwo jedzenia, nawet jeżeli jest to 

suchy prowiant. Ale kiedy akcja się przedłuża, wszyscy są zbyt zajęci, żeby myśleć o 



aprowizacji...  -  Wzruszył  ramionami  i  nadział  na  widelec  plasterek  smażonego 
pomidora. - Twój indyk jest naprawdę pyszny.

- O tak - poparł go Sean.
- Cieszę się... że macie taki apetyt - wtrąciła się babcia Erin, po czym zwrócona do 

Jaya zapytała: - Czy pan jest z banku?
Chłopak zastygł z uniesionym widelcem. 
- Z banku?
-  Babciu,  to  jest  Jay.  Pomaga Wadeowi  uporządkować podwórko -  tłumaczyła 

cierpliwie Erin. - Pamiętasz? Przycięli ci róże, tak jak sobie tego życzyłaś. Myślę, że w 
tym roku będą pięknie kwitły.

Babcia wychyliła się do przodu. Ręce jej się trzęsły.
- Kradną moje pieniądze. Myślą, że o tym nie wiem.
- Babcia nie ma zaufania do banków - wyjaśniła Erin, wznosząc oczy do nieba.
Chłopcy patrzyli przez chwilę na staruszkę, a potem znów wzięli się do jedzenia. 

Wade podejrzewał, że dość się w życiu napatrzyli na różne patologiczne sytuacje, 
żeby coś takiego mogło ich zdziwić.

Ułamał kawałek bagietki i,  smarując ją masłem, rozważał przyczyny obsesyjnej 
wrogości babci do banków. O jakich pieniądzach ciągle mówiła? Przecież rodzina 
była  bez  grosza.  W  przeszłości  musiała  jednak  mieć  większe  pieniądze.  Żując 
bagietkę, zaczął się nad tym zastanawiać. Był w dzieciństwie tak biedny, że wszyscy 
wydawali mu się bogaci. Ale MacCuenowie powszechnie uchodzili za zamożnych. 
Dbali o dom, jeździli dobrymi samochodami i wyjeżdżali na długie wakacje.

Gdzie więc podziały się ich pieniądze? Czy poszły na rachunki za leczenie po 
wypadku? A może problemy finansowe zaczęły się znacznie wcześniej?

Myślał o tym przez cały obiad, i później, kiedy pomagał Erin wycierać naczynia. 
Chłopcy sprzątnęli  ze stołu i  wraz z babcią rozsiedli  się przed telewizorem,  żeby 
obejrzeć mecz.

- Jedno  mnie  zastanawia  -  powiedział  do  Erin,  odstawiając  na  stół  suchą 
patelnię. - Te kilkanaście lat temu wydawało mi się, że macie pieniądze.

Erin opłukała blachę do pieczenia.
-  Nie  wiem,  ile  mieliśmy  pieniędzy.  Dziadkowie  nigdy  o  tym  ze  mną  nie 

rozmawiali. Ale z pewnością nie byliśmy biedni.
- A po śmierci dziadka? Czy już wtedy zaczęły się problemy?
- Nie sądzę. Babcia nie sprawiała wrażenia osoby, która ma kłopoty finansowe. 

Proponowała nawet, że zapłaci za moje studia, ale dostałam stypendium.
Podała mu mokrą blachę. Wade wytarł ją i wstawił do piekarnika.
- Czyli wasze problemy zaczęły się po wypadku. Wszystkie wasze oszczędności 

poszły na zapłacenie rachunków.
Erin żachnęła się.
- Nie było żadnych oszczędności. Na koncie babci też już prawie nic nie zostało.
-  Chcesz  powiedzieć,  że  po  śmierci  dziadka  babcia  miała  pieniądze,  ale  kiedy 

zdarzył się ten wypadek, już nie?
- Tak myślę.
- To znaczy, że musiała je wydać.
- Sama nie wiem - westchnęła Erin. - Na co miałaby je wydać? Przecież, jak widać, 

nie robiła w domu żadnych remontów.



- A rozrzutne zakupy? Albo jakieś skrywane nałogi, typu hazard?
Erin skrzywiła się.
- Raczej nie. Poza tym, byłabym to zauważyła. Pamiętaj, że z nią mieszkałam.
- Jednak, kiedy zdarzył się ten wypadek, pieniędzy już nie było. Od tamtej pory 

datuje się również jej obsesja.
- Co chcesz mi powiedzieć? - zapytała Erin. - Chyba nie myślisz serio, że bank 

zdefraudował jej pieniądze?
- A ty tak nie myślisz?
- Oczywiście, że nie. Kellsowie nie są złodziejami.
- No to dlaczego ich podejrzewa?
- Ludzie  robią  się  bardzo  podejrzliwi  na  starość.  -  Erin  przelała  wodę  po 

zmywaniu do konewki i opłukała zlew. -Pamiętasz pana Blanka?
- Tego gościa, który miał sklep spożywczy? Erin skinęła głową.
-  Był  przekonany,  że  policja  nagrywa  jego  rozmowy  telefoniczne.  A  kuzynce 

Lottie wydawało się, że ma zainstalowany podsłuch w przewodach wentylacyjnych.
Pewnie  nikt  nie  ukradł  jej  żadnych  pieniędzy.  A  przecież  twoja  babcia  jest 

przekonana, że ktoś próbował, i  tylko to jest ważne. - Wade przerzucił  ściereczkę 
przez ramię i oparł się oblat z rękami skrzyżowanymi na piersi.  -  Co byś zrobiła, 
gdyby ci się wydawało, że twój bank stale cię okrada?

- Dostarczyłabym dowody na policję.
- A gdyby nie było dowodów?
- Pewnie wypłaciłabym resztę z konta, żeby ją zabezpieczyć.
- Myślisz, że to zrobiła? Erin potrząsnęła głową.
- Już ci mówiłam, że nie było czego wyjmować.
- Z jakiego okresu pochodzą wasze najstarsze rozliczenia bankowe?
- Sprzed mniej więcej trzech lat.
- Nie masz wcześniejszych?
-  Czemu  pytasz?  -  Erin  nie  spuszczała  z  niego  wzroku.  -  Myślisz,  że  wyjęła 

pieniądze po śmierci dziadka?
Warto by się dowiedzieć.
Erin zabrała mu ściereczkę, wytarła w nią ręce i powiesiła ją na drzwiach szafki.
- Przejrzę pudełka na górze. Kiedy przeniosłam babcię na dół, spakowałam jej 

papiery,  żeby  zrobić  więcej  miejsca.  Zamierzałam  je  posegregować,  ale  wciąż 
brakowało mi czasu. - Zmarszczyła brwi. - Ale jeśli wyjęła jakieś pieniądze, co z nimi 
zrobiła?

- To właśnie trzeba sprawdzić.



Rozdział 13

- Znalazłam je!  - zawołała Erin triumfalnie.  - Aż mi się nie chce wierzyć,  ale 
znalazłam cały plik wyciągów bankowych. Popatrz. Były wetknięte między kartki 
tego czasopisma.

- Jest w nich coś ciekawego? - spytał Wade.
- Tego jeszcze nie wiem.
Erin  rozłożyła  przed sobą kwity.  Wade stanął  za  nią  i  zajrzał  jej  przez  ramię. 

Natychmiast każdym nerwem odczuła jego bliskość. Czy to nie znamienne, że wciąż 
robił na niej tak wielkie wrażenie? Wystarczyło, że się zbliżył, a już serce zaczynało 
bić mocniej.

Spróbowała się skupić. Zaczęła od sprawdzenia dat.
- Tu mamy wyciąg styczniowy sprzed czterech lat. Przejrzała długą kolumnę 

cyfr i aż ją zatkało.
- Spójrz!  W  tym  miesiącu  wyciągnęła  z  konta  pięć  tysięcy  dolarów!  - 

Przewróciła kartkę. - To samo zrobiła w lutym... i w marcu.
Drżącymi rękami zaczęła przeglądać pozostałe rozliczenia.
- I we wszystkich pozostałych miesiącach tamtego roku. 
Wade wziął papiery i przejrzał je uważnie.
- Widać z tego, że w ciągu roku wyjęła z konta sześćdziesiąt tysięcy dolarów.
Sześćdziesiąt tysięcy! Erin jęknęła.
- Czy to wszystko, co znalazłaś? - zapytał Wade.
- Na  razie.  Wade  zasępił  się.  Bank  powinien  mieć  wcześniejsze  rozliczenia. 

Poproś ich o kopię.
- Bank będzie zamknięty aż do poniedziałku.  A ja nie mogę czekać tak długo. - 

Spojrzała na pudełka na podłodze. - Te już przejrzałam, ale zostało jeszcze kilka na 
górze.

Wstała od stołu i zaczęła zamykać przejrzane pudełka. W głowie kołatała jej jedna 
myśl.  Jej  babcia  w  ciągu  roku  wyciągnęła  z  konta  sześćdziesiąt  tysięcy?!  Gdzie 
podziały się te pieniądze?

Gdyby udało się je znaleźć...  Ale nie,  po co robić sobie nadzieje.  Szansa na ich 
znalezienie jest równie nikła jak szansa na wygraną na loterii... Albo na to, że Wade 
zostanie  jednak  w Millstown.  Znacznie  bardziej  prawdopodobne  jest  to,  że  bank 
udzieli jej pożyczki! A jednak...

Wade bez trudu podniósł ciężkie kartony. Jego potężne bicepsy zarysowały się 
wyraźnie  pod  trykotową  koszulką.  Erin  patrzyła  na  niego  i  serce  biło  jej  coraz 
szybciej.

Cóż z tego, że jej finanse są w tragicznym stanie, skoro jej życie intymne jest takie 
cudowne.  Na  wspomnienie  minionej  nocy  oblała  się  żarem.  Przypomniała  sobie 
dotyk jego szorstkich dłoni, jego gorący oddech i namiętne pieszczoty.

Położyła rękę na piersi i wzięła głęboki oddech.
To prawda,  że  Wade  stał  się  panem jej  serca,  ale  przecież  nie  jej  życia.  Może 

powinna mu o tym przypomnieć? Bo Wade zawsze miał władcze zapędy i robił co 



chciał.
- Kiedy dostanę pożyczkę z banku - powiedziała - oddam ci pieniądze, które 

pożyczyłam od Norma.
Wade postawił pudełka na stole, a potem spojrzał jej w oczy.
- Już ci mówiłem, że ich nie chcę. A ty się zgodziłaś.
- Zgodziłam się na twoją pomoc przy remontowaniu domu. Nie było mowy o 

anulowaniu długu.
- Była mowa. Anulowałem go. - Ale...
- Żadne ale. Nie pozwolę ci oddać tych pieniędzy.
- Nie pozwolisz mi? Dobre sobie! - uniosła się Erin. - Jak będę chciała, to ci je 

oddam.
- Tak ci się tylko wydaje.
- Koniec dyskusji.
Wade podszedł bliżej i zmusił ją, by spojrzała mu w oczy. Natychmiast zdała sobie 

sprawę, że popełniła błąd. Wiedziała przecież, że Wade zawsze lubił wyzwania. Jej 
kategoryczne oświadczenie podziałało na niego jak płachta na byka.

Mimo  wszystko  nie  zamierzała  ustąpić.  Chciała  mu  pokazać,  że  panuje  nas 
sytuacją.

Wade wpatrywał się w nią przez dłuższą chwilę, a w końcu mruknął:
- Co za uparta sztuka! Wszystko przez te rude włosy.
- Rude? - uniosła brwi. - Moim zdaniem są brązowe.
- Ach tak? - W jego oczach pojawił się psotny błysk. Obwiódł palcem policzek 

Erin, a potem przytrzymał w dłoniach jej twarz.
Przez chwilę mierzył ją hipnotycznym spojrzeniem, by w końcu dotknąć ustami jej 

ust.
Przeszedł ją dreszcz podniecenia.
- Wade... - wyszeptała.
Pogładził  palcem  jej  drżące  wargi,  a  potem  znów zamknął  usta  pocałunkiem. 

Wtedy właśnie zrozumiała, że pragnie czegoś więcej. Czegoś więcej niż tylko tego 
pocałunku  i  tej  tylko  chwili.  Zdesperowana,  przyciągnęła  go  do  siebie  i  mocno 
objęła.

Stali przez chwilę splecieni w ciasnym uścisku, aż w końcu Wade się odsunął.
- Zapomnij o pożyczce - mruknął.
Ten niski głos hipnotyzował ją, wywoływał dreszcze i kusił. Ale nawet jeśli Wade 

był jej bardzo potrzebny, nie mogła dopuścić, by nią rządził.
- Nie!
Żachnął się, a w jego oczach mignął błysk zniecierpliwienia.
W tym momencie włączył się zegar na piekarniku.
Erin odskoczyła, chwyciła rękawice i zajrzała do piekarnika, żeby sprawdzić, czy 

placek  przeznaczony na kiermasz dobroczynny jest  już  gotowy.  Ale ciasto  wciąż 
przylegało  do  wykałaczki,  więc  nastawiła  ponownie  zegar  i  wstawiła  blachę  do 
pieca. A potem wzięła głęboki oddech i odwróciła się.

- To nie zostało jeszcze ustalone - mruknął Wade.
Jej zdaniem wszystko zostało dawno ustalone, i już miała mu to powiedzieć, ale w 

porę  ugryzła  się  w  język.  Może  po  tym  pocałunku  lepszym  wyjściem  będzie 
strategiczny odwrót?



Wade  czekał  na  odpowiedź,  a  gdy  się  nie  doczekał,  wyszedł  zirytowany, 
zabierając pudła.

Rozdygotana, wróciła do stołu i osunęła się na krzesło. Co  on sobie wyobraża? Że 
anuluje jej dług? Nigdy mu się to nie uda, bo nikt nie będzie za nią rozwiązywać 
problemów. 

Znów wzięła się za przeglądanie wyciągów.
Wade wrócił po trzech minutach z trzema pudełkami.
- To już ostatnie - powiedział.
-  Dzięki -  mruknęła,  unikając jego spojrzenia.  Poczekała,  aż zacznie przeglądać 

zeznania podatkowe Norma, a wtedy uklękła i otworzyła jedno z pudeł. 
I  to  także,  podobnie  jak  wcześniejsze,  zawierało  wycięte  z  gazet  artykuły  o 

ptakach  oraz  pielęgnacji  róż,  czasopisma dla  szyjących patchworkowe narzuty,  a 
wreszcie  pojedyncze  kwadraty  materiału,  które  nie  zostały  wykorzystane  przy 
zszywaniu jakiejś kołdry. Nic, co mogłoby pochodzić z banku.

Włożyła wszystko z powrotem do pudełka, zamknęła je i  odstawiła na bok. W 
drugim  kartonie  było  jeszcze  więcej  gazet,  ale  na  samym  dnie  odkryła  plik 
brązowych kopert.

- Znalazłam coś!
Zdenerwowana, rzuciła koperty na stół i usiadła. Wade przesunął krzesło i usiadł 

obok niej. Jego muskularne udo dotknęło przy tym jej uda.
Erin otworzyła kopertę leżącą na samym wierzchu.
- Wygląda mi to na rok poprzedzający ten, który już przejrzeliśmy.
Podekscytowana, zerknęła na pierwszy wydruk i dech jej zaparło.
- Widzisz? Kolejna duża wypłata. - Zaczęła szybko przewracać kartki. - I jeszcze 

jedna.  I  jeszcze  jedna...  -  Zaskoczona,  podniosła  oczy.  -  To  nie  do  wiary!  Robiła 
dokładnie to samo! Co miesiąc wypłacała pięć tysięcy dolarów!

Wade chwycił następną kopertę i przejrzał jej zawartość.
- Tu też - powiedział. - Pięć tysięcy, pierwszego każdego miesiąca.
Otworzyli  kolejną  kopertę,  ale  znaleźli  w  niej  tylko  potwierdzenia  drobnych 

wypłat. Przejrzeli resztę w milczeniu, a kiedy skończyli, Wade stwierdził:
- Wygląda na to, że przez trzy lata wypłacała co miesiąc znaczne sumy. A potem 

przestała.
-  Wyjęła  prawie  dwieście  tysięcy  dolarów!  -  Erin  kręciło  się  w  głowie. 

Wystarczyłoby i na leczenie i na nowy dach, i na pensję Lottie. - Ale co ona z nimi 
zrobiła?

- Nie natrafiłaś na jakieś wskazówki?
- Nie, ale zostało mi jeszcze jedno pudełko.
W ostatnim pudełku były tylko gazety i pisma. Erin nie znalazła żadnych kwitów, 

żadnych rachunków. Żadnych zapisków, na co poszły te pieniądze.
Zrezygnowana, usiadła przy stole i podparła głowę na łokciach. Uszła z niej cała 

energia. Znalazła wyciągi, ale to niczego nie zmieniło. Chyba że babcia nie wydała 
tych pieniędzy…

Wade raz jeszcze przejrzał w skupieniu wydruki.
Dysponowała sporą gotówką.
Ale na co mogła ją wydać?
- Nie przypominasz sobie żadnych większych wydatków? Potrząsnęła głową.



- Nie.  Babcia raz na tydzień kupowała żywność i  materiał  na swoje narzuty. 
Zawsze szyła więcej  kwadratów,  niż to  było potrzebne.  Czasami kupowała coś z 
garderoby, ale z reguły na wyprzedażach. I spójrz! - Wzięła jeden z kwitów. - Co 
miesiąc  podejmowała  pewną  kwotę  ze  swojego  konta  emerytalnego  na  bieżące 
rachunki i wydatki. Czyli te pięć tysięcy dolarów musiało być przeznaczone na inny 
cel.

- Może je regularnie przekazywała, na przykład, na cele dobroczynne?
- Gdyby miała taki zamiar, wypisałaby stałe zlecenie. A ona tego nie zrobiła.
Wade zmarszczył brwi.
-  Może już kiedyś została oszukana? Może ktoś namówił  ją na złe inwestycje? 

Dużo ludzi w starszym wieku traci w ten sposób całe swoje oszczędności.
- Wiem. - Strach ścisnął ją za gardło. - Ale ona zawsze kierowała się rozsądkiem. - 

Wyjątkiem była jej nieszkodliwa obsesja na punkcie banku. Erin poczuła, że ogarnia 
ją poczucie winy. Czemu nie przypilnowała babci? - Powinnam na nią uważać.

Wade ujął ją za rękę.
- To nie twoja wina - rzekł łagodnie. - Nie mogłaś pilnować każdego jej kroku.
- Ale powinnam bardziej na nią uważać.
Nie zrobiła tego, niestety. Co gorsza, zawiodła na wszystkich frontach. Pozwoliła 

babci  roztrwonić  pieniądze.  Straciła  pracę.  Wkrótce  też  będzie  musiała  sprzedać 
dom, w którym wychowało się dziesięć pokoleń rodziny McCuenów.

Uścisk ręki Wade'a dodał jej otuchy. Mimo przygnębienia zdołała się uśmiechnąć. 
Dobrze wiedzieć, że jest ktoś, na kogo może liczyć w każdej sytuacji.

- Czy  jest  jakaś  szansa,  że  babcia  przypomni  sobie,  co  z  robiła  z  tymi 
pieniędzmi? - zapytał.

- Wątpię. Mogę ją spytać, ale ona pamięta tylko pewne fragmenty z przeszłości, na 
przykład z czasów, kiedy żył dziadek.

Znowu zadzwonił minutnik. Erin wstała i wyjęła ciasto z piekarnika. Wyłożyła je 
na talerz, żeby wystygło, po czym spojrzała na ścienny zegar.

- Pora na drzemkę babci. Położę ją i spróbuję zapytać. - Niestety, obawiała się, 
że niczego się nie dowie.

Nawet kiedy babcia leżała już w łóżku, Erin bała się zapytać ją wprost o bank, 
żeby jej nie denerwować. Chcąc zyskać na czasie, starannie otuliła ją patchworkową 
narzutą.

Zawsze ją lubiłam.
To wzór drezdeński.
- Pamiętam - przyznała Erin.
Przed laty babcia nauczyła ją rozróżniać wzory i opowiedziała jej historię każdej 

narzuty. Tę akurat zrobiła wkrótce po ślubie z dziadkiem. Wzory wycięła z worków 
na nasiona i naszyła je na grube płótno.

Erin  przyjrzała  się  barwnym  kwiatowym  wzorom.  Robota  była  naprawdę 
znakomita. Powiodła palcem po drobnych ściegach. Babcia była prawdziwą artystką.

- Strasznie  lubiłam,  kiedy  przychodziła  do  nas  pani  Neilands.  Zasiadałyście 
wtedy na werandzie i szyłyście patchworki - powiedziała Erin. - Przynosiłam wam 
nici i przypinałam szablony do materiału.

Spojrzała  w  zielone  oczy  babci,  takie  podobne  do  jej  własnych,  i  wzruszenie 
ścisnęło ją za gardło.



- Babciu, jestem ci taka wdzięczna, że pozwoliłaś mi tu zamieszkać.
Babcia uśmiechnęła się. Jej oczy spoglądały w przeszłość.
- Byliśmy tacy szczęśliwi, kiedy do nas przyjechałaś. To była wielka radość.
- Uwielbiałam tu być. Nie znosiłam podróży.
To prawda. Nienawidziła jeździć po świecie z matką, która kochała tylko zabawę. 

Nienawidziła obcych ludzi i obcych miejsc. A ilekroć zaczynała zapuszczać gdzieś 
korzenie, wsiadały w samolot i wszystko zaczynało się od nowa.

- Kochana Sandra - mówiła dalej babcia. - Była jak motyl. Szukała przygód.
A Erin szukała domu. Stabilizacji. Miejsca, w którym nie byłaby obca. I gdzie ktoś 

by ją pokochał.
- Cieszę się, że mnie tutaj zostawiła. I że pozwoliłaś mi zostać. - Przez długi czas 

bała się, że będzie musiała wyjechać; że matka znów ją zabierze, albo dziadkowie nie 
będą chcieli jej dłużej trzymać.

-  Taka miła dziewczynka -  westchnęła babcia.  -  Spokojna, chętna do pomocy i 
grzeczna.

A Wade zawsze  był  tym złym chłopcem.  Wspinał  się  na drzewa.  Jeździł  zbyt 
szybko. Lubił ryzyko. Uśmiechnęła się. Wade pozostał sobą. Babcia chwyciła ją za 
rękę. 

- ...zawsze chciałam, żebyś miała ten dom. Tu jest twoje miejsce.
To pięknie, ona jednak nie ma pieniędzy, żeby go utrzymać. Chyba że babcia jej 

pomoże...
-  Babciu  -  zaczęła  niepewnie  -  znalazłam  dziś  stare  wyciągi  bankowe  i 

zobaczyłam, że kilka lat temu wypłaciłaś z konta mnóstwo pieniędzy.
- Złodzieje! - zawołała staruszka porywczo. - Myślą, że o tym nie wiem.
Erin mocno ścisnęła jej drżące dłonie, żeby ją uspokoić.
- Ale czemu to zrobiłaś?
- Musiałam, bo kradli. - Palce babci wpiły się w rękę Erin. - Bank... Byłaś tam?
- Dziś jest niedziela - cierpliwie tłumaczyła Erin. - Ale jutro pójdę i sprawdzę. - 

Tylko  po  co?  Przecież  konto  od lat  świeciło  pustkami.  -  Czy  wydałaś  na  coś  te 
pieniądze? A może gdzieś je schowałaś, żeby ich nie znaleźli? Babcia uśmiechnęła się 
chytrze.

- Tam nie będą szukać.
Erin zamarła. Czyżby babcia to zapamiętałą?
- Gdzie? - zapytała bez tchu.
- W garderobie. W trenczu. Erin zamrugała.
- Włożyłaś pieniądze do...?
O Boże! Poderwała się i pomknęła do garderoby. Nerwowo buszowała w szafie, 

aż  wreszcie  znalazła  stary  znoszony  trencz.  Przyniosła  go  babci  do  łóżka  i, 
wstrzymując oddech, patrzyła, jak kolejno przeszukuje kieszenie, a wreszcie wyjmuje 
gruby zwitek banknotów.

- Przelicz  je  -  powiedziała  konspiracyjnym  szeptem.  Erin  drżącymi  rękami 
wzięła pieniądze. Niestety, były to

same  jednodolarowe  banknoty.  W  sumie,  niespełna  osiemdziesiąt  dolarów. 
Uczucie zawodu było tak dotkliwe, że omal nie wybuchnęła płaczem.

- Schowałaś to z obawy przed bankiem?
- Okradają mnie. Myślą, że o tym nie wiem.



- Ale, babciu, wzięłaś przecież znacznie więcej pieniędzy. Co zrobiłaś z resztą?
Babcia spojrzała na nią nieprzytomnym wzrokiem. - Ja... ja...
- Dałaś je komuś? A może pożyczyłaś?
- Bank... Kradną moje pieniądze.
- Wiem  -  westchnęła  Erin.  Gardło  miała  ściśnięte.  Prysły  wszelkie  nadzieje. 

Babcia  nigdy sobie tego nie przypomni.  Co gorsza, strasznie się zdenerwowała.  - 
Dobrze już, dobrze - powiedziała kojącym tonem. - Nie martw się. Wszystko będzie 
dobrze.

Ale czy to możliwe? Ujęła chudą, pomarszczoną dłoń babci i zaczęła delikatnie 
głaskać. Próbowała przy okazji nie poddawać się rozpaczy, nie było to jednak łatwe. 
Dobrze wiedziała, że sprzedaż Mills Ferry miałaby tragiczne skutki. Babcia tego nie 
przeżyje.  Ale  jak  ją  tu  zatrzymać?  Jak  utrzymać  dom?  Przecież  dłużej  tak  żyć 
niepodobna. Nie można stale się zapożyczać i liczyć na cud.

Resztką sił stłumiła przypływ paniki i pomyślała, że musi znaleźć jakieś wyjście. I 
to szybko!

Kiedy wróciła do kuchni, Wade stał oparty o blat.
- Przypomniała sobie coś? - zapytał.
- Tylko to.  -  Wręczyła  mu zwitek banknotów,  a  potem usiadła  przy stole.  - 

Miała je schowane w kieszeni starego trencza, żeby bank ich nie ukradł.
Wade przeliczył banknoty i zasępił się.
- Osiemdziesiąt dolarów? A co się stało z resztą?
- Kto  to  wie?  Pójdę  jutro  do  banku  i  zapytam,  może  ktoś  sobie  cokolwiek 

przypomni. Może babcia wspominała coś o swoich planach?
- Na pewno nie, skoro uważała, że ją okradają.
- Mimo  to  nie  zaszkodzi  sprawdzić.  Wstąpię  tam  w drodze  na  lotnisko...  - 

urwała. - Mógłbyś rano popilnować babci? Lottie przylatuje o dziesiątej.
- Ja z nią posiedzę - odezwał się Sean.
O tej porze będziesz w szkole. - Wade przysunął sobie krzesło.
- Nic się nie stanie, jak opuszczę jeden dzień. Nie stracę nic ważnego.
- W porządku. - Erin stłumiła uśmiech.
-  Przynajmniej  wiemy jedno -  stwierdził  Wade.  -  Jeżeli  schowała  te  pieniądze, 

mogła zrobić to samo z resztą.
Erin wzniosła oczy do nieba.
- Oczywiście. Życzę powodzenia. Przeszukanie tego domu zajmie całą wieczność.
- Może jest tu jakiś ukryty tunel? - zainteresował się Sean.
- Wątpię, choć... rzeczywiście, przypominam sobie. Jest mała skrytka w podłodze, 

w salonie.
- Naprawdę? - ucieszył się Sean. - Gdzie? Można ją otworzyć?
Oczywiście. Jest pod sznurkowym dywanem.
Sean zerwał się od stołu i  podniecony popędził  do salonu.  Za nim spokojnym 

krokiem szli Erin i Wade.
- Trzeba będzie zrolować dywan - powiedziała Erin. - Skrytka jest na samym 

środku.
Kiedy Wade z  Seanem zrolowali  dywan,  uklękła  na podłodze  i  zaczęła  badać 

deski. Jedna z nich, ruchoma, ustąpiła pod naciskiem.



- Tutaj. Ale ktoś musi mi pomóc ją podważyć. Sean wyjął z kieszeni nóż.
- Proszę.
Spiorunowała go wzrokiem.
- Lepiej nie noś go do szkoły.
Sean z Wade'em uklękli obok niej. Erin wsunęła ostrze w szczelinę w podłodze i 

nacisnęła mocno na rękojeść. Gdy deska odskoczyła, Wade odsunął ją na bok.
Zajrzeli do środka. Skrytka była głęboka na jakieś trzydzieści centymetrów, a jej 

długość i szerokość pokrywały się z wymiarami deski. Była też, niestety, pusta.
- Cholera! - zaklął Sean.
- Sean! - skarcił go Wade.
- Przepraszam.
Erin oddała Seanowi nóż. Była głęboko zawiedziona. Gdyby udało im się znaleźć 

te pieniądze, za jednym zamachem pozbyłaby się tylu problemów.
- Ciekawe urządzenie. - Wade obejrzał ruchomą deskę, a potem zakrył otwór w 

podłodze.
Jedna z moich prababek chowała w niej papier i ołówki.
- To głupi pomysł - odezwał się Sean. - Po co chować takie rzeczy?
Uczyła  swoich  niewolników  czytania  i  pisania.  W  tamtych  czasach  było  to 

zabronione, więc ukrywała dowody przestępstwa w schowku pod podłogą.
- Jak to? Czemu to było zabronione?
-  Może  z  obawy,  by  niewolnicy  nie  byli  zbyt  wykształceni  i  nie  zaczęli  się 

buntować. - Erin wstała. - Znam mnóstwo ciekawych historii o tym domu. Kiedyś ci 
opowiem.

- A są tu duchy?
-  Ja  w każdym razie żadnego nie widziałam. -  Odsunęła  się,  żeby Wade mógł 

rozwinąć dywan.
Kiedy skończył, wyprostował się i ujął pod boki.
- Są tu jeszcze jakieś skrytki?
- W tym domu? Kto to wie...
- Nie, poza domem.
-  Na  pewno  nie  było  pieniędzy  w  samochodzie,  który  został  skasowany  w 

wypadku. A młyn się rozpada, więc wątpię, by próbowała w nim cokolwiek ukryć.
- Czy babcia miała jakieś hobby?
- Dokarmianie ptaków. Praca w ogrodzie. Szycie patchworków.
- Wobec tego zajrzę do szopy - zdecydował Wade. - Widziałem tam kilka starych 

karmników  i  torebek  z  ziarnem  dla  ptaków.  -Są  też  skrzynki  na  kwiaty  oraz 
doniczki. Może w jednej z nich ukryła pieniądze?

-  A  może  zaszyła  je  w  którejś  kołdrze?  -  wtrącił  się  Sean.  -  Sama  mi  kiedyś 
pokazywała, jak się je wypycha watą.

- Watoliną  -  poprawiła  go  Erin  z  uśmiechem.  Wade  pokręcił  głową  z 
powątpiewaniem.

Taka ilość pieniędzy musi dużo ważyć. Nie mówimy przecież o kilku banknotach.
- Mogła je podzielić - upierał się Sean - i zaszyć w kilku kołdrach.
-  Może.  -  Erin  pokręciła  sceptycznie  głową.  -  Ale  wtedy  zszywając  materiał, 

podziurawiłaby schowane banknoty. Tak czy inaczej, można sprawdzić - dorzuciła, 
widząc zawiedzioną minę chłopca. - Nie chciałabym rozpruwać wszystkich kołder, 



ale można je starannie obmacać.
- Mogła też zakopać gdzieś te pieniądze - odezwał się Wade.
- Sama nie wiem. Nie miałaby chyba dość siły. Choć, z drugiej strony, z takim 

zapałem pielęgnowała swoje róże...
Wade wsunął ręce do kieszeni.
- Trzeba przeszukać ogród. Można też wziąć wykrywacz metali i sprawdzić, czy 

czegoś nie ma.
-  Jeden  może  być  w  szopie.  Pamiętam,  że  dziadek  używał  go,  kiedy  szukał 

nabojów z czasów wojny secesyjnej.
- Ale super! - podniecił się Sean. - Mogę zobaczyć, czy dalej tam jest?
- Jasne.
Sean wybiegł z pokoju i już po sekundzie trzasnęły frontowe drzwi.
Erin westchnęła.
- Powinien  założyć  kurtkę.  Na  dworze  jest  chłodno.  Wade  objął  ją  i  razem 

przeszli do holu. Przy drzwiach przystanęli.
- Chyba tak naprawdę nie myślisz, że znajdziemy te pieniądze? - zapytała Erin, 

odwracając się ku niemu.
-  Nie.  -  Jego  wzrok  prześlizgnął  się  od jej  oczu po  usta,  i  z  powrotem.  -  Ale 

przynajmniej Sean będzie miał zajęcie przez jakiś czas - dorzucił z uśmiechem. - A 
może nawet będziemy mieli szansę pobyć przez chwilę tylko we dwoje.

Bardziej  prawdopodobne wydaje  mi się to,  że  wszystkie  dzieciaki  z  Millstown 
zwalą nam się na głowę, żeby szukać skarbu.

Wade otoczył dłońmi jej twarz. W jego piwnych oczach dostrzegła spokój, siłę i... 
czułą troskę.

- Nie martw się o pieniądze - powiedział po chwili. - Coś wymyślimy.
Pochylił głowę i musnął ustami jej usta. Tym pocałunkiem chciał jej dodać otuchy. 

Potem cofnął się, pogłaskał ją delikatnie po plecach i wyszedł na dwór. Patrząc w 
ślad za nim, pomyślała, że i on nie włożył kurtki.

Gdy  wracała  korytarzem  do  kuchni,  uwagę  jej  przykuł  misternie  rzeźbiony 
sekretarzyk. Przystanęła i zmarszczyła brwi. Nienawidziła wyprzedawać rodzinnych 
pamiątek, ale nie miała wyjścia. Musi przecież spłacić długi.

Przesunęła dłonią po ukochanym meblu i wzrok jej padł na stos listów, o których 
zdążyła  zapomnieć.  Zaczęła  je  niechętnie  przeglądać.  Kolejne  rachunki...  Tego jej 
jeszcze trzeba. .. Tępy ból narastał pod czaszką.

Nagle zobaczyła  logo banku na kopercie.  Poczuła  przypływ nadziei.  Chwyciła 
kopertę i przycisnęła do piersi. Przyznali jej pożyczkę! Dzięki Bogu! Będzie wreszcie 
mogła uregulować przynajmniej część płatności.

Rozerwała z uśmiechem kopertę. Jednak w miarę jak czytała, uśmiech znikał z jej 
twarzy. Poczuła, że robi jej się słabo.

Ojciec Mike'a pisał, że jest mu przykro. Że bardzo chciał pomóc, ale jej zdolność 
kredytowa jest praktycznie żadna. Słyszał też, że szkoła nie przedłuży z nią umowy. 
Na koniec życzył jej powodzenia i zapewniał o nieustającej życzliwości.

A co do jej prośby o pożyczkę - została załatwiona odmownie.



Rozdział 14

Następnego  dnia  po  południu  Wade  wjechał  ciężarówką  Norma przez  bramę 
Mills  Feny,  ostrym  łukiem  ominął  sporą  dziurę,  a  potem  zerknął  we  wsteczne 
lusterko,  żeby  sprawdzić,  czy  deski  nie  zsunęły  się  z  przyczepy.  Westchnął  i  w 
myślach dopisał kolejny punkt do swojej listy. Jeżeli nie chce połamać resorów, musi 
jak najszybciej wyrównać podjazd.

Ale  kiedy  znajdzie  na  to  czas?  Musi  przecież  odremontować  wieżę,  naprawić 
dach...

Jego uwagę zwróciła biała furgonetka meblowa, zaparkowana przed werandą. Z 
domu wyszedł krępy mężczyzna i wsiadł do kabiny. Wade zjechał na bok, żeby go 
przepuścić, a gdy wóz go mijał, dostrzegł napis na boku: „Meble i antyki". Widocznie 
Erin znów zdecydowała się coś sprzedać.

Marszcząc brwi, zaparkował za jej samochodem, po czym wyskoczył z szoferki.
- Cześć, Wade!
Podniósł wzrok. Jay z Alexem przeszukiwali detektorami teren wokół szopy.
- Zobacz, co znaleźliśmy! - Sean podszedł do niego, podekscytowany, z motyką 

na  ramieniu.  -  Kule  z  wojny  secesyjnej!  -  Wyjął  z  kieszeni  garść  ołowianych 
pocisków. - Facet ze sklepu z antykami mówi, że są prawdziwe.

Wade wziął jedną z wykopanych kul, otrzepał z ziemi i dokładnie obejrzał.
Tak. Prawdziwa. - Zważył ją w ręku. - Wygląda mi to na początek niezłej kolekcji. 

- Oddał Seanowi jego zdobycz. - A co robi Erin?
Nie  wiem,  ale  Lottie  sprawdza  garderobę  babci,  szuka  pieniędzy.  A  my 

przeczesujemy ogród.
Całkiem  niezły  plan  -  przyznał  Wade  i  pomyślał,  że  on  z  kolei  spróbuje  się 

dowiedzieć, czy Erin znów sprzedała jakieś meble. Już podejrzewał, że odpowiedź 
mu się nie spodoba.

Może zrobilibyście sobie małą przerwę i  wyładowali te deski? -  zwrócił  się do 
chłopców. - Złóżcie je pod ścianą werandy.

Dobrze.
Wszedł przez ganek do domu i od razu zauważył,  że z holu zniknął antyczny 

sekretarzyk.  Marszcząc  brwi,  popatrzył  na  puste  miejsce  przy  ścianie,  a  potem, 
utykając, ruszył do kuchni. Co za chora duma! - pomyślał o Erin. Woli spać na gołej 
ziemi niż poprosić go o pomoc.

Z pokoju babci dobiegły go odgłosy rozmowy, więc przystanął i wsunął głowę 
przez drzwi. Lottie z babcią siedziały na łóżku, wśród stosów ubrań.

- Cześć,  Wade!  -  powitała  go  Lottie.  -  Wybieramy  rzeczy  na  kiermasz 
używanych ubrań. - Mrugnęła znacząco. - A przy okazji, kiedy cię nie było, dzwoniła 
kobieta z agencji nieruchomości. Była bardzo ucieszona, bo pojawiła się oferta kupna. 
Prosiła, żebyś wpadł do biura o szóstej, jeżeli to możliwe.

- Dziękuje. - Widocznie ktoś zgodził się na cenę wywoławczą za domek Norma. 
- Zaraz do nich zadzwonię.



Wszedł  do kuchni.  Erin  siedziała  przy stole,  oglądając  kawałki  materiału.  Gdy 
podniosła głowę, zachodzące słońce oświetliło jej pobladłą twarz i podkrążone oczy.

- Dlaczego sprzedałaś sekretarzyk? - zapytał gniewnym tonem.
- Dobry wieczór - odburknęła ze złością.
Gdy spojrzał  na  nią  znacząco,  odwróciła  oczy.  Odłożyła  materiał  na  stos  i  ze 

stojącego obok pudełka wyciągnęła kolejny kawałek.
- Nie dostałam pożyczki - powiedziała po chwili.
- Więc twój poczciwy Mike nie wstawił się za tobą? - zakpił Wade bez zdziwienia.
-  Mike nie  ma z  tym nic  wspólnego.  On nie  ma żadnego wpływu na decyzje 

banku. Odmówili mi, bo nie mam zdolności kredytowej.
Raczej dlatego, że straciła pracę, pomyślał. I to przez niego.
- Dowiedziałaś się o tym dziś rano? - zapytał.
Erin wyjęła kolejną partię kwadratów i zaczęła je uważnie oglądać.
- Nie, list przyszedł z sobotnią pocztą.
A  więc  zataiła  to  przed  nim,  bo  nadal  chce  samodzielnie  rozwiązywać  swoje 

problemy.
- To dlatego sprzedałaś sekretarzyk babci? Kaszlnęła, odłożyła materiał i głową 

wskazała stos listów na kuchennym blacie.
- Odmówili mi pożyczki, ale rachunki nie przestaną przychodzić.
- Nie musisz sprzedawać mebli. Ja ureguluję te płatności.
- To mój kłopot i sama sobie z nim poradzę.
- Na miłość boską, Erin...
- To moje rachunki i ja je zapłacę. Wade, ja mówię serio. Wade wsunął ręce do 

kieszeni, zgnębiony. Ta duma kiedyś ją zabije, a on nie może nic na to poradzić.
- Czyli w banku też nie mają pojęcia, co babcia mogła zrobić z tymi pieniędzmi?
- Nie. Sue Barton pamięta, że babcia je wypłacała, ale nie odważyła się jej zapytać. 

Myślała, że może ma jakieś większe wydatki.
Po raz pierwszy ktoś w Millstown postanowił nie wtrącać się w cudze sprawy.
Ze szkodą dla nas. - Erin znów kaszlnęła.
- Co ci jest? - zapytał, widząc jej zaczerwieniony nos. - Jesteś chora?
- To tylko katar.
Wade przysunął  sobie  krzesło  i  usiadł  obok Erin.  Wyglądała  bardzo  mizernie. 

Mimo to pracowała tak ciężko. Mało też sypiała, a on jeszcze jej w tym przeszkadzał. 
Ogarnęło  go poczucie  winy.  Odsunął  na bok kawałki  materiału i  oparł  głowę na 
łokciach. Pomyślał, że albo powinien zostawić Erin w spokoju, i to na dobre, albo 
musi zrobić absolutnie wszystko, żeby ją wyciągnąć z kłopotów.

- Uważaj,  żebyś  mi  nie  pomieszał  tych  kwadratów.  -  Erin  wyjęła  z  kieszeni 
chusteczkę i wytarła nos. - Te tutaj chcę zatrzymać. - Wskazała głową na większą 
kupkę. - A tamte pójdą na kościelny kiermasz dobroczynny.

Wade spojrzał na nią z niedowierzaniem. Mimo tylu kłopotów nie przestawała się 
udzielać na wszystkich frontach.

- Nic dziwnego, że jesteś chora. Kiedy ostatnio miałaś jakieś wakacje?
- Rejs po Morzu Karaibskim jest w przyszłym tygodniu. -Potrząsnęła  głową  i 

wyjęła z pudełka kolejną porcję kwadratów.
Wade zasępił się. Skoro Erin nie chce zadbać o siebie, on zrobi to za nią.
- Moglibyśmy pojechać wieczorem do chatki Norma. - Co?



Do jego domku myśliwskiego w górach, w Pensylwanii. Tam nikt nam nie będzie 
zawracał głowy. Moglibyśmy posiedzieć kilka dni i odpocząć.

- Ja nie mogę.
- Niby dlaczego?
- Bo nie mogę rzucić wszystkiego i wyjechać. Jest tyle rzeczy do zrobienia. Mam 

różne zobowiązania. Zbliża się kiermasz dobroczynny, jest też Sean i babcia...
Lottie może się nimi zająć.
- A praca? Semestr trwa do końca grudnia.
- Mogłabyś wziąć zwolnienie chorobowe.
- Ale ja nie jestem chora, tylko mam katar. Popatrzył na nią uważnie.
- Czy  w takich  wypadkach  szkoła  nie  ma obowiązku zapewnić  zastępstwa? 

Żeby nauczyciel z katarem mógł zostać w domu?
- Nic mi nie dolega, Wade - odparła z westchnieniem.
- I chcę pracować. - Odłożyła kolejne kwadraty na mniejszy stos.
Do kuchni wkroczyła Lottie.
- Erin, można cię prosić na minutkę? Mae chce z tobą porozmawiać.
- Już idę. A jak wam poszło?
Lottie pokazała jej kilka zmiętych banknotów.
- Znalazłam piętnaście dolarów w zimowym bucie.
Erin westchnęła.
- Od dziś nie można niczego wyrzucać, dopóki się tego dokładnie nie sprawdzi. 

Kto wie, co jeszcze poutykała w różnych miejscach?
- Boję się, że ona nic nie pamięta - powiedziała Lottie. - Była równie zdziwiona jak 

ja,  kiedy  to  znalazłam.  -  Wręczyła  Erin  pieniądze.  -  Muszę  teraz  wyskoczyć  na 
moment do domu, żeby przynieść parę rzeczy. Mogłabyś popilnować Mae, póki nie 
wrócę?

- Nie spiesz się. Posiedzę z nią, aż zaśnie. - Odwróciła się do Wade'a. - Wracam za 
chwilę.

Po jej wyjściu zaczął bębnić palcami w stół, coraz bardziej sfrustrowany. Wzrok 
jego spoczął na kupce kwadratów. Wziął leżący na samym wierzchu, przyjrzał się 
misternym ściegom i  z  powrotem go odłożył.  To nie  do wiary,  że  w tak małym 
miasteczku może być tyle kiermaszów dobroczynnych. A Erin przy każdym miała 
jakieś zajęcie.

Dźwięk  telefonu  przypomniał  mu,  że  miał  się  skontaktować  z  agencją 
nieruchomości. Przekonany, że to znów ktoś od nich, podszedł do aparatu i podniósł 
słuchawkę.

- Mils Ferry. Tu Winslow.
- O, cześć,  Wade! Mówi Julie.  Brockman - dorzuciła Julie z wyrzutem, gdy nie 

rozpoznał jej głosu. - Czy jest Erin?
- Tak, ale jest w tej chwili zajęta przy babci.
- Aha. Możesz jej powtórzyć, żeby do mnie zadzwoniła? Muszę wiedzieć, w jakich 

godzinach będzie mogła dyżurować przy stoisku podczas turnieju koszykarskiego 
dziewcząt. I to jak najszybciej, bo właśnie układam harmonogram.

Kolejne  bezpłatne  zajęcie.  Wolne  żarty!  Erin  jest  już  i  tak  wystarczająco 
przepracowana.

Jego  cierpliwość  już  się  wyczerpała.  Ktoś  musi  wreszcie  zmusić  Erin  do 



odpoczynku.
- Nie będzie mogła - rzucił sucho.
- Czego nie będzie mogła?
- Dyżurować przy stoisku. Nie ma czasu.
- Jak to? Przecież zawsze pomaga nam podczas turnieju. Nie wierzę...
- To uwierz. Ma za dużo zajęć.
W słuchawce zapadła głucha cisza.
- Zadzwonię później - odezwała się po chwili Julie. - Jestem pewna, że...
Wade odłożył słuchawkę. Czy Erin nie ma prawa do własnego życia? Ludzie w 

tym mieście bezczelnie ją wykorzystują. Dziewczyna ledwie wiąże koniec z końcem, 
haruje jak wół, a nikomu nie przyjdzie do głowy, że można by jej pomóc.

Spojrzał  na  stos  niezapłaconych  rachunków  i  jeszcze  bardziej  się  zirytował. 
Spomiędzy kopert wypadła wizytówka -„Meble i Antyki". Podniósł ją i zasępił się. 
Erin będzie wściekła, ale nie szkodzi. Ktoś przecież musi jej pomóc, zanim dojdzie do 
katastrofy.

Sięgnął po telefon i szybko wystukał numer.
-  Meble  i  Antyki  -  odezwał  się  męski  głos  w  słuchawce.  Wade  spojrzał  na 

wizytówkę.
- Czy rozmawiam z Bobem Goldenem? -Tak.
- Czy to pan kupił przed chwilą antyczny sekretarzyk od Erin McCuen?
-Tak jest.
- Chcę go odkupić. A także wszystko, co dotąd kupił pan w Mills Ferry.
Zapadła cisza.
- Jest tego dość dużo - rzucił po chwili Golden.
-  Tak  też  myślałem.  -  Wade  schował  wizytówkę  do  kieszeni.  -  Niech  pan już 

zaczyna  ładować  meble.  Będę  za  kilka  minut,  żeby  uregulować  rachunek. 
Chciałbym, żeby wszystko zostało dostarczone jeszcze dziś wieczorem.

Rozłączył się i  jego wzrok padł na stos rachunków. Pomyślał, że Erin już i tak 
będzie  na  niego  wściekła.  Wziął  jej  książeczkę  czekową  i  anulował  ostatnie 
dyspozycje. Następnie wyjął z kopert przygotowane czeki i podarł je na strzępki. Na 
koniec zabrał rachunki i poszedł na górę, po swoją książeczkę czekową.

Godzinę  później  Erin  wyniosła  do  holu  wielki  plastikowy  wór  ze  starymi 
ubraniami  babci.  Postawiła  go  na  podłodze,  a  potem  odwróciła  się  i  cichutko 
zamknęła drzwi do pokoju, żeby jej nie obudzić. Była zadowolona, bo choć nie udało 
im  się  znaleźć  żadnych  skarbów,  przygotowały  sporą  paczkę  na  kiermasz 
dobroczynny.

Odgłos kroków na ganku przykuł jej uwagę. Wyszła szybko do holu i otworzyła 
drzwi.  Na werandzie stał  jakiś obcy człowiek z kartką w ręku. Dwaj inni wnosili 
właśnie po schodkach jej sekretarzyk.

Zaskoczona,  wytężyła  wzrok.  W  półmroku,  na  podjeździe,  zobaczyła  biały 
meblowóz. Jego tylne drzwi były otwarte, a na trawie stało kilka mebli.

- Panna McCuen?
- Tak?
- Gdzie mamy wstawić ten sekretarzyk?
Erin przeniosła wzrok na stojącego obok mężczyznę.



- Nie chcę go. Dopiero co sprzedałam go panu Goldenowi.
- Poczekajcie! - zwrócił się mężczyzna do tragarzy, po czym sprawdził fakturę. - 

To jest Mills Ferry, prawda?
- Tak, ale...
- Mamy  tu  dostarczyć  te  meble.  -  Podał  jej  różowy  kwit  z  pieczątką  firmy 

„Meble i Antyki".
Erin  przejrzała  listę.  Były  na  niej  wyłącznie  jej  meble.  Wszystkie,  jakie 

kiedykolwiek sprzedała. Ale dlaczego Bob je teraz odsyła? - Chyba że...
Zgrzytnęła zębami. Wade! To jego sprawka!
- Proszę pani!
- Chwileczkę! - Wyciągnęła rękę, żeby ich powstrzymać. - Muszę to wyjaśnić. 

Postawicie to na razie na werandzie,  a ja pójdę się dowiedzieć,  co tu jest grane. I 
proszę niczego więcej nie wyładowywać, dopóki nie wrócę.

Pomaszerowała prosto do kuchni,  a z każdym krokiem rosło jej  rozdrażnienie. 
Jeżeli Wade'owi się wydaje, że będzie dyrygował jej życiem...

Chwyciła  słuchawkę  i  rzuciła  listę  mebli  na  kuchenny  blat.  Blat,  na  którym 
zostawiła rachunki. Ale rachunki zniknęły, została tylko kupka podartych czeków.

Wściekła, otworzyła książeczkę czekową i przejrzała listę. A potem zamknęła ją z 
furią. Niech go wszyscy diabli! Jak śmie grzebać w jej książeczce czekowej?! I płacić 
jej rachunki?! I odkupywać meble?! To nie są jego sprawy!

W pierwszym odruchu chciała zadzwonić do Boba Goldena. Tylko co by to jej 
dało? Nawet jeżeli zwróci teraz meble, Wade znowu je odkupi. Zna przecież jego ośli 
upór.  W tej  sytuacji  jedynym  wyjściem  będzie  oddać  mu  pieniądze  i  zatrzymać 
meble.

Wystukała numer antykwariatu.
- Bob - powiedziała, kiedy zgłosił się właściciel. - Tu mówi Erin McCuen.
- Ach, witaj Erin - ucieszył się Golden. — Czy wszystko dotarło jak należy?
-  Chyba  tak,  twoi  ludzie  właśnie  wyładowują  meble.  -  Poczuła  tępy  ból  pod 

czaszką. - Dzwonię, żeby się dowiedzieć, ile Wade za nie zapłacił. Na fakturze nie 
figuruje cena, a chciałabym mu zwrócić te pieniądze.

Udzieliłem mu upustu, bo to był taki duży zakup.
Jakiego to rzędu upust?
- Niestety,  nie mogłem odsprzedać mu tych mebli  po cenie zakupu. Prowadzę 

przecież firmę i z tego żyję.
- Wiem, oczywiście. Ale powiedz mi w przybliżeniu, żebym mogła dogadać się z 

Wade'em.
Golden zamilkł na chwilę.
- W normalnych warunkach podwoiłbym cenę,  jaką ci  zapłaciłem.  Ale  jemu 

doliczyłem mu tylko dwadzieścia procent.
Erin zamknęła oczy. Nigdy nie zdoła oddać pieniędzy Wade'owi. Nigdy! I Wade 

świetnie o tym wiedział.
- Dzięki, Bob - powiedziała słabym głosem i odłożyła słuchawkę.
Miała mętlik w głowie. Wade zapędził ją w kozi róg. Wbrew jej woli, zmusił do 

przyjęcia pomocy. I  co ona ma teraz z tym zrobić? Popatrzyła na podarte  czeki i 
ogarnęło ją poczucie kompletnej klęski.

- Proszę pani! - rozległo się wołanie z korytarza.



- Już idę. - Odłożyła słuchawkę na widełki. Nie ma wyjścia, musi przyjąć te meble. 
Nie ma prawa marnować czasu tych ludzi.

Ale niech no tylko Wade Winslow wróci do domu! Już ona się z nim policzy!
Gdy po dwóch godzinach Wade wkroczył  wreszcie  do kuchni,  Erin  kipiała ze 

złości. Na jego widok oparła się o kuchenny blat i skrzyżowała ręce na piersi.
Na moment starli się wzrokiem, a potem Wade odwrócił się i postawił w kącie 

strzelbę myśliwską. Następnie wyjął z kieszeni pudełko z nabojami i położył je na 
stole.

Znowu popatrzyli sobie w oczy. Wade sprawiał wrażenie bardzo opanowanego i 
pewnego  siebie.  Nie  widać  było  po  nim  najmniejszych  wyrzutów  sumienia,  co 
jeszcze bardziej rozwścieczyło Erin.

- Lepiej było sprzedać mi te meble - powiedział ze spokojem.
- Nie żartuj sobie ani z tego, co zrobiłeś, ani ze mnie! - Podeszła do stołu. - Nie 

masz  prawa  grzebać  w  mojej  książeczce  czekowej  i  płacić  moich  rachunków. 
Żadnego  prawa!  Zachowałeś  się  w  sposób  karygodny!  Przekroczyłeś  wszelkie 
granice przyzwoitości! Moja książeczka czekowa i moje rachunki są moją prywatną 
własnością.

- Masz rację, to było karygodne.
- A na domiar wszystkiego te meble! Nie mogę w to uwierzyć, że zdecydowałeś 

się je odkupić.
- To uwierz.
- Dopłacając tylko dwadzieścia procent do ceny, jaką mnie zapłacili?
- Golden dał mi upust.
- Nie kpij ze mnie! - wykrzyknęła z rozpaczą. - Nigdy nie będę w stanie oddać ci 

tych pieniędzy. To dla mnie nierealna suma i ty doskonale o tym wiesz.
Wade zmarszczył brwi.
- Nie chcę twoich pieniędzy. To prezent.
- Prezent? - prychnęła.  - W prezencie można dać bukiet kwiatów albo pudełko 

czekoladek. Ale przecież nie ciężarówkę pełną antyków. Wade wzruszył ramionami.
- Właśnie sprzedałem dom Norma, więc mnie na to stać.
- Nie o to chodzi.
-  A  o  co?  Uraziłem  twoją  dumę?  Skoro  tak,  to  przepraszam.  Próbowałem  ci 

pomóc. Posłuchaj, jeżeli dzięki temu poczujesz się lepiej, potraktuj to jako przysługę.
- Jako przysługę?
- Tak. Ja zrobiłem coś dla ciebie, a teraz ty możesz w zamian zrobić coś dla mnie. 

Chciałbym przechować narzędzia Norma w twojej szopie. Potrzebne mi też będzie 
miejsce na jego strzelby.

Erin  serce  ścisnęło  się  w  piersi.  Wade  chce  przechować  u  niej  swoje  rzeczy. 
Przechować, nie zostawić. To zasadnicza różnica. To znaczy, że jednak nie zamierza 
pozostać w Mills Town. Prawdę mówiąc, od początku wiedziała, że wyjedzie. Ale 
nie spodziewała się, że będzie to już teraz. Na to nie była jeszcze gotowa.

Odwróciła się i podeszła do zlewu. Ból przeszywał jej pierś i rozsadzał skronie. 
Nie może jednak tego po sobie pokazać. Jest na to przecież zbyt dumna. Przywołała 
resztki godności i odwróciła się.

- Nazwij to sobie jak chcesz, ale to niczego nie zmienia. Nie będziesz tu wpadał 
jak po ogień i ustawiał mi życia.



Wade zastygł w miejscu.
- Wiedziałaś, że nie zostanę.
- Wiedziałam. I nigdy cię nie prosiłam, żebyś został. Zresztą, nie o to chodzi.
- Właśnie że o to. - Z jego oczu wyzierała panika.
- Nie! - wykrztusiła. - Nie liczyłam na to, że zostaniesz. - Ale miała nadzieję. 

Głęboką nadzieję. Mimo iż z góry wiedziała, że to nierealne.
- Erin - powiedział błagalnym tonem.
- Czujesz  się  winny,  prawda?  -  rzuciła  mu w twarz,  zrozpaczona.  -  Chcesz 

spłacić moje długi, żeby móc wyjechać z czystym sumieniem.
Trafiła w sedno. Poznała to po jego oczach. Czyli to jednak prawda. Zapłacił jej 

rachunki, żeby oczyścić swoje sumienie. Dobry Boże!
- Niech cię diabli, Erin - powiedział głucho. - Dlaczego odwracasz kota ogonem?
- Czyżby? - Nagle poczuła się odarta z wszelkich złudzeń. - Przecież wiem, że nie 

chodzi ci wcale o to, żeby mi pomóc. Chcesz tylko ułatwić sobie wyjazd.
Zadzwonił  telefon,  ale  Erin  długo  nie  ruszała  się  z  miejsca.  Jednak  w  końcu 

podeszła i drżącą ręką podniosła słuchawkę. -Halo!
- O, cześć, Erin. Tu Julie.
- Cześć, Julie! - odparła, wpatrzona w Wade'a, który już szedł w jej stronę.
-  Posłuchaj,  chyba  zaszło  jakieś  nieporozumienie.  Dzwoniłam  już  wcześniej  i 

Wade powiedział mi, że w tym roku nie będziesz dyżurować przy stoisku podczas 
turnieju koszykówki.

- Co takiego?
- Powiedział, że masz za dużo zajęć. Oczywiście wiem, że to pomyłka...
Wade wyrwał Erin słuchawkę.
- Erin zadzwoni do ciebie później - powiedział, odłożył słuchawkę i odstawił 

aparat na miejsce.
- Co ty sobie wyobrażasz?! - Erin znów chwyciła telefon. - Jak śmiesz mówić w 

moim imieniu?!
- Jesteś przepracowana. Musisz odpocząć.
- Wybacz, ale sama będę o tym decydowała.
- Tak? Jak na razie te twoje decyzje wpędziły cię w chorobę. Jeżeli nie masz na 

tyle rozumu, żeby o siebie zadbać, ktoś inny musi to za ciebie zrobić.
- Więc twierdzisz, że nie mam rozumu? - uniosła się Erin. - Tylko dlatego, że się 

zaziębiłam? Uważasz, że jeden mały katar daje ci prawo do komenderowania mną?
Wade popatrzył na nią przeciągle.
- Chyba potrafisz jej odmówić? 
- Co?
- Jeżeli, jak twierdzisz, potrafisz sama podejmować decyzje, zrób to teraz. Odmów 

jej. Zadzwoń do Julie i powiedz jej, że jesteś zbyt zajęta.
- Ale ja wcale nie jestem zbyt zajęta.
- Jesteś. I jeśli nie jesteś obłożnie chora, zamierzam cię porwać na ten wieczór.
- Ale ja chcę im pomóc...
-  Zadzwoń do niej  -  powtórzył  z  naciskiem.  -I  powiedz,  że  jesteś  zajęta.  Trzy 

słowa, Erin. Tylko trzy głupie słowa. „Przepraszam, jestem zajęta". Bierz słuchawkę i 
dzwoń!

Zawahała się.



- Zrób to!
Ręce jej  drżały,  i  puls dudnił  w uszach. Chciałaby dowieść mu, że się myli.  A 

przede wszystkim, zobaczyć jak z jego twarzy znika ten wyzywający uśmieszek. Ale 
Wade miał rację. Nigdy nie potrafiła nikomu odmówić.

- Powiedz  jej  to,  Erin.  Powiedz:  „Przepraszam,  jestem  zajęta".  -  Poczuła 
przypływ  mdłości.  -  Boisz  się,  że  jak  odmówisz,  przestaną  cię  lubić?  -  zapytał 
półgłosem, nie spuszczając z niej wzroku.

Miał  rację.  To straszne,  ale  miał  rację!  Przecież  tak naprawdę wciąż była małą 
dziewczynka,  żebrzącą o uznanie.  Nadal pragnęła wszystkich zadowolić  i  być im 
potrzebna. A wszystko po to, żeby pozwolili jej zostać. Żeby ją pokochali. Bo matka 
nigdy jej nie kochała.

Westchnęła z rezygnacją. Czuła się chora i ledwie żywa. Ręce tak jej się trzęsły, że 
z trudem wystukała numer przyjaciółki.

- Halo! - odezwała się Julie.
Erin otworzyła usta, ale słowa uwięzły jej w gardle.
- Halo! - powtórzyła Julie.
- Julie,  ja...  -  zaczerpnęła tchu. - Posłuchaj, przykro mi, ale...  w tym roku nie 

mogę wam pomóc. Jestem... zbyt zajęta.
Wade spokojnie wyjął jej z ręki słuchawkę i odłożył na widełki. Potem odstawił 

telefon i chciał ją objąć, ale się wyrwała. Miała mdłości i bała się, że zaraz zemdleje.
- Erin!
- Daj mi święty spokój!
Była bliska płaczu. Prawda okazała się zbyt okrutna, zbyt upokarzająca. Wróciła 

do  stołu,  zgarnęła  na  kupkę  kwadraty  materiału,  i  zaczęła  upychać  byle  jak  do 
pudełka.

- Erin -  usłyszała za plecami współczujący głos Wade'a.  Nie chciała ani  jego 
współczucia,  ani  litości.  Jego  pomoc i  wyrzuty  sumienia  nie  były  jej  do  niczego 
potrzebne.  Łzy  napłynęły  jej  do  oczu,  serce  pękało  z  bólu.  Wrzuciła  ostatnie 
kwadraty do pudełka.

- Boże, Erin, przepraszam. - Ogarnął ją ramionami.
- Nie dotykaj mnie! Chcę zostać sama.
Wyrwała się, chwyciła pudełko, a gdy wyciągnął ręce, odskoczyła tak gwałtownie, 

że się potknęła. Cała zawartość pudła wysypała się na podłogę.
Uklękła,  żeby  znów  wszystko  pozbierać.  Gorący  strumień  łez  popłynął  jej  po 

policzkach.  Boże,  jaka  musiała  być  żałosna!  Przez  wszystkie  te  lata  żebrała  o 
uznanie... I o miłość. Czy nie tak samo postępowała z Wade'em? Miała nadzieję, że 
jeśli będzie troskliwa i miła, zyska jego wzajemność. Tak się, niestety, nie stało. Nie 
zdołała go zatrzymać.

Wade podszedł bliżej, ale ona nie podniosła na niego oczu. Była zbyt zrozpaczona 
i urażona, by znieść jego współczujące spojrzenie. Z twarzą mokrą od łez, zaczęła 
zgarniać rozsypane kwadraty.

Chciała zrobić to jak najszybciej i odejść. Po prostu zniknąć. Chwyciła całe naręcze 
i nagle kichnęła. Kawałki materiału zsunęły jej się na kolana.

- Erin! - zduszony głos Wade'a zdawał się dobiegać z bardzo daleka.
Raz i drugi zamrugała, a potem nachyliła się po materiał.
- Erin! - tym razem jego ton był naglący. Pociągnęła nosem i otarła rękawem oczy.



- Niech mnie wszyscy diabli! - zawołał Wade. Popatrzyła na papierowe kupony 
leżące wśród kwadratów materiału i zamarła. A potem wyjąkała:

- Czy to...?
- Bony oszczędnościowe. - Całe masy. Wade podniósł jeden z nich i gwizdnął z 

wrażenia. - A każdy na dziesięć tysięcy dolarów!



Rozdział 15

Erin położyła ostatnią partię kwadratów na stole, a potem osunęła się na krzesło 
naprzeciw Wade'a i wbiła wzrok w leżące przed nią stosy kuponów. Oszołomiona, 
nie wierzyła własnym oczom.

Sięgnęła po jedną z mniejszych kupek i przeliczyła bony.
To by mniej więcej odpowiadało sumie, którą babcia wyjęła z konta.
- Tak też myślałem.
-  To niesamowite.  -  Pokręciła  głową.  -  Zastanawiam się,  dlaczego kupowała te 

bony.
- Tak czy tak, robiła to przez wiele lat. - Wade wskazał odłożone na bok starsze 

bony,  z  serii  E.  -  Te  z  serii  EE  kupiła  tuż  przed  wypadkiem,  ale  tamte, 
tysiącdolarowe, mają kilkadziesiąt lat.

Erin  wzięła  je  i  zaczęła  przeglądać.  Najstarsze  pochodziły  z  lat  czterdziestych, 
kiedy jej dziadkowie się pobrali.

- Założę się, że to dziadek je kupił.
- Na jakiej podstawie tak sądzisz?
- To mi do niego pasuje. Dziadek nigdy nie miał zaufania do banków. Dorastał w 

czasach Wielkiego Kryzysu i ciągle opowiadał, jak ciężko się wtedy żyło. Mówił, że 
jedli chleb z cebulą, i że w szkole ciągle ich ważyli, żeby sprawdzić, czy dzieci za 
bardzo nie chudną. Nienawidził tego, bo kazali im do ważenia zdejmować buty, a on 
miał dziurawe skarpetki.

- Szczęściarz z niego, że w ogóle miał buty - powiedział Wade. - Jestem pewny, 
że moi rodzice nie mieli.

- Ludzie nie mieli wtedy ani pracy, ani pieniędzy. Wade odchylił się do tyłu 
wraz z krzesłem.

- Dlatego, kiedy twój dziadek zarobił jakieś pieniądze, zapragnął je bezpiecznie 
ulokować. A bony skarbowe wydawały się najbezpieczniejsze.

Serce  ścisnęło  jej  się  ze  wzruszenia.  Kochany  dziadek  przez  te  wszystkie  lata 
odkładał  ciężko  zarobione  pieniądze.  Kupował  bony  oszczędnościowe,  żeby 
zabezpieczyć rodzinę.  I osiągnął swój cel.  Pieniądze przetrwały bezpiecznie przez 
tyle lat i mogły teraz posłużyć do ratowania Mills Feny.

- A twoja babcia? Czemu zaczęła je skupować?
- Może kiedy zaczęło jej się wydawać, że bank ją okrada, przypomniała sobie, 

że dziadek kupował bony. A jeżeli on uważał je za bezpieczną lokatę.
Nagle wszystko stało się jasne. Czemu wcześniej nie pomyślała o bonach? Mogła 

się tego domyślić, nawet jeśli babcia o nich zapomniała.
- Możemy  zapytać  w  banku,  ile  są  warte  -  powiedział  Wade.  -  Najstarsze 

pewnie nawet więcej, niż ich nominalna wartość. A te ostatnie może trochę mniej. 
Tak czy inaczej, masz niezłą sumkę.

Wystarczy,  by  spłacić  pożyczkę,  debety  na  kartach  kredytowych,  rachunki  za 



leczenie...  Wystarczy  na  remont  domu  i  zwrot  długu,  jaki  miała  u  Wade'a. 
Wystarczy, by za jednym zamachem pozbyć się wszystkich problemów.

Z wyjątkiem jednego. Piwne oczy spojrzały na nią wymownie. Serce zamarło jej w 
piersi. - Erin...

- Nie chcę teraz o tym rozmawiać.
- Kiedyś trzeba będzie...
- Ale nie teraz. Nie tej nocy. Proszę...
Lęk ścisnął ją za gardło. Nie była w stanie myśleć, a co dopiero rozmawiać o tym, 

z czego oboje świetnie zdawali sobie sprawę. Że teraz, gdy jej problemy finansowe 
zostały rozwiązane, Wade nie miał już żadnych powodów, by przedłużać swój pobyt 
w Millstown.

Później, tej samej nocy, Erin stała w oknie sypialni. Wiatr, który zerwał się pod 
wieczór,  szarpał  gałęziami  drzew.  Wciąż  nie  mogła  uwierzyć,  że  to  koniec  jej 
kłopotów.

Wade podszedł do niej, otoczył ją ramionami i przytulił policzek do jej policzka. 
Wzruszona, przytuliła się mocno, czerpiąc z niego siłę i ciepło. Pomyślała, że życie 
pełne jest zaskakujących niespodzianek. Czasami zdarzają się nawet cuda - takie jak 
odnalezienie tych bonów. Albo powrót Wadea, choćby tylko na chwilę.

Wade wsunął dłonie pod jej sweter i ciepłymi, szorstkimi rekami zaczął pieścić jej 
brzuch. Zadrżała jak w gorączce. Boże, jak ona go kocha! Zamknęła oczy i zaczęła 
napawać się jego bliskością.  Wdychała jego męski zapach,  czuła szorstki  policzek 
przy swoim policzku.

Jego obecność przy niej tej nocy także była cudem.
Musnął ustami jej kark. Zadrżała i sięgnęła do tyłu, wczepiając palce w jego włosy. 

Dłonie Wade’a zsunęły się w dół i zatrzymały na jej  piersiach. Wsunął palce pod 
biustonosz, zaczął gładzić jej nagie ciało i stwardniałe sutki.

Nie  potrafiła  mu  się  oprzeć.  Tak  jak  zawsze  do  tej  pory.  Wystarczyło,  by  jej 
dotknął, a już cała stawała w ogniu. Pragnęła go - chciała zawładnąć nie tylko jego 
ciałem, ale i duszą.

Wade  przysunął  się  bliżej.  Nie  chciała  czekać  już  ani  chwili  dłużej. 
Zniecierpliwiona odwróciła głowę i wtedy spotkały się ich usta. Rozchyliła wargi, by 
zaprosić go bliżej... Zapragnęła poczuć go przy sobie. Całego. Chciała głaskać go po 
karku, po ramionach, po twarzy. Żeby zapamiętać każdy milimetr jego ciała. Jego 
smak i zapach. Jego dotyk.

Bo przecież ten pocałunek może być ich ostatnim pocałunkiem. Każda pieszczota 
może oznaczać koniec. A ona nie przeżyje rozłąki. Odwróciła się w jego ramionach i 
podniosła zrozpaczony wzrok.

- Wade, ja... - zaczęła. Łzy wzbierały pod powiekami.
Nie, nie chce teraz o tym myśleć. Nie tej nocy. Byle nie tej nocy. Bo tę noc, ich 

ostatnią noc, chce być razem z Wade'em. Będzie się napawać każdą sekundą, każdą 
pieszczotą.  Niech wbiją jej  się w pamięć,  żeby po jego odjeździe  mogła wciąż na 
nowo przeżywać je w snach.

Świt nadszedł  zbyt szybko. Szarpane wiatrem drzewa pojękiwały w porannym 
świetle. Tej nocy kochali się rozpaczliwie i namiętnie. A potem czule i niespiesznie. 
Pieszczoty  zastępowały  słowo  „żegnaj",  którego  żadne  z  nich  nie  odważyło  się 
głośno wypowiedzieć.



Erin długo nie mogła zasnąć. Leżała obok Wade'a i ze ściśniętym sercem słuchała 
jego  równego  oddechu,  szykując  się  w duchu na  to,  co  nieuniknione.  Po  jakimś 
czasie  wyślizgnęła  się  z  łóżka  i  narzuciła  szlafrok,  a  potem  podeszła  do  okna  i 
wyjrzała.  Na  widok  bezlistnych  drzew  uginających  się  pod  naporem  wiatru 
przeszedł ją zimy dreszcz. Przez całą noc próbowała znaleźć wyjście z sytuacji,  w 
jakiej się znalazła. Niestety, nie udało jej się niczego wymyślić.

Nie  mogła  przecież  prosić  Wadea,  żeby  został.  Za  bardzo  go  kochała,  by  go 
wciągać  w  pułapkę.  To  on  i  tylko  on  musiałby  podjąć  decyzję  o  pozostaniu  w 
miasteczku i w jej życiu.

Bo miał całkowitą rację w tym, co jej powiedział poprzedniego dnia. Przez całe 
życie starała się być komuś potrzebna. Ale nie powtórzy tego schematu z Wadeem. 
Nie przywiąże go do siebie łańcuchem. On musi być wolny - nawet jeśli będzie to 
oznaczało wyjazd na zawsze.

- Musimy porozmawiać - usłyszała za sobą jego głos. Zamarła. W pierwszym 
odruchu chciała odmówić, ale zapanowała nad sobą. Nie można przecież odkładać 
tego w nieskończoność.

- Dobrze - wyszeptała.
Wade wstał z łóżka, ubrał się i stanął obok niej przy oknie.
Zmusiła się, by spojrzeć mu w oczy. Ujrzała w nich powagę i zdecydowanie.
- Wiesz, że nie mogę zostać.
- Wiem - odparła z westchnieniem.
- Oczywiście,  nie ma to nic wspólnego z tobą. Chcę, żebyś to wiedziała.  -  Ujął 

pasmo  jej  rozpuszczonych  włosów.  -  Erin,  jesteś  dla  mnie  wszystkim.  Jesteś 
ucieleśnieniem moich marzeń.  Musisz  też  wiedzieć,  że  zostałbym, gdybym mógł. 
Gdyby sprawy wyglądały inaczej. Gdybym ja był inny. Ale ja nie pasuję do ciebie.

- Nie uważasz, że decyzja powinna należeć do mnie? -zapytała ze łzami w oczach.
Potrząsnął głową i spojrzał na nią udręczony.
- Nie, nie uważam, bo aż tak dobrze mnie nie znasz. I nie chciałabyś poznać.
-  Mylisz  się  -  powiedziała  z  rozpaczą.  -  Wiem  o  tobie  wszystko.  Zawsze 

wiedziałam.
- Nieprawda. - Opuścił ręce i wbił wzrok w bezbarwne niebo. - Nie jestem tym, za 

kogo mnie uważasz. I nigdy nie będę, choć Bóg mi świadkiem, że próbowałem.
Spojrzała  na  niego.  Tak  surowo  się  osądzał.  A  przecież  był  takim  dobrym 

człowiekiem. Zawsze uczciwym, nawet jeśli musiał później cierpieć z tego powodu. 
Teraz pewnie uważa, że musi wyjechać dla jej dobra. Ale myli się. Głęboko się myli. 
Jest tego pewna, bo zna go jak samą siebie.

Przyszła  pora,  by mu to  wreszcie  uświadomić.  Z  bijącym sercem  podeszła  do 
komody,  otworzyła  dolną  szufladę  i  wyjęła  oprawiony  w  ramkę  wiersz,  który 
schowała tam, gdy Wade się do niej wprowadził.

Przez chwilę przyglądała się pomiętej kartce za szkłem. Przyszedł czas, by odkryć 
prawdę. Czas, by ujawnić przeszłość i obnażyć duszę. A może i na to, by ją uleczyć? 
Podeszła do Wade'a i podała mu ramkę.

- Co to jest? - zapytał, marszcząc brwi.
Chyba jednak sam rozpoznał, bo zamarł z szeroko otwartymi oczami, by po chwili 

przenieść  zaskoczony  wzrok  na  Erin.  Patrzył  na  nią  przez  chwilę,  a  potem  ze 
wzruszeniem odwrócił twarz i głośno chrząknął.



- Skąd to masz? - wykrztusił po chwili.
- Wyjęłam z kosza, po lekcji.
Palce  Wade'a  zacisnęły  się  na  szkle.  Zwiesił  głowę.  Erin  patrzyła  na  niego  ze 

ściśniętym sercem.
- Skąd... - chrząknął - skąd wiedziałaś, że to ja napisałem?
- Widziałam kartkę na twoim pulpicie. Byłam zaskoczona, że odrobiłeś zadanie 

domowe.  -  Byli  wtedy  w  dziesiątej  klasie  i  mieli  napisać  wiersz.  Ale  potem 
nauczycielka powiedziała,  że każdy będzie  musiał  przeczytać  głośno to,  co przy-
gotował, i wtedy Wade ukradkiem zmiął kartkę.

A  kiedy  przyszła  jego  kolej,  powiedział,  że  nie  odrobił  zadania.  Nauczycielka 
posłała go do dyrektora, za to, że nie uczestniczy w lekcji. Wychodząc z klasy, w 
odruchu buntu wyrzucił swój nieprzeczytany wiersz do kosza.

Erin wyjęła go, ledwie dzwonek obwieścił przerwę. A potem przeczytała wiersz, 
w którym Wade obnażał swoją duszę. Wyznawał w nim swoją potrzebę akceptacji. 
Swój  wstyd.  Strach,  że  jest  wewnętrznie  pusty.  Że  nie  zasługuje  na  to,  by  go 
pokochać. To wtedy właśnie jej  młodzieńcze zadurzenie przerodziło się w miłość. 
Prawdziwą głęboką miłość.

Musiała mu to powiedzieć, choć lęk paraliżował ją i pozbawiał sił. Jak ubrać to w 
słowa? Ryzyko jest przecież ogromne. Jego potrzeby są jednak o wiele ważniejsze niż 
jej lęki. To dla jego dobra musi wyznać mu prawdę.

- Kocham cię - powiedziała.
Wade zamarł. Jej słowa tak dziwnie zabrzmiały w głuchej ciszy. Spojrzała mu w 

oczy i ogarnęła ją rozpacz. Wade jej  nie kocha. O Boże!  Nie mogła jednak cofnąć 
swoich słów. Nie mogła - i nie chciała. Czas ukrywania uczuć minął.

- Zawsze cię kochałam - ciągnęła. - Wiem o tobie wszystko, i to od wielu lat. I 
mimo to cię kocham.

- Erin...
Odwrócił się do niej z twarzą bez wyrazu i nieobecnym wzrokiem. Zrozumiała, że 

już się wycofywał, już wznosił wokół siebie mur, żeby się od niej odciąć. Ostry ból 
przeszył  jej  serce,  łzy  ścisnęły  za  gardło.  Rzeczywistość  okazała  się  gorsza od jej 
najgorszych obaw. Zaryzykowała, wyznała mu miłość, a on ją odtrącił.

- Nie liczę na wzajemność - powiedziała drżącym głosem. - I nie liczę też na to, że 
zostaniesz.  Nigdy  tego  nie  zrobisz,  bo  ucieczka  jest  twoim  sposobem  na  życie. 
Widzisz - ciągnęła ze smutnym uśmiechem - jesteśmy dokładnie tacy sami, Wade. 
Para  porzuconych,  niechcianych  dzieci.  To  prawda,  co  mi  wczoraj  powiedziałeś. 
Chciałam być wszystkim potrzebna. Ty za to nie chciałeś nikogo dopuścić do siebie. 
Odchodziłeś, zanim oni zdążyli odejść. - Zamrugała, żeby odpędzić łzy wzbierające 
pod powiekami. - Ale bez względu na wszystko musisz wiedzieć, że jest ktoś, kto cię 
naprawdę kocha.

Odebrała mu oprawiony wiersz, podeszła do ściany i powiesiła go nad łóżkiem. 
Tam, gdzie wisiał od lat. I gdzie zawsze będzie wisiał.

A potem odwróciła się i wyszła z pokoju, zabierając ze sobą swoje złamane serce. 



Rozdział 16

W ciszy rozległ się trzask pękającego drewna. Wade zmienił kąt nachylenia dłuta i 
znów zaczął  odbijać  młotkiem  parapet  w pokoju  na  wieży.  Spróchniałe  kawałki 
spadały na podłogę wśród obłoków kurzu.

Parapet  był  jedną  wielką  zgnilizną  -  zupełnie  jak  jego  życie.  Wade  obluzował 
bardziej  oporny  kawałek  drewna  i  wyszarpnął  go  spod  okiennej  ramy.  Prawda 
wygląda  tak,  że  wszystko  dokumentnie  schrzanił.  Nie  powinien  ulegać  swoim 
słabościom. Niepotrzebnie spał z Erin.

Znów dopadły go wyrzuty sumienia.  Nienawidził  bólu w jej  oczach,  a  jeszcze 
bardziej siebie za to, że był jego sprawcą. Nie miał przecież najmniejszego zamiaru jej 
ranić.

Niestety,  nie  mógł  jej  również  dać  tego,  czego  pragnęła...  albo  potrzebowała. 
Małżeństwa. Stabilizacji. Już na samą myśl o tym wpadał w panikę.

Wyprostował się i otarł czoło. Pora szykować się do odjazdu. Nie ma sensu dłużej 
zwlekać. Załatwił wszystkie sprawy spadkowe, a Erin nie potrzebuje już pieniędzy z 
wynajmu. Powinien właściwie być zadowolony, a nawet odetchnąć z ulgą. Chciał 
przecież  wyjechać  z  Millstown i  oto  nadarza  się  okazja.  Tymczasem,  zamiast  się 
ucieszyć, zdenerwował się i popadł w przygnębienie. Wyjazd z Mills Ferry oznaczał 
utratę  Erin.  A  on  wciąż  nie  potrafił  odpowiedzieć  sobie  na  pytanie,  czy  potrafi 
rozstać się z nią na zawsze.

Poczuł, że znów wpada w pułapkę strachu, który paraliżował go przez cały dzień. 
Nie może zostać, co do tego nie miał nigdy wątpliwości. Mimo to wciąż odwlekał 
decyzję o wyjeździe.

Pochylił się, podniósł przyciętą deskę i przytwierdził w miejscu starego parapetu. 
Kiedy usłyszał ciężkie kroki na schodach, zasępił się i pokręcił głową. Oto kolejny 
problem. Czy może opuścić swoich chłopców, zwłaszcza Seana? Chociaż niczego im 
nie obiecywał, poczuł się jak tchórz, który się wymyka ukradkiem.

Pomyślał,  że  straszliwie  namieszał  w  swoim  życiu,  i  teraz  ponosi  tego 
konsekwencje.

- Cześć, Wade! - usłyszał głos Seana.
Chłopak  przemaszerował  przez  pokój,  zostawiając  ślady  na  zasypanej  pyłem 

podłodze. Tuż za nim kroczył Jay.
Gdy spojrzał na niego, chłopak szybko się odwrócił i wyjrzał przez okno. Trochę 

go to zaniepokoiło. Coś było nie tak. Odłożył młotek i zwrócił się do chłopców:
- Byliście na szkolnym zebraniu? 
- Tak.
- Czy to miało jakiś związek z wami?
- Nie. - Sean nadal patrzał w bok. - To było normalne klasowe zebranie.
- Więc w czym problem?
- W niczym. - Sean zaczął kreślić butem wzory po zakurzonej podłodze.
- Może natknąłeś się na ojca? - spytał Wade, poważnie już zaniepokojony.



- Nigdy w życiu!
Wade odetchnął. Dzięki Bogu. O co, wobec tego, chodzi?
- Jay, co się stało? - zwrócił się do starszego chłopaka. Jay wzruszył ramionami. 

Miał oberwany kołnierzyk i plamy od trawy na plecach.
- Coś mi się zdaje, że się z kimś pobiłeś - stwierdził Wade.
- Tak.
- Można zapytać, o co poszło?
- O nic - mruknął Jay. - Jeden taki dureń za dużo sobie pozwalał.
Wade zwrócił się do Seana:
- Możesz mi śmiało powiedzieć, bo prędzej czy później i tak się dowiem.
- Poszło o Erin.
- O Erin? - zdumiał się Wade.
- Tak. On nazwał ją... no wiesz... Chodzi o to, że razem mieszkacie, i tak dalej...
No  tak,  to  było  do  przewidzenia,  że  ludzie  zaczną  o  nich  plotkować.  W tym 

mieście  nie  da  się  niczego utrzymać w tajemnicy.  Zwłaszcza po tamtej  historii  z 
pocałunkiem.

Co za świnia z niego! Przecież od początku zdawał sobie sprawę z tego, że ludzie 
zaczną plotkować. Dlatego opowiadał wszystkim, że tylko wynajmuje pokój u Erin. 
Czemu więc nie wyprowadził się po śmierci Norma, tylko został i szargał jej opinię?

Sean zniżył głos do szeptu.
- On powiedział, że wyrzucili ją ze szkoły, bo wy ze sobą... no wiesz... czyli ona 

jest... rozumiesz...
Wade zmartwiał. Więc Erin straciła pracę nie z powodu tamtego pocałunku. Tylko 

dlatego,  że  u  niej  mieszkał?!  Dlaczego  nie  powiedziała  mu  prawdy?  Mógł  się 
przecież wyprowadzić i zamieszkać w domu Norma. Nie powinna ryzykować utraty 
pracy. Zwłaszcza przez niego.

Zdesperowany, przeczesał ręką włosy. Jeżeli chodzi o Erin, zrobił wszystko nie 
tak.  Przysporzył  jej  tylko  cierpień  i  naprawdę  był  to  kolejny  argument 
przemawiający za wyjazdem. Choć teraz pewnie i tak nic już to nie da.

Co gorsza, jeśli zniszczył jej reputację, może to mieć wpływ na decyzję sądu, i Erin 
nie będzie mogła zostać opiekunką prawną Seana. Na myśl o tym przeraził się na 
dobre.  Czy  i  z  tym  wszystko  popsuł?  Rzeczywiście,  narobił  bałaganu  i  zdrowo 
namieszał.

Zły na samego siebie, zwrócił się do Jaya:
- Dziękuję, że broniłeś Erin.
- Nie ma sprawy. - Jay odwrócił się, rozcierając palcami opuchnięte wargi.
- Może przynieść ci lodu?
- Nie - mruknął Jay. Wade pokiwał głową.
- A jak wygląda tamten chłopak?
- Źle. - Sean uśmiechnął się. - Jay spuścił mu solidne manto.
Wade także się uśmiechnął. Dobrze wiedzieć, że Erin będzie miała obrońców po 

jego  wyjeździe.  Kiedy  zostawi  ją  i  wróci  do  Montany.  Na  myśl  o  tym  uśmiech 
zniknął z jego twarzy.

- Mogę w czymś pomóc? - zapytał Sean.
- Jasne. - Przyszła pora zająć się tym, co robił przed przyjściem chłopców. - Jak 

tylko powbijam te gwoździe, możesz uszczelnić dziury silikonem i szpachlówką.



- A ja? - zapytał Jay.
- Chcesz zdejmować stare parapety?
- Dobrze.
Wade sprawdził, czy nowy parapet został właściwie zamontowany, a potem wziął 

piłę i rozejrzał się po pokoju.
- Możemy przesuwać się wzdłuż ścian, tak żeby wszystkie narzędzia leżały w 

jednym miejscu.
Podszedł, utykając, do następnego okna i otworzył je.
- Uważaj, żebyś nie przeciął futryny. - Nadpiłował kawałek parapetu, a potem 

wydłubał  resztki drewna dłutem. - Sprawdź też gwoździe.  Może będziesz musiał 
niektóre trochę skrócić. A ja w tym czasie przytnę nowe deski.

Cofnął się i patrzył przez chwilę, czy Jay dobrze sobie radzi, a potem poszedł po 
silikon.

Przez otwarte okno napłynął zapach dymu. Wade wychylił się i spojrzał w stronę 
drzew w oddali. Pewnie jakiś idiota pali śmieci, mimo zakazu obowiązującego na 
terenie całego stanu. Co gorsza, robi to przy tak silnym wietrze.

Zaczął się zastanawiać, kto mieszka w tamtej okolicy. Zmarszczył czoło, sięgając 
po  strzykawkę  z  silikonem,  ale  nie  mógł  sobie  przypomnieć  żadnych  domów 
wybudowanych nad tym dopływem rzeki.  Z tego,  co  pamiętał,  w głębi  wąwozu 
mieszkała tylko ta wiedźma Bester.

Wciąż myśląc nad tym, podszedł do Seana ze strzykawką w ręku.
- Potrafisz się tym posługiwać? - Nie.
- Trzymaj  ją  pod  kątem  czterdziestu  pięciu  stopni  i  nie  naciskaj  tłoka  zbyt 

mocno. - Pokazał Seanowi, jak się to roli i dał mu strzykawkę. - Nie tak mocno. O tak, 
w porządku - powiedział, widząc jak Sean niezbyt wprawnie aplikuje silikon. Był 
pewny,  że  chłopak  szybko  się  wszystkiego  nauczy,  bo  wyraźnie  miał  do  tego 
smykałkę.

Sięgnął po taśmę, żeby zmierzyć następne okno przed przycięciem parapetu. W 
tym starym domu nic nie miało standardowych wymiarów. Podchodząc do Jaya, 
spojrzał  znów w stronę  okna.  Nad lasem unosiły  się  kłęby  czarnego  dymu.  Nie 
wyglądało  to  już  na  ognisko,  w  którym  ktoś  palił  śmieci.  Wiatr  wzmógł  się  i 
pomiędzy drzewami pojawiły się czerwone jęzory płomieni.

- O cholera!
- Co się stało?
- Las płonie!
Szybko podszedł  do okna i  rozejrzał  się po okolicy.  Pożar obejmował na razie 

niewielki obszar, najwyżej jakieś dziesięć akrów. Istniała jednak realna groźba, przy 
takim wietrze będzie się szybko rozprzestrzeniał.

Wade  myślał  teraz  gorączkowo.  Rzeka  zatrzyma  ogień  od  południa,  ale  po 
zachodniej  stronie  ciągnął  się  wąwóz,  w  głębi  którego  mieszkała  ta  Bester. 
Zagrożony  był  także  kierunek  północy,  bo  las  podchodził  tamtędy  aż  do  granic 
miasta.

Gdy w niebo wystrzelił kolejny pióropusz ognia, poczuł, że skacze mu adrenalina, 
a jednocześnie - paradoksalnie -ogarnia go całkowity spokój. Pożar rozprzestrzeniał 
się z minuty na minutę.

Skup się, Wade. W głąb wąwozu prowadziła wiejska droga, ale jeśli skieruje się w 



tę stronę, natrafi na czoło pożaru. Więc lepiej będzie pojechać drogą wzdłuż rzeki.
- Trzeba coś z tym zrobić, zanim ogień dotrze do miasta - mruknął.
- Pomożemy ci, Wade - powiedział Sean.
- Nie ma mowy. Macie tu zostać. - Wade odpiął pas z narzędziami i rzucił go na 

podłogę.
- Ale dlaczego? Przecież potrzebujesz pomocy - upierał się Sean.
- To zbyt niebezpieczne.
Kierunek wiatru mógłby się zmienić. Mogliby zostać przywaleni przez upadające 

drzewo. Wade pokręcił głową.
- Przecież to właśnie robią praktykanci, o których opowiadałeś - powiedział Jay.
- Tak, ale oni przedtem przechodzą szkolenie.
- To bądź naszym instruktorem. Przecież sam nie ugasisz pożaru.
Faktycznie, nie było o czym dyskutować. Jeden człowiek nie zdoła ugasić pożaru 

o takim zasięgu - zwłaszcza przy tak silnym wietrze.  A zanim zbierze się oddział 
ochotniczej straży pożarnej, może pójść z dymem i pół miasta.

- Dobrze - zgodził się niechętnie. - Pod warunkiem, że będziecie robić dokładnie 
to, co wam powiem. Powtarzam: dokładnie! A po przyjeździe strażaków nie chcę 
was tam widzieć.

- Jasne! - Chłopcy pokiwali głowami, podnieceni.
-  Wobec  tego  chodźmy!  -  rzucił.  Modlił  się  w  duchu,  by  nie  musiał  później 

żałować tej decyzji. - Trzeba opanować ogień!
Zbiegł szybko po schodach, a chłopcy deptali mu po picach. Erin stała w holu. 

Mijając ją, krzyknął:
- Dzwoń  na  911!  W lesie  wybuchł  pożar.  Spróbujemy  go  zatrzymać,  zanim 

zjawi się straż.
Kiedy wypadł na dwór, właśnie nadbiegał Alex z kolegą.
- Wsiadajcie do ciężarówki! - krzyknął.
Pobiegł do szopy i wyrzucił na zewnątrz wszystkie narzędzia, jakie były pod ręką 

- siekierę, łopatę, motykę, piłę spalinową Norma oraz zapasowy kanister benzyny. 
Niestety,  nie  znalazł  pompy  wodnej.  Będą  musieli  poradzić  sobie  inaczej.  Gdy 
chłopcy  pozbierali  narzędzia  i  wsiedli  do  przyczepy,  wskoczył  do  szoferki  i 
uruchomił silnik.

Pomknęli  drogą  prowadzącą  w  kierunku  rzeki.  Gdy  dotarli  do  czoła  pożaru, 
pomarańczowe  płomienie  rozświetliły  nieba  Drzewa  wokół  były  wyschnięte  od 
gorąca.  Silne  podmuchy  wiatru  podsycały  płomienie.  Ogień  rozprzestrzeniał  się 
wyjątkowo  szybko,  gdyż  poszycie  pokrywała  gruba  warstwa  suchych  liści.  Na 
szczęście,  temperatura  tego  dnia  była  niska,  ale  reszta  chyba  się  sprzysięgła 
przeciwko nim.

Wade wyskoczył z szoferki i zaczął kaszleć. Dym unosił się nad drogą, z nieba 
leciały drobiny popiołu. Płomienie strzelały z hukiem spomiędzy drzew.

Szybko wyładował narzędzia.
- Oto nasz plan - krzyknął, żeby przekrzyczeć szum ognia. - Wykopiemy rów 

od strony północnej, żeby ogień nie zbliżył się do miasta. Wziąłem piłę, będę wycinał 
drzewa. Jay, bierz siekierę i chodź ze mną. Wyznaczysz linię rowu. Musi być dosyć 
szeroki. Sean i Alex, weźcie łopatę i motykę. Będziecie kopać rów, a ziemię wrzucać 
do ognia.



- A co ja mam robić? - krzyknął ich kolega.
Wade rozejrzał się wokoło. Żałował że nie mają pompy. Podbiegł do rosnącego w 

pobliżu świerku i odpiłował sporą gałąź.
- Weź  ją  i  jak  zobaczysz  gdzieś  tlące  się  podłoże,  próbuj  stłumić  płomień  - 

zwrócił się do chłopaka. - Pilnuj też, żeby ogień nie przerzucił się na drugą stronę 
naszego rowu.

Chłopcy  pokiwali  głowami,  podekscytowani.  Odpowiedział  uśmiechem,  bo 
dobrze znał to uczucie. Doświadczał go, ilekroć wałczył z ogniem.

- Ruszamy, chłopaki. Pokażemy całemu Millstown, jak się gasi pożary!
Z kanistrem w jednej i piłą w drugiej ręce pobiegł przez las, w kierunku płomieni. 

Tuż przed linią ognia włączył piłę i zaczął ścinać pierwsze z brzegu drzewo. Chłopcy 
ustawili się nieco z tyłu i wzięli ochoczo do roboty.

Pierwszą sosnę ściął z wielką wprawą, a potem stał, wdychając dym, przesycony 
aromatem żywicy, i patrzył, jak pień przewraca się w kierunku ognia. Jedno drzewo 
mniej, pomyślał z satysfakcją i podszedł do następnego.

Ścinając  je,  pomyślał,  że  trudno  będzie  ugasić  ten  pożar,  zwłaszcza  przy  tak 
porywistym wietrze. W lesie nie było żadnych dróg ani pasów przeciwpożarowych, 
które  utrudniałyby  rozprzestrzenianie  się  ognia.  Dlatego  trzeba  zacząć  od 
wykopania rowu, zanim przyjadą strażacy i zaczną pompować wodę z rzeki.

Gdy drugie  drzewo  runęło  na  ziemię,  odwrócił  się,  żeby  sprawdzić,  jak  sobie 
radzą  jego  chłopcy.  Jay,  najsilniejszy  z  nich,  wycinał  siekierą  zarys  przyszłego 
wykopu. Za nim Sean i Alex poszerzali rów, zasypując ogień wykopaną ziemią. A 
ich nowy kolega biegał wkoło i świerkową gałęzią gasił tlącą się trawę.

Pierś  wezbrała  mu dumą.  Dzielne  z  nich chłopaki!  Nie  lenią  się  i  nie  okazują 
strachu, choć ogień jest już blisko, a z nieba sypie się popiół.

Pewny,  że  sobie  poradzą,  znów  przeczesał  wzrokiem  okolicę.  Obszar  objęty 
pożarem nie był jeszcze zbyt rozległy. Na razie płonęło jakieś kilkadziesiąt akrów, 
ale iskry, niesione wiatrem, spadając, wzniecały nowe ogniska w sporej odległości.

Znów  uruchomił  piłę  i  ścinał  drzewa,  jedno  po  drugim.  Pracował  bez 
wytchnienia, krztusząc się i ociekając potem - samotny człowiek w walce z groźnym 
żywiołem. Nie skarżył się jednak, bo robił to, co kochał i co umiał najlepiej.

Chłopcy dzielnie  dotrzymywali  mu kroku.  Nie  przestali  pracować,  nawet  gdy 
przerwał na chwilę, by dolać paliwa. Był z nich bardzo dumny. Stanowili wyjątkowo 
zdyscyplinowany zespół.

Popatrzył  na  jęzory  płomieni,  wysuwające  się  przed  główną  linię  ognia,  na 
nadpalone pnie drzew, i nagle za plecami usłyszał głośny syk.

- Alex, odwróć się! - krzyknął.
Widzę!  -  Chłopak podbiegł  do miejsca,  w którym poszycie  zaczynało się tlić,  i 

zadeptał płomienie.
Sprawdź, co się dzieje po drugiej stronie rowu - zwrócił się Wade do ich kolegi.
- Już lecę. - Chłopak ruszył wzdłuż wykopu.
Zaczęli się przemieszczać w stronę głównej linii ognia. Powoli, metr po metrze, 

zbliżali  się do ujścia wąwozu, krztusząc się czarnym dymem. Od czasu do czasu 
wiatr kierował płomienie w ich stronę, ale nikomu nawet nie przyszło do głowy, 
żeby się wycofać.

Gdy wreszcie dotarli  na szczyt niewielkiego wzniesienia,  Wade wyłączył piłę i 



zawołał:
- Przerwa, chłopaki!
Chłopcy  zbiegli  się,  spoceni  i  zdyszani.  Z  ich  czarnych  od  sadzy  twarzy 

spoglądały roześmiane oczy.
- Dobra robota - pochwalił ich z uśmiechem. - Utrzymaliście zdobyte pozycje i 

ocaliliście Millstown.
Poczuł kolejny przypływ satysfakcji przemieszanej z dumą. Większej może nawet 

niż ta, jakiej doznawał, ilekroć kończył udaną akcję ze swoimi kolegami z brygady.
Uświadomił to sobie ze zdumieniem, a jednak była to prawda. Dowodzenie tymi 

chłopakami i odgrywanie roli mentora sprawiało mu wielką satysfakcję. Takie zajęcie 
bardzo  mu  odpowiadało.  Co  więcej,  nie  miał  najmniejszej  ochoty  z  niego 
rezygnować.

- Winslow!
Czyjś krzyk wybił  się ponad szum płomieni.  Odwrócił  się i  zobaczył dawnego 

kolegę z klasy, Butcha Ablesona, nadbiegającego z krótkofalówką w ręku.
- Co się dzieje? - zapytał go.
Butch zatrzymał się zdyszany i powiedział:
- Mamy dwie pompy, ale nie możemy podjechać bliżej. Wezwaliśmy na pomoc 

straże  z  Pensylwanii  i  Zachodniej  Wirginii,  ale  wszyscy  są  w  tej  chwili  zajęci 
gaszeniem pożaru w Berkeley. Trochę potrwa, zanim tu dotrą.

Iskry, świeżo przyniesione przez wiatr, zajarzyły się wśród suchych traw. Wade 
sposępniał.

Pożar zbliża się do ujścia wąwozu. Jeśli wiatr nadal będzie wiał w tym kierunku, 
ogień  dotrze  tam lada  chwila.  -  A kiedy  to  się  stanie,  dodał  w myślach,  nic  nie 
powstrzyma żywiołu. - Czy wszyscy zdążyli się ewakuować?

Nie wiemy. Zadzwoniliśmy do pani Bester, i kazaliśmy jej uciekać, ale nie wiem, 
czy to zrobiła. Połączenie zostało przerwane, a nikt nie widział jej samochodu.

Wade  zaklął.  Dom  Bester  znajdował  się  głębi  wąwozu.  Jeżeli  jeszcze  nie 
wyjechała, wkrótce może się znaleźć w potrzasku.

- Poślę tam kogoś od drugiej strony - zaproponował Butch.
- Obawiam się,  to  niemożliwe.  Jeżeli  ogień  dotrze  do wąwozu,  tamta droga 

będzie również zagrożona.
Czoło ognia znów przesunęło się o kilka metrów. Wade zmarszczył brwi. Jeszcze 

chwila,  a  będzie  za  późno.  Jeżeli  ta  stara  wiedźma  została  w  domu,  trzeba  ją 
natychmiast stamtąd zabrać.

Z krótkofalówki Butcha zaczęły się wydobywać jakieś trzaski.
- Muszę już wracać - krzyknął Butch po chwili. - Mamy kłopot z pompą.
- Pójdę po panią Bester - obiecał mu Wade.
Ale jak to zrobić? Powiódł wzrokiem wzdłuż drogi  prowadzącej  w górę,  poza 

krawędź wąwozu, i zimny dreszcz przebiegł mu wzdłuż kręgosłupa. Nie uda im się 
wygrać wyścigu z ogniem. To miejsce już jest jedną wielką pułapką.

Dotarcie do pani Bester nie stanowiło problemu. Z miejsca, w którym stał, do jej 
domu wiodła prosta ścieżka. Ale mając ogień za plecami, nie będzie mógł wrócić z 
nią tą samą drogą. Nie widział żadnej możliwości ucieczki, a czasu było zbyt mało, 
by obmyślić jakiś inny plan.

Nie chciał ryzykować życiem - a już na pewno nie chciał umrzeć. Zwłaszcza teraz, 



kiedy nareszcie miał dla kogo żyć. Dla tych chłopców. A także dla Erin! Na myśl o 
niej serce zabiło mu szybciej.

I  nagle zstąpił na niego wielki spokój. Już nigdy nie będzie musiał uciekać,  bo 
wszystko, czego mu trzeba do szczęścia, jest tutaj, w Millstown. Przy Erin, do której 
zawsze należało jego serce.

Ogień znów buchnął w niebo. Posypały się iskry. Chłopcy odskoczyli w bok, a 
potem zaczęli zadeptywać tlące się ogniki.

W tym momencie Wade uświadomił sobie, że nie ma wyboru. Bez względu na 
swoje  prywatne  odczucia  musi  wejść  do  wąwozu i  ratować  panią  Bester.  Nawet 
jeżeli nie wyjdzie stamtąd żywy.

- Dobra, chłopaki - powiedział. - Posłuchajcie. Idę po nią. A wy wypalcie ten 
pas trawy. - Wskazał na wąski pas ziemi wzdłuż krawędzi wąwozu. - Sucha trawa 
szybko się wypali.

Chyba, że pożar dotrze tam pierwszy. Wtedy będzie za późno.
Sean wytrzeszczył na niego oczy.
- Mamy jeszcze podpalić trawę?
- Musicie  przygotować  drogę  ewakuacyjną,  żebym  mógł  się  wydostać  z 

wąwozu. Jeżeli przygotujecie pas gołej ziemi, ogień pójdzie bokiem. - Rozejrzał się 
wokoło. - Ma któryś z was zapalniczkę?

Jay i Alex sięgnęli do kieszeni.
- Zbierzcie  trochę  suchych gałęzi  i  zróbcie  małe  ognisko  -  poinstruował  ich 

Wade. - A kiedy trawa się zajmie, uciekajcie, byle dalej. Najlepiej w tamtą stronę - 
wskazał na rzekę. - Nie czekajcie na mnie, zrozumiano?

Nie  chciał  narażać  chłopców.  Gdyby  ogień  rozprzestrzenił  się  zbyt  szybko, 
wszyscy znaleźliby się w pułapce.

Chłopcy pokiwali głowami. Popatrzył w ich szeroko otwarte oczy.
- Świetnie się dziś spisaliście - powiedział. - Jestem z was piekielnie dumny. A 

teraz, do roboty!
Odwrócił się, przedarł się przez kępę chaszczy, a potem ruszył w dół, w kierunku 

domu  pani  Bester.  W pewnym  momencie  zwolnił  kroku  i  spojrzał  przez  ramię. 
Chłopcy już podpalali suche trawy. Sean pomachał mu ręką.

Wade poczuł ucisk w piersi. Czy to nie ironia losu? Po tylu latach znalazł wreszcie 
kobietę, która go kochała, a także swoje miejsce na ziemi - jednym słowem swój raj. I 
ledwie to się stało, przyszło mu zstąpić do piekieł.

Najgorsza ze wszystkiego była jednak świadomość, że Erin nigdy się nie dowie, 
jak ją kochał.
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Biegł co sił w stronę domu, omijając zwalone pnie i drobne ogniska. Kłęby dymu 
wisiały nisko nad ziemią, przysłaniały mu pole widzenia. Mimo to ani na chwilę nie 
zwolnił. Ogień mógł przecież lada moment pochłonąć wszystko wokół.

Spróbował zaczerpnąć tchu, a potem kaszlnął, żeby oczyścić płuca z gryzącego 
dymu. Przedarł się przez kolejną kępę jeżyn i dalej pędził na złamanie karku. Słyszał 
ryk sunących w ślad za nim płomieni.  W każdej  chwili  mógł go pochłonąć dziki 
żywioł.

Wreszcie wybiegł z lasu i znalazł się na polanie, otaczającej dom. Samochód stał 
na podjeździe. Widocznie jeszcze nie wyjechała. Wspiął się na ganek i załomotał do 
drzwi.

- Pani Bester!  - Nacisnął klamkę i otworzył drzwi.  - Pani Bester!  - Wpadł do 
domu,  rozejrzał  się,  a  potem popędził  do  kuchni.  Może wyjechała  jakimś  innym 
samochodem? Trzeba to sprawdzić. - Pani Bester!

- Jestem na górze!
Wbiegł na piętro, przeskakując po dwa stopnie. Co ona tu jeszcze robi, na Boga? 

Czy ta baba nie ma za grosz rozumu?
- Psotka! - usłyszał jej stłumiony głos. - Chodź do pani, Psotka!
Wpadł do pokoju, z którego dobiegało wołanie. Pani Bester leżała na podłodze i 

zaglądała pod łóżko.
- Szybciej! - rzucił bez tchu. - Wąwóz się pali!
- Psotka siedzi pod łóżkiem. Nie mogę jej wyciągnąć.
- Nie ma czasu! - Nachylił się i chwycił ją za rękę.
- Nie! - Pani Bester wyrwała się. - Nie mogę zostawić mojej kotki.
- Nie ma pani wyboru! - huknął Wade. - Dom zaraz się zapali. Idziemy!
Znów ją szarpnął, ale nie chciała się podnieść.
- Nie, nigdzie nie pójdę bez mojej Psotki!
Niech to wszyscy diabli! Miał umrzeć przez głupiego kota? Spojrzał groźnie na 

panią  Bester.  Szczerze  mówiąc,  żałował,  że  nie  może jej  po  prostu zostawić.  Nie 
znosił tej wścibskiej wiedźmy. Kiedy był dzieckiem, dała mu się solidnie we znaki, a 
teraz Erin straciła przez nią pracę.

Niestety, musiał ją ratować, bez względu na to, co o niej myślał. Podszedł do łóżka 
i zdjął z poduszki płócienną poszwę. A potem wyciągnął się na podłodze i zajrzał 
pod łóżko.

W  przytulonej  do  ściany  kuli  białego  futra  błysnęły  ostrzegawczo  niebieskie 
ślepia.  Podpełznął bliżej  i  usłyszał gniewny syk. Zdesperowany, chwycił kotkę za 
tylną łapę i mocno szarpnął. Ostre pazury natychmiast przeorały mu rękę do krwi.

- Cholera! - zaklął.
- Ostrożnie! - zawołała pani Bester. - Nie zrób jej krzywdy!
Wade  zazgrzytał  zębami.  Co  za  bezczelne  babsko!  Przecież  to  on  został 

poszkodowany!  Pazury  kotki  wbijały  mu  się  coraz  głębiej  w  ramię,  zawziął  się 



jednak i w końcu udało mu się wyszarpnąć przerażone zwierzę spod łóżka.
-  Psotka!  -  Pani  Bester  chciała  mu ją  odebrać,  ale  on  szybko  wrzucił  kota  do 

poszwy i zawiązał ją na węzeł.
- Ucieknie, jeżeli pani spróbuje wziąć ją na ręce.- Poderwał się na nogi, syknął z 

bólu, po czym przerzucił  sobie poszwę przez ramię.  Przerażona kotka zaczęła go 
drapać pazurami po plecach. - Idziemy!- rzucił przez zęby.

- Nie można...
- Nic jej nie będzie. Idziemy! - zbiegł szybko po schodach. Pani Bester ruszyła za 

nim. Wypadli na dwór i zamarli z przerażenia.
Ściana  pomarańczowych  płomieni  sunęła  wolno,  lecz  nieubłaganie  w  ich 

kierunku. Ryk ognia przypominał huk pędzącego pociągu.
Pani Bester odwróciła się na pięcie i chciała schować w domu, ale Wade złapał ją 

za rękę i pociągnął w stronę ognia.
- Tędy!
- Nie! - Wyrwała się i pobiegła do samochodu.
 - Nie tędy! - ryknął za nią. - Musimy iść do ujścia wąwozu!
Z nadciągającej ściany ognia wydobył się przeraźliwy syk. Pani Bester potknęła 

się, a potem odwróciła. Oczy miała oszalałe z trwogi. Na widok sięgających nieba 
płomieni wrzasnęła i znów rzuciła się przed siebie.

Wade dopadł ją i chwycił za rękę.
- Nie uciekniemy przed ogniem. Pożar posuwa się zbyt szybko. Musimy uciekać 

pod prąd. – I modlić się, by chłopcy idążyli wypalić ścieżkę ewakuacyjną. - Tędy!
- Nie! - Chciała go odepchnąć, przewróciła się, ale zaraz się poderwała i pobiegła 

przed siebie.
Silny powiew wiatru przyniósł ze sobą snop iskier, od których zapaliły się suche 

trawy. Wade rozejrzał się wokół i zaklął. Cholera! Jeżeli nie ruszą natychmiast, już po 
nich.

Odwrócił się. Pani Bester leżała na ziemi. Co się dzieje? Atak serca? Ukląkł obok 
niej  i  odłożył na bok worek z kotką. Chwycił  za nadgarstek i  wyczuł słaby puls. 
Chyba  zemdlała.  Ale  jakie  to  teraz  znaczenie?  Jeżeli  jej  natychmiast  stąd  nie 
wyniesie, umrze tak czy inaczej.

Zdesperowany podciągnął ją do pozycji siedzącej, a potem przerzucił sobie przez 
ramię.  Wstał  i  zatoczył  się  pod  ciężarem,  próbując  złapać  równowagę.  Babsko 
ważyło więcej  niż jego worek ze sprzętem strażackim. To zabójcze obciążenie dla 
jego kolana.

Teraz liczyła się już każda sekunda. Chwycił poszwę z kotką, zarzucił ją na drugie 
ramię i zaczął się wspinać po zboczu, ku ścieżce prowadzącej do ujścia wąwozu.

Nerwy miał napięte jak struny. Żar wiał mu twarz, a zimny dreszcz przebiegał po 
grzbiecie. Teraz całą nadzieję pokładał w chłopcach. Ufał, że zrobili co w ich mocy i 
modlił się, by to wystarczyło.

Resztką sił przywołał obraz Erin - kobiety, której potrzebował i którą kochał.
Zrobi wszystko, by móc ją jeszcze zobaczyć. Przeżyje, bo wreszcie ma dla kogo 

żyć.
Poprawił ciężar na ramieniu, ścisnął mocniej worek z kotem i dał nura w czarny, 

skłębiony obłok
Erin,  zdenerwowana  w  najwyższym  stopniu,  krążyła  tam  i  z  powrotem  po 



ścieżce, która ciągnęła się wzdłuż rzeki. Minęło wiele godzin odkąd Wade wyszedł z 
chłopcami, ale żaden nie dał już później znaku życia. Nie wiedziała jak im pomóc, 
przygotowała więc kanapki i wzięła wodę do picia, ale godziny mijały, a ich wciąż 
nie było.

Wychodząc, nie zdawała sobie sprawy z rozmiarów pożaru. Dopiero na miejscu 
zobaczyła olbrzymie połacie wypalonej ziemi i czarne chmury dymu. Wciągnęła w 
płuca zapach spalenizny i serce zamarło jej ze strachu.

Wokół kręciło się mnóstwo ludzi, ale nikt nie miał żadnych nowych wiadomości. 
Jakiś fotograf robił  zdjęcia z pożaru.  Sanitariusze pogotowia rozmawiali,  oparci  o 
ambulans.

Nagle pojawił się znajomy strażak. Podbiegła do niego i zapytała:
- Znaleźliście ich wreszcie?
Mężczyzna przystanął i pokręcił ponuro głową.
- Butch spotkał ich niedaleko wejścia do wąwozu. Będzie tam teraz wracał, żeby 

się rozejrzeć. - Rozłożył ręce. - Wiatr spycha ogień dokładnie w tamtym kierunku.
W oddali rozległ się potężny huk i chmury czarnego dymu przetoczyły się ponad 

linią drzew.
- Niedobrze!  -  powiedział  strażak.  -  Wąwóz  się  zapalił.  Erin  zdrętwiała  z 

przerażenia. Więc pożar już dotarł!
A jeżeli oni tam byli? Czy to w ogóle możliwe, by ktokolwiek przeżył?
Boże, Boże! Serce tłukło jej się w piersi; ogarnęły ją złe przeczucia. Musi odnaleźć 

Wade’a, bo może potrzebuje pomocy. Może jest ranny?
W jednej chwili podjęła decyzję. Odwróciła się i pobiegła wzdłuż linii ognia.
- Proszę pani! - zaczął za nią krzyczeć strażak - Nie moje pani tam iść. To zbyt 

niebezpieczne.
Udała, że go nie słyszy, i jeszcze szybciej pobiegła wzdłuż rowu, który wykopali 

chłopcy.  Potykała  się  i  przewracała,  krztusiła  dymem,  ale  biegła  wytrwale,  a  lęk 
dodawał jej sił. Ogień huczał w oddali, serce głucho łomotało w piersi. Modliła się, 
by nic się nie stało Wade'owi i chłopcom.

Biegła  wzdłuż wykopu przez  całą  wieczność.  Panika i  nerwy popychały  ją  do 
przodu, strach ściskał za gardło. Rozpacz walczyła w jej duszy z nadzieją. W końcu 
jednak zabrakło jej sił. Miała wrażenie,  że ciężki głaz przytłacza jej pierś, a płuca, 
zatrute  dymem,  płoną.  Opadła  na  ziemię,  objęła  ramionami kolana i  spróbowała 
zaczerpnąć powietrza.

Wtedy właśnie spomiędzy drzew wyłonił się Sean, z motyką na ramieniu i twarzą 
czarną od sadzy. Za nim szli pozostali chłopcy.

Na ich widok odetchnęła z ulgą.
- Sean!
Była szczęśliwa, że są cali i zdrowi. Ale, dlaczego mają takie ponure miny? I gdzie 

jest Wade?
Tuż za nimi z lasu wyszedł jakiś mężczyzna. Serce zabiło jej  szybciej,  a potem 

zamarło. To nie Wade tylko Butch Ableson.
- Gdzie Wade? - zapytała tonem, w którym czaiła się panika.
Chłopcy podeszli do niej.
- Poszedł po panią Bester - wyjaśnił Sean, patrząc w bok
Rzeczywiście, mieszkała w wąwozie. Dokładnie tam, gdzie przed chwilą nastąpił 



wybuch.
Jay odłożył piłę i ciężko dysząc, otarł oczy.
- Kazał nam wypalić ścieżkę ewakuacyjną, żeby miał którędy wrócić.
Ścieżkę ewakuacyjną!
Z ust Erin wyrwał się zdławiony okrzyk
Na  moment  zapadło  milczenie.  Nikt  nie  śmiał  wypowiedzieć  na  głos  swoich 

obaw.
- Wade wie, co robi - odezwał się w końcu Sean drżącym głosem.
Krew zastygła jej w żyłach. Tak, Wade doskonale wiedział, co robi. Był przecież 

ekspertem. Musiał wiedzieć, że jeśli nastąpi wybuch, nie ma szansy go przeżyć. A 
jednak poszedł do wąwozu. Zrobił to, co było jego obowiązkiem, choć mógł zapłacić 
za to najwyższą cenę.

Podniosła rękę do ust, by stłumić gwałtowne mdłości. Dygotała jak w gorączce. 
Wcześniej  wydawało  jej  się,  że  nie  przeżyje  jego  odejścia.  Ale  wszystko  to  było 
niczym wobec wizji jego śmierci.
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Wade  biegł  przez  pogorzelisko  z  załzawionymi  oczyma  i  pochyloną  głową, 
dźwigając nieprzytomną panią Bester. Kark mu zesztywniał, pot spływał po twarzy, 
bolały go plecy i ramiona. Modlił się w duchu, by kobieta odzyskała przytomność, bo 
wtedy mogliby uciekać nieco szybciej. Za sobą miał kilka wyjątkowo ciężkich chwil, 
których wolał nie pamiętać. Musieli przedzierać się przez linię ognia. Zostały mu po 
tym osmalone brwi i rzęsy.

Przystanął,  mocniej  złapał  za  nogi  panią  Bester  i  zazgrzytał  zębami.  Stara 
wiedźma ważyła więcej niż Jake, jego kolega z brygady, którego wnosił na szczyt 
góry po niefortunnym upadku. I jeszcze ta wściekła kotka! Krzywiąc się z bólu, po-
patrzył na swoje ręce, podrapane aż po łokcie.

Znów zakrztusił się dymem, zakaszlał, a potem ruszył ku ujściu wąwozu wąską 
ścieżką,  przygotowaną przez chłopców. Mijał  spalone pnie,  snopy iskier,  miotane 
wiatrem, przelatywały mu koło głowy. Za plecami słyszał ryk ognia i czuł na karku 
jego gorący oddech.

Na szczycie  osmalonego pagórka przystanął,  żeby zaczerpnąć  tchu.  Płuca miał 
pełne ostrego dymu, pot szczypał go w oczy. Warstwa sadzy pokrywała jego twarz i 
ubranie. Chore kolano pulsowało tępym bólem. Ale wszystko to było bez znaczenia, 
skoro udało mu się wydostać z pożaru. Przeżył - i był za to wdzięczny losowi.

Przez moment stał, przepełniony radością i uczuciem ulgi. A potem znów nabrał 
powietrza w płuca i pobiegł truchtem w stronę rzeki. Każdy centymetr poszarpanej 
linii ognia był świadectwem starań jego chłopaków. Nie wahali się,  nie uskarżali, 
nawet po wielu godzinach kopania rowów. Na myśl o tym pierś wezbrała mu dumą 
i wdzięcznością. Szczęściarz z niego, że miał takich pomocników. Gdyby nie oni, nie 
przeżyłby. A miał teraz tyle powodów, by żyć.

Pomyślał o Erin i serce szybciej  zabiło mu w piersi.  Pragnął ją znów zobaczyć. 
Chciał się z nią ożenić. Chciał się budzić każdego ranka spoglądając w jej cudowne 
szmaragdowe oczy.

Najchętniej  od razu by jej  to  wszystko wykrzyczał,  nie  zrobi  tego jednak.  Nie 
zamierza  znów wszystkiego popsuć.  Erin  zasługuje  przecież  na coś  lepszego.  Na 
pierścionek  i  romantyczne  oświadczyny.  Tak,  po  latach  błędów  i  pomyłek  zrobi 
wszystko, żeby ta część odbyła się jak należy.

- Wade!
Podniósł oczy, zdumiony, że zdołał jednak dotrzeć bezpiecznie nad brzeg rzeki. 

Wśród tłumu dostrzegł machającego rękami Jaya. Uśmiechnął się i odetchnął z ulgą. 
Więc dzieciaki są zdrowe i całe - dzięki Bogu!

Kilku mężczyzn rzuciło się w jego stronę. Jeden wycelował w niego obiektyw.
- Co jej się stało? - Zdjęli mu z pleców panią Bester i położyli na ziemi.
- Chyba po prostu zemdlała. - Wade poruszył zdrętwiałymi ramionami, a potem 

roztarł kark. - Zbadałem jej tętno, kiedy upadła, ale potem już nie sprawdzałem.



Ktoś zawołał:
- Potrzebne są nosze!
-  Trzymaj!  -  Wade  rzucił  w  fotografa  poszwą  z  kotem  i  ruszył  w  stronę 

nadrzecznej ścieżki, rozglądając się za Erin. Tłum otoczył go, zastępując mu drogę.
Ktoś poklepał go po plecach.
- Dobra robota!
-  Co  za  nerwy!  -  dodał  jakiś  mężczyzna.  -  Jestem  Hancock,  dowódca  straży 

pożarnej. - Chwycił Wade'a za rękę i mocno ją uścisnął. - Chciałbym z tobą pogadać, 
kiedy będziesz miał wolną chwilę.

- Dobrze. - Wade skinął głową i znów przeczesał wzrokiem tłum.
- Gdzie ona się podziała?
Uradowani  chłopcy  dobiegli  do  niego  z  gratulacjami.  Spojrzał  na  podnieconą 

gromadkę - oczy mieli zaczerwienione od dymu, białe zęby połyskiwały na twarzach 
czarnych od sadzy. Wszyscy zasłużyli na piątkę z plusem - Jay, Alex, ten nowy, a 
także Sean, którego teraz z nimi nie było.

Rozejrzał się. Sean stał z boku, z rękami w kieszeni i spuszczoną głową. Zrobiło 
mu się żal chłopaka. Podszedł do niego.

- Dzięki, że mnie stamtąd wyciągnąłeś - powiedział, kładąc mu rękę na ramieniu.
- Nie ma za co.
- A już przez chwilę myślałem, że mi się nie uda.
- Ja też tak myślałem - wyszeptał Sean.
- Tak. - Wade zamrugał i chrząknął, żeby pozbyć się ucisku w gardle. - Nie było 

lekko. Na szczęście miałem świetną brygadę.
- Myślisz,  że  byliśmy  na  tyle  dobrzy,  żeby  nas  przyjęli  do  brygady 

pomocniczej? - rozległ się z tyłu głos Jaya.
Wade odwrócił się z uśmiechem.
- Nie miałem w życiu lepszych pomocników.
Znów przybiegł fotograf, już bez kota, i zaczął robić zdjęcia.
- Jak to jest być bohaterem? - zapytał. Wade wzruszył ramionami.
- Niech pan zapyta tych chłopców. To oni wykonali lwią część roboty.
Fotograf  odwrócił  się,  żeby  przeprowadzić  wywiad  z  Jayem.  Patrząc  na 

zmęczonych, lecz szczęśliwych chłopaków, Wade pomyślał, że nareszcie wie, co chce 
robić. Chce uczyć tych chłopców, chce zostać w Millstown i chce się ożenić z Erin.

Dokładnie tak, jakby sobie tego życzył Norm.
Spojrzał  na  zatłoczoną  ścieżkę,  zobaczył  błysk  rudych  włosów  i  puls  mu 

przyspieszył. Erin odwróciła się. Ich spojrzenia spotkały się i nagle cały świat Wade'a 
skurczył się do tych cudownych zielonych oczu.

Jak mógł być taki ślepy? Dlaczego potrzebował aż tylu lat, by zrozumieć, że ją 
kocha? Przecież nawet Norm się tego domyślił.

Ale teraz wiedział już wszystko. Wciąż patrząc Erin w oczy, podszedł do niej - do 
kobiety, którą zawsze kochał.

Wykrzyknęła radośnie jego imię, a potem rozszlochała się i rozłożyła ramiona. A 
on wkroczył w nie ze spokojem, bo tu było jego miejsce na ziemi.

Następnego  dnia,  późnym  popołudniem,  Erin  stała  na  oszklonej  werandzie  i 
spoglądała w niebo. Nad lasem zwieszały się ciemne chmury, a ich ołowiane kłęby 
zahaczały  o  spalone  wierzchołki  drzew.  Przycisnęła  dłoń  do  szyby  i  głęboko 



westchnęła.  Co za ironia losu!  Po tylu miesiącach suszy nareszcie  zbierało  się  na 
deszcz.

Poza tym, Wade miał wyjechać.
Ogarnęła  ją  melancholia  i  przeczucie  rychłego  końca.  Wiedziała,  że  zamierza 

wyjechać, choć jej tego jeszcze nie powiedział. Tej nocy prawie nie spał, tylko rzucał 
się niespokojnie na łóżku, a ilekroć próbowała zapytać o przyczynę, zamykał jej usta 
pocałunkiem.

W  gruncie  rzeczy,  miał  rację.  O  czym  tu  jeszcze  rozmawiać,  kiedy  wszystko 
zostało powiedziane. No, może prócz słów pożegnania.

Wczesnym rankiem Wade wyjechał do miasta. Pewnie chciał zapiąć wszystko na 
ostatni guzik. Wspominał też coś o otwarciu rachunku bankowego dla Seana.

Spojrzała na leżącą na krześle gazetę i uśmiechnęła się smętnie. Wade na pewno 
odbiera teraz gratulacje od całego miasta. Awansował przecież na bohatera.

Na pierwszej stronie gazety widniało olbrzymie zdjęcie Wade'a, wynoszącego z 
pożaru  panią  Bester.  Następne  zawierały  sprawozdania  z  pożaru,  artykuły  o 
lotniczej brygadzie strażackiej oraz zdjęcia Wade'a z chłopcami. Przeglądając gazetę, 
Erin zastanawiała się,  jak zniósł ten błyskawiczny awans -  z pariasa na bohatera. 
Znając go, podejrzewała, że nie zrobiło to na nim większego wrażenia.

Nagle  w  jej  rozmyślania  wdarł  się  odgłos  motocyklowego  silnika  i  serce  jej 
zamarło. Wade wrócił! O Boże! Za chwilę trzeba się będzie pożegnać.

Nie ruszyła się jednak z miejsca, tylko czekała, wstrzymując oddech. Kilka sekund 
później zobaczyła, go, jak szedł, utykając, w stronę wejścia. Na zawsze zapamięta ten 
widok: Wade w spłowiałych dżinsach, jego włosy połyskujące w wieczornym świetle 
i jego szerokie ramiona w czarnej skórzanej kurtce.

Stanął w drzwiach, a jego piwne oczy poszukały jej oczu. Stał tak przez chwilę - 
nieruchomy i milczący. Erin słyszała tylko głośne bicie własnego serca.

- Chcesz się przejść? - zapytał w końcu.
W  pierwszym  odruchu  chciała  uciec  i  zaszyć  się  w  jakimś  ciemnym  kącie. 

Wszystko po to, by opóźnić to, co i tak nieuniknione. Boże, Boże! przecież ona tego 
nie przeżyje!

Nie byłoby to jednak w porządku w stosunku do Wade'a. Zdrętwiała z trwogi, 
pokiwała głową, chwyciła sweter,  naciągnęła go przez głowę i  wyszła za nim na 
dwór.

- Chodźmy nad rzekę.
- Dobrze.
Ruszyli przed siebie w milczeniu, tylko ich kroki zgrzytały na wyżwirowanym 

podjeździe.  Wiatr popychał po ścieżce kupki zeschłych liści.  Wilgoć w powietrzu 
zwiastowała rychły deszcz.

To już koniec. Za chwilę pożegnają się na zawsze. Erin szła za Wade'em jak na 
ścięcie, ku ruinom młyna, za którymi rozpościerały się łąki.

Gdy mijali spory głaz, Wade przystanął.
- Pamiętasz to miejsce?
- Oczywiście, że tak. - Jak mogłaby zapomnieć? To tu, wśród wysokich traw, 

kochali się po raz pierwszy przed wielu laty.
Dlatego teraz było to wymarzone miejsce na pożegnanie.
Wade usiadł na kamieniu i wyciągnął do niej rękę. Ujęła ją i usiadła z uczuciem, że 



zaraz pęknie jej serce.
Nie miała siły spojrzeć mu w oczy. Wbiła wzrok w jego znoszone buty i wsłuchała 

się w szum wiatru oraz przepływającej obok rzeki. Ogarnęła ją bezbrzeżna rozpacz.
- Często  myślałem  o  tamtej  nocy  -  odezwał  się  Wade.  -  Zastanawiałem  się, 

czemu wtedy do mnie przyszłaś.
Wróciła myślami do tamtej upalnej, szalonej nocy.
- Bo  wiedziałam,  że  nie  zostaniesz  w Millstown -  wyznała  mu szczerze.  -  I 

chciałam się z tobą kochać, zanim wyjedziesz.
- Ale  dlaczego  ze  mną?  -  dopytywał  się  Wade.  Podniosła  na  niego  oczy. 

Zobaczyła chłopca, który zawsze ją rozumiał. Zranionego, wrażliwego chłopca, który 
chciał ją uchronić przed swoim losem, nie prosząc o nic w zamian. Mężczyznę, który 
nawet teraz dałby jej wszystko, co miał, i zrobił wszystko, o co by go tylko poprosiła. 
Szczodrego, wspaniałego mężczyznę, którego zawsze kochała.

- Ja tylko... - wyjąkała przez ściśnięte gardło - ja chciałam, żebyś to był ty. Bo cię 
kochałam.

Nie odpowiedział,  tylko spojrzał  na nią z  uwagą i  odgarnął  jej  za  ucho luźny 
kosmyk.

- Strasznie się bałam, że mnie odtrącisz - wyszeptała.
- Czyżby?  -  rzucił  z  przekornym  uśmiechem.  -  Jeżeli  tak,  to  niepotrzebnie. 

Przecież latami o tobie marzyłem.
- Naprawdę?
- Naprawdę. Przez ciebie cierpiałem na chroniczną bezsenność.
Uścisnęła mu rękę z wdzięcznością. Poczciwy Wade, chciał rozładować atmosferę 

i oszczędzić jej upokorzenia. Do ostatniej chwili pragnął ją chronić.
- Tej nocy także nie spałem - zaczął Wade po chwili, a jej serce zamarło w piersi. 

- Myślałem o wielu sprawach - ciągnął. - O mojej pracy, o przyszłości. O tym, co jest 
dla mnie naprawdę ważne i co muszę zrobić.

- Rozumiem - wyszeptała.
- Tak, zawsze mnie rozumiałaś - powiedział, ściskając jej dłoń. - Tylko ty mnie 

rozumiałaś, nikt inny.
- To nieprawda. Norm też cię rozumiał.
- Tak, masz rację - ku jej zdumieniu, zaśmiał się cicho.
- Może nawet zbyt dobrze.
Puścił jej rękę i z kieszeni kurtki wyjął małe płaskie pudełko.
- Mam coś dla ciebie. 
Podarunek na pożegnanie. O Boże!
- Wade, ja...
- To nic takiego, wiem, ale chcę, żebyś to miała - zniżył głos: - Proszę!
Skinęła  głową  ze  łzami  w  oczach.  Widocznie  chce  jej  dać  coś  na  koniec,  by 

ostatecznie zamknąć ten etap swego życia. A także, by uspokoić swoje sumienie.
Drżącymi rękami otworzyła pudełko - i dech jej zaparło. Na atłasowej poduszce 

połyskiwał naszyjnik ze szmaragdów i brylantów, a obok para kolczyków.
- Wade, nie trzeba było...
- Zieleń pasuje do twoich oczu - wyjaśnił. - Taką, w każdym razie, przybierają 

barwę, kiedy jesteś zła albo... w łóżku - dorzucił stłumionym głosem.
Z trudem stłumiła szloch. Wade wyjął naszyjnik z puzderka.



- Odgarnij włosy, żebym mógł ci go założyć. Przerzuciła włosy przez ramię, a 
wtedy  on  zapiął  jej  go  na  szyi.  Szorstkie,  zgrubiałe  palce  musnęły  przy  tym  jej 
aksamitną skórę. Potem przesunął palcami wzdłuż naszyjnika i umieścił największy 
kamień między piersiami Erin.

- Wyobrażałem sobie ciebie w tym naszyjniku - powiedział półgłosem. - Ale bez 
swetra.

Łzy pociekły jej po policzkach, zapomniała o dumie. Gotowa była błagać go, by 
został.

- Wade, ja...  -  urwała.  Nie, nie może mu tego zrobić.  Bez względu na to, jak 
bardzo chciałaby go zatrzymać,  musi  pozwolić mu odejść.  Jak wtedy,  przed laty. 
Tym razem będzie jej jednak sto razy ciężej. - Dziękuję - dokończyła łamiącym się 
głosem.

Wade spojrzał na nią z powagą.
- Mam jeszcze coś dla ciebie.
Pewnie  bransoletkę.  Pociągnęła  nosem  i  grzbietem  dłoni  otarła  twarz.  Wade 

tymczasem wsunął rękę do kieszeni i wyjął maleńkie aksamitne pudełeczko. Zbyt 
małe, by mogła się w nim zmieścić bransoletka.

Ich oczy się spotkały i nagle... zabrakło jej tchu. Wade podał jej puzderko. Ścisnęła 
je w ręce.

- Otwórz - szepnął.
Spojrzała  na  pudełeczko  i  otworzyła.  Wewnątrz  spoczywał  pierścionek  z 

przepięknym diamentem. Świat zawirował wokoło.
-  Wyjdź  za  mnie,  Erin.  -  Oczy  dziewczyny  zalśniły  jak  dwie  szmaragdowe 

gwiazdy.  Wade  chwycił  ją  za  ręce.  -  Kocham  cię  -  wyszeptał.  -  Boże,  jak  ja  cię 
kocham. - Objęła go za szyję i wybuchnęła płaczem. - Nie męcz mnie - powiedział jej 
do ucha. - Powiedz mi, czy to znaczy „tak"?

- Tak! - wyszlochała.
Nie wypuszczając jej z objęć, wstał, odwrócił twarzą ku sobie i zamknął jej usta 

pocałunkiem.  Był  to  władczy  i  namiętny  pocałunek.  Oznaczał  potwierdzenie,  a 
zarazem obietnicę miłości. Od najlepszego przyjaciela, bratniej duszy, kochanka.

Wade ją kochał! Serce Erin wezbrało radością. Przywarła do niego i zaczęła mu 
oddawać pocałunek. Wreszcie, po nieskończenie długiej chwili, Wade oderwał usta 
od jej ust, cofnął się lekko i odebrał pudełeczko. A potem, patrząc jej w oczy, ujął 
drżącą dłoń i wsunął jej pierścionek na serdeczny palec.

- Kocham  cię  -  rzekł  schrypniętym  głosem.  -  Zawsze  cię  kochałem.  Jak  to 
możliwe, że wcześniej tego nie spostrzegłem? Choć, może zrozumiałem to już tamtej 
nocy, ale za bardzo mnie to przeraziło. Wmawiałem sobie później, że opuściłem cię 
dla  twojego dobra,  ale  tak  naprawdę z  tchórzostwa.  -  Spojrzał  na nią  błagalnym 
wzrokiem. - Wybaczysz mi to?

Łzy znów popłynęły jej z oczu. Co za cudowny człowiek.
- Tylko jeżeli pozwolisz mi spłacić dług zaciągnięty u Norma - odparła.
Kąciki jego ust drgnęły w uśmiechu.
- Nie ma mowy.
Znów ją objął i długo trzymał w ramionach. Zamknęła oczy, położyła mu głowę 

na piersi, a w jej serce wreszcie wstąpił błogi spokój. Czuła bijącą od Wade'a siłę i 
ciepło. I było jej cudownie jak nigdy dotąd.



Należało jednak omówić kilka spraw. Uniosła niechętnie głowę.
- A twoja praca...
Wade pogłaskał ją po plecach.
- To już załatwione. Komendant Hancock zaproponował mi pracę. Pensja nie 

jest może zbyt wysoka na początek, ale godziny całkiem rozsądne. A kiedy przejdzie 
na emeryturę, będę mógł objąć po nim stanowisko.

- Nie. - Nawet jeśli się pobiorą, nie zamierza go więzić. - Chcę, żebyś nadal robił 
to,  co  przedtem.  Mnie  to  nie  przeszkadza.  To  praca  odpowiednia  dla  ciebie. 
Wspaniale się spisałeś podczas tego pożaru. Poza tym - dorzuciła - w lecie szkoły są 
zamknięte, więc będę cię mogła odwiedzać.

Wade wyciągnął rękę i odgarnął jej z twarzy miedziany kosmyk.
- Myślałem o tym. I może mógłbym to robić jeszcze przez rok czy dwa, ale nie 

dłużej, ze względu na moje kolano. A tutaj także będę miał mnóstwo roboty. Pracę, 
remont domu, chcę się też zająć Seanem. Szczerze mówiąc,  pomyślałem sobie,  że 
moglibyśmy  wziąć  do  siebie  kilku  chłopców,  skoro  mamy  wolne  całe  piętro. 
Oczywiście, jeśli nie masz nic przeciwko temu

- Świetny pomysł - przyznała wzruszona. - Bardzo bym chciała, ale czy ty jesteś 
pewny?

- Tak, jestem absolutnie pewny. Przez całą noc układałem plany - urwał, a potem 
dodał szeptem: - Mam też nadzieję, że zrobimy sobie kilkoro własnych dzieciaków. 
Zamierzam poświęcić na to jak najwięcej czasu.

- Chcesz mieć dzieci? - zapytała cicho.
-  O  tak  -  odparł  z  przekonaniem.  -  I  to  tyle,  ile  się  da.  Myślę,  że  pół  tuzina 

Winslowów wystarczy, by sterroryzować to miasto.
Rodzina, pomyślała, i nagle zrobiło jej się gorąco.
- A kiedy chciałbyś zacząć?
- Choćby teraz.
- Tutaj? - zapytała.
- Już raz to tutaj zrobiliśmy.
Na wspomnienie tamtej nocy oblała się rumieńcem.
- O ile dobrze pamiętam, więcej niż jeden raz. Wade uśmiechnął się znacząco.
Myślę, że tym razem nie będzie gorzej. Chyba mi wierzysz?
- Zawsze ci wierzyłam - odparła, nie wierząc własnemu szczęściu.

Epilog
- Jesteś  gotowy? -  zapytał  Cade McKenzie,  drużba Wade'a.  Obaj  od dłuższego 

czasu czekali w pokoiku przy zakrystii.
- Bracie, jestem gotowy od wielu tygodni - odparł Wade. Chciał poślubić Erin już 

w dniu oświadczyn, ona jednak uparła się na uroczysty ślub, a on zrobiłby wszystko, 
by ją uszczęśliwić. - Dzięki, że zgodziłeś się zostać moim drużbą - dorzucił,  gdyż 
wiedział, że dla McKenziego nie była to łatwa decyzja.

Jego żona porzuciła go przed laty, bo nie była w stanie żyć ze strażakiem, który 
codziennie ryzykował życie. Od tamtej pory McKenzie miał cyniczny stosunek do 
małżeństwa.  Mimo  to,  jak  na  prawdziwego  przyjaciela  przystało,  zapomniał  o 
własnych urazach i przybył na wezwanie Wade'a.

-  Za  żadne  skarby  nie  opuściłbym  tej  ceremonii  -  powiedział  z  uśmiechem 



McKenzie.  -  Chciałem  zobaczyć,  co  to  za  cud  skłonił  cię  do  porzucenia  naszej 
brygady.

- Ona rzeczywiście jest cudowna - przyznał Wade, który wciąż nie mógł uwierzyć, 
że Erin mogła go pokochać.

Drzwi otworzyły się i stanął w nich Jay.
- Pastor mówi, że już czas.
- Nareszcie!
Wade  odetchnął  i  ruszył  za  chłopcem.  Chciał  jak  najprędzej  mieć  za  sobą  tę 

ceremonię, by móc wreszcie nazwać Erin swoją żoną.
Przeszedł na wyznaczone miejsce, naprzeciwko babci, która siedziała w fotelu na 

kółkach,  ściskając  olbrzymi  bukiet  róż.  Za  plecami  miał  marmurowy  ołtarz,  na 
którym płonęły świece i ognistoczerwone poinsecje. Za witrażowymi oknami starego 
kościółka zapadał zmrok i właśnie sypnął pierwszy śnieg. Kościół stał się zacisznym 
chronieniem dla weselnych gości.

Wade czekał przed ołtarzem, zdenerwowany i wzruszony. Jaka szkoda, że Norm 
tego nie dożył. Choć niewiele wiedział o niebie, był mimo to absolutnie pewny, że 
Norm patrzy teraz na nich z góry i jest bardzo szczęśliwy.

On  także  czuł  się  szczęśliwy  i  życie  wydawało  mu  się  piękne.  Popatrzył  na 
pierwszy rząd ławek, w którym zasiedli jego koledzy z brygady, i uśmiechnął się 
ukradkiem. Swoimi błazeństwami mogli na długo zaszokować Millstown, ale on nie 
znał lepszych ludzi.

Na myśl o tym, że stawili się jak jeden mąż na jego ślubie, ogarnęło go wzruszenie, 
chociaż  zrobiłby  dla  nich  dokładnie  to  samo.  Łączyła  ich  przecież  dozgonna 
braterska więź. Byli do niego podobni. Zjednoczyła ich samotność i walka z ogniem - 
a także z koszmarami z własnej przeszłości.

On miał to szczęście, że zdołał się z nimi raz na zawsze rozprawić.
A może dokonała tego Erin?
Spojrzał na Jaya, który siedział obok strażaków z brygady pomocniczej. Chłopak 

już wkrótce będzie jednym z nich. MacKenzie zadzwonił do swojego przyjaciela, a 
ten bez trudu załatwił Jayowi miejsce w brygadzie.

Uwagę jego przykuło jakieś zamieszanie z tyłu kościoła.
Serce zabiło mu szybciej - ale to tylko pani Bester maszerowała środkiem głównej 

nawy, z odświętnie utapirowanym kokiem. Idący za nią Sean bezskutecznie usiłował 
podać  jej  ramię.  Zignorowała  go  i  zasiadła  tuż  za  strażakami,  w  ławkach 
zarezerwowanych dla gości pana młodego.

Wade uśmiechnął się. To nie do wiary, jak zmieniła się od czasu pożaru. Stała się 
jego  najżarliwszą  stronniczką i  wychwalała  go  pod niebiosa.  Udało  jej  się  nawet 
namówić dyrekcję szkoły państwowej, by utworzyła specjalny etat dla Erin.

Sean pochwycił jego spojrzenie, wzruszył ramionami i wślizgnął się do ławki obok 
Jaya. Tak, nawet Sean się zmienił. Po raz pierwszy nogawki spodni nie wlokły mu się 
po ziemi.

Organy ucichły i w przedsionku zapanowało poruszenie. Szmer przebiegł przez 
kościół i wszyscy odwrócili się w stronę wejścia.

Na  widok  Erin  Wade  zamarł  z  zachwytu.  Jej  kremowa  suknia  wyszywana 
perełkami  połyskiwała  w  ciepłym  świetle  świec.  Miedziane  włosy  płonęły  pod 
koronkowym welonem.



Boże, jaka ona jest piękna. I dotyczy to nie tylko jej ciała, ale także duszy. Jest też 
hojna, kochająca i dobra...

Ich spojrzenia się spotkały. To Erin, jego Erin. Kobieta, którą zawsze kochał. Wciąż 
nie mógł pojąć, czym sobie na nią zasłużył.

Przepełniony miłością,  ruszył  w jej  stronę.  Ujął  jej  drżącą dłoń i  przycisnął  do 
serca.

A potem przysiągł wobec Boga i ludzi, że nigdy jej nie opuści.


